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DO DZIECI POLSKICH. 


Przed dziesięcio laty, pisałem dzieje polskie 
zgasłej rzeczypospolitej. Obróciłem wtedy mowę 
do synów brata mego, do syńowcow. Żył w ow 
czas nasz ojciec a jich dziad. Pożegnał on nas, 
udając się do snu wiecznego, w chwili, kiedy 
odgłos odrodzenia się rozogniał serca polskie. 
Od tego czasu, powdadają mi współtułacze, że 
słyszeli od kogoś z podróżnych, że jeden z mych 
synowców umarł. Dla drugich, ja jich stryj, 
dziś nieźyję. Daremniebym wołał, żeby głos do 
nich doszedł, daremniebym pisał, w nadzieji, że 
to czytać będą. Pan potężny, syn nieludzko- 
sci, właściciel ziem które ujarzmił, powdetrza 
które się nad niemi unosi, światła i ciemności 
które nad niemi kolejno przemijają, mocą swa, 
zamknął szczelnie wszystkie do nich przystępy, 
i moja skromna powieść, moje słowo, tam przez 
żaden sposob nie ma się przeciskać. Ale mysi 
moja jest nieodłączną od dzieci i młodzi polskiej, 
ani od tych co wraz z Ojczyzną w grób wstą¬ 
pili, ani od tych co w więzy popadli, w tuła- 
ctwo poszli, ani od wzrastających z nadzieja 
i oczekiwaniem. Tego węzła myśli mojej żadna 
moc ludzka niezerwie. Kiedy wiec chcę skreślić 
po krotce, obraz dziejów Polski od upadku rze¬ 
czypospolitej, powieść moja mimowolnie obraca 
sie ku dzieciom, ku młodzi, ku wielkiej nadzieji 
dla odradzającej się Polski! A ja niewiem jak, 
ale ta powieść moja dojdzie jich, i wryje się głę¬ 
boko w jich serca; w serca, w dusze wasze, 
kochane dzieci strapionej Polski! Słuchajcie! 

Z toku powieści, obraz dziejów Polski od¬ 
radzającej sie, ma być dalszym ciągiem dziejów 
potocznym sposobem przed dziesięciu laty opo¬ 
wiedzianych. W tej jednak powieści wielka za¬ 
chodzi różnica, Najpierwej wynika z tego, że 
poprzednia wyszła pod obuchem cenzury, niniej- 
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sza swobodnie wyrazić się może. Powtóre, ni¬ 
niejsza jest dużo rozciaglejsza w stosunku po¬ 
przedniej , bo zwykle bliższe i współczesne zda¬ 
rzenia obszerniej się opowiadają,. 

Jest jeszcze jedna okoliczność, która niemało 
moje opowiadacza położenie odmienia, to jest 
współczesność zdarzeń. Miałem lat dziewięć kie¬ 
dy w oczach mojich rzeczpospolita ostatecznie 
rozćwiertowaną została i znikła. Wszystkie tedy 
dawne jej dzieje, były po zażyciem mojim; wszy¬ 
stkie te, były w biegu swym skończone i zam¬ 
knięte. Perjod obecny, Polski odradzającej się, 
toczy się przed naszymi oczami, jest w biegu 
oifwartym, nieskończony, a moje opowiadacza 
tych dziejów życie, jest cząstką tego biegu nie¬ 
skończoną, jak jinnych żyjących tego czasu ziom¬ 
ków, opowiadania słuchających. Los nawet zda¬ 
rzył, że w ostatnich nawet wypadkach, znala¬ 
złem się pomiędzy ludźmi w poruszeniach na¬ 
rodowych, i w kierowaniu sprawą narodową, 
dużo czynnych. Między nimi, wielu liczę sprze¬ 
cznych w zdaniu, osobiście mi niechętnych, nie¬ 
jeden okazuje się z zapamiętałym uprzedzeniem 
i nieuchamowaną zawziętością. Czasem tedy o so¬ 
bie samym, a częściej o nich wszystkich mowie 
muszę. Jest to położenie cale szczególne, ja¬ 
kiego niebyło w opowiadaniu dziejów dawnych, 
i to także skłoniło mię, żem się stał nieco roz- 
ciąglejszy. Można było króciej się wyrazić, ale 
by się osnowa mniej jasna wydała. Potrzebo¬ 
wałaby może większego jeszcze rozwinięcia, i 
nietrudnoby było daleko dłużej pisać, jak to 
czynią jinni, i nietrudnoby mi to było, gdy 
pamięć i przypomnienie są świeże: aleby to nie 
było tym krótkim potocznym opowiadaniem, 
które wiatrom zachodu poruczam, aby was mło¬ 
dzi polska łatwiej doleciało. 

Brusella, 25 stycznia 1836 roku. 


PERIOD PIĄTY 

OD ROKU 1795, W BIEGU. 


POLSKA ODRADZAJĄCA SIĘ. 

KRÓLOWIE OBCY POLSKĘ SZARPIĄ I ĆWIERTUJĄ. 
NARÓD SZUKA ŚRODKÓW ODZYSKANIA BYTU 
I SAMOWŁADZTWA SWEGO. 


I. — CHORY" DO ZDROWIA PRZYCHODZI. 

% 

Nie zadziwi was to wcale moje dzieci, że ten piąty 
dziejów narodowych perjód nazywam Polski odradzającej 
się: ale sobie pomyślicie że ten perjód jeszcze końca nie 
ma, bo się dotąd wasza Polska nie odrodziła. A dla 
czego? Oh! o tem bardzo wiele mówić. Ja wam nastę¬ 
pnie napomknę o różnych przyczynach i przygodach, któreś 
jej odrodzenie opóźniły: tymczasem, w tem was uprze¬ 
dzam, abyście niesądzili jiż by się godziło Polskę upa¬ 
dłą, poćwiertowaną, zamordowaną, pognębioną, porównań 
z człowiekiem umarłym, który odrodzić się nie może. Po¬ 
równałem ją podkoniec poprzedniego perjodu, do czło¬ 
wieka schorzałego, a zatym, wtem odradzaniu się, uwa¬ 
żać należy waszą cierpiącą ojczyznę, jako ciągle złożoną 
ciężką chorobą, niemocą, z której dotąd podzwignąć się 
nie może. Co się zdoła nieco poruszyć, to znowu ją cho¬ 
roba powali. Wszystko jednak czyni nadzieję, pewność, 
oczywistość że przyjdzie do zdrowia: a człowiek po cięż¬ 
kich chorobach bywa zdrowszy i silniejszy niż był przed 
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chorobą. O prawdzie tej, same Polskie dzieje przekony¬ 
wają. W poprzednich perjodach, nieraz Polska bywaia 
niemocą dotknięta, a przecie ratowała się. Lat temu 
800, po wygnaniu Ryxy i Kazimirza, poszia była w roz¬ 
sypkę, a przecie Kazimirz wracający, nosi Jimie odsta- 
wicieia, bo pod jego przywództwem pokrzepiła się i od¬ 
rodziła: ale jakże schorzała! jak jej trudno było przyjść 
do czerstwości, i ciągle słabiała pod potomkami Krzy¬ 
woustego. Druga pora jej prawie upadku, była za Ło¬ 
kietka, lat temu 500, a przecie dźwignęła się, bo Polacy 
i Łokietek jich przywódzca, w swe siły ufali i o powsta¬ 
niu niewątpili. Wtedy nagle do czerstwości przyszła; za 
Kazimirza wielkiego, za Jagiełłów urosła niesłychanie i 
potężnych sil nabrała. Tak tedy w ów czas, po swej 
ciężkiej chorobie, czerstwą i daleko zdrowszą i silniejszą 
się stała, aniżeli to było przed chorobą. 

II. — POLSKA NIEZGINĘŁA. 

Nowe Polski osłabienie nastało po gwałtownem za 
Jana Kazimirza jej życia zachwianiu. Wyratowała się 
w tedy od śmierci, wyratował ją Czarniecki, ale nie była 
wyleczona od złego, które jej szkodziło, dla tego nadal 
słabą została, aż do czasu, w którym za Stanisława Au¬ 
gusta, o swem wyleczeniu, o uleczeniu się z przesądów 
i nadużyć zamyślając, uległa ciężkiemu paroxizmowi, który 
ją nagle powalił, wszelako śmierci jej nie zadał, bo Po¬ 
lacy nie przestali się oświecać, poprawiać, i wśród cier¬ 
pień i przeciwności, zaśpiewali sobie: „Jeszcze Polska 
nie zginęła , kiedy my żyjemy ! u Tak jest kochane dzieci, 
niezginęła wam ojczyzna i lat sześćdziesiąt, które od jej 
rozszarpania przez despotów sąsiednich upłynęło, są cza¬ 
sem ciągłego leczenia się, wstawania z choroby, odradza¬ 
nia się. I zbliża się moment jej wydobrzenia, jej zu¬ 
pełnego odrodzenia się, „kiedy wy żyjecieP a wy bę- 
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dziecie się tym cieszyć, nad czym wasi rodzice i starsze 
rodzeństwo pracuje. Będziecie mieli Polskę! Polskę całą, 
wolną, niepodległą. Jak się to stanie? pojmiecie poznając 
trudne koleje tycli upłynionych lat sześćdziesięciu, pełne 
przeciwności, pełne niedoli, pełne wielkich czynów, i wiel¬ 
kiego poświęcenia się. A tyle tego wszystkiego było, że 
nieskoiiczenie wiele by mówić należało. Sześćdziesiąt lat 
dla człowieka pojedynczego, jest wiekiem, lecz w dziejach 
narodu lat sześćdziesiąt, nie jest zbyt wielki przeciąg. Ja 
który do was mówię, pamiętani dawną Polskę, wyście 
na świecie jeszcze nie byli, wy ją widzie będziecie całą 
Wy znacie wielu starszych żyjących, którzy ojczyźnie, 
służyli i radzibyście aby jicli jimiona w opowiadaniu przy¬ 
gód sześćdziesięcio-letnich \rymienione były. I ja także 
chciałbym z duszy z serca te wszystkie zasłużone ojczy¬ 
źnie jimiona powtórzyć, ale to nad moje siły. Dla tego 
ograniczę się na wzmiance głównych okoliczności i zda¬ 
rzeń, w których każdy świadomy przypomni sobie i powie 
wam, kto z waszych krewnych, znajomych, zasługiwał się. 

III. — ZASŁUŻENI OJCZYŹNIE, WIĘZIENI. 

Wspomnieliśmy że po rzezi praskiej, niedługo już 
sprawa Polska ostała się: trzej sąsiedzi co ją pokonali 
poczuli radzić nad jej losem; a nim o jej podzielę umowy 
swe ukończyli, wprzód mnóstwo zasłużonych obywateli 
do więzień powtrącałi, częstokrość więżąc jich mimo da¬ 
nego słowa, i tak jich traktowali jakby to byli jich wła¬ 
śni poddani, co się przeciwko nim pobuntowali. Do Pe¬ 
tersburga wzięci: naczelnik Kościuszko jako jeniec wojen¬ 
ny, ciężko ranny; poeta i poseł sejmowy, a nakoniec 
adjutant naczelnika Niemcewicz podobnie jak jeniec 
szewc, radny miasta Warszawy, a w czasie powstania 
półkownik Kiliński; jeden z układających konstytucję trze¬ 
ciego maja członek rady najwyższej Ignacy Potocki któ- 
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remu był w jimieuiu carowej Katarzyny, Suwarów wolność 
uręczył; podobnież i prezydent miasta Warszawy Zakrzew¬ 
ski, pomimo uraczenia; i wielu jurnych. A jenerał Kopeć 
i bardzo wielu, rychło na Sibir i aż do Kamczatki po¬ 
prowadzeni. Po fortecach Pruskich na Szląsku pozamy¬ 
kani: Madaliński, Jerzy Grabowski i jiuni. Austrja osa¬ 
dziła w Ołomońcu i po jinnych więzieniach, jenerała Za¬ 
jączka; pijara co grammatykę polską pisał Kopczyńskiego; 
dawnego posła sejmowego Stanisława Potockiego; byłego 
podkanclerzego, głównego konstitucji trzeciego maja re¬ 
daktora, a potem członka rady najwyższej Hugona Koł¬ 
łątaja i wielu jinnych. Tak niedość że się ziemiami pol¬ 
skie mi dzielili, ale równie i tej ziemi synami, umawiając 
się między sobą gdzie który kogo miał wziąść i więzić. 
Uwięzieni nie zaraz na wolność wyszli. 

IV. — TUŁACTWO POLSKIE, RZECZPOSPOLITA 
FRANCUZKA. 

Jinni obywatele uszli tej ciężkiej niewoli, rychło kraj 
opuszczając. Spieszyli do Włoch, do Turcji, do Francji. 
Pójdźmy za nimi patrzyć co się z nimi działo? co oni 
zdała od ojczyzny porabiali? W znacznej liczbie, znalazł¬ 
szy się we Włoszech, przemyśl iw ali co mają począć; 
a we Francji u rzeczypospolitej francuzkiej. Pod ów czas 
we Francji, wielka była rewolucja. Francuzi swojego króla 
się pozbyli, ścięli go i ustanowili rzeczpospolitę, czyli pa¬ 
nowanie ludu. Monarchowie europejscy znieść tego nie 
mogli, lękając się o siebie; zmówili się tedy między sobą 
i przedsięwzięli zgnieść Francuzów i jicli rzeczpospolitę. 
Ztąd otworzyła się wojna zacięta despotów z rzeczami po- 
spolitemi. Monarchowie stumilionom rozkazywali, a Francja 
ledwie dwadzieścia kilka milionów ludności liczyła: ale 
Francuzi takie w sobie siły znaleźli, że dziesięć razy li¬ 
czniejszym wojskom czoło stawili i zwyciężali. Świat 
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zdziwiony widział, co poświęcenie się w dobrej sprawie 
z rob id może. Polacy mając swą starą rzeczpospolitę przez 
monarchów- despotów wywróconą, sądzili, że młoda rzecz¬ 
pospolita, zwyciężając, wszystkiemi siłami ujmie się za 
jicli sprawą. Obywatel miasta Warszawy Bars, wysłany 
jeszcze z sejmu czteroletniego, pierwszy do rzeczypospoli¬ 
tej francuzkiej przemawiał; różni też tułacze stanęli potem 
obecnością swoją, ostrzegając młodą rzeczpospolitę, co ją 
czeka, jeśli dobrej sprawy bronie nie będzie. Pocieszały 
jich niejakie nadzieje, a tymczasem aby umniejszyć liczbę 
nieprzyjaciół, rzeczpospolita francuzka zawarła 1795 r. 
5 kwietnia w Basilei z królem pruskim, jednym z trzech 
co Polskę podzielili, pokój i w nim żadnej o Polszczę 
nieuczyniła wzmianki. 

V. — DĄBROWSKI, LEGJE WE WŁOSZECH. 

Z pomiędzy tulaczow Polskich, jenerał Jan Henryk 
Dąbrowski znalazł się w osobliwym położeniu. Służył 
on niegdyś w wojsku saskiem i lepiej po niemiecku gadał 
niż po polsku: nieobojętny był na pieniądze, dbał o po¬ 
mnożenie fortuny, a byl bardzo biegły w sztuce wojennej. 
Król pruski sądził, że go sobie do służby zjedna datkiem; 
a patrjoci polscy, niepłonnie liczyli, że Dąbrowski pozna 
swój interes i zdatności swej sprawie narodowej nieodmó- 
wi: jakoż, Dąbrowski odrzucił propozycje króla pruskiego 
i udał się do Paryża, dokąd przybywszy 1796, 30 wrze¬ 
śnia, podał mysi rzeczypospolitej francuzkiej, utworzenia 
łegjów polskich. Francuzi w tedy napisali sobie prawo* 
zabraniające jich rzeczypospolitej przyjmowania cudzoziem¬ 
ców na jej żołd: więc legje we Francji utworzone być 
nie mogły i niebyły. Ałe że rzeczpospolita francuzka* 
będąc bardzo potężną, jinne rzeczpospolite pod ów czas 
ustanawiała, a zatym zaleciła tę rzecz, rzeczypospolitej 
lombardzkiej, którą też zwano cisalpińską. Dąbrowski 
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przeto 1797, 9 stycznia zawarł konwencją w Medjolanie, 
mocą której Polacy do legji wchodzący, zostawali oby¬ 
watelami Lombardji, zachowywali jednak znaki, kolory 
i język; Lombardja zobowiązała się dostarczyć wszystkich 
potrzeb i wydatków na utworzenie i utrzymanie legjów. 
Tułacze tym sposobem wchodzili w cudzą służbę, ale ta 
służba była w dobrej sprawie, po bratersku podjęta, jak 
to wyrażało godło jich na chorągwi: „ludzie wolni, są 
bradoii." 

VI. — NADZIEJE LEGJONISTÓW WE WŁOSZECH 
I TUŁACZY W MOŁDAWJI. 

Legje te, prędko tysiące liczyć poczęły. Wkrótce, 
pierwsza 5000, a druga 3000 ludzi miała, a potem, co 
raz więcej. Wielkie sobie z nich nadzieje czyniono, jile 
że pod ów czas rzeczypospolite, toczyły wojnę z Austrją, 
w której to wojnie, Bonaparte zwycięztwami odznaczać 
się począł. Zbiegali się do legjów tułacze, wymykała się 
z kraju ujarzmionego młodzież, odbiegając rodziców, kre¬ 
wnych, fortuny; Polacy do służby austrjackiej zaciągnieni, 
uciekali z jej szeregów i do legjów wchodzili. Tym spo¬ 
sobem rosły w liczbę obie legje, a biedy i niodostatku 
było po szyję. Wszystko to tułacze legjonisci znosili 
cierpliwie i wytrwale, w nadzieji. Dąbrowski tworzył 
wielkie plany udania się przez Dalmacją i Węgry do Pol¬ 
ski. Liczba duża wojskowych zgromadzała się w Moł- 
dawji i utrzymywała związki z legjonistami, oraz z roda¬ 
kami w kraju zostającymi. Wszakże te nadzieje rychło 
spełzły. Matactwa diplomaticzne i ludzi niedołężnych, 
albo zaprzedanych, poparaliżowały czynności tułaczy 
w Mołdawji. Wpadnięcie Denyski z Mołdawji na Poku¬ 
cie niepowiodło się. Wielu obywateli w kordonach au- 
strjackim i rossijskim przez to na więzienie i zasłanie na 
Sibir narażonych zostało; reszta wojskowych w Mołdawji 
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dłużej pozostać nie mogła, Usiłowania zebrania się sejmu 
polskiego w Medjolanie, także nieudały się: Stanisław 
Małachowski marszałek sejmu przez Austrją z jinnymi 
schwytany i w więzieniu osadzony. A przedugodne wa¬ 
runki 1797, 18 kwietnia w Leoben podpisane, ani pokój 
w Campo-formio z Austrją zawarty, nic o Polszczę nie 
wspomniały, 

VII. — LEGJE WE WŁOSZECE POGINĘŁY. 

Pokój niedługo trwał; a gdy się wojna odnowiła, le- 
gje polskie miały pole popisywać się we Włoszech, gdzie 
niemało dopomogły, stanowić krótko trwałe rzeczy pospo¬ 
lite, Rzymską, Neapolitańską. Lecz gdy Austrjakom, 
Rossja w pomoc Suwarowa przysłała, odwróciło się szczę¬ 
ście od republikanów. Francuzi byli na potęgę bici, 
a z nimi i legje polskie ciężkich klęsk doznały. Druga 
legja prowadzona od Wielhorskiego, do połowy już umniej¬ 
szona, weszła do Mantui, Austrjacy obiegli. Niedługo 
się mogli bronić Francuzi, przyjęli kapitulacią 179^, 
28 łipca, w której osobnym tajemnym warunkiem zobo¬ 
wiązali się wydać Austrjakom jicfa dezerterów to jest 
legjonistów co ze służby austrjackiej uszli. Zaledwie jićh 
życie ocalone było: legja druga tym sposobem w Mantui 
dostała się w ręce austrjackie i koniec swój wzięła. Pier¬ 
wsza legja, prowadzona przez Dąbrowskiego, z Neapolu 
się przedarła wśród niesłychanych trudności i oburzonego 
na Francuzów ludu włoskiego do wielkiej armji. W trzy¬ 
dniowej bitwie nad Trebią 1799, d. 17, 18, 19 czerwca, 
straciła więcej tysiąca ludzi; w jinnej bitwie pod Novi 
15 sierpnia, prawie wycięta. Przez te klęski, rzeczpo¬ 
spolita cisałpińska, przybrana legjonistów ojczyzna znikła; 
niedobitki uszły do Francji. 
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VIII. — NOWE LEGJE W SŁUŻBIE FRANCUZKIEJ. 

Polacy jednak nie tracili serca i poczęły się tworzyć 
nowe legje, już nie we Włoszech ale we Francji: a to 
było w skutek następujących zdarzeń. Wtedy kiedy się 
zle Francuzom powodziło, znaczna jich armja i Bonaparte, 
byli w Egypcie. Ztamtąd Bonaparte ciszkiem sprowa¬ 
dzony, miał objąć dowództwo nad uzbrajaną rezerwą. 
Tymczasem na dniu 9 listopada (18 brumaire 1799), rząd 
rzeczypospolitej, silą zbrojną obalony, ustanowiony nato¬ 
miast konsulat i pierwszym konsulem został Bonaparte. 
Uchylił on prawo zabraniające Francji utrzymywanie wojsk 
cudzoziemskich i dopuścił tworzenia nowych legjow. Nie¬ 
dobitki zgromadzone w Marsilji, stały się zawiązkiem 
głównej legji pod dowództwem Dąbrowskiego. Część jej 
utworzyła wkrótce jinną legją naddunajską przywodzoną 
od Kniaziewicza. Wzrastały te legje szybko, na sposób 
jak poprzednie. Miały pole zaraz pokazać się w tej 
wojnie, gdy po pobiciu i ustępie Rossjan, wystąpił Bona¬ 
parte z walnym pod Marengo zwycięztwem Dąbrowskiemu 
przez Włochy torując drogę; a Kniaziewicz, z wielkcą 
armją Moreau, przez południowe Niemcy ku samej Au- 
strji i ku Wiedniowi zmierzali. Urosły znowu wiełkie 
nadzieje w tych nowych Francji triumfach i w obcej dla 
sprawy Polskiej pomocy. Dąbrowski kreślił przez Cze¬ 
chy i Morawy drogę do Polski, ale te wszystkie piękne 
projekta, znowu z dymem uleciały! Zawarty był pokoj 
1801, d. 26 stycznia w Luneville, a o Polszczę żadnej 
w nim -wzmianki niebyło. 

IX. — LEGJE POWTÓRNIE PONISZCZONE 
W ST.-DOMINGO. 

Tak tedy, każda wojna, otwierała nowe nadzieje Po¬ 
lakom powstania za cudzą pomocą. Śpiewali sobie: „marsz 
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marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Polski w a każdy 
pokój, każde diplomaticzne z despotami którzy ją rozer¬ 
wali układy, przynosiły zawód. Co gorsza, po zawartym 
w Luneville pokoju, legje polskie, które wspólnie z Fran¬ 
cuzami wałcząc, wiele krwi przelały i niemałe Francji 
uczyniły przysługi, poczynały być jej ciężarem. Bona¬ 
parte konsul, który zamyślał o panowaniu, cłicial to na 
swoję osobistą obrócić korzyść wziąść ją na swoje usługi. 
Skoro do tego stosowne wyszły rozkazy, Kniaziewicz po¬ 
dał się do dimissji, objawiło się powszechne w legjach 
nieukontentowanie. Rząd konsula Bonapartego widząc 
takie usposobienie legji darował je nowo ustanowionemu 
królowi Etrurji. Zniechęcone legje poczęły się umniejszać, 
a w części były rozdzielane między wojska obserwacijne. 
Pomimo uszczerbku obecnością swoją, były gorzkim wy¬ 
rzutem zaniedbanej sprawy polskiej pomimo tyłu zasług 
położonych, a zatytn zamierzono usunąć je z Europy. 
Właśnie konsul przedsięwziął był podbić murzynów, któ¬ 
rzy na wyspie St-Domingo, czyli Haiti wolność pozy¬ 
skali. Tam wyprawiał armją francuzką i do niej dołą¬ 
czył większą część polskich legij. Cóż pomogły z jich 
strony protestacje i opór: pod grozą ognia armatniego 
w Genui i Livorno 1802, wsadzeni Polacy na okręty, po¬ 
płynęli bić się przeciw swemu przekonaniu, z ludźmi wol- 
nemi, którzy, ani Polakom, ani sprawie jich, nic ńieza- 
winili. Na tej wyspie amerikańskiej i nieprzyjaciel był 
srogi i klima niezdrowe. Legioniści polscy ledwie nie 
wszyscy wyginęli. Ledwie który ztamtąd do Europy i do 
swej ziemi powrócił, przynosząc z sobą żałobę i przera¬ 
żające wspomnienie, jak w obcej służbie można paść ofiarą 
i służyć złej sprawie*). Ta cząstka legji która z Dą- 


*) Uchyliwszy krwawe znoje klima było do zniesienia. Legjo- 
nistów chciano wygubić na brzegach Hiszpanji, co gdy się nieudało, 
podstępem przewieziono jich do St.-Domingo. Tu mówił mi generał 
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browskim w Europie rozproszoną pozostała, doczekała się 
nieco lepszych zdarzeń. Nim atołi jej dalszy los wska¬ 
żemy, pójdźmy wprzód patrzyć co się działo na samej 
ziemi Polskiej po jej rozbiorze. 

X. — NIEMIECKIE RZĄDY W POLSZCZĘ 
ROZEBRANEJ. 

Trzech było despotów co się Polską podzieliło, dwóch 
niemieckich, a jeden rossijski. Dwaj pierwsi: król pruski 
i cesarz niemiecki, zabrane ziemie polskie, jeden nazwał 
Prusami, drugi Galicją, oba chcieli te kraje zniemczyć. 
Zaprowadzili po szkołach nauki napoi po niemiecku, ję¬ 
zyk urzędowy stał się niemiecki. Oba ci despoci niemieccy? 
swe niemieckie zaprowadzili rozporządzenia, administracją 
i prawa; oba postanowili niemieckie urzędnik!, tak, źe 
Polak do urzędu docisnąć się nie mógł, i mało też kto 
uniżył się, aby się o te urzędy u Niemców starał. Tak 
tedy Polacy byli w niewoli niemieckiej, ta tylko była ró- 

Le Hardy de Beaulieu tam będący, głośno wywoływali: my dzieci 
rzeezypospolitej walczyliśmy pod chorągwią trójkolorową za wolność: 
cóż nas niewolić może do niesprawiedliwego boju? co nam złego mu¬ 
rzyni zrobili abyśmy jieh zarzynać mieli? bronią swej wolności: nam 
być raczej na jich stronie. Jile mogli przechodzili tez do nich. — 
Kolcu 1841, na jednym z narodowych w Londinie polskich obchodów 
29 listopada, nalazł się obecny Hajtanin Linstant, wzruszony objawem 
braterstwa ludów rzucił się na mównicę: co widzę, zawoła, nie ujdzie 
z mej pamięci, powiem mym ziomkom .... miłość braterska wspólnej 
kommunji, Włosi, Niemcy, Hiszpanie przystępują do Stołu Pańskiego, 
a Polacy sakrament udzielają!. . Ustępowały od nas złamane kon¬ 
sularne wojska, w nich Polaków już niebyło ; dzieci wolności zostali 
w Hajti, żądając prawa obywatelskiego i naturałizowania. Tak jest, 
w ojczyźnie mej zostawiłem osiadłe mnogie rodziny, szczęśliwe i po¬ 
ważane; znałem je, bratałem się z niemi. Na półkuli europejskiej 
w tułaczach polskich, widzę mych dawnych przyjaciół; poznaję jich 
uczucia i wejrzenia (physionomie), z umysłu i nazwisk, z braterstwa 
i poświęcenia. Tak jest, ci Polacy są ciż sami co Polacy Hajti. 
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żnica, że pruski rząd* zachowujący pokój, był gospodar¬ 
niejszy, szczerzej nauce sprzyjał, pomnażał liczbę niższych 
szkółek, aby najbiedniejszy, mógł się uczyć; pobłażał ob¬ 
jawianiu się uczuć polskich, z którymi Polacy utajić się 
niemogli. Nie gadał on o wolności, a każdy osobiście był, 
i spokojny i własność jego była bezpieczna. Sprawiedli¬ 
wość sposobem niemieckim równie była domierzona szla¬ 
chcicowi, jak wieśniakowi; jak wieśniak, tak i szlachcic, 
musiał jiść w kamasze, to jest do wojska, tylko żydzi 
byli od tego wolni. Żołnierz w guście Friderika wielkie¬ 
go, odziany w mundur granatowy, z długim harcapem, 
płacony nie źle dytkami, słuchał musztry niemieckiej, brał 
fukle i w kwaterach wylegiwał się na materacach. W War¬ 
szawie teatr narodowy był pozwolony, a gdy patriotizm 
Polako^, dla utrzymania narodowości, zawiązał towarzy¬ 
stwo przyjaciół nauk, król pruski na to pozwolił. W Ga¬ 
licji co jinnego było. Tam cesarz ogłosił że wieśniacy są 
wolni, niebacząc, że również przed upadkiem Polski, sejm 
czteroletni toż samo w przód przyznawał. Ale w Galicji 
nauczano, że wszystko jest cesarskie, i własność, i osoby 
obywatelskie, którymi cesarz mógł disponować wedle upo¬ 
dobania, jak rzeczą swoją. Cesarz zajęty ustawiczną jak 
wspomnieliśmy wojną, wycieńczał swe państwa i Galicją; 
brał w rekruty wszystko co żyło, i cyganów, i chrześciam 
i żydów, dawał jim grafów i baronów niemieckich za ofi¬ 
cerów, strojił w białe podkasane mundury, w buciki sznu¬ 
rowane, a zamiast broni na zwyczajnej służbie dawał pałkę 
do ręki: to też w częstej z Francuzami wojnie żołnierz ce¬ 
sarski łatwo rzucał broń. Wojowany ustawicznie od Fran¬ 
cuzów cesarz, uciążał mieszkańców podatkami, zabierał jim 
srebra i myślał zabrać część własności ziemskiej, jak rzecz 
swoję. W niedostatku w jakim się znajdował, puszczał 
w kurs papiery, bankocetlami zwane, po cenie srebra, 
a potem ceny zniżał, redukował i samowolnie kassował; 
puszczał nadto w kurs lichą miedzianą monetę, którą na- 
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zywał srebrną. Był słowem nieznośny i obrzydły ucisk, 
upadlająca niewola Żeby jednak uskarbić sobie serca 
Galicjan możniejszych, przedawai jirn za cenę zniżoną, 
tytuły hrabiów i baronów, którzy obowiązani byli hono¬ 
rowym sposobem drożej opłacać papier stęplowy. I byli 
co te tytuły hrabiów i baronów pokupowali, niepomni, że 
starodawne rzeczypospolitej ustawy odejmowały prawo 
obywatelstwa i naznaczały infamią tych, co brali tytuły 
cudzoziemskie. 

XI. — RZĄDY ROSSIJSKI# W POLSZCZĘ 
ZA KATARZYNY I PAWŁA. 

Rząd rossijski w pierwszych momentach rozbioru Pol¬ 
ski, za życia jeszcze Katarzyny II, był tyrański i barba¬ 
rzyński, wywracał wszystko, konfiskował, szkoły zamykał, 
ludzi na Sibir wysyłał, knutował, unjatów do disunji gwał¬ 
tem nawracał, katolikom biskupstwa przemieniał, *) fun¬ 
dusze i kościoły zabierał, na żadne prawa polskie nie 
zważał. Lecz gdy imperator Paweł 1796, po zgonie swej 
matki nastąpił, rzeczy się dziwnie odmieniły. Paweł był 
gwałtowny i rządził terrorizmem, przestrachem. Jak jego 
ojciec Piotr III, tak i on na pruski niemiecki krój rossij- 
skie wojsko wystrojił. Nie przestając na tym, przepisał 
dla każdego mieszkańca ubiór: włosy w tył zaczesane i 
w harcap związane, kapełusz stosowany, kołnierz poje¬ 
dynczy, frak o jednym rzędzie guzików, kamizelka długa 
i u dołu wskos pościnana; a nieclmoby kto wykroczył 
przeciw temu, to mu na ulicy po ukazie sukienkę skro¬ 
jono, bo wszystko szło ostro. A gdy kto ukazom jakim 
uchybił, niespodzianie dostawał się w kibitkę i na Sibir. 


*) Ukazy przenosiły biskupie kathedry: z Wilna do Słonimia, 
z Łucka do Pińska, z Kamieńca do Laticzewa, z Kijowa czyli Zy- 
tomirza do Berdiezewa. 
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Wszakże ten imperator Paweł powypuszczał mnóstwo Po¬ 
laków z więzień i wielu z Siberji powrócić pozwolił; *) 
wstrzymał prześladowanie religijne w kraju zabranym; 
przywrócił biskupstwa, dał kościołowi polskiemu pokój, 
restaurował szkoły gdzie uczono po polsku, podług prze¬ 
pisów dawnycli kommissji edukacijncj; pozwolił otworzyć 
uniwersitet wileński, który 1803, 4 kwietnia odrodził się. 
Była w prawdzie, cała częśc Polski przez Rossję zajęta, 
podzielona na gubernie, gubernatorami Rossjanie, i wielu 
urzędników Rossjanów, którzy podatki wybierali. Ale 
Paweł przywrócił moc statutowi litewskiemu, przywrócił 
sejmikowanie i elekcje sędziów i obywatelskich urzędów, 
którzy mogli stawić czoło nadużyciom urzędników rossji- 
skich. Myślał nawet Paweł przywrócić byt Polszczę. By¬ 
łoby to przywrócenie dziwnym zjawiskiem, wystrojonym 
we fraki jego kroju. Po zawarciu w Luneville pokoju, 
poprzyjaznił się on z Bonapartem i tym więcej o przy¬ 
wróceniu Polski przemyślał. Panowie rossijscy zapobiegli 
temu, zabijając go 1801 a wynosząc na tron syna jego 
Alexandra. 

XII. — IMPERATOR ALEXANDER, CZARTO¬ 
RYSKI, CZACKI. 

Zaledwie carewiczom Alexandrowi i Konstantemu, 
o śmierci jich ojca wiadomość przyniesiono, tak zaraz 
spierali się o mundury i krój ubioru. Co do stroju zwy- 


*) Wyszedł wtedy z więzienia Kościuszko i jinni; wrócił z Si¬ 
berji Kopeć i kilku jinnych; ale nie wszyscy, boby Sibir wyludniony 
był. O konfederatów barskich nikt sie nieupomniał, zostali tam, i pe¬ 
wnie mniej z nich wróciło, aniżeli było pozostałych, katowską Dre- 
wicza operacją, kalectwem obliczonych. Podobnie z zagnanych 1794 
i 1796, ledwie kto mógł powrócić. Tak nazwany Zorjan Chodakow¬ 
ski to jest Czarnocki odwiedziwszy Sibir koto 1810, secinami rodzin 
jednych i drugich obliczał i wymieniał jimiennie w swych zapiskach, 
jakie po nim towarz. przyj, nauk w Warszawie posiadało. 
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czujnego powszechna wolność była zostawiona. Alexander 
nie myślał Polski przywracać, ale się okazał jeszcze wię¬ 
cej przychylny dla Polaków, przez co żydzi i szlachta 
widzieli swe przywileje zapewnione. W dowód swej laski 
rozdawał rangi, ordery, a niektórym nawet senatorstwa*). 
Różni jeszcze wyzwoleni byli z Siberji i staraniem Ale- 
xandra, Hugo Kołłątaj z długiego więzienia austrjackiego 
uwolniony, znalazł przytułek w Rossji. Z dobrego uspo¬ 
sobienia ku Polakom korzystało światło w narodzie. Adam 
Czartoryski syn księcia generała ziem podolskich, pozy¬ 
skał wielkie na dworze młodego imperatora w Petersburgu 
znaczenie, i posiadł jego szczególne zaufanie i przyjaźń. 
Został ministrem i senatorem oraz po pieczy tełem czyli ku¬ 
ratorem uniwersitetu wileńskiego i szkól wydziału jego, to 
jest wszystkich szkół w zabranym kraju polskim. Zga¬ 
dniecie dzieci, że książę Czartoryski nie zapomniał że był 
Polakiem i zapewnił byt szkół narodowych od drapieztwa 
nieprzyjacielskiego. To stało się wielkim dla młodego po¬ 
kolenia dobrodziejstwem. Hieronym Strojnowski, niegdyś 
pijar, jeden z professorów uniwersitetu urządzał go, wy¬ 
szukiwał i sprowadzał professorów. Uniwersitet wileński 
wkrótce sobie naukową sławę zjednał, co szczególniej dla 
oświecenia i nauk w Litwie stało się nader pożyteczne. 
W południowych guberniach Tadeusz Czacki, cały się po¬ 
święcił naukom. Zwracam przedewszystkim, waszę, ko¬ 
chane dzieci, na niego uwagę, bo on był duszą i sercem 
Polakiem, kochał młodzież dla której wszystko robił, przy¬ 
gotowywał młode pokolenie mające dźwigać ojczyznę. Pi- 

*) Wprzód Paweł senatorami uczynił Severina Potockiego i Au¬ 
gusta Lińskiego, który doraznem niezwłocznem zawiadomieniem o 
zgonie matki Katarzyny II, uzyskał jego fawory. Jakiej clicesz ła¬ 
ski? na pierwszy raz zapytał Paweł. Uwolnienia my cli rodaków 
z więzień i Siberji, odparł Uiuski. I sta jo się. — Za AIexandra 
otrzymali senatorstwa Adam Rzewuski, Worcell, Michał Ogiński, 
Su-ojnowski którego później z senatu wyrzucono. 
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sarz wielki, rzucał w dziełach swych wielkie światło na 
dzieje narodowe. Ofiarowanego senatorstwa w Petersbur¬ 
gu, ni orderów rossijskich nie przyjmował, tylko rangi 
tajnego sowietnikostwa uniknąć nie mógł. Wszystek czas 
sw r ój i fortunę, obracał na założenie i podniesienie lyceum 
krzemienieckiego, dla którego wyszukał i wystarał się u 
obywateli funduszów. Wszystkie te jego czynności, nie¬ 
słychanie wpływały na ożywienie umysłów obywatelskich 
i młodzieży *). 

XIII. — ZDZIERSTWA ROSSIJSRIE, UCISK LUDU, 
NIEWOLA. 

Nie sądźcie jednak dzieci, aby przez to miało być 
dobrze narodowi Polskiemu pod panowaniem rossijskim. 
Czul on zawsze że postradał ojczyznę i pod obcym pano¬ 
waniem nie miał wolności. Prawa jego na pozór zosta¬ 
wione, co dzień były podwracane ukazami, które sobie 
zwykle imperator ogłasza od upodobania, stosownie do 
poddmucliów ludzi zainteresowanych. Ukaz na ukaz, prze- 
jistacza. porządek i daje zawsze czuć że w Rossji włada 
bezprawie. Żołnierz rossijski i czynownik czyli urzędnik 
vSą licho płatni, z płacy swej wyżywić się nie mogą, ztąd 
zwykle są dla mieszkańców ciężarem: a szczególniej urzę¬ 
dnicy, którzy nawykają do zdzierstwa, przedajności i kra¬ 
dzieży. Gotowi są popełnić wszelką niesprawiedliwość 
i gwałt, jeśli jich nie przekupisz. Kto jich lepiej zapłaci, 
ten wszystko uzyska. Ta przedajność i zepsucie, rozciąga 
się aż do senatu i najwyższych w imperjum urzędników. 
Szczególniej pobór rekrutów zawsze uciskał. Podatek też 


*) Czym był Czacki dla ziem ruskich polskich: tym stał się 
Severin Potocki dla Ukrajmy zadni eprskiej, kurator uniwersifcetu 
charkowskiego; prawością i obywatelskim męstwem senatu rossijskie- 
go zaszczyt. 
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pogłównego był uciążliwy. Jedno i drugie spadało na 
wieśniaków, którzy, jeśli się ulepszenia losu za rzeczy- 
pospolitej nie doczekali, pod panowaniem rossijskim wpa¬ 
dli w cięższą jeszcze niewolę. Byli oni poddani pańscy 
na dusze liczeni, które można było sprzedać jak trzodę, 
nadużyć jicli w pracy jak bydlęcia, wydrzeć jim własność 
jak nieczłowiekowi. Wszystkie zdzierstwa jakim panowie 
ulegali, wszystkie opłaty które czynownikom lub każni to 
jest skarbowi składali, były wyciśnione od wieśniaków. 
Pogorszenie stanu wieśniaków, od roku do roku stawało 
się postępującym wszędzie, tak, że nawet na Żmudzi, gdzie 
zdawna wieśniacy byli zamożni, bogaci, przychodzili do 
ubóstwa i nędzy. Ależ i wolny człowiek, nieszlaclicic, 
był niesłychanie uciemiężony: płacił on podwójne pogłó- 
wne i narażony był na wszystkie zdzierstwa jakie urzę¬ 
dnikom otwierały, rekrut, kabak, kontrabanda; przez co 
mieszczanin i miasteczka podupadały, i niejedno w zubo¬ 
żeniu swem okropny widok wystawiało *). 

XIV. _ KOŚCIUSZKO REPUBLIKANIN, 
NAPOLEON CESARZ. 

Z liczby Polaków, których Paweł na wolność wypu¬ 
ścił, był Kościuszko. Dziki ten imperator, uczcił cnoty 
tego wielkiego obywatela, odwiedzając go w więzieniu. 
Chciał go nadto obdarzyć pieniędzmi. Kościuszko odda¬ 
lając się, skoro Rossją opuścił i uczuł że wolnie działać 
może, z drogi, wszystkie pieniądze Pawłowi odesłał. Od¬ 
wiedził on Amerikę, a potem przesiadywał we Francji. 
Amerikanie pomni na jego zasługi, jakie jim niegdyś przy 
wybiciu się na wolność Kościuszko uczynił, naznaczyli mu 
znaczną summę, którą, jako dar ludu wolnego, przyjął. 
Za jego bytności we Francji, konsul Napoleon Bonaparte 


*) Patrz w dodatkach Nr. I. 
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wziął titul imperatora czyli cesarza i rzeczpospolitę Fran¬ 
cuzką w cesarstwo przemienił. Byli podówczas w tuła- 
ctwie Polacy w wolności szczerze zamiłowani, których to 
zdarzenie do żywego tknęło, I Kościuszko też uczuł, że 
zmieniony stan Francji przez Napoleona, nie rokował po- 
dzwignienia Polski wolnej i niepodległej, bo nie przypu¬ 
szczał, aby ten co odejmuje Francuzom wolność, miał 
szczerze o wolności polskiej myślić; chcieć ją niepodległą 
postawić. Wszakże Polacy przywiązali się do Napoleona, 
czego jim Kościuszko za złe nie poczytywał, bo oni wi¬ 
dzieli że Napoleon jako nowo powstały monarcha, da¬ 
wnych, którzy byli Polski zaborcami, wojować musi, że 
zatem prędzej czy później, doprowadzi do ziemi polskiej 
tych, których razem z Francuzami pod znakiem orła zło¬ 
tego prowadził. Tymczasem jinni Polacy w kraju żyjący 
patrząc nu okazywaną przychylność Alexandra cesarza, 
sądzili że go skłonią do postawienia Polski tak jak to 
zamyślał uduszony ojciec jego Paweł. W tym celu, kiedy 
Alexander prowadząc swe wojska pod Austeiiitz, prze¬ 
ciw Napoleonowi w pomoc Austrji, odwiedził Puławy: 
różni Polacy wzywali go do odbudowania Polski. Nie 
odmówił, ni obiecał. I z tego nic. nie było, jak nic nie 
było wiedy z liczenia na Napoleona. Pobiwszy on pod 
Austerłitz, dwóch razem rozbiorców Polski, zawarł pokój, 
i nie myśląc o Polszczę, od jej starodawnych granic wra¬ 
cał do Paryża, rozrządzać swymi zdobyczami, stanowić 
nowych królów, zamieniając Włochy i Niemcy w prawdzi¬ 
wą królikarnią. Wkrótce atoli nowe się otwierały na¬ 
dzieje z ręki Napoleona. Szukał on wojny z królem pru¬ 
skim, i po walnych bitwach zwycięzko na ziemię polską 
mając wstąpić: zwrócił oko na Kościuszkę chcąc pozy¬ 
skać jego współdziałanie, aby mocniej zaufanie w Pola¬ 
kach po tyle kroć zawiedzionych, wzbudzić. Kościuszko 
przenikniony wskroś miłością wolności, nie chciał służyć 
za płaszczyk Napoleonowi, i tak dalece miał wstręt od 

2 


18 


KSIĘSTWO 


jego polityki ujarzmiającej, że wysłannikom jego powie¬ 
dział: „Czyliż ma być mieuiany despotizm na despotizm? 
mają go dosyć Polacy u siebie, nie żeby mieli tak daleko 
szukać i tyką krwi okupywać:“ Cierpliwie zniósł ten wy¬ 
rzut Napoleon, a poniżył się, ogłaszając zmyślone w jimie- 
niu Kościuszki odezwy. 

XV. — WOJNA PRUSKA, NAPOLEON TWORZY 
KSIĘSTWO WARSZAWSKIE. 

Po bitwie pod Jena, nagle się Napoleon podsunął, 
a z nim le&je polskie z Dąbrowskim na ziemie polskie 
weszły. Miało to miejsce, przeszło po dziesięciu leciech 
od zupełnego upadku Polski. Od tego czasu, wiele po- 
ginęło, wielu podstarzało, jinni porodzili się i podrośli nie 
znając starodawnej Polski: takie atoli wszystkich przej¬ 
mowało narodowe uczucie, że radość była niezmierna z wi¬ 
dzenia Francuzów i Polaków legjonistów, których po bra¬ 
tersku uścisnąć i ucałować było można. W Poznaniu, 
w Warszawie, po miastach i po wsiach, mężczyźni i ko¬ 
biety, młodzi i starzy, wszyscy bez różnicy cieszyli się 
i radość była nie do wypowiedzenia. Po dziesięciu leciech 
przyszła pora, że Polacy na własnej ziemi za swą sprawę 
walczyć mogli; kto mógł każdy chwyta! za broń i wojsko 
polskie, jak z pod ziemi wychodziło, spieszyło wyzwalać 
Prusy gdańskie i oblegać Prusaków" w Gdańsku. Ros- 
sjanie nadeszli w pomoc królowi pruskiemu i znowu Fran¬ 
cuzi bili się z dwoma rozbiercami Polski: pod Pułtuskiem, 
pod Ejlau, pod Friediand. Polacy mniemali że Napoleon 
wtargnie przez Niemen w kordon rossijski: lecz jinaczćj 
się stało: Napoleon osobiście się z Alexandrem w Tylży 
widział i pokój zaw arł 1807, 7 lipca. Część znaczna Pol¬ 
ski królowi pruskiemu odebraną była i w Księstwo War¬ 
szawskie zamieniona: nadto miasto Gdańsk, osobno wol¬ 
nym krajem być miało, ale nie była to wolność jaką się 
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niegdyś cieszyło, kiedy jak rzeczpospolita osobna, było 
zacną rzeczypospohtej polskiej cząstką. Co atoli najbo- 
leśniejszem się w tym razie Polakom wydało, to to, że 
Napoleon, nietylko całkowitego zaboru królowi pruskiemu 
nie odebrał, ale nadto, część znaczną pod ji mieniem obla- 
ści Białostockiej Rossji wydzielił i odstąpił. Tak oto 
Napoleon ziemiami polskiemi na korzyść Iiossji szafował, 
i to był czwarty rozbiór Polski. 

XVI. — WOJNA Z AUSTRYAKIEM W GALICJI. 
NAPOLEON KSIĘSTWO WARSZAWSKIE 
POWIĘKSZA. 

Powiadano, że Napoleon za Niemen zapuszczać się 
nic mógł, z obawy aby mu Austrja tylu nie wzięła. Ja¬ 
koż z cesarzem Franciszkiem wkrótce do wojny przyszło. 
Na ten raz Rossja była z Napoleonem sprzymierzona, 
a Polacy w szczupłym swojim kraju znajdowali się z kli¬ 
kiem tysięcy wojska zupełnie od wielkiej armii odosobnieni. 
Kiedy więc Napoleon zwycięztwami przez Niemcy torował 
sobie ku Wiedniowi drogę, wtedy arcyksiążę Ferdinand 
z wojskiem od polskiego cztery razy liczniejszym szedł na 
■W arszawę. Ośm tysięcy Polaków stawiło dzielnie czoła 
pod Raszynem 1809, 19 kwietnia, i z pola nie ustąpiło. 
Poległ tam między jurnymi półkownik Cyprjan Godebski. 
Opór ten zadziwiający, sldonił arcy księcia do przyjęcia 
konwencji 23go kwietnia, mocą której wydana mu była 
W arszawa, a on przyrzekł od strony W T arszawy nic prze¬ 
ciw Pradze nie działać. Dąbrowski wtedy pośpieszył do 
Wielkiej Polski, naprędce nowe siły zbierać; a książę 
Józef Poniatowski, z częścią wojska przeszedł Wisłę. Ta 
część wojska strzegła całego jej prawego brzegu, zniszczyła 
3 maja most austrjacki pod Górą, nie dając jim przepra¬ 
wiać się przez nią, i rzuciła się na Galicją. Była to 
^ojna jakiej mało podobnej. Garstka polskich wojowni- 

2 * 



20 


KSIĘSTWO 


ków, na wszystkich punktach, rozpędzała liczniejsze woj¬ 
ska austrjackie, zajmowała miasta i coraz więcej kraju. 
Niemcy zewsząd uciekali, albo wypędzani i bici. Gar¬ 
stka ta wzięła szybkim pędem w przeciągu miesiąca maja, 
Lublin, Sandomirz, Zamość, Lwów, i wkrótce urosła w ar- 
mją wyrównywającą siłom nieprzyjacielskim. Areyksiąże, 
party ze wszystkich stron, osądził za rzecz potrzebną opu¬ 
ścić Warszawę, z której 1 czerwca uszedł i całe swe wy¬ 
silenie zwrócił na Sandomirz. Po wielu bitwach zacię¬ 
tych, zdobył go, ale długo utrzymać nie mógł. Widząc 
taki wieiki postęp cesarz Alexander, przymierzem zobo¬ 
wiązany, pod koniec maja wyprawił posiłki, aby się stały 
więcej zawadą, niż pomocą Polakom. Zajęli Rossjanie 
Lwów i postępując krok w krok za wojskiem polskim, 
zasłonili górzystą część Galicji od dalszego napadu; a za¬ 
ledwie 15 lipca książę Józef zajął Kraków, tymże pędem 
weszli za nim Rossjanie *), Była to ostatnia zdobycz, 
gdyż nazajutrz przyszła wiadomość o zawieszeniu broni. 
Pokojem zawartym w Wiedniu 1809, 14 października, 
Galicja zwana nową, wraz z Zamościem i połową soli 
wielickiej, przyłączoną była do Księstwa Warszawskiego, 
drugą polow r ę soli wielickiej i Galicją dawną Napoleon 
zostawił Austrji, tylko oderwał obłaść Tarnopolską, czyli 
cząstkę dawnego Podola, którą Rossji oddal. Tak zno¬ 
wu Napoleon ziemiami polskiemi na korzyść Rossji sza¬ 
fował, a to był piąty Polski rozbiór. 


*) Niechęc Alesaudra dla sprawy polskiej ukazała się wówczas 
ukazem kładącym sekwestr na dobra i posiadłości tych, co z gu- 
bernjow pospieszyli za armią- rossijską, na ochotnika do swych ro- 
dików wojować Austriaków. Sekwestr wyexekwowany z pewnym ro¬ 
dzajem rozboju, jak tego doznali Kzyszczewscy. 
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XVII. — KSIĘSTWO WARSZAWSKIE SŁUŻY 
NAPOLEONOWI. 

Zadziwi was może kochane dzieci, dla czego to, w cza¬ 
sie najścia austrjackiego Polacy tak tnalą liczbę wojska 
w księstwie warszaw* ki em mieli. To wynikało z tego, 
że obca pomoc to księstwo utworzyła, i księstwo war¬ 
szawskie służyło Napoleonowi twórcy swemu, i jego oso¬ 
bistemu interesowi, Napoleon nadał temu księstwu kou- 
stitucją; administracja była urządzona na sposób franeuzki, 
a wkrótce i kodex Napoleona, czyli prawo cywilne fran- 
cuzkie wprowadzone zostało. W konstitucji Napoleon 
powiedział: „znosi się niewola / 4 Nie ściągało się to do 
handlu niewolnikami, bo Polacy nigdy murzynów nie ku¬ 
powali i niewolników nie mieli; ale to się ściągało do 
wieśniaków polskich. Tych jednak wieśniaków, tak w kor¬ 
donie austrjackim jak i pruskim, z których księstwo urosło, 
dawno juz za wolnych uważali i Polacy i Niemcy: sądzić 
tedy należy, że Napoleon wyraz ten rzucił w konstitucją 
dla zapowiedzenia niewolnym wieśniakom w gubernjach, 
że skoro te części Polski wyzwolone zostaną, otrzymają 
wolność i obywatelstwo. Konstitucją Napoleona, do ró¬ 
wnych praw obywatelskich przypuszczała szlachtę i nie- 
szlachtę, wszystkich słowem mieszkańców. Ale żydzi nic 
użyli tego prawa, bo się to powszechnie nie podobało, 
a sami żydzi wówczas, nie stali o to, a to aby się od 
służby wojskowej zabezpieczyć. Wieśniacy wszystkich 
praw obywatelskich użyć nie umieli, dla braku oświece¬ 
nia, a w szlachcie nie znajdowało się nikogo, eoby jich 
do tego popycha). Obywatelstwo niewiele się mogło cie¬ 
szyć reprezentacją narodową, bo sejmowa władza bardzo 
była ścieśniona, ograniczona; posłowie byli milczący, w glo¬ 
sowaniu przez glosy radzców stanu wraz z poselskiemi, 
rząd miał przewagę. Ale każdemu był otwarty przystęp 
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do urzędów i rang wojskowych. Wszystko było na sto¬ 
pie wojennej i księstwo warszawskie miało wojsko bar¬ 
dzo liczne, do 90,000 dochodzące. Tak tedy mieszkańcy 
byli Polacy, i tak się Polakami nazywali, jak się jich 
rodacy nazywali Polakami w Galicji, w gubernjach, lub 
w Prusach; kraj jich nosił jimie księstwa warszawskie¬ 
go; panował nad nim król saski, i saskie pieniądze w o- 
biegu były; prawo, administracya i konstitucja fhmcuzkie 
i rezydent francuzki ciągle siedzący, udzielał rozkazy Na¬ 
poleona. Jedno wojsko było polskie: ale to było jak da¬ 
wni iej legje, na rozkazy Napoleona. Wielka jego część 
i jurna pod jimieniem legji nadwiślańskiej utworzona, była 
1808 wzięta do lliszpanji wojować wolnych, jak niegdyś 
legje co były wysłane do Ilajti wojować wolnych murzy¬ 
nów. Musieli sio Polacy w Hiszpanii bić z ludźmi wol¬ 
nymi, którzy ani Polakom, ani jich sprawie nie zawinili, 
wynosząc ztamtąd smutną sławę, że na obcej polegając 
łasce, w obcej będąc służbie, służyć można zlej sprawie. 
Co bądź, ta okropna wojna, wyciągnęła z Polski jćj sy¬ 
nów za dalekie góry, i zostawiła jich własną ziemię pra¬ 
wie bez obrony w chwili najścia arcyksięcia Ferdinanda: 
lecz znalazła się siła w garstce i w mieszkańcach. 

XVIII.— WYSILENIE, OCZEKIWANIA. 

Wprawdzie Napoleon opłacał część wojska polskiego, 
wszelako księstwo warszawskie, ciągle w stanie wojen¬ 
nym będące, wysilało się i ogromne ciężary znosiło ocho¬ 
czo. Widzieć było z jakiem wesołem poświęceniem w ciągu 
wojny pruskiej, sypano szańce praskie; jak niezmordowa¬ 
nie potem pracowano nad twierdzą Modlina; jak szybko 
przy zdarzeniu tworzyły się armje. Lecz nie samą wo¬ 
jenną sprawą zajęci byli Polacy księstwa warszawskiego: 
obrocila się jich baczność do oświecenia. Założona w War¬ 
szawie szkoła prawa, miała ułatwić rychlejszy z w r pro- 
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wadzenia kodexu francuskiego pożytek; założono także 
szkołę mediciny i szkoły wojskowe, a utworzona władza 
edukaeijna pod jimienieni jizby edukacijnej, zajmowała się 
nowem urządzeniem szkół i instrukcji. Przez pięć lat wo¬ 
jennego bytu Księstwa Warszawskiego, nie wiele można 
było w tom postąpić, przy biedzie jednak nie opuszczali 
tego ważnego przedmiotu Polacy i krzątali się w domu 
jak mogli, znosili ciężary bez szemrania i wesoło jim by¬ 
ło, bo ciągłe żyli oczekiwaniem, rychło Napoleon zerwie 
z Kossją i Polskę całą na nogach postawi. To nabierało 
tak wielkiego podobieństwa, że minister i senator rossij- 
ski książę Adam Gartoryski, usunął się od swego przy¬ 
jaciela Alexandra i podróżował; ojciec jego feldmarszałek 
austrjacki, dawny generał ziem podolskich, szukał zbliże¬ 
nia się do dworu saskiego, z którym dotąd byl z daleka 
i uzyskał względy Napoleona, tak że w starości swej miał 
się jeszcze rodakom czynnie ukazać. Jinni Polacy szcze¬ 
rzej jeszcze chwytali się tych okoliczności. Wojska pol¬ 
skie, z kończyn Europy, z głębi Iliszpanji ruszyły naod- 
wrót do swego kraju, i armje wszystkich narodów Napo¬ 
leonowi służących, w ruchu były ku wschodowi, ku gra¬ 
nicom Rossji, a sekretny traktat z Austrją 1812, 14 marca 
przyrzekał, że Austrja odstąpi Galicji w wymian za Illy- 
rją czyli Dalmacją. 

XIX. — BYT POLSKI OGŁOSZONY. 

Wszakże niebrakło Polaków, którzy wówczas jeszcze 
na Rossją liczyli. Powstanie Księstwa Warszawskiego, 
taki postrach na trzech zaborców Polski rzuciło, że rza¬ 
dko się kiedy na Polaków w swych kordonach srożyli, 
starali się owszem jicli ujmować: cesarz Alexander naj¬ 
bieglej sobie w tej mierze postępował; a kiedy się zbli¬ 
żała chwila zerwania z Napoleonem, Alexander odświeżył 
projekta wskrzeszenia Polski, i łudził niemi mieszkańców 
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zabranych gubernij. W tym celu począł się znosić z księ¬ 
ciem Nawerym Lubeckim i jinnymi obywatelami *); przy¬ 
gotowując i umysły i publikaty. Ale już mało do tego 
znajdował czasu, Napoleon był nad Niemnem. Wielka 
armja z kilku kroć stu tysięcy złożona przeszła Niemen 
24 czerwca; generał ziem podolskich, feldmarszałek au- 
strjacki książę Adam Czartoryski 26 czerwca otworzył 
sejm w Warszawie, a 28 czerwca, kiedy Napoleon wje¬ 
żdżał do Wilna, w Warszawie na sejmie okrzykiem pod¬ 
niesiono Polskę, byt obu połączonych narodów polskiego 
i litewskiego ogłoszono, konfederacją oraz zawiązano. Roz¬ 
czulenia i radości było niesłychanie wiele. Naród polski 
i litewski we wszystkim ludzie cieszył się, że znowu sta¬ 
nowcza chwila nadeszła, odrodzenia. Hasło konfederacji, 
powoływało każdego do broni; lud cały chciał ruszać do 
boju. Ale po uniesieniach, następowało zdumienie, po¬ 
przedzające stan gorszy zwątpienia. Na pytania tych co 
Napoleonowi oznajmowałi uczucia narodów, odpowiadał 
Napoleon: ..jeżeli! jeżeli! u Ochota konfederacka ludu była 
zahamowana za po wiedzeniem ambassad napoleńskich, że 
Napoleon nie potrzebuje wojny narodowej, bo ma dosyć 
wojska i na nie tylko liczy. Wielka armja następowała 
różnymi traktami za ustępującymi Rossjanami i zajmo¬ 
wała dawne ziemie polskie na rzecz Napoleona. Polacy, 
Litwini uzbrajali się na wszystkich punktach, wojska two¬ 
rzyli i żadnej jim opieszałości nie można było przypisy¬ 
wać; ale z postępem Napoleona wgląb Rossji dziwnym 
sposobem stygł zapal; rozlewała się owszem jakaś w umy¬ 
słach niepewność, nareszcie wątpliwość, trwożliwość i prze¬ 
widzenie smutnej przyszłości. Tak to zawsze bywa, gdy 
uczuciu które siłę stanowi, działanie nie odpowiada. 

XX. — WOJNA Z ROSSJĄ. 

Wojsko polskie które 80,000 wynosiło, zostało roz- 
*) Ludwikiem Platerem, Ogińskim, Sulistrowskim. 
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rzucone pomiędzy różne wielkiej armji ruchy. Głowna 
część szła przez Mir, Nieśwież i pod Smoleńskiem połą¬ 
czyła się z wielką arniją, z którą pod rozkazami księcia 
Józefa, szła pod Mozajsk i do Moskwy. Nie trzeba wam 
powtarzać dzieci, źe wszędzie w tym postępie Polacy po* 
kazali się dzielnie, ałe prędko niemało w różnych potrze¬ 
bach ucierpieli. Dąbrowski ze swoją dywizją zostawiony 
był koło Bobrujska i oblegał go. Cząstka Polaków była 
pod oblężoną Rygą, a cząstka pod generałem Kosińskim, 
towarzyszyła na prawem skrzydle feldmarszałkowi au¬ 
striackiemu Schwarzenbergowi. Była to pomoc, którą 
cesarz Franciszek zobowiązał się dać Napoleonowi swemu 
zięciowi; działająca po austrjaeku diplomatycznie, to jest 
fałszywie. Stanowisko poruczone Schwarzenbergowi było 
jedno z najważniejszych dla Polski, bo jak wieika armja 
jidąca aż do Moskwy, odkryła całą prawie Litwę, tak 
spodziewano się, że dość silny korpus Schwarzenb erga, 
odsłoni resztę Polski, Wołyń, Podole, U kraj i nę, posunie 
się aż do Kijowa i Malorossji, a da czas rozwinąć się 
nowym uzbrajaniom narodu polskiego. Ale się jinaczej 
stało. Schwarzenberg stanął pod Łuckiem, nad Stirem 
i ani raz, ani Łucka zając, ani Stiru przebyć nie chciał. 
Tymczasem Napoleon cłal się ludzie Rossjanom w Moskwie 
propozycjami pokoju, tracił czas, pora zimowa się zbliżała, 
która mu i konie i łudzi wymrozic miała. Napoleon wziął 
się do odwrotu, a tymczasem Czyczagów, rossijski gene¬ 
rał, co Turków obserwował, z Mołdawji ruszył wprost na 
Schwarzenberga przed nim ustępującego i poinknąt się aż 
• ku Berezynie, gdzie w przeprawie wielkiej armji tył za¬ 
szedł. Napoleon przejechał 1812, 28 listopada Berezynę 
spokojnie, ale wielka armja już niesłychanie w ustępie 
zmniejszona, ogromne straty w tej przeprawie poniosła. 
Litwa znowu od Rossjan zajęta i Księstwo Warszawskie 
dla nich otwarte. Z 80,000 wojska polskiego, ledwie 
8,000 pozostawało; ta reszta była rozsadzona dla bronie- 
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nia fortec w Gdańsku, Toruniu, Modlinie, Zamościu; część 
pod Dąbrowskim, poszła z wielką armją w Niemcy i ku 
granicy Francji, a część pod księciem Józefem, utrzymy¬ 
wała się czas jakiś w Krakowekiem, kolo Częstochowy, 
gdzie urosła do 13,000. Opuściła, naostatek Kraków 1813 
2 maja, i za pozwoleniem cesarza Franciszka, przeszedł¬ 
szy Szłąsk i Czechy, w Saxonji połączyła się z wojskiem 
francuzkim. 


XXI. — UPADEK NAPOLEONA. 

Napoleon znalazł jeszcze środki, na głowę sprzymie¬ 
rzonych pod Lutz en w Saxonji pobić. To ożywiło twier¬ 
dze polskie nowemi nadziejami. Ale Napoleon nie był 
w stanie dostatecznych korzyści odnieść, przyjął nawet 
propozycje zawieszenia broni, po którem walna bitwa pod 
Lipskiem złamała Napoleona potęgę. Król saski dostał 
się do niewoli; książę Józef Poniatowski w przeprawie 
przez Elsterę, utonął 1813, 19 października, pozostałe 
wojsko polskie pociągnęło za Napoleonem do Francji. 
Widzieliście dzieci, jak Napoleon pod koniec, nie wiele 
dbał o narodowe Polaków poruszenie, wszystko licząc 
na swoję mili tarkę. To lekceważenie Napoleona, chęci 
i usposobień narodów, ziębiło ku niemu serca ludów, od¬ 
wracało je od niego w chwili niepomyślności. Ludy nie¬ 
mieckie, włoskie przestały mu sprzyjać, i Napoleon ujrzał, 
jak wszystko od niego odstępowało, przeniewierzalo się 
jemu. On słabiał w silach moralnych i liczebnych, zo¬ 
stawały mu wielkie osobiste zdolności, z brakiem środków 
do jich użycia. Nieprz\ r jaciele zaś jego w liczby i siły 
z uczucia wynikające rośli. Bił on jich jeszcze między 
Rhenem i Paryżem, ale ze zwycięztw korzyści odnosić 
nie mógł, a zdrada własnych jego Francuzów donękala go. 
Opuszczając tron, który sprzecznie wolności i upragnie- 
niom ludów zbudował, i oddalając się na wyspę Elbę, 
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odpuścił do końca do jego sprawy przywiązane wojsko 
polskie i powierzył los jego cesarzowi Alexandrowi. Nie 
brakło jednak Polaków szczerze doń przywiązanych lub 
też niejakiemi nadziejami łudzących się, co poszli podzie¬ 
laj jego wygnanie w ciasnem jego na wyspie Elbie pa¬ 
nowaniu. Wyszli jeszcze ztamtąd na ląd, wulczyć pod 
jego znakami po raz ostatni pod Waterloo. Polacy dali 
świetny dowód szczerego przywiązania do Napoleona, po¬ 
mimo nawet że on tyle razy Polskę zawiódł. Jest to 
piękna rzecz takie do osoby przywiązanie z pobudek że 
to ojczyźnie jaki taki pożytek przynosi: stokroć atoli za¬ 
cniejsze poświęcenie się dla ojczyzny działając wprost dla 
niej, bez cudzej pomocy i opieki pospolicie zainteresowanej. 

XXII. — POLITYKA CESARZA ĄLEXANDRA 
PODGARNIA POLSKĘ, 

Po upadku Napoleona, politika rossijska imperatora 
Alexandra, względem Polski, mogła się snadniej rozwijać- 
Wciągu kilkoletniego panowania swego, Alexander zale¬ 
cał się szczególniej swą przychylnością dla światła, dla 
ulepszeń, a przeto i dla wolności. Na wszystkich pun¬ 
ktach Rossji nauki zakwitały jego staraniem i Rossja 
spodziewała się ulepszeń. Wielka częśc Polski wcielona 
do Rossji oczekiwała też jego względów. Odzyskawszy 
Litw^ę, Alexander, 1812, 24 grudnia w Wilnie podpisał 
ułaskawienie szczerze, dla wszystkich co byli z Napole¬ 
onem. Zająwszy Warszawę i całe Księstwo, utrzymywał 
administracją miejscową i kierunek jej tymczasowy po¬ 
wierzył Xaweremu Lubeckiemu i jinnym Polakom, pod 
nadzorem w r szakże Rosejan*). Mając sobie oddane wojsko 
Polskie, pozwolił mu z bronią wrócić do Polski. Prow T a- 

*) Radzie tój czyli tymczasowemu rządowi, prezidował Łauckoj; 
a do nadzoru poczty, administracji w stolicy i w departamentach, 
z Petersburga dozorców razem wiele powózek przybyto. 
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dzit to wojsko aż do Warszawy Wincenty Krasiński. 
A gdy na miejscu stanęło, oddane zostało pod rozkazy 
wielkiego księcia Konstantego, co jeszcze był dowód ła¬ 
ski i szczególnych Ałexandra względów. Nadbiegł też do 
Warszawy i książę Czartoryski, były minister i senator 
rossijski a serce Alexandra posiadający. Obaj książęta? 
każdy ze swej strony, jeden w wojsku, drugi w obywa¬ 
telstwie, każdy podług swego widzenia, stosowne kroki 
i rozporządzenia czynić poczęli dla zjednania przychylno¬ 
ści umysłów dla Alexandra i zyskania jakowych oświad¬ 
czeń narodowych. Wielki książę Konstanty, doznał w tej 
mierze niemałych trudności, bo wojskowi co nieprzestali 
być obywatelami Polakami, odwoływali się do praw na¬ 
rodu, proponowali konfederacje i zawiązanie się całości 
narodowej, nimby mogła być mowa o królu albo o for¬ 
macji wojskowej. Ostatecznie jednak wielki książę do- 
kazał, źe uchyliwszy wszelkie względy narodowe, refor¬ 
mował wojsko podług swego sposobu, zawsze jednak jako 
wojsko polskie. A książę Czartoryski, cale mały otrzy¬ 
mał skutek swych planów. Wzywał on obywatelstwo 
aby prosili Alexandra, jiżby chciał być królem polskim. 
Wprawdzie i konstitucja i król saski byli cząstce Polski 
narzuceni, nieszlo przecie zatym, aby Polacy mieli lekce 
ważyć ztąd wynikające zobowiązania i przerzucać się lek¬ 
komyślnie w nowe cudzoziemskie panowanie jednego z tych 
co Polskę rozszarpali. Jak wojskowi, tak obywatele, pod 
ów czas mieli na myśli całość narodu i niepodległy byt 
Polski, wskok zatem odrzucili podszepty Czartoryskiego*). 


*) Z podniety Czartoryskiego nagle zwołano rady departamen¬ 
towe aby ehciały wygotować adressa submissji Alexandrowi. Zastępca 
prefekta departamentu siedleckiego, Ludwik Bujno wskok zebrawszy 
radę przełożył jej wezwanie i propozicją odpowiedzi, w której rada 
oświadcza, że naród obowiązany do króla księcia od niego nieuwoli 
niony, niemając nic przeciw niemu wyrzekać się go nie może, zo¬ 
staje wierny. Tę odpowiedz przyjętą rozesłało do wszystkich depar* 
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Niezostawało księciu Czartoryskiemu, jak przygotowywać 
projekta praw i konstitncji, która pisana w sensie jak 
mówiono aristokrackim, także skutku niewzięła. 

XXIII. — KONGRES WIEDEŃSKI USTANAWIA 
KRÓLESTWO POLSKIE. 

Monarchowie którzy Napoleona pokonali, czuli to do¬ 
brze, że tego dokazali z pomocą, ludów do niego zniechę¬ 
conych, które się p 2 *zechv despotizmowi oburzyły. Wi¬ 
dzieli tedy potrzebę, więcej niż kiedy zaspokojenia umy¬ 
słów obietnicami różnych wolności i ulepszeń. Ale ciż 
sami monarchowie, zebrani na kongres w Wiedniu radzili 
bez końca i dzielili się między sobą krajami i ludami jak 
zgłodniałe dzieci dzielą się bochenkiem chleba lub krajanką 
sera, gruszkami lub orzechami. Każdy chciał mieć co 
najwięcej, a mianowicie król pruski, liczył łudzi jak trzodę 
w obórce, która miała składać jego państwo i ledwo się 
liczby doliczył, z kłopotem niemałym j inny cli królów; 
a wszyscy jiirni podobnie czynili. Włochy, Niemcy, Pol¬ 
ska, dostarczyły porcyjek, które każdy z nich jak mógł 
to odkrawal. I końca by niebyło i możeby się byli mię¬ 
dzy sobą w tym razie skłócili, gdyby na nich nie padł 

tamentow tak na czas ze wszystkie w tymże sensie odpowiedziały. 
Przywołany Ludwik Bujno do Warszawy stawił się, prezydujący rzą¬ 
dowi tymczasowemu. Łanckoj zapytał go czy on jest sprawcą tak 
dobitnego odrzucenia propozicji w swym departamencie. Tak jest 
przyznał Bujno, dodając zaraz ze spodziewa się że jedynak syn jego 
niebędzie za to do odpowiedzi ciągany, a sam gotów odpowiedzić for¬ 
tuną i garłem. Nie o to jidzie odparł Lanckoj, a z uśmiechem do¬ 
mowi! chciej się widzie z księciem Czartoryskim. Szedł tedy do 
niego. Książę wpadł w niezwykłą furją; ze słowem, mówił mi Bujno^ 
docisnąć się nie mogłem, zdumiony, usunąłem się unikając nazawsza 
spotkania się z nim. — Konfederować się było okazaniem niepodle¬ 
głości i samowładnosci narodowej; zmienianie przez doprosy pana, 
stawało się w ówczas przeniewierstwem. 
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nowy strach. Nadeszła wiadomość że Napoleon z wyspy 
Elby wylądował i do Paryża zajechał: w lot zatem inte- 
resa polskie były 1815, 3 maja, ułożone i zakończone. 
Podniesione jej jimie przez ostatnią Napoleona do Rossji 
wyprawę, kongres Wiedeński utrzymał, oraz opisał ja¬ 
kie krajanki polskie komu przypaść miały. I to jest szó¬ 
sty rozbiór Polski więcej niż który podrobiony. Była 
tedy poszarpana Polska na sześć rozmajitych części, tym- 
sposobem: 1) Austrja zatrzymała Galicję, którą jej Na¬ 
poleon zostawił, pomnożoną Podgórzem i drugą połową 
soli wielickiej, tudzież oblaścią Tarnopolską, którą jej 
Alexander wspaniale oddał; 2) król pruski pozostał przy 
tej części Polski, jaką miał sobie od Napoleona zosta¬ 
wioną, z dodatkiem miasta Gdańska oraz Torunia z ca¬ 
łym dawnym województwem Chełmińskiem, tudzież księ¬ 
stwa Poznańskiego; 3) księstwo Poznańskie było utwo¬ 
rzone przez kongres wiedeński z oderwanej cząstki księ¬ 
stwa warszawskiego na rzecz króla pruskiego, składać 
miało część państwa pruskiego osobną; 4) liossja została 
przy całym swym potrójnym zaborze, oraz przy oblaści 
białostockiej, którą od Napoleona dostała, otrzymała 
nadto królestwo polskie; 5) królestwo polskie było utwo¬ 
rzone przez kongres wiedeński z większej części księstwa 
warszawskiego na rzecz llossji, wcielone do niej, miało 
być udzielne; 6) Była jeszcze cząstka księstwa warszaw¬ 
skiego uszczknięta dla utworzenia rzeczy pospolitej krakow¬ 
skiej. Gdy atoli cała Polska, tym nowym jój podziałem 
znalazła się znowu panowaniem swych pierwotnych za¬ 
borców, rzeczpospolita też krakowska, tenże los podzie¬ 
lając, oddaną została pod opiekę i dozór wszystkich trzech 
razem. Zobowiązali się oni wzajem na kongresie wiedeń¬ 
skim, ustanowić we wszystkich częściach dawnej Polski 
rząd narodowy, a Ałexander dalej pomknął swą wielko- 
myślność, bo zastrzegł sobie rozszerzenie granic królestwa 
i zobowiązał się utrzymać osobne wojsko polskie, oraz 
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nad ad konstitucją i reprezentacją narodową zaprowadzić. 
Jakoż rzeczywiście 1815, 24 grudnia, konstitucją nadał 
i to nie tę co Czartoryski przygotował. Za jego przykła¬ 
dem i król pruski swemu księstwu poznańskiemu, a nawet 
i cesarz Franciszek, Galicji konstitucję nadali. 

XXIV. — KONSTITUCJĘ GALICIJSKA, POZNAŃ¬ 
SKA I POLSKA. 

A też to prawdziwe dziwo ta konstitucją galicijska. 
Drukują wielki afisz, jak na widowisko teatralne, w któ- 
rem czytasz opisany porządek całej parady sejmowej. 
Potem jadą w pysznych pojazdach magnaci i reprezentanci^ 
oraz hrabiowie i baronowie z fabryki handlu austrjackiego, 
na salę w której w sutych mundurach zasiadają, oświad¬ 
czyć cesarzowi wierne poddaństwo; wysłuchać objawienia 
woli cesarskiej, jakie nadał podatki płacić mają; naosta- 
tek spisują post ulata czyli przedstawienia, w których po¬ 
zwolono jim, napomknąć o biedzie krajowej, a to wszy¬ 
stko robią stosownie do woli cesarskiego gubernatora, 
który jim sejmującym prezyduje. Coś lepszego była kon- 
stitucja księstwa poznańskiego. Reprezentacja tej pro¬ 
wincji była wprawdzie aristokraticzna, bo niektóre familje, 
osoby uprzywilejowane, mają swe głosy w sejmie poznań¬ 
skim, jak obrani przez obywateli posłowie, wszakże sejm 
ten może rozważać potrzeby krajowe, drogą peticji przed¬ 
stawić je tronowi, a tą drogą nieraz już nasłuchał się 
prawd król pruski i mocnych narzekań i wyrzutów, że nie 
szanuje narodowości polskiej, sprzyja raczej Niemcom niż 
Wielkopolanom, z Niemców urzędników robi, wprowadza 
w naukę i urzędowne pisma j.ęzyk niemiecki ze szkodą 
polskiego. Cale różna była od tych obu konstitucją kró¬ 
lestwa polskiego przez kongres wiedeński ustanowionego 
i na ośm województw podzielonego. Podług tej konstitucji, 
królestwo to miało osobne ministerjum i osobny od ros- 
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b\)s kiego rząd. Król był obowiązany za przysięgać że ją 
zachowa i koronować się. Naród przez swój ich reprezen¬ 
tantów w sejmie zasiadających tudzież przez rady woje¬ 
wódzkie, wglądał w czynności rządowe. Wobywatelstwie 
zachowana była równość: jak zgromadzenia gminne z nie- 
szlachty złożone, na swych deputowanych szlachciców 
obierać na posła nieszlachcica. Ta jednak niestosowność 
uderzała, że większa była liczba sejmików niż zgroma¬ 
dzeń gminnych, gdy w ludności większa była liczba 
nieszlachty, aniżeli szlachty; instrukcja także z dawna 
więcej była rozszerzona między szlachtą, aniżeli między 
nieszlachtą. Wszakże jak szlachta w massie, podobnie i 
mieszczanie w massie zapisywali się w księgi obywatel¬ 
skie aby glosować na zgromadzeniach gminnych lub na 
sejmikach; wieśniaków niewielu było co się w księgi 
obywatelkie zapisali i glosowali jak obywatele: ale nie 
brakło tego przykładów, bo do tego mieli prawo. Sejm 
złożony był z jizby senatorskiej wojewodów i kasztela¬ 
nów, oraz z jizby poselskiej posłów i deputowanych. 
Obie jizby osobno wnoszone prawa przez rząd, to jest 
przez ministrów i radę stanu, roztrząsały i przyjmowały 
łub odrzucały. Ministrowie i rada stanu popierali w sej¬ 
mie swe wnioski, ale nie glosowali. Konstitucja naka¬ 
zywała rządowi na każdym sejmie przedstawić budżet, to 
jest stan dochodów i wydatków, oraz podatki, jakie na¬ 
przód jizba poselska oznaczyć i przyjmować miała. Obie 
zaś jizby, w uwagach swych nad rapportem rządowych 
czynności, oraz przez peticje, dawały poznawać królowi 
potrzeby kraju. Zaręczała nadto konstitucja, bezpieczeń¬ 
stwo osobiste, własność druku*). 


*) Patrz w dpdatkach nakoneu pismo porównanie trzech kon- 
stitucji Polski 1791, 1807, 1815. 
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XXV. — ALEXANDER KONTENT, PIERWSZY 
SEJM. 

Powszechnie się podobała, ta konstitucja przez Ale- 
xnndra nadana. Nieznano tej której gotował księże Czaj*- 
toryski, ale że on był zawsze głośny ze swych aristokra- 
ckich wyobrażeń, więc się cieszono źe wzięła pierwszeń¬ 
stwo jinna którą liberalną nazywano. Gdy ją kommissa- 
rze cesarscy 1815, 24 grudnia urzędownie prezesowi senatu 
Tomaszowi Ostrowskiemu wręczali, starzec ten wyrzekł 
pamiętną klątwę: „biada temu kto ją pierwszy zgwałci! 44 
Ukontentowanie pomnożyło się, gdy wice królem czyli 
namiestnikiem był naznaczony Zajączek. Widoczna było, 
że ceniono narodową zasługę, gdy powołano do tej wy¬ 
sokiej dostojności: kalekę, w boju zasłużonego, człowieka 
ludu. Po niejakim czasie, przyszło do sejmu. Alexander, 
sam osobiście go otworzył, sam osobiście zamknął, stojąc 
przy tronie dawnych królów polskich, z odkrytą głową, 
sam do połączonych jizb mówił. Powiedział wtedy 1818, 
15 marca, że kontent ze swego dzieła, to jest z konsty¬ 
tucji, która jest wzorem tego, co dla swej ojczyzny, dla 
Rossji zrobić zamyślał. Dawał też do zrozumienia Po¬ 
łakom i Litwinom, nie dwuznacznemi wyrazami, że kon¬ 
stitucja ta będzie rychło udzieloną gubernjom polskim 
i gubernje czyli dawny zabór Polski z królestwem w je¬ 
dną całość połączony zostanie. 

XXVI. — ZGON KOŚCIUSZKI. 

Uprzejmością i widoczną przychylnością Alexandra, 
ożywiona była na wszystkich punktach starodawnej Pol¬ 
ski narodowość. Alexander jej sprzyjał: na dowódczego 
przytoczyć wam mogę, moje dzieci, obchody żałobne po 
Kościuszce. Obywatel ten, umarł 1817, w Szwajearji, da¬ 
leko od swej ukochanej ojczyzny. Przewodniczył jej wte- 
dy, gdy w ostatnich swych usilnościaeh zstępował do 
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grobu. Od czasu jak się do niewoli dostał, był dla niej 
stracony, ale zostawała dla niej jego zacna dusza i nie¬ 
wygasła pamięć. 'Siki mu nie stanął z wyrzutem, zenie 
zrobił tego czego nie mógł, chociaż nie jednego oko bie— 
glejsze, uchybienia dostrzeże. A świat cały przyznał, że 
Kościuszko powołany zaufaniem ziomków, stanął w licz¬ 
bie 1 niewielu wielkich obywateli. Człowiek nie bez sła¬ 
bości, ale nieskazitelny i prawy obywatel. Niedal się 
usidlić Napoleonowi; w starości złudzony liń chwilę slod- 
kiemi zabiegami Alexandra, wnet się postrzegł i pier¬ 
wszy był co lisią chytrość i obłudę przeniknął. W osta¬ 
tnich dniach życia swego, dużo osłabi, nareszcie zgasł, 
w ziomkach cichym zgonem ogień miłości ojczyzny ro¬ 
zniecając. Wszędzie w Polsce, w Warszawie, w Pozna¬ 
niu, w Krakowie, w Wilnie, w królestwie i w gubernjach 
polskich, wszystkie wyznania odprawiły żałobne nabożeń¬ 
stwo. Chrz esej ani e wszelkiego obrządku, katolicy, lute¬ 
ranie, kalwiniści. Księża bernardini w Wilnie strój ii i ka¬ 
tafalk w kościele ewangielickim na ten obrządek. Ró¬ 
wnież odprawili żałobne nabożeństwo wyznawcy mojże- 
szowi czyli żydzi i mahometanie, którzy się szczerze 
modlili, aby Bóg duszę chrześcijanina Kościuszki do swej 
chwały przyjął. Tak wszystkie wyznania clirzesejańśkie 
i niechrześcjańskie, bez względu na to że Kościuszko był 
katolik, religijnie każdy według swego obrządku, uczciły 
jego cnotę. Uważcie dzieci, że takiego między rozmąji- 
tymi wj^znaniami braterstwa, jedyny przykład dała Polska, 
a powodem do objawienia się tego braterstwa, stał się 
ubogi obywatel polski Kościuszko. Naród na uczczenie 
jego pamiątki, usypał mu pod Krakowem mogiłę czyli górę. 

XXVII.—RÓŻNYCH ZNAMIENITYCH OBYWATELI 
ZGON. 

W one czasy, w przeciągu lat kilku, naród polski 
utracił wielu znamienitych starej rzeczypospolitej obywa-? 
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teli. W roku wyprawy Napoleona, na Moskwy 1812, ze¬ 
szedł Hugo Kołłątaj i nie doczekał upadku ogromnej Na¬ 
poleona potęgi na której swym współrodakom polegać 
radził. Potem umarł Tadeusz Czacki 1813, w chwili 
kiedy potęga Napoleona runęła ze swego szczytu. Wspo¬ 
mnieliśmy już wyżej o zgonie księcia Poniatowskiego który 
w ostatnich porach życia swego zupełnie poświęceniem 
się, zjednał czułą pamięć u ziomków. Za Tadeuszem 
Kościuszką, poszedł na tamten świat 1817, Jan Kiliński, 
szewc zacny obywatel i ojczyźnie swej zasłużony, przed 
upadkiem Polski, radny mia-ta, i pułkownik w czasie 
powstania, po powrocie z niewoli petersburskiej mię- 
szkał w Warszawie, powszechnie szanowany. Przy po¬ 
grzebie za ciałem szło bardzo wiele ludu i każdy sobie 
przypominał upadek dawnej rzeczypospolitej, rzeź pra¬ 
ską. Po nim umarł też 1818, Jan Henrik Dąbrowski. 
Zostawił on wielką po sobie pamięć, bo przewodniczył 
legjom w tułactwie, i wojskom narodowym w przemijają¬ 
cych powodzeniach, we wszystkich przeciwnościach które 
Polacy doznali i w każdej jich niedoli. Wszędzie oka¬ 
zał wielkie zdolności wojenne. Mąż doświadczenia, na 
łożu śmiertelnym bolał nad przeszłym i obecnym stanem 
narodu; ubolewał nad tyła krwi bez wielkiego pożytku 
przelanej. Twierdził, że gdyby Napolen zdołał był jesz¬ 
cze raz nad TV isłę nadejść, nic by dobrego nie wy pa dl o 
dla wolności i niepodległości narodu. Tym mniej otuchy, 
w przekonaniu jego dawał dla Polski Alexander, który 
jej wskrzesicielem mienił. Dąbrowski widział w tem 
złudzenie niebezpieczne, które naród w rozerwaniu utrzy¬ 
mywało. Życzył on, aby Polacy tego wieku, tak jak jich 
naddziady, poznali się na własnych swych siłach, a za¬ 
wiesiwszy to wszystko co by mogło jich zdania różnić, 
podali sobie rękę i własnymi siłami, nieoglądając się na 
obce, niepodległy byt sobie odzyskali. Te słowa obiły 
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się vr sercach wielu, tym lepiej zrozumiane, że fałszywość 
i zmiennictwo Alexandra dolegliwie się objawiały. 

XXVIII. — ALEXANDER ZMIENIA HUMOR, 
DRUGI SEJM. 

Jeździ! cesarz Alexander widywać się z cesarzem 
Franciszkiem i z królem pruskim, a wracając z tych od¬ 
wiedzin , wracał z dużo odmienionym usposobieniem. Za¬ 
warł z nimi tak zwane święte przymierze, które na celu, 
przeklęty miało zamiar umniejszać wolność ludom. Ów 
tedy Alexander, który dotąd, choć pozornie, okazywał 
się przychylnym swobodzie i naukom, wsteczue kroki czy¬ 
nić począł. Na sejmiku wileńskim, 1818, obywatele Li¬ 
twy uchwalili, aby rychło obmyślić zabezpieczenie wolności 
wieśniakom; żądanie jich takowe, od Alexandra ozięble 
przyjęte, a wkrótce zakazano jim aby o tem nie gadali. 
W królestwie, wolność druku pod błachym pozorem ście¬ 
śniać zaczęto; wolności osobistej zagrażać. To było prze¬ 
ciw' konstitucji: ale już wiele jinnych rzeczy pod ów czas 
przeciw konstitucji zachodziło. Na sejm budżetu nie wnie¬ 
siono, lubo tego konstitucja wymagała; na łagodne o to 
upomnienie się pierwszego sejmu, Alexander odpowiedział 
1818, dnia 4 września, że sejm nie ma prawa oskarżania 
rządu i czynienia mu wyrzutów: może tylko otworzyć 
swe zdanie w przedmiotach, które rząd poda pod jego 
rozwagę. Takiego wykładu konstitucji liberalnej jizby 
niepojmowały. Otwierając Alexander sejm 1820, dn. 13 
września, wzywał reprezentantów aby mu ufali, bo insti- 
tucje które nadał jedynie w nieograniczonej w nim ufno¬ 
ści podporę znajdują; a trwałość jimienia polskiego od 
chrześcijańskiej moralności zależy. Kto wzywa jinnych 
aby mu ufali, ten obłudnym językiem daje czuć że na za¬ 
ufanie niezasługuje. Takimi słowy Alexander zapowie¬ 
dział ze niebędzie się wzdragał zniszczyć institucje oraz 
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uchyliwszy chrześcijańską moralność, ukrócić trwałość 
jimienia polskiego. Nieustraszyło to sejmujących, i sejm 
1820 wziął się surowie. . Na czele oppozyeji, stali w nim 
dwaj bracia Wincenty i Bonawentura Niemojowscy z jin- 
nymi reprezentantami województwa kaliskiego, oraz Go¬ 
dlewski z inarjampołskiego. Pociągnęli oni za swym zda¬ 
niem niezmierną i bezprzykładną większość. Oppozycja 
obstawająca przy prawie, tak silną się okazywała, że 
miała sto głosów przeciw kilku. To powinno było mo¬ 
cno przekonać* Alexandra, czego kraj potrzebuje, gdyby 
mu uczciwie sprzyjał. Sejm odrzucił wnoszone prawa 
dał poznać nadużycia, oraz złe kraju zawiadywanie i bliz- 
kie jego bankructwo. Ta prawda jeszcze gorzej Alexan- 
dra usposobiła. Powiedział on przy zamknięciu, że sejm 
opóźnił restauracją ojczyzny; a w reskripcie swojim 1821, 
21 — 25 maja grozi, że zniszczy byt politiczny króle¬ 
stwa, jeśli w sobie nie znajdzie środków podejmowania 
ciężarów publicznych, mogących niedostatek zastąpić. 
Były na to środki dostateczne i można je było użyć pra¬ 
wnie: ale obrano środek gwałtowny i nieprawy, do czego 
użył Alexauder senatora rossyjskiego Nowositcowa rezy¬ 
denta czyli komisarza cesarskiego przy królestwie, oraz 
księcia Xa\verego Lubeckiego któremu na ten koniec dał 
ministerstwo skarbu. Byli oni między sobą w niezgodzie, 
ale szukając uskarbienia i niezachwianego posiadania ła¬ 
ski cesarskiej starali się myśl Alexandra wyrozumieć i oba 
swym sposobem, na wyścigi do tegoż samego ceiu, zmierzali. 

XXIX.—XAWERY LUBECKI MINISTER SKARBU. 

Kto by uważał na wzrastającą stolicę, na budowane 
liczne i wspaniałe gmachy, na bite i murowane trakty; 
na zakładane fabryki i manufaktury żelaza, perkałów,. 
kobierców, sukna; na odbyt jaki uzyskiwały wgłębi Rossji, 
w Azji, i w Chinach, powiedziałby że Polska była pod 
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ów czas w najlepszym bycie. Gdy jednak przyjdzie wej¬ 
rzy (3 w ucisk jej i niesłychanie trudne obywatela położe¬ 
nie, wypada powiedzie, że kiedy tyle siły narodowe do- 
kazaiy, ezego hy nie dopięły, gdyby było więcej swobody 
i ulgi. Lubeckiemu ministrowi, zrazu nietrudno było wy¬ 
dobyć królestwo z niedostatku jaki się ukazywał, bo 
gorliwość obywatelska szczerze mu do tego pomogła. Po 
biórach zaprowadził oszczędność, umniejszenia i rzeczy 
uregulował. Lecz zaledwie wszystko do pory przywiódł, 
nieprzestal swego systemu rozwijać bez końca. Powiedział 
sobie, zkąd wziąść, to wziąść, byle wziąść, sofisticznie 
rozumując, najdowolniejsze kroki swe usprawiedliwiał, i 
bezkarnie postępował. Wnet poodrętwial czynności jin- 
nych ministerjów, wszystko do swego przeciągnął; pomno¬ 
żył swe bióra i na wszystkie strony pełną garścią pie¬ 
niędzmi służalcom szafował, rozdawał pensje, gratitikacje, 
a znalazł do swego szafunku pieniędzy bez końca. Przed¬ 
wcześnie wybierał podatki, jinne zapomniane i umorzone 
do mocy przywodził i esekwowal, stanowił akcyzy, nowe 
cła, kabaki, monopolja. Ztąd namnożyło się nieszczęścia, 
które zrządzały po kraju całym monopolja na trunki i 
tabakę. Odzierał duchowieństwo z jego funduszów; do¬ 
bra narodowe sprzedawać począł. Zakładając wielce uży¬ 
teczny dla kraju bank, dziwne operacje pieniężne poza- 
prowadzał, miljony lokował na bankach obcych, pożyczał 
Rossji, wysyłał do Rossji gotowiznę dla zakupienia pa¬ 
pierów banku petersburskiego. Zjawiły się oto sarkania, 
narzekania, które Lubccki umiał tłumić, powściągać. 
Ażeby zaś jiłe można, opóźnić przeciwności, przez cztery 
łata sejmu nie było. Pod!ug konstitucji, budżet i stano¬ 
wienie nowych podatków należało do sejmu, ale taż kon- 
stitucja warowała, że pierwszy budżet przychodów i roz¬ 
chodów będzie rządzony przez króla i wykonany dopóki 
niezostanie zmieniony przez obiedwie jizby: więc Lubecki, 
ów pierwszy budżet królewski rozwijał bez końca, jako 
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nie wykończonego zmieniać niedopuszczal i sofisticznyin, 
przewrotnym, fałszywym wyrozumowaniem, antikonstitu- 
cijnie gniótł królestwo. 

XXX, — KALISZ A NIE. 

Chociaż się powodziło wyczerpywać wszystkie środki 
zamożności królestwa, jednak gniew królewski szczegól¬ 
niej się zawiązał na Niemojowskich i na kaliskie. Po 
sejmie, Niemojowscy byli wybrani w swem województwie 
ua członków rady obywatelskiej. Senat dogadzając zem¬ 
ście królewskiej, poczytał sejmik za nieważny, dostrzegłszy 
braku małej formalności i obór jich zniszczył. Rada wo¬ 
jewództwa, z prawa swego, rugowanych kollegów, obu Nie- 
mojow>kich tymczasowie az do nowych wyborów powołała 
na zastępców. Ten krok śmiały, oburzył do tego stopnia 
Alexandra, że 1823, 30 grudnia, niekonstitucijnie skas- 
sował radę i pozbawił całe województwo tej obywatelskiej 
reprezentacji, zapowiadając, że dopóty to trwać będzie, 
dopóki reprezentanci, czy to na sejmie, czy za sejmem 
nie dadzą dostatecznej rękojmi swego postępowania na 
przyszłość. To wyjęcie województwa w pewnym wzglę¬ 
dzie z pod prawa było kontrassygnowane przez ministra 
skarbu Łabęckiego i postawiło cale województwo, już nie 
w konstitucijne] oppozicji, w jakiej tak świetnie ua sej¬ 
mie się ukazało, ale w zatardze z władzą wykonawczą 
która się dopuściła bezprawia; to odszczepilo niejako cale 
kaliskie od jinnych województw, tak jiż obywatele jego 
i jich reprezentacja tworzyli coś osobnego w narodzie, coś 
więcej szanowanego i cenionego: bo braterskie jinnych 
województw myśli, umiały ocenić swych ziomków cnotę, 
światło i żarliwość obywatelską, za którą niegodnie prze¬ 
śladowani byli. 

XXXI. — CENZURA, SZKOŁY ZAMYKANE. 

M spuiimieliiiny że od momentu jak AIexander spa- 
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czyi swą politikę w przeciwną stronę, tak zaraz zjawiła 
się cenzura. Zrazu, była na dzienniki i to był początek 
obrzydłego jej wzrostu, bo w krótkim czasie ogarnęła 
wszystkie dzieła drukowane w kraju, łub z za granicy 
przychodzące. To konstitucją otwarcie gwałciło, a sto¬ 
pniami tak dalece szkaradny przybrało charakter, że 
kiedy w dawnych przepisach dla Rossji, A!exander na¬ 
kazywał cenzurze przepuszczać dwuznaczne wyrażenia, 
gdyby autor dając jim dobry wykład przy nich się upie¬ 
rał, to w królestwie przepisy cenzury nakazywały, w naj¬ 
prostszych wyrażeniach, szukać skrytej myśli autora i alluzji? 
Ztąd dzikie rzeczy się działy, wymazywano najobojętniej¬ 
sze słowa, wystrzygano z książek karty, zakazywano, 
konfiskowano księgarzom. Głównym przewodnikiem tej 
bezeenej służby był Kalasanty Szaniawski, dyrektor oświe¬ 
cenia, niegdyś pięknie o wolności i filozoficznie piszący. 
Druga jeszcze cięższa i prawdziwie barbarzyńska klęska 
spotkała kraj z woli Alexandra. Przerażało go że nauka 
czytania rozszerzała się między ludem przez to lud mógł 
by się więcej oświecać. Postanowił przeto zapobiec temu 
przez zamykanie szkółek. Zaczął tę robotę książę na¬ 
miestnik Zajączek i przez jego nieprawne rozporządzenia, 
przesłane bezpośrednio od niego do władz podrzędnych 
od razu ustało kilka set szkółek, które bądź za pruskich 
czasów, bądź za księstwa warszawskiego powstały. Po- 
tym Szaniawski dyrektor oświecenia z jinnymi osobami 
w kommissji oświecenia umniejszali jich liczbę, Tym spo¬ 
sobem, dzieci wieśniaków i drobnej szlachty, oraz ubożsi 
po miastach i miasteczkach mięszkający, byli prawie po¬ 
zbawieni nauki czytania, pisania i rachunku: a żydzi biegli 
byli w tej nauce, przez co snadniej oszukiwali, jak to jim 
nie bez przyczyn zarzucano; tak, że biedny człowiek, 
stawał się ofiarą nie wiadomości, pozbawiony znajomości 
czytania, nie miał środka pożytecznie się rozerwać, nabyć 
wiadomości, oświecać się, Ministerjum oświecenia, na celu 
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miało więcej przygaszenie światła, aniżeli jego rozniecenie, 
Szaniawski wziął się i do jinnych i do wyższych szkół, 
w których utrudzano młodzieży przystęp do nauki, często 
nauczanie polecano ludziom mniej zdołnym albo wyda¬ 
wano przepisy, jakim sposobem nauka miała być dawana, 
a przez takowe, krzywione nauki, nadewszystko mogące 
serca uzacniać, umysł podnosić, obywatela formować, lud 
do zamiłowania wolności zachęcać. Wszystko to robił 
Szaniawski, wspólnie z senatorem rossijskim Nowosilco- 
wem, do którego się ze wszystkim odnosił. 

XXXII. — WIELKI KSIĄŻE KONSTANTY. 

% 

Miał naczelne dowództwo nad wojskiem polskim, ce- 
sarzewicz wielki książę Konstanty brat Alexandra. Pra¬ 
wdziwe zwierze drapieżne, dogadzające swym chuciom 
Z obrazą ludzkoścL Niektórzy oficerowie niemogąc znieść 
zniewag, jakie jim wyrządzał, życie sobie odjęli, mnó¬ 
stwo z dawnej napoleońskiej służby, usunęli się z wojska. 
Zakochał się wielki książę w pannie Grudzińskiej i za¬ 
chciało mu się z nią ożenić. Cesarz Alexander na to 
przyzwolił, ale pod warunkami uciążliwemi, że wielki 
książę obyczaje swe poprawi i zrzecze się prawa do ko¬ 
rony carskiej na rzecz młodszego brata swego Mikołaja. 
Pod tymi warunkami panna Grudzińska, łagodna i sła¬ 
bowita Polka, została z tytułem księżny łowickiej, żoną 
wielkiego księcia, któremu nie trudny był drugi warunek, 
daleko trudniejszy pierwszy: wszakże go dopełnił, popra¬ 
wił się i uważano że złagodniał: to jest, nie strzelał, nie 
zabijał ludzi od pierwszego zamachu jak dawniej, ale jich 
powoli dręczył. Wystawcie sobie człowieka, dobrego 
wzrostu, pieczystego, zawsze w mundurze opiętego, glos 
chrapliwy jak ropuchy, nos zadarty jak u mopsa, na gło¬ 
wie skośno wsadzony kapelusz stosowany z kogutkiem, 
zawsze na front, aby nie zawadzał bystremu oku, które 
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z pod najeżonych białych brwi i rzęs ów, szukały pastwy, 
ofiar, coby jego tygrysiemu usposobieniu przypadły. U koł¬ 
nierza postrzegł guzik krzywo przyszyty, żołnierza i ofi¬ 
cera jego pakował do kozy; przechodzący nie postrzegł 
go i nie zdjął kapelusza, do kozy; ujrzał podróżnych mło¬ 
dzieńców w kapeluszach nie zwyczajnej formy, dalejże sam 
obstrzygać je, obrzynać, nożyczkami, scyzorykiem, gładko* 
w gzygzag; wpadło mu w oko dziecko z dlugiemi włosa¬ 
mi, rozkazuje porwać go z rąk matki i obstrzyc mu je* 
dziecko przelęknione, dostaje konwulsji, ale mu bez.par¬ 
donu włoski obcięto: tak chciał złagodniały wielki książę 
Konstanty. A co było więzionych, w więzieniu głodzo¬ 
nych, dręczonych w kajdany osadzonych: bo tak się wiel¬ 
kiemu księciu zdawało, tak chciał. Utrzymywano wszakże 
że on kochał Polaków: a dobrze tę mi łośc porównano 
do psotnego dziecka, które lubi cacka i lalki, aby je 
tłuc i psuć; a Polacy długo służyli za lalki, za cacka 
temu potwornemu i drapieżnemu dziecku. Takiemu to 
drapieżnemu stworzeniu brat jego Alexauder cesarz i król, 
powierzył naczelne dowództwo nad wojskiem, bo wiedział 
że najulubieńszą brata zabawą było musztrować na placu 
saskim łub na rewjach, sadzać do kozy byłe za co, za¬ 
kładać obozy i w nich niewygodą nużyć żołnierzy; czy¬ 
tać wyroki jakie sąd wojskowy podług jego życzenia wy. 
myśli). Lecz mało tej zabawy było: cesarz Alexander 
pozwolił bratu Konstantemu wtrącać się do wszelkich 
władz królestwa, udzielił mu nieprawnie władzy diskre- 
cjonalnej w królestwie i dodał pod jego dowolny zarząd, 
pięć gubernjów zabranego kraju polskiego, w których za¬ 
raz wielki książę prawo wojenne zaprowadził, bo tym 
sposobem skorzej mógł i winę wymyślić i za wymyśloną 
gwałtowniej karcić. 

XXXIII. — szpiegostwo. 

Mało też i tego było cesarzo wieżowi Konstantemu co 


KRÓLESTWO. 


43 


swym bystrym wzrokiem dojrzał, chciał wiedzie więcej 
i ustanowił sobie szpiegostwo i na to wydatkował nie¬ 
zmiernie. Jenerał Rożniecki w tej mierze usługiwał mu. 
Tysiące ludzi różnego stanu było płatnych którzy się roz¬ 
biegali, podglądając, podsłuchując co kto robił, co kto 
gadał i to wszystko donosili. A tak się szpiegostwa na¬ 
mnożyło, że wielorakie były bióra szpiegoskie, i to było 
całe zabawne że cesarz Alexander szpiegował przez swe 
szpiegi co wielki książę porabiał, a szpiegi wielkiego księ¬ 
cia szpiegowali cesarza Alexandra*). Szpiegi gdy nie 
mieli co donosić, aby lepszą wzięli zapłatę, zmyślali i na¬ 
rażali ludzi na podejrzenia i zawziętość wielkiego księcia. 
Tak pokątnie oskarżeni, szli do więzień i Bóg wie jak 
długo siedzieli i co się tam z nimi działo. Więzienia 
były szczególniejszym sposobem urządzone w Warszawie 
u Karmelitów na Lesznie. Wymyślił je Rożniecki. Wię¬ 
zień prawie że światła nie widział, bo tylko z góry miał 
okienko, co słabe światło dawało, w ciasnej jizdebce, wy¬ 
jąwszy dozorcę więzienia, więzień żywego stworzenia nie 
słyszał, chyba łomot rygi ów, brzęk kluczów, lub jęk cier¬ 
piących. Nikt nie był pewien siebie, ni w mieście, ni na 
wsi; a zwozili do więzień żandarmy na których czele był 
Rożniecki. Wsadzony niespodzianie do więzienia, często 
nie wiedział co odpowiadać, wymusem, biciem, głodem, 
długą niewolą i odosobnieniem od wszelkich z ludźmi sto¬ 
sunków, niewolony byl do przyznawania się do win, za 
które chciało się wielkiemu księciu karać. Padł taką 
ofiarą przede wszy stkiemi. Łukasiński, 1821 roku. 

XXXIV. — ŁUKASIŃSKI. 

Kiedy masonerja i związki sekretne, nie były wzbro¬ 
nione, aby lepiej mysi powstania narodowego ożywiać i 

*) General Zass, służąc wzajem obu, stawał się pokątuym po¬ 
średnikiem dobrej hurmonji. Wielkiego księcia szpiegostwo koncen¬ 
trowało się u generała Kuruty. 
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wzajemnym zaufaniem zgłębiać ją, tworzyło się tajne to¬ 
warzystwo masonerji narodowej. Powołany za to do od¬ 
powiedzialności Łukasiński z kilku jinnymi dawnej służby 
wojskowemi, byli jak zbrodniarze na więzienie, do kajdan, 
do robót fortecznych skazani, tak chciał, wielki książę*). 
Jinni pokończyli swe cierpienia z upłynieniem czasu który 
jim wyrok naznaczył: ale z Łukasińskim końca nie było. 
U robót fortecznych w Zamościu, od więźniów którzy się 
z więzów wydobyć chcieli, jako jich wspólnik zaskarżony, 
z utęsknieniem czekał wyroku śmierci. Wielki kiąże Kon¬ 
stanty wolał dłużej się cieszyć i delektować jego cierpie¬ 
niem: zachował go przy życiu, trzymał go w więzieniu 
i okowach, dręczy! różnymi sposobam, aby na nim jakie 
zeznanie wycisnąć. Tak Łukasiński przepędzał lata w wię¬ 
zach, w niedostatku, znosząc bolesne męczarnie za swój 
patrjotizm. Lat dziesięć tygrysie serce wielkiego księcia 
nasycało się jego tęsknotą i jękiem. I nie zawitał ani 
na chwilę, dla Łukasińskiego dzień swobody. W czasie 
powstania narodowego, uciekając z pod Warszawy dra¬ 
pieżca, nie puścił go ze swych szponów, pociągnął go za 
swymi armatami, w tych samych okowach, którymi go 
lat dziesięć gnębił, pociągnął go za sobą aby się w swym 
własnym poniżeniu i niedoli, .przerażającym widokiem 
swego więźnia pocieszał. Nie żyje dziś wielki książę, a 
co się z Łukasińskim dzieje? wie o tein sam tylko tyran 
który go wziął w puściżnie po swym bracie Konstantym. 
Ależ od owego czasu kochane dzieci, jakże niesłychanie 
podobnych pomnożyło się patriotizmu ofiar. 


*) Ulegli wyrokowi Valerjan Łukasiński, Dobrogojski, Dobrzy- 
cki. Koszutski. Wyrokiem wyzwolonych Machnickiego i Szrodora, 
wielki książę pod dozór policji wziął; a Ciekawskiego A dolfa wię¬ 
zienia przeciągnął. 
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XXXV-—ALEXANDER STRWOŻONY; MŁODZIEŻ 
WILEŃSKA. 

Powiem wam, dzieci, jeszcze jedną rzecz dotąd w dzie¬ 
jach ludzkich niesłychaną: wojnę najpotężniejszego Eu¬ 
ropy i Azji mocarza z dziećmi i niedorostkami; wojnę 
potężnego, zamyślającego świat podbić, z bezbronną mło¬ 
dzieżą. Powiadają że Herod pomordował niewiniątka 
aby Chrystusa zgładził. Ałexander noszący tytuł króla 
polskiego, uwziął się na młodzieniaszków, aby narodowość 
polską zagładzić. Powziął on niepłonny wiatr, że w Ros- 
sij potworzyły się liczne polityczne związki tajemne, które 
zamyślają o wolności, o ulepszeniu państwa: ztąd wzma¬ 
gała się w nim trwoga towarzystw sekretnych, która się 
w prawdziwą chorobę zamieniała. Wszędzie w tajemnych 
związkach, dostrzegał spiski na swe życie: jakby jego po¬ 
przedników niemordowano bez towarzystw. Nie brakło 
osób, które tę jego obawę podniecali, aby się potrze¬ 
bniejszymi stawać, a pomiędzy tymi najcelniejsze miejsce 
trzymał Nowosilców. Pijak, bez obyczajów i moralności, 
chciwy grosza utracjusz, w królestwie postawiony rezyden¬ 
tem, w gubernjach wielkiemu księciu do pomocy dodany, 
jechał na Litwę do Wilna. W stoliey Wilnie było wię¬ 
cej niż gdzieindziej młodzieży, bo w niej dla nauk prze¬ 
bywała, w szkołach, w uniwersytecie, w seminarjach. 
Uczyła się dobrze i obyczajów bardzo przykładnych. Nie-r 
raz bywało w Wilnie, dla lepszego ćwiczenia się w nau*> 
kach, młodzież zawiązywała towarzystwa. W tym celu 
utworzyła w owych czasach 1821, towarzystwo jawne 
promienistych, a wkrótce tajne filaretów i filomatów. Duszą 
i naczelnikiem tych towarzystw był uczeń uniwersytetu To¬ 
masz Zan, młodzieniec ubogi, pilności niezrównanej, nauki 
gruntownej, cnoty nieskazitelnej. Umiał on zjednać serca 
towarzyszów i natchnąć jich swymi zaletami, które się oka¬ 
zywały, w oddaniu się naukom, i w znoszeniu przeslado- 
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wftii jakie z nim razem doznali. Wzajemnym przykładem 
pięknie się młodzież kształciła, a nie zapominając że są 
dziećmi starodawnej rzeczy pospolitej polskiej, w ćwicze¬ 
niach swych szczególniejszą baczność zwracali na narodo¬ 
wość i niedole ojczyzny. To byłą jich zbrodnia w obliczu 
Nowosilcowa, wielkiego księcia. Konstantego i imperatora 
Alexandra, który się królem polskim, oraz wskrzesicie¬ 
lem Polski nazywał. 

XXXVI. — X O W OS1L CÓ W SPUSZCZONY NA 
DZIECI, ŚLEDZTWO W WILNIE. 

Owoż Nowosileów: chociaż sądzić należało że od czasu 
wzbronienia, filareci i filomaci czynności swe zakryli i 
przerwali, jednak bezecny Nowosileów począł śledzie, chcąc 
jich policzyć i zbrodnię jich wymyślić. Co tylko było le¬ 
piej prowadzącego się, gorliwie do nauk garnącego, to 
było u niego podejrzane. Zamienił on dziesięć klasztorów 
wileńskich na więzienia, do których brano młodzież, 
z lekcji, z ulic, z domów rodzicielskich, z kościołów; 
zwożono ze wszystkich gubernij polskich i z Petersburga, 
wojskowych, duchownych, adwokatów, profesorów różnych 
szkół, obywateli, kwiat młodzieży co niedawno uniwer¬ 
sytet pokończyła, a w tym wszystkim niewiele było, kto- 
rymby dwadzieścia lat minęło, po większej części byli 
to kilkunastoletni młodzianie. Po ośmiu miesiącach utra¬ 
pienia i więzienia, ukazem cesarza rossijskiego, a króla 
polskiego Aiesandra 1824, 24 sierpnia dowiedzieli się że 
popełnili zbrodnię stanu, gdy drogą nauk, krzepili nie¬ 
rozsądną narodowość polską. Za to Tomasz Zan poszedł 
na.Sibir do Orenburga, wielu jurnych w różne strony i 
w różnę służbę w głąb Rossij rozesłani, a przytem z uni¬ 
wersytetu wileńskiego wydalono czterech młodszych pro¬ 
fesorów, którzy dla uczniów przystępniejsi byli. Od tego 
czasu uniwersytet wileński był poniżany, upadlany. No- 
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w osi Ir ów objął kuratorstwo na. miejsce Czartoryskiego, fun¬ 
dusze dostały się w ręce chciwe i nienasycone, nauki 
b\ły zepsute. Lecz nie tu koniec dzieła Ko w osikowa. 
Oprócz śledztw wileńskich uczniów, zaszły po różnych 
szkołach zdarzania, w których albo objawiły się uczucia 
narodowe, albo miody wiek, dopuścił się płochości, za to 
wszystko sąd wojenny karał dzieci ćhwostane. aby winę 
wyznawały, w kazamaty, w solda ty* na Sibir. AYydzie- 
rano je na zawsze z rąk jicli matek, w okowach rzucano 
na kibitkę aby się na miejsce przeznaczenia dostały. Obi 
co płaczu, co złorzeczenia było!*). 

XSŚYIL— TRZECI SEJM, POD GWAŁTEM. 


Już cztery łata sejmu w królestwie nie było, kiedy 
Ałexamier zaspokojiwszy się nieco z młodzieżą wileńską 
o sejmie pomyślał. Tym końcem uczynił naprzód krok 
dowolny i nieprawny: ogłosił ł825, 13 lutego, artykuł 
dodatkowy do konstitucji, który obrady sejmowe przed 
publicznością zamyka. Było to jawnem pogwałceniem 
konstitucji, która mień chciała obrady otwarte. Potem 
dopełniono jinny gwałt na osobie posła. Jechał na sejm 
Wincenty Niemojowski. Charakter jego poselski wedle 
konstitucji czynił go nietykalnym jile że na sejm w ozna¬ 
czonym jechał czasie: wszakże od rogatek warszawskich 
przez żandarmów do domu odprowadzony. Odtąd, ciągle 
miał sobie dodanych żandarmów, we własnej wsi, we wła¬ 
snym domu był więźniem. Niemo jowski wychodzi w pole, 
żandarm za nim; jedzie do lasu, żandarm mu towarzyscy; 
przyjeżdża do niego gość, żandarm w tym samym pokoju 
z gościem zasiada, ani na krok zacnego więźnia nie opu¬ 
szcza. Gwałt podobny w kaliskim był dodatkiem do 
gwałtów, jakich całe województwo kaliskie doznawało. 


*) Patrz w iii końcu pi^mo; Nowasillzow w Wilnie. 
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Sejm zaś pogwałcony, zasiadł bez swego posła w zam¬ 
kniętej sali radzie swobodnie. Uchwalił on towarzystwo 
ziemskie kredytowe, które się stało wielce pożyteczne, dła 
wielu obywateli ciężko zadłużonych. Uchwalił także pra¬ 
wo o małżeństwach i rozwodach. Podług kodexu fran- 
cuzkiego który był od czasów napoleońskich w królestwie 
utrzymany, ceremonje religijne, były zupełnie od aktów 
cywilnych odosobnione: tak było w pierwszych wiekach 
kościoła w prawie rzymskim, i to kodex francuzki odno¬ 
wił. Niektórzy duchowni korzystając z humorów AIexan- 
dra, zamyślili nowym prawem odzyskać z ceremonjami 
religijnenii pierwszeństwo przed aktem cywilnym i całkiem 
sobie zapewnić dawanie rozwodów. Podali projekt do pra¬ 
wa, który się nie utrzymał. A że rząd Alexandra wy¬ 
magał koniecznie jinnego prawa, a zatem sejmujący wy¬ 
myślił jinne bardziej duchowieństwu niedogodne a niżeli 
prawo kodexu francuzkiego, z czego było wiele w dalszych 
latach niedogodności. Tak się odbył ostatni za Alexan~ 
dra sejm. Alexander tegoż roku 1825, 1 grudnia umarł, 

XXXVIII. — MIKOŁAJ WSTĘPUJE NA TRON. 

Po zgonie Ałexandra, dwie rzeczy zakłopociły na¬ 
stępstwo, naprzód rewolucja w Petersburgu, a potem pra¬ 
wo wielkiego księcia Konstantego do tronu, ze starszeń¬ 
stwa wynikające. Ślubując Polkę, zrzekł się on swojego 
prawa, lecz to zrzeczenie się, zdawało się niedostateczne 
i Mikołaj dopóty nie sądził się być imperatorem, dopóki 
od brata Konstantego ponowionego zrzeczenia nie otrzy¬ 
mał. Mało to Polaków obchodziło, czy ten czy ów ty¬ 
tuł króla polskiego nosić będzie, więcej jich dotykała 
rewolucja petersburgska. Wreszcie Mikołaj, który się zrazu 
wzdragał brać przed bratem tytuł imperatora, w dniach 
grozy rewolucijnej pośpieszył się zaprzysiąc 1825, 25 
grudnia konstitucję jako król połskr^^iała tedy Polska, 
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rychło po Alexandrze królem Mikołaja. Oświadczył 021, 
że wiernie będzie wstępował w ślady brata Alexandra ł 
tylko w 7 tym się odróżnił że nieclicąc dłużej Polaków 7 łu¬ 
dzić fałszywie jak Alexander obietnicami, w publikowa¬ 
nym do gubernatora petersburskiego liście, zapowiedział, 
ze Polacy nie mogą się niczego spodziewać nad to co 
mają, to jest że gubernje gubernjami, a królestwo króle¬ 
stwem pozostanie. Wreszcie rewolucja w Rossij ukazu¬ 
jąca się, dala Mikołajowi pole okazania, że wstępuje 
w siady brata Alexandra. Rewolucja ta przedwcześnie 
na dwóch punktach w wojsku rossijskim wybuchnę!a, 
w Petersburgu i na Ukrajinie, i na obu punktach przy¬ 
tłumiona. W skutek tego zaczęło się po całej Rossji 
śledztwo. Secinami młodzież rossijska, mianowicie woj¬ 
skowa szła na Sybir, na poselenie lub do kopalni. Nie¬ 
którzy byli powieszeni, a mianowicie Pestel, Rylejew, 
Murawiew Apostoł, Bestużew, Kachowski. Młodzież ros¬ 
sijska przedsiębiorąca tę rewolucję przeciw despotyzmowi 
i bezprawiom imperatorów, dla wolności i polepszenia 
stanu państwa rossijskiego, pojmowała to dobrze, że nie 
mogła zaprzeczać podobnej wolności Polakom, że nawet 
Polacy bardzo użytecznie pomóc mogą: dla tego szukała 
zniesienia się z Polakami i układy z nimi czyniła, szcze¬ 
rze jim sprzyjając. Działo się to wszystko w towarzy¬ 
stwach tajnych, których się Ałexander tak dalece lękał, 
między bezbronnemi dziećmi wyszukać je i wytępić usiło¬ 
wał. Mikołaj w jego ślady wstępujący, śledził towarzystw 
i wytępiał je między Polakami zmówionymi z rossjanami*). 

*) Książe Jabłonowski Antoni był pierwszy co wywołał zno¬ 
szenie się z Rossjanami i wymienił kilku rodaków swycli którzy 
w miarę jego zeznań do wiezienia szli: Stanisław Sołtyk, Severin 
Krzyżanowski, Jędrzej Plichta, ksiądz Dębek, Nemezy Kozuchowski, 
Prot Lelewel, Stanisław Zabłocki, Piotr Łagoski i wielu j innych. 
Jabłonowskiego zeznania wnet wyczerpnięte zostały; śledztwo wydo¬ 
było więcej z Ogińskiego i Alexandra Oborskiego. Plątane i pod- 
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XXXIX. — SĄD SEJMOWY. 

Rozpoczęło się także i w Warszawie śledztwo bar¬ 
dzo długie, mające wykryć zbrodnię stanu, którą miał 
sądzić senat sądem sejmowym jako trybunał najwyższy. 
Prezydował senatowi wojewoda ordynat Stanisław Za¬ 
mojski, a przeto byłby prezydował sądowi: ale się pod¬ 
jął przewodniczyć śledztwu zasądowemu, dopełnionemu 
przez Komnńssją złożoną z Rossjan i Polaków, a przeto 
stracił prawo sądzenia. Prezesostwo sądu senackiego 
przypadło na starego wojewodę Piotra Bielińskiego, a wi- 
ceprezesostwo na wojewodę generała Wincentego Krasiń¬ 
skiego. Eommissja śledcza z Rossjan, Polaków i Stani¬ 
sława Zamojskiego złożona, ściągała do Warszawy z ca¬ 
łej Polski mnóstwo obywateli, do więzień, nad którymi 
czuwał wielki książę Konstanty. Z królestwa, z Woły¬ 
nia, Ukrajmy, Podola, i z Litwy, i z Galicji*), i z Po¬ 
znania**) zwożono. Po długim śledztwie kommissja zna¬ 
lazła związki i towarzystwa tajne, spiski na wskrzeszenie 
ojczyzny, obwiniła i pod sąd oddała ośmiu ***), między 
którymi był starzec wojewoda Stanisław Sołtyk; prócz 
tych, większa część Polaków, z gubernji była zasłana 
pod sąd imperatorski senacki rossijski do Petersburga. 
Lecz kiedy sędziowie senatorowie polscy, rozpatrzyli się 
w zarzutach i obrońcy przemówili za obwinionemi, oka¬ 
zał się jawnie brak dowodów i sędziowie winy znaleść 


stępne dopytki, naraziły mnóstwo którego najściślejsze śledztwo nie¬ 
było dostrzegło; wreszcie zdolności i obywatelska polityczna wziętośc 
stały się niejednego winą. 

*) Strzelbicki, Jan Stadnicki. 

**) Jan Nepomucen Umiński, Ludwik Szczaniecki, Maciej Miel- 
zyński, Józef Krzyżanowski. 

***) Ośmiu pod sąd oddani są: Severin Krzyżanowski, Stanisław 
Sołtyk, Franciszek Majewski, ksiądz Dębek, Stanisław Zabłocki 
Albert Grzymała, Jędrzej Plichta, Roman Załuski. 
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nie mogli, a zatem w ogólności obwinieni przez g ł 0Sy 
wszystkich senatorów, uniewinnieni: jeden tylko wice¬ 
prezes sądu Wincenty Krasiński glosował za winą, czem 
na siebie ściągnął prawdziwą w obliczu narodu ohydę. 
Mówił on raz że to czynił z wiadomości pewnej że wina 
jest: jeśli tak było, to kiedy w braku dowodów potępiać 
nie było można, Wincenty Krasiński, mógł zejść z krze¬ 
sła sędziowskiego i stanąć z dowodami jako oskarżyciel: 
nie uczynił tego, tylko bez jawnych dowodów wyrokował 
sądem niesprawiedliwym. Gdy mu tę niesprawiedliwość 
na oczy wyrzucano, to on utrzymywał, że senat jako 
ciało polityczne, powinien był dla ocalenia kongresowej 
Polski, dla przypodobania się Mikołajowi, choć bez do¬ 
wodów, wszystkich obwinionych potępić. A jakże mógł 
senat polski politycznie winić ziomków o wskrzeszeniu 
ojczyzny myślących? i prezes sądu Bieliński w raporcie 
oesarzowi Mikołajowi uczynionym, wyraźnie to powiedział 
i dowiódł że tej cnoty obwinionych Polaków za zbrodnię 
poczytać nie mógł. Kiedy więc wszyscy dopełnili obo¬ 
wiązki sędziowskie, Wincenty Krasiński najniepolityczniej 
wystąpił, odpisując się sam jeden od obowiązku sędziego 
i uczucia polskiego. I nie na wiele mu się to przydało, 
Wyrok wygotowany, nie podobał się wielkiemu księciu, 
ogłoszenie jego 1828, 30 czerwca gwałtownie wstrzymał. 
Cesarz Mikołaj oddał to pod opinią rady administracijnej, 
która nie ważyła się ujmy sądowi czynie i Mikołaj wi¬ 
dząc że nie znajdzie w Polszczę więcej nikogo co by jego 
zawziętości dogodził po sześciu miesiącach 1829, 18 marca, 
wyrok ogłosić dopuścił, z oświadczeniem wszystkim i ka¬ 
żdemu z osobna sędziemu senatorowi, swego cesarskiego 
nieukontentowania, a pochwały jednemu tylko Wincente¬ 
mu Krasińskiemu. Tyle zyskał Wincenty Krasiński a ścią¬ 
gną] ohydę w obliczu rodaków. Oburzenie jicli dochodziło 
do tego stopnia że zaledwie uszedł cały w rewolucji która 
rychło nadeszła. Po długich więzieniach czasem kilkole- 
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tnich, śledzeni i sądzeni, byli pouwalniani i stary Soltvk 
powszechnie szanowany wypuszczony, a wiek i osłabienie 
zatrzymały go na łożu na lata następne. Niektórzy tylko 
z obwinionych na krótki areszt za małe powody, przez 
senat polski skazani zostali. W Petersburgu zaś senat 
imperatorski rossijski, Polaków z gubernji skazał podlng 
woli cesarskiej na Sybir*). 

XL. — POGRZEBY, KORONACJA. 

Nie mówiłem wam dzieci kochane o pogrzebie cesa¬ 
rza Alexandra. Sprawił on 1826, 24 maja paradę i wi¬ 
dowisko na które z okien patrzano. Niesiono wtedy kró¬ 
lewską koronę polską; spodni pozgonnych cesarskich wte¬ 
dy nie niesiono, bo je później dopiero senatowi Mikołaj 
podarował. Więcej by zasługiwały na wspomnienie jinne 
w owych latach pogrzeby, Staszica naprzykład, wojewody 
Bielińskiego, bo te wiele tysięcy ludzi pod gole niebo 
na ulicę, na pole, i aż na cmentarz wyciągnęły, ludzi co 
ze szczerego uczucia i szacunku, chcieli okazać cześć za¬ 
sługom tych mężów. Staszic w długim życiu swojem 
walczył z przesądami i wiele dobrego robił; Piotr Bieliń¬ 
ski przewodnicząc senatowi w czasie sądu, dal dowody 
męztwa i prawości. Obaj ci mężowie tyle zjednali umy¬ 
sły swych ziomków, że wojewoda książę Czartoryski, nie¬ 
mało w ówczas na wziętości zyskał swymi mowami na 
uczczenie jich pamięci mianemi. Po obchodach pogrze¬ 
bowych, kolej przypada mówić o koronacji. Mikołaj na- 
wieszawszy Rossjan i nawysyławszy jeszcze więcej w Sy- 

*) różne odpokutowanie skazani byli: Stanisław Tyszkow- 
ski, Ludwik Sobański, Marcin Tarnowski, Felix Ciszewski, Antoni 
Czarkowski. Jan Cliodzko, Stanisław Jotejko, Wiktor Woliński, Win¬ 
centy Karwicki, Józef Gruszecki, Thomasz Czarkowski, Michał Ro. 
mer. Mikołaj Worcel, Stanisław Karwicki, Anzelm Iwaszkiewicz, 
Piotr Moszyński, Anastazy Gródecki. 
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bir, odbył w Moskwie koronacją na cesarza. Potem za¬ 
twierdziwszy wyroki na Polaków zamyślił o koronacji na 
króla w Warszawie. Uprzednio przysłał na ten obrzą¬ 
dek koronę cesarską mniejszą, którą nazywał familijną, 
i nakazał wielkiemu księciu, wypuście wszystkich których 
bez sądu więził i do wypuszczenia go przypuścił*): jeden 
tylko Wincenty Niemojowski we wsi własnej więźniem 
byc nie przestał,- żandarmy go nie opuściły. Potem Mi¬ 
kołaj udał się do Warszawy. Wjeżdżając na zamek, ser¬ 
decznie uściskał brata Konstantego, który mu korony od¬ 
stąpił. Na obchód zebrali się do sali senatorskiej posło¬ 
wie, senat i urzędnicy, a koło tronu polskiego stanęło 
kilku żołnierzy rossijskich. Widok jich, bennycy i mun¬ 
duru, przypominał pułk smoleński, który pod Suwarowem 
Pragę wyrzynał. Piękne na takiej uroczystości przypom¬ 
nienie. W sali głuchota i grobowa cichość panowała. Ce¬ 
sarstwo weszło na stopnie tronu, cesarz klęcząc, powtó¬ 
rzył długą przysięgę i modlitwę, ustrojił się po eesarsku 
i koronę cesarską moskiewską na głowę włożył; arcybi¬ 
skup primas wykrzygnął po trzy kroć: „vivat rex! w 
w sali była liczba wielka, i żaden głos, żadne echo nie 

*) Nieznanym wielkiemu księciu sposobem, Mikołaj dokładnie 
zawiadomiony został o dobrowolnie więzionych, z czym urzędowue 
rapporta niezgadzały się. Nadeszłym od niego zarzutom niemożna 
było zaprzeczyć: wymagał na nich sądu abo uwolnienia. Między tymi 
nalazło się dwóch przytrzymanych jakby na życie wielkiego księcia 
nastawaó mieli. Mikołaj nakazuje sądzić albo wypuścić. Wielki 
książę niechce sadu, jeśliby jego jimie nie zostało ukryte. Z tru¬ 
dnością mu przekładają ze sąd niema środków, ani może ścigac wi¬ 
nowajców wykraczających przeciw niewiadomemu. Tymczasem do¬ 
stojni bracia wymieniają pisma, argumentują evangelicznemi maxi- 
mamij jeden niechcąc profanować jnnienia swego przed Sprawiedli¬ 
wością, ani oswajać opinji z podobnego rodzaju występkami; drugi 
przekładając bratu ze winowajców wyrokiem skarcic należy, abo pu- 
scic i po clirzesciansku przebaczyć. Wielki książę uległ naleganiom 

Kata, wypnscif z więzienia tych o których wiedział ze jego żvciu 
zagrażali. 
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powtórzyło; wróciła głucha i grobowa cichość. Za cesar¬ 
stwem wszystko z sali ruszyło do kościoła. Na tę de¬ 
filadę, mnóstwo dam na amfiteatrze przed zamkiem wy¬ 
stawionym spokojnie i w cichości patrzało, a wielki książę 
Konstanty policją trzymał. Wreszcie nie brakło w dni 
owe, zabaw, balów, rozrywek, obiadów, widowisk; ce¬ 
sarzowa tańcowała i cesarz tańcował. Illuminowanie głó¬ 
wnych gmachów i ulic było prześliczne. O nie wiele je¬ 
dnak szło a te rozrywki mogły być przerwane sceną tra¬ 
giczną. Niektórej młodzieży przyszło na myśl czyby nie 
wystrzelać wszystkich sprawców nieszczęścia którzy się 
razem zebrali, nie opuszczając i Alexandra małego na¬ 
stępcy tronu syna Mikołaja. Uważali, że takie ich wy¬ 
strzelanie uwolniłoby Polskę, Rossję i Europę od niema¬ 
łego ciężaru. To jednak miejsca nie miało i rozjechali się 
wszyscy./ A powiadają rzecz nader dziwną o małym na¬ 
stępcy tronu Alexandrze, jak się w podróży nazad, do 
przyszłego panowania sposobił. Gdy przejeżdżał przez 
Litwę, przez Rigę, lud był ciekawy widzie go, tym wię¬ 
cej, że go poprzedzał odgłos jiż to mały król polski je~ 
dzie. Ten zbieg ludu ciekawego nie podobał się małemu 
królowi, wyrywał tedy bicz z rąk swego stangreta i nim 
po oczach, po głowach chwostał lud, i rozpędzał go. 
Choćby tego niebyło, zle kiedy takie powiastki zmyślać 
na myśl przychodzi. 

XLI. — SEJM ZA MIKOŁAJA. 

Wnet nadszedł i sejm 1830, 28 maja i bale i tańce, 
Targował się naprzód ten sejm z ministrem skarbu Lu- 
beckim o jilośc pieniędzy czyli podatku na pomnik, który 
miał być wystawiony dla AIexandra wskrzesiciela Polski. 
Potem główniejszą jego czynnością była rzecz o małżeń¬ 
stwach i rozwodach. Prawo przed pięcią laty przyjęte 
okazało się niedogodne. Partja jezuicka przez organ rzą- 
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du, podawała projekta, za którymi głośno się oświadczał 
król cesarz Mikołaj. Jeden z tych projektów przez senat 
byl jednomyślnością przyjęty. Tak się w tym razie po¬ 
wolnym senat okazał, sądząc że nic nie szkodzi złe złym 
i nie lepszym zastąpić, Jinne przekonanie okazywała jizba 
poselska. Objawiało się w niej życzenie, aby wrócić do 
zasad kodexu francuskiego, a król cesarz Mikołaj powie¬ 
dział posłom że kodex francuzki jest prawo diabelskie, 
spodziewając się że znajdzie w jizbie. poselskiej podobnąź 
jak w senacie powolność. Miał w tym zawód nie mały. 
Znając jizba poselska swój obowiązek źe powinna prawo¬ 
dawstwo ulepszać a nie pogorszaó, albo jinnym złym i nie¬ 
dogodnym nadstarczać, dziewięćdziesięcio dwoma głosami 
przeciw dwódziestu trzem, ulubiony od Mikołaja projekt 
prawa, a jednomyślnością w senacie przyjęty, odrzuciła. 
Mikołaj się o to gniewał , ale nic wartego prawa nie usta¬ 
nowiono, bo przy jizbie moc prawodawcza była*). Na 
ostatniej sessji 28 czerwca różni członkowie jizby, złożyli 
u łaski marszałkowskiej zaskarżenia na ministrów, o to 
że konstitucją gwałcili, i o niewiele szło że jizba którego 
z tych ministrów pod sąd nie oddała. Ale co było gwał¬ 
cenia konstitucji, to wynikało nie tyle z ministrów samych 
co z wyższego stanowiska, z woli królów Aiezandra i Mi¬ 
kołaja, którzy nie proszeni królami się porobili. 

XL3I. — POLACY WYWOŁYWANI DO POWSTA¬ 
NIA PRZEZ WŁASNYCH NIEPRZYJACIÓŁ. 

Polacy zawsze mogą upomnić się o swe niczym nie 
przedawnione prawa, o swą narodowość, o swój byt, ca¬ 
łość, wolność, niepodległość. Mogą i powinni. To jim 
zaprzecza, jedyny jich zawzięty nieprzyjaciel, co jich wy¬ 
gubić pragnie. Wdziercy zatym i nieproszeni opiekunowie, 

) Eatrz w dodatkach Nr. 2 prawo o rozwodach. 
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co się jiiu za panów narzucali, swą opiekę, swe zwierz¬ 
chnictwo przedłużać by mogli, jedynie przez pobłażanie 
tym narodowym upominaniom się, łudząc i zabawiając 
nadziejami, obietnicami, dogadzając objawianym życze¬ 
niom. Znal tę sztukę Napoleon, znal i Alexander i czas 
jakiś zręcznie jej używał. Ale dla carskiej polityki, ta 
maska rychło się zużyła, spadła z oblicza Alexandra i braci 
jego i w całej ohydzie wystawiła obłudną politykę, bla¬ 
sku swobody i widoku wolnej Polski, znieść nie mogącą. 
Nie dosyć tego: tak zwany wskrzesiciel i opiekun Polski, 
nie tylko że stał się prześladowcą wolności i narodowości, 
ale nadto w gwałtach i ostrożnościach, okazując trwogę, 
przypominał Polakom co powinni, i wmawiał w nich mo¬ 
żność pozbycia się nieproszonej opieki, odzyskania nie¬ 
podległości. Śledztwami, uwięzieniami, wmawiał w nich 
że są burżłiwi, że zmowy, spiski robią, a tym sposobem 
sam wywoływał jicli czynności, przymuszał jich do ry- 
chlejszego zmówienia się i powstania. Prześladowany, 
skoro prześladowania uniknąć nie może, usiłuje wszelkiemi 
sposobami odeprzeć go. Naród prześladowany i gnębiony, 
nikczemny jest, kiedy bez końca znosi poniżenie swoje. 

XLIII. — ZMOWY ABY POWSTAĆ. 

Proces starego Sołtyka i jinnych, objawiał, że, są 
ludzie w Narodzie polskim co niecierpliwie znoszą stan 
poniżenia; że radzą, że się zmawiają, że się porozumie¬ 
wają z Rossjanami, nie mniej przez szkaradny zarząd 
despotismu cierpiącemu Klęska jaką w ów czas młodzież 
rossijska poniosła nie zraziła Polaków. Zmawiali się długo 
starsi i wywoływali zmowy młodzieży, którą także opie¬ 
kuńcza politika wskrzesiciel ów Polski prześladowaniem do¬ 
sięgała. W wojsku polskim było przeszło 400 officerów, 
którzy się z sobą porozumiewali; podporucznicy Piotr Wy¬ 
socki i Jozel Zaliwski, powoływali do tego, i tą zmową 
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kierowali. Byli w tej zmowie, szkoła podchorążych, dziw¬ 
nym sposobem ostro trzymana; pułk czwarty szczególniej¬ 
szymi faworami wielkiego księcia dotknięty, okazujący ze 
fawory tyrana, oburzają uczucia godności w człowieku. 
Między cywihiemi więcej jeszcze zmówionych było. Ro¬ 
biła to młodzież w królestwie w stolicy, sama między 
sobą, nie sięgając dalej. Liczyła na zamożność tego ma¬ 
łego czteiy milionowego kraju: na zamożność skarbu i banku, 
na 30,000 wojska narodowego, które było pięknym zawią- 
skiem siły zbrojnej, tudzież na usposobienie całego narodu 
Polskiego i Litewskiego, pod jakim bądź panowaniem; li¬ 
czyła cóżkohyiek i na to, że młodzież rossijska ąie za¬ 
niecha też z pogodnej pory korzystać, aby równie i swoję 
ojczyznę wyzwolić, w niej despotism obalić, dla niej prawo 
i wolność pozyskać; liczyła nakoniec na chwilowe sprzy¬ 
jające postronne okoliczności. W miesiąc po zamknięciu 
sejmu przez Mikołaja, wybuchnęła w Paryżu rewolucja 
i Francuzi swego króla nadużywającego władzy wyrzucili; 
wkrótce Belgowie toż samo u siebie zrobili; po wielu 
miejscach w Niemczech podobne ludu oburzenie objawiło 
się- Mikołaj gotował się poskromie i skarcić te porusze¬ 
nia. Wojska rossijskie i polskie miały ruszać w Niemcy 
ku Renowi. Zdawało się konieczną potrzebą uprzedzić 
wymarsz: dzień tedy 29 listopada, jako dzień rozpoczęcia 
naznaczony. Nie jeden pod ów czas mniemał, że wspól- 
nicząc ruchom Europy i Francji, zasłaniając go od przy¬ 
gotowanego przez despotów najścia, że uzyszcze przychyl¬ 
ność i współdziałanie Francji i jinnych zrewołucjowanych 
krajów. Wszakże pożyteczniejsze by było w tym razie 
porozumienie się z Rossjanami, gdyby w ów czas odno- 
wionem być mogło. 

XLIV. — 29 LISTOPADA, RADA ADMINISTRA¬ 
CYJNA. 

Noc 29 listopada uieudała się. Umówiony signał nie 
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ukazał się, to zrządziło w ruchach ułożonych nieszyko- 
wność; wojsko rossijskie miało być rozbrojone, skończyło 
się, że zostało z koszar wyparowane*). Nieustraszona 
młodzież, opanowała Belweder i wypłoszyła z niego wiel¬ 
kiego księcia, w nim atoli utrzymać się nie mogła i wielki 
książę jeszcze raz do Belwederu wrócił. Z obu stron lu¬ 
dzi niewielu zginęło; niektórzy przypadkiem i kilku jene¬ 
rałów co byli narzędziem lotrostw, przypłaciło życiem. Ro- 
żniecki jednak uszedł **). Kierujący tym całym w stolicy 
poruszeniem, mieli naznaczyć rząd tymczasowy, przez co 
Mikołaja władza byłaby od razu uchylona; ale w skutek 
nieposzykowania znaleść się nie mogli i rząd rewolucijny 
nie powstał: poczęła radzić i rządzić rada administracijna, 
mianowana od Mikołaja, która wziętość zupełnie straciła, 
a w r której rej wodził minister skarbu Xawery Lubecki. 
Ten książę Lubecki, wziąwszy księcia Czartoryskiego 
z sobą, jechali w nocy do Belwederu do wielkiego księ¬ 
cia, wzywając go aby użył swej władzy diskrecjonałnej 


*) Józef Zaliwski (zmarł 1851 po wysiedzeniu więzienia w Kuf- 
stejn), Piotr Wysocki (na Siberji), Piotr Urbański, są głowni zmowy 
i poruszenia naczelnicy. — Florjan Dąbrowski wyprzedził jick w ja¬ 
sny dzień około godziny czwartej, wziąwszy furgony z zamiast wpro¬ 
wadził amunicją, której zbytk niebyło: poległ on w boju 1848 w po¬ 
znańskim. — Trzaskowski, Kiekiernicki, Szłegel (zginął w pojedynku 
we Francji 1832), etc. — Arthur Zawisza stal na czele uczniów uni- 
wersitetu. Kiedy trzeba ofiar jestem nią, wyrzekł śpiesząc na wy¬ 
prawę 1832, schwytany, stracony. 

**) Zginęło ósmiu generałów: Nowicki przypadkiem, Staś Po¬ 
tocki zbytnim ociąganiem się z przychyleniem do wezwania; Siemiąt¬ 
kowski, Treinhicki zastawujący się służebnym honorem; Blumer 
i Hauke, skazani na to za niecne postępki; z tym drugim zginął 
szef sztabu Męciszewski. Dwu generałów rossijskich Zass i Gendre 
wiernych wielkiego księcia zwolenników. Prezident policji Mateusz 
Lubowidzki przyparty w Belwederze z trzynastu bagnetami zadanych 
ran podgojony, uszedł: w skutek czego nie wiele otuchy dająca Lu- 
ąienskich wziętość upadla. — Kilku generałów rossijskich zostało 
jeńcami wojennemi. 
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i burzyciel ów poskromił. Lecz wielki książę jim odpo¬ 
wiedział, że się w kłótnie Polaków wdawać nie chce i za 
miasto się wyniósł. Zaczyin książę Lubecki przybrał do 
rady administracyjnej, książąt Adama Czartoryskiego, Mi¬ 
chała Radziwiłła, oraz wiekiem i zasługą poważnych mę¬ 
żów, Niemcewicza i Kochanowskiego; co zrobiwszy, pró¬ 
bował w nocy wydaną proklamacją uśmierzyć poburzenie. 
Gdy jednak na dzień miało, bądź strachem powodowany, 
bądź zdrowiej poruszenie pojmując, począł wchodzić w wi¬ 
doki powstańców i popuszczać cugle rewolucji. A że rada 
administracijna przerzadzała się przez usuwanie się jej 
członków, którzy mieli opinję przeciw sobie, Lubecki 
przybrał jeszcze w pomoc radzie administracijnej rewolu¬ 
cjo nującej się i gasnącej: z senatu kasztelana Dębow- 
skiego, z jizby poselskiej, trzech posłów, którzy na osta¬ 
tnim sejmie, kommissjom sejmowym przewodniczyli, Gu¬ 
stawa Małachowskiego, Władysława Ostrowskiego, i Joa¬ 
chima Lelewela. 

XLV. - NAZAJUTRZ NIEPEWNOŚĆ. 

Nazajutrz po rewolucijnej nocy, na dniu 30 listopada, 
wielki książę Konstanty, z całym wojskiem swym rossij- 
skim, 8,000 liczącym, 30 armat i amunicji dostatek, stał 
za miastem, koło aleów; z nim było jeszcze nieco wojska 
polskiego. Modlin w którym była cała amunicja, z gar¬ 
nizonem w połowie z Polaków, w połowie z Rossjan zło¬ 
żonym, qie miał kommunikacji, ani ze stolicą, ani z wiel¬ 
kim księciem. W stolicy samej było wojska polskiego 
do 4,000, amunicji wcale mało. Domy i sklepy pozamy¬ 
kane; lud za przykładem wojskowych przypinając trójko¬ 
lorowe kokardy, czerwone (amarant), białe, z granatem; 
w sieczną i palną broń opatrzony, z bruku krzesał sza¬ 
blami ognia, strzelał na wiatr i roznosił popłoch do obozu 
i głównej kwatery wielkiego księcia. Jenerał Chłopicki, 
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przez radę administracyjną na dowódzcę wojsk powołany, 
kryl się i znaleśó go nie było można; a rada admini- 
stracijna z przybranemi, oczekiwała wiadomości z woje¬ 
wództw i od pólków o podał od stolicy stojących. Za¬ 
niechała ona tytułów króla Mikołaja, ale się go nie wy¬ 
rzekła; odezwy w swojim jimieniu ogłaszała, wzywając do 
porządku, ale ani raz nie można było skłonić książąt 
i z nimi jidących, do odezwy w jimieniu i w spra¬ 
wie całego narodu. Były osoby co dostrzegły, że rzeczy 
zły obrót wzięły, przeczuwając w tym nie dobry koniec. 
Mianowicie w klubie który się na dniu 1 grudnia zawią¬ 
zał, objawiały się groźnie narzekania i nieufność do osób 
książęcych, do Chłopickiego. Głosy te, słuszne, nie miały 
żadnego wsparcia czynnego i rada administracijna z przy¬ 
branemi dalej sobie radziła. 

XLVI. — WIELKI KSIĄŻE USTĘPUJE, RZĄD 
TYMCZASOWY. 

Wielki książę Konstanty, stojąc ze swym wojskiem 
za miastem i zamięszkując małę jizdebkę w karczemce 
Wierzbna zwanej, pilnie się dowiadując co się w mieście 
dzieje, zapragnął być ustnie od kogo z rady administra- 
cijnej objaśniony. Jechali tam 2 grudnia, książęta Lu¬ 
fo ecki i Czartoryski, a z nimi Władysław Ostrowski i Le¬ 
lewel. Lubecki utrzymywał tam, że to jest rewolucja 
przeciw urzędnikom w obronie konstitucji, a Lelewel twier¬ 
dził że jest powstanie narodu, który o swoje prawa upo¬ 
mina się. Wielki książę uręczał, że nie chce krwi prze¬ 
lewu, i żadnych nieprzyjacielskich kroków, przeciw sto¬ 
licy, ani przeciw królestwu nie uczyni. To uręczenie po¬ 
zwolił ogłosić pismem. Może być, jiź tam książęta na¬ 
radzali się z wielkim księciem, co mają dalej robić: to 
tylko pewna, że kiedy w tej rozmowie diplomaticznej 
w Wierzbnie, Ostrowski i Lelewel radzili aby sobie wielki 
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książę poszedł precz z Polski, książęta radzili aby wró¬ 
cił do Warszawy; a gdy do rady powrócili, ciż książęta 
napisali do wielkiego księcia, radząc także aby się wy¬ 
nosił *). Jicli rady posłuchał. Nazajutrz 3 grudnia resztę 
wojsk polskich, które przy nim jeszcze było, odpuścił 
i oświadczył że się spodziewa po prawości Polaków, że 
w ustępie jego wojsko rossijskie niepokojone nie będzie. 
Wnet wolnym marszem ruszył, niepokojony tylko przykrą 
porą roku. W radzie zas admimstracijiiej, po powrocie 
z Wierzbny wielka zaszła odmiana. Przedsięwzięto usta¬ 
nowić rząd tymczasowy. Lubecki oświadczył że się z rady 
usuwa, tylko jako minister służyć będzie; wybierał się 
w missji oraz do Petersburga i rapporta gotował. Nim 
noc nadeszła, rada adininistracijna zupełnie się rozsypała 
i więcej nie zasiadła, a w nocy Czartoryski, Leon Dę* 
bowski i Lelewel utworzyli rząd tymczasowy, do którego 
weszli oni sami, i przyzwali, Niemcewicza, Paca, Ostrow¬ 
skiego, Kochanowskiego, do których wnet przybył książę 
Michał Radziwiłł. Przytaczam wam dzieci jimiona wszyst¬ 
kich tych osób, bo nie jedna z nich po wiele kroć w tym 
ciągu na świczniku się ukazała. Powołał jieh po wielkiej 
części naprzód Lubecki, jako wziętość w narodzie mają¬ 
cych i musieli ją mieć rzeczywiście, kiedy się sami na¬ 
rzucać mogli, a nie jeden z nich potym w obradach sej¬ 
mowych glosy uzyskiwał. Nie wyszło to na dobre dla 
sprawy narodowej. Pierwszym rządu tymczasowego za¬ 
trudnieniem było zwołanie sejmu. 

XLVII. — CAŁE KRÓLESTWO W POWSTANIU, 
RADOŚĆ! 

Wiadomość o rewolucji w stolicy rozbiegła się po 
kraju, pędem niesłychanym, a gdzie doszła, nie było pułku, 

*) Patrz na końcu w dodatkach Nr. 3, rozmowa i umowa 
w Wierzbnie. 
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nie było powiatu, w którym by się nie odezwał głos na¬ 
rodowy z całym życiem. W parę dni, całe królestwo było 
w powstaniu. Uczuł naród że od upadku Polski, żadna 
mu się świetniejsza nie otworzyła pora, jak w tej chwili, 
własnych sił zapróbowac, własnymi się dźwignąć; uczuł 
swe wielkie powołanie i był przejęty wzruszeniem nad¬ 
zwyczajnym, nie do opowiedzenia. Jeden przed drugim 
wynurzał swe uniesienia I jakież twarde serce na widok 
ten oziębłe hyc mogło! Jeżeli osoby w rządzie, tłum za¬ 
trudnień obarczał i nużył; również je bez przerwy zajmo¬ 
wały i trudniły, oświadczenia mnóstwa rodaków ze wszyst¬ 
kich stron królestwa nadbiegających, w prawdziwym za¬ 
chwyceniu w uniesieniach radości, w zapale patriotizmu. 
Ale nie bez ciężkiej przykrości muszę to wam kochane 
dzieci powiedzieć, że w śród powszechnej radości jenerał 
Chłopicki co nareszcie wyszedłszy z kryjówki kommendę 
objął, chodzi! posępny i kwaśny: a razu jednego rząd uj¬ 
rzał wchodzącego lekkim krokiem officera, który oświad¬ 
czył że także przystępuje do rewolucji narodowej ale za- 
wsze będzie pamiętał na przysięgę uczynioną Mikołajowi: 
był to pułkownik którego nazwisko kto wie niech dopisze. 

XLVIIL — CHŁOPICKI BIERZE DIKTATURĘ. 

Ci co nie pojmowali aby się Polska własnymi zdo¬ 
łała podźwignąc siłami, zdawna dzielili się na dwa mnie¬ 
mania: jedni liczyli na Francją, drudzy na Rossją; do 
tych od upadku Napoleona przybyli jeszcze trzeci pokła¬ 
dający nadzieję w Austrji. Zgubne te mniemania, rozko¬ 
pywały grób poruszeniu narodowemu. W ciągu bytu kró¬ 
lestwa kongresowego, namnożyło się ludzi systemu rossij- 
skiego i ci wciskali się do rewołucijnego działania, a ma¬ 
jąc w narodzie wziętość, umieli uchwycie kierunek rewo¬ 
lucji, skrzywić ją na drogi przeciwne i sprzeczne poświę¬ 
ceniu się narodowemu. Widzieliśmy wyżej ze Lubecki był 
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tego system atu rossijskiego. Nigdy się on nie oświadczył 
z odmianą swego pojęcia, owszem wybierał się do Pe¬ 
tersburga z rapportami i nadziejami, że Mikołaja dla re¬ 
wolucji zjedna. Wyjechał nareszcie z Jezierskim Janem, 
i w T ątpić nie można aby nie miał ze stronnikami rossij- 
skiemi ułożyć planu dalszego działania: a zjawienie się 
dyktatury było skutkiem tego plami. W złym humorze 
Cliłopicki, rozpalał się gniewem wielkim i niepohamowa¬ 
nym przeciw ustawicznym zgiełkom, przeciw narzekaniom 
które się tu i owdzie podnosiły że rzeczy źle jidą, prze¬ 
ciw klubowi, gdzie ochrzypli mówcy swe trafne widzenie 
i prawdę wynurzali. Dnia 5 grudnia nakazał rewją ścią- 
gnionego pod stolicę wojska; ubrał się w dawny mundur, 
i kapelusz napoleoński na głowę włożył; otoczony małym 
pocztem officerów szedł naprzód na salę rządową i tam 
oświadczył że sam bierze dyktaturę aż do otwarcia sejmu, 
po ezem pośpieszył na plac rewji. Tłum łudu cieszył się 
widokiem kapelusza który niepospolity w tym razie miał 
urok. Rząd tymczasowy w części wspólnik tajemnicy, nie 
oparł się tej uzurpacji, lud mniemał że diktator był z ra¬ 
mienia rządu, 

XLIN. — CHŁOPICKI OBJAWIA SWE PLANY. 

Diktatura w Rzymie, była to władza nieograniczona, 
nadzwyczajna, krótko trwająca, w razach trudnych, w za- 
rnięszaniach domowych; diktator był panem życia i śmierci, 
i wszystkie jinne władze ustawały. Taką wymyślono dla 
parady w Warszawie. Skoro się to stało, klub przerwał 
swe narady, zgiełki ustały; tańcowano i śpiewano na cześć 
Chłopickiego w miejscu powszechnych schadzek Honora- 
tką zwanym; wszystko gotując się i uzbrajając, oczeki¬ 
wało wyjaśnienia rzeczy i sejmu. Był to rodzaj pogodnej 
i ruchawej ciszy. Chłopieki miał niepospolitą wziętość 
w' narodzie; choć znano jego porywczość i cierpkość, wy- 
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sokie jednak wyobrażenie o sztuce wojennej, o jego bra¬ 
wurze, przywiązało do niego żołnierza, wzbudzało ufność, 
która się udzielała młodzieży akademickiej, pod ów czas 
w niemałym ruchu będącej. Diktator Chłopicki utrzymał 
pod swą diktaturą rząd tymczasowy, ponominował mini¬ 
strów i rządził. Niech jednak nikt nie mniema, aby to 
mieli być rzeczywiści ministrowie, tak nie było: dawni 
ministrowie zostali z pensjami w wypoczynku, a nowo 
naznaczeni byli jioh wyręczycielami, byli kontrollą oby¬ 
watelską. Bo diktator Chłopicki, nie sądził aby miał 
prawo ruszać z miejsca, przez cesarza króla, konstitucij- 
nie mianowanego urzędnika. Zjechali się tymczasem po¬ 
słowie, radzili w przed sejmowych naradach i pragnęli 
wyrozumieć Cliłopickiego, słali do niego tym końcem de¬ 
legacje. Te przebadywania nie przypadały Chłopickiemu 
do myśli. Razu jednego zażądał aby delegowani jizb znaj¬ 
dowali się w sali rządowej. Tam w swym gorzkim hu¬ 
morze dobitnie oświadczył, że zawsze jest wierny pod¬ 
dany Mikołaja, że o niczym nie myśli, tylko utrzymać 
kongressowe królestwo w granicach jak jest; obiecuje że 
nadal konstitucja będzie ściślej zachowywana, i to nawet 
przyrzeka, że więcej w królestwie postoju rossijskiego nie 
będzie; ale nie więcej, i w żadne expłikacje wchodzić nie 
chce. Delegowani wysłuchawszy tych pięknych diktatora 
Chłopickiego oświadczeń, lękając się nimi przerazić sej¬ 
mujących i publiczność, zarzekli się zachować sekret, pe¬ 
wni, że Chłopicki swe opinje odmienić będzie musiał. 

L. — SEJM SIĘ OTWIERA. 

Zaledwie jizba poselska na dniu 18 grudnia w po¬ 
rządku zasiadła, zaraz jednozgodnie otwarcie sejmu uchwa¬ 
liła. Powołany na marszałka Władysław Ostrowski i na 
krzesło marszałkowskie poniesiony; sekretarz też miano¬ 
wany i sessja następna na dzień 21 grudnia naznaczona. 
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Jizba cała w najświetniejszym uniesieniu, oświadczyła się 
za rewolucją, widzi w tym powstanie obu narodów Pol¬ 
skiego i Litewskiego, dawną rzeczpospolitę Polską skła¬ 
dających. Te glosy obiły się wśród zachwycenia, w ja¬ 
kim ta jizba rewolucji nowe wsparcie niosła. Czyn po¬ 
wstającego narodu, przed światem widoczny, nie potrze¬ 
bował wprawdzie podobnej sankcji od reprezentantów wy¬ 
branych pod prawem Mikołaja, ale sami ci reprezentanci 
potrzebowali to uczynić, aby przed swymi rodakami i wy¬ 
borcami dać zaręczenie jiż się czują być reprezentantami 
narodu wolnie działającego, a niezwłocznym samowolnym 
sejmu otwarciem, dopełnili czynu wszech władztwa ludu. 
Wprawdzie w połączonych jizbacli, prezydujący w sena¬ 
cie książę Czartoryski, powtarzał, że sejm się dopiero 
21 grudnia otworzy, ale oczywiście było, że we wszyst¬ 
kich zwykłych formach, sejm otwarty został. 

LI. — CHŁOPICKI DIKTATOREM OBRANY. 

Otwarcie sejmu, sprawiło na Chłopickim najprzykrzej- 
sze wrażenie, zaraz w nocy diktaturę złożył i to uczynić 
był powinien. Ale ci co ją na zahamowanie i zgnębienie 
powstania narodowego nastrojili, plotkami i trwogami, 
umieli uwodzić umysły młodzieży i stolicy; wzmagali krzyk, 
że jakieś nadzwyczajne niebezpieczeństwo zagraża, że nie¬ 
przyjaciel na karku, lada chwilę na stolicę wpaść może, 
a wojsko bez wodza! Płaczliw r e narzekania bez końca 
powtarzały: wojsko bez wodza! a płoche uwiedzione umy¬ 
sły, oświadczały gotowość popierać bronią sprawę dikta- 
tury i Chłopickiego. Marszałek chcąc naprawić co się 
planom kontrrewolucijnym nie poszykowało, w nocy, czyni 
z Chłopickim umowy, z nim prawo o diktaturze układa, 
sessją sejmową nagle na dzień 20 grudnia zwołuje i prawo 
to napaścią wprowadza. Jizba prawdziwie podchwycona 
przez osobę niezmiernej w narodzie wziętości, zapomina 
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o kraju; radzi o diktaturze. Jeden tylko Teofil Moraw¬ 
ski dal negativę, jeden Lelewel co oświadczył że w po¬ 
dobnych obradach, glosowanie za nic poczytuje. Wreszcie 
zgodnie Chłopicki, przez sejm na diktatora powołany: nie 
bez gorzkiej sejmujących żałości. Po tym zdarzeniu, nie 
było sessji 21, i sejm się rozszedł. Ani się w położeniu 
rewolucji nie rozpatrzył, ani jakim aktem swego pojęcia 
o sprawie narodowej nie objawił, naznaczył tylko dwie 
kommissje, jednę do napisania manifestu, drugą do za¬ 
twierdzenia i ogłoszenia tego manifestu w jimieniu sejmu 
i do nadzierania diktatora i usunięcia go w razie potrzeby. 

LII. — MANIFEST. 

Lubo kommissje do napisania i ogłoszenia manifestu 
były pełnomocne w zastępstwie sejmu, wszelako jich po¬ 
łożenie nieco jinne było od sejmu w całości działającego. 
Nie miały one, ni wszech władztwa, ni prawodawstwa sej¬ 
mowego; patrzały na diktaturę przez sejm ustanowioną 
i jej wiarę kojarzyły z objawionemi narodowemi w jizbie 
poselskiej myślami. Sejm ogłosił powstanie obu narodów, 
a diktatura szanowała władzę cesarza rossijskiego Miko¬ 
łaja, i nie znała jinnej Polski tylko kongressową; kom- 
missja tedy pisząca manifest, tak układać go musiała, 
aby był wilk syty i owca cała. Czytasz zatem w tym 
pięknym zkądjinąd manifeście, przypomnienie nieprzeda- 
wnionych praw narodu polskiego i gwałt jakiemu uległ; 
czytasz że tylko koniecznością zniewolony naród powol¬ 
nym się stał przemocym decizjom kongresu wiedeńskiego, 
w nadzieji, że w tej powolności, tymczasową losu będzie 
miał ulgę: chociaż przewidywał że car despotyczny w har- 
monji z królem konstitucijnym, jiśc długo przez żaden 
sposób nie mógł. Upewnia on Rossjan, że Polacy nic 
przeciw narodowi rossijskiemu nie mają; wystawia Euro¬ 
pie diplomatycznej jakiego zawodu naród Polski doznał, 
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jakiemu gnębieniu uległ; jak konstitucja w Polszczę, na¬ 
rodowość w gubernjach, gwałcone były; daje uczuć Eu¬ 
ropie, niebezpieczeństwo, jakie jej od wschodu ze strony 
despoty grozi; oświadcza nakoniec że jeśli jeszcze i w tym 
razie opuszczony będzie i jeśli opatrzności w obecnym ra¬ 
zie podoba się dopuścić niepowodzenie, to naród Polski 
tym się w nieszczęściu pocieszy, że choć czasowie pier¬ 
siami swymi Europę zasłonił. Manifest ten 1831, 5 sty¬ 
cznia podpisany, nie bez kłopotu w kommissji nad dikta- 
turą czuwającej: przyjęty, sprawił w diktaturze gniew. 
Groził że niedopuści ogłosić go. Zapobiedz nie mógł i 
ogłoszony był. 

LIII. — RZĄDY DIKTATORA CHLOPICKIEGO. 

Diktator Chłopicki, ustanowił sobie do pomocy radę 
najwyższą z pięciu złożoną i zanominowal do niej Ada¬ 
ma Czartoryskiego, Michała Radziwiłła, Władysława 
Ostrowskiego, Leona Dębowskiego i Stanisława Barzy- 
kowskiego. Tak tedy byli ministrowie i zastępcy jich od¬ 
powiedzialni, rada najwyższa z ramienia diktatora, dikta¬ 
tor nie odpowiedzialny i w Petersburgu król polski nie 
odpowiedzialny, z którym diktator parlamentował. Dikta¬ 
tor utrzymywał królestwo i konstitucją jego w najlepszym 
porządku, jile było można w niczym nienaruszoną. Je¬ 
dnak radby był cenzurę ustanowić. Powtarzał że nie wi¬ 
dzi powstania narodowego, tylko rewolucją z powodu po¬ 
gwałcenia konstitucji wynikłą. Ciekawy był bardzo co 
Polacy w gubernjach i pułkach rossijskich myślą; a gdy 
który z tamtąd o powstaniu jemu wspomniał, żwawo od¬ 
powiadał że dla nich ani skałki nie ma. Polak który ze 
służby rossijskiej wystąpił aby ojczyźnie służył, był przez 
niego odepchnięty; wojskowy dawnej służby napoleońskiej 
przystępu nie znajdował. Ponieważ naród koniecznie chciał 
się uzbrajać, przeto urządzano na wszystkich punktach, 

5 * 


68 


POWSTANIE 


straż bezpieczeństwa, gwardją narodową, nowe pułki, 
czwarte bataljony do starych, ale ta wszystka formacja 
staraniem diktatora była zupełnie osobną i ze starym 
wojskiem nie mięszała się. Główne magazyny nakazał 
diktator pozakładać w Łomży, w Lublinie, jakby miał 
jiść szukać nieprzyjaciela za Niemen i za Bug; wojsko 
zaś ustawił do boju w księżyc czyli nożyce i nietylko że 
z nim granic nie tykał, ażeby przez to malkontentów 
w armji rossijskiej przeciw Mikołajowi nie burzyć, ale 
w razie boju miał go cofać, koncentrować w trójkąt, pod 
Pragę, gdzie wojsko to, jak się sam wyraził miało pójść 
na jatki. Przedpokoje jego salonów napełniły się plot¬ 
kami i kłamstwami, które go trwożyły coraz bardziej. 
Przeczuwał jakieś rewolucijne spiski, nie śmiał Warszawy 
opuszczać, lękał się czegoś we własnym pokoju i ani raz 
do wojska wyjechać nie chciał. Tymczasem w parlatnen- 
towaniu z królem swym Mikołajem, do końca dojść nie 
mógł: nie wiodło mu się. Mikołaj dziękując najuprzej¬ 
miej za wierność i wysługi Chlopickiego diktatora, w ma¬ 
nifestach swych piorunował na Polaków, wywoływał prze¬ 
ciw nim niechęci i zawziętości narodowe Moskwy, zapo¬ 
wiadał wojnę. Potworność polityki diktatora co raz wię¬ 
cej na jaw wychodziła, a gdy kommissja czuwająca nad 
diktaturą, swe przełożenia zanosić poczęła, Chłopicki się 
dąsał, unosił, wpadał w niepomiarkowany gniew, który 
go wszelkiego rozsądku pozbawiał. A zatym kommissja 
na dniu 18 stycznia, postanowiła dłużej tej potwornej 
diktatury nie cierpic i dnia 19, Chłopicki swą dostojność 
złożył *). 

LIY. — SEJM USUWA MIKOŁAJA, STANOWI 
WODZA NACZELNEGO I RZĄD NARODOWY. 

Sejm tedy znowu zasiadł dla poparcia tłumionej re- 

*) Patrz w dodatkach Nr 4, użycie mych notat przez Maur. 
Mochnackiego. 



I KEWOLUCJA 


69 


wolacji. Zapowiedziawszy że nikomu przez niego do naj¬ 
wyższych dostojności powołanemu, wymawiać się nie wolno* 
naprzód 20 stycznia obrał wodzem naczelnym Michała 
Radziwiłła. W parę dni potem 25 stycznia wysłuchaw¬ 
szy całej historji parlamentowania z cesarzem *), wykrzy¬ 
knął: „nie ma Mikołaja. w Niezwłocznie pod ów czas 
otworzyły się dwa kluby, jeden pod nazwiskiem towarzy¬ 
stwa patrj o tycznego, jako dalszy ciąg pierwszego klubu 
przyduszonego przez diktaturę; drugi braci zjednoczonych 
Litwinów, działający w jimieniu i w sprawie polskich gu- 
bernij których się diktatura uporuie zapierała. Obecni 
w stolicy z gubernij tamtych Polacy, podali 20 stycznia 
adres do sejmu: sejm go niezwłocznie przyjął i wkrótce 
3 lutego odpowiedział oraz formację legij litewskiej i ru¬ 
skiej uchwalił **). Naostatek sejm ustanowił rząd naro¬ 
dowy z pięciu złożony i obrał pierwszego lutego na pre¬ 
zesa księcia Czartoryskiego, na członków, Wincentego Nie- 
mojowskiego, Theofila Morawskiego, Stanisława Barzy- 
kowskrego i Joachima Lelewela. Ukazało się też kilka 
nowych pism perjodyeznych, z tych. Nowa Polska, do¬ 
strzegała w samym akcie usunięcia Mikołaja zachowane 
dipjomatyczne drzwiczki dla stronników rossijskiego syste- 
matu, bo choc wyrzeczono że nie ma Mikołaja, ale który 
z synów jego mógłby królem polskim zostać. Zdawało się 
jednak że wszyscy stronnicy polityki rossijskiej powinni 
byli ze swego złudzenia wyjść. Książe Czartoryski, któ¬ 
rego niepomału zakłopocił adres przez braci zjednoczo¬ 
nych zrządzony, a usunięcie Mikołaja i ostateczne z nim 
zerwanie, zdawało się być zawczesne: obejmując jednak 
prezestwo rządu narodowego w połączonych jizbach uro¬ 
czyście przed narodem powiedział, jiź w ciągu życia swego, 

*) Patrz w dodatkach Nr. 5. 

**) W deputacji do złożenia w jizbach adresu Litwy i Ziem 
Huskich byli: Alexander Wereszczynski, Leopold Sawaszkiewicz, An¬ 
toni Bernatowicz, Jan TopUeki, Adolf Giedroic, Ludwik Bentkowski. 
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długo rozumiał że Polska z poręki rossijskich samowładz- 
ców swój byt odzyskać może; ale gdy wypadki rewolucji 
zerwały związki potylekroć zawodne, łączy się z wolą na¬ 
rodu, chce dzielić jego niebezpieczeństwa i los. I zda¬ 
wało się pod ów czas że rossijskie stronnictwo zupełnie 
kark skręciło i żadnej u nikogo otuchy nie znajdzie. W co 
się przeobraziło, i jak na nowo głowę podniosło? dalsze 
wypadki okażą. 

LY. — WOJNA POD WODZĄ RADZIWIŁŁA. 

Wnet też przyszło do boju. Czas był pogodny i po¬ 
mimo mrozu dosyć łagodny. Wisła i jinne rzeki dosyć 
słabo umarzłe, dały się jednak przechodzić. Rossjanie 
pod dowództwem Diebicza wkroczyli na ziemie królestwa 
kongressowego. Zachowano plan odporny przez Chłopi- 
ckiego skreślony: w ustawnych utarczkach wojska pol¬ 
skie ku Pradze ustępowały. Rossjanie chcieli oskrzydlić 
prawe polskiej armji skrzydło, napadnięci 14 lutego od 
Dwernickiego pod Stoczkiem stracili jedenaście armat, 
które Dwernicki uprowadził; nie mogąc się dalej awan¬ 
turować, gdy cała armja ustępowała. Tegoż dnia okrył 
się chwałą i Skrzynecki gdy zdołał we 2000 sześć razy 
liczniejszego nieprzyjaciela godzin kilkanaście utrzymywać. 
Okrył się prawdziwie bohaterską chwałą pułk czwarty. 
Ale któryż w owe dni żołnierz nie uzyskał chwały, nie 
okazał niezrównanego poświęcenia? Walny bój pod Pragą 
na polach grochowskich toczony, najświetniejszym był tego 
dowodem. Podług planu Chłopickiego, zebrała się cała 
siła polska pod Pragę. Jazda po większej części w nie- 
czynności, postawiona nad brzegiem słabej Wisły, cze¬ 
kała na wypadek. Blisko 30,000 ludzi, z 50 armatami 
stanęło na linji na otwartym polu. Diebicz ze swej strony, 
wyprawił korpusy przez Puławy za Wisłę, a sam osa¬ 
dził pod Grochowem lasy 80,000 ludzi a przeszło 200 ar- 
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mat, które z kryjówek leśnych wywodził do zażartego 
boju. Ale Dwernicki 19 lutego pod Nową Wsią, znowu 
nieprzyjacielowi stawił czoło, brał armaty i wyparł go na- 
zad za Wisłę. Na grochowskich zaś równinach 19 i 20 
lutego szyki polskie okazały się dla Diebicza nieprzeła- 
manym murem, mające przewagę nad trzy razy liczniej¬ 
szym nieprzyjacielem: plac boju w tych dniach został 
przy Polakach. Wypoczynek po boju, pozwolił nieustra¬ 
szonym i niezmordowanym wojownikom uściskać ojców, 
matki i rodzeństwo ze stolicy na pole boju wybiegające, 
które w ciągu boju zajęte było ściąganiem rannych i opa¬ 
trywaniem jicli. Był wypoczynek, bo Diebicz czekał na¬ 
dejścia posiłków, to jest 20,000 grenadjerów przez Sza- 
chowskiego prowadzonych, które miały wpaść na lewy bok 
polski. Wysłany Krukowiecki 25 lutego ku Białołęce, nie 
wstrzymał grenadjerów; uwiedziony ustępem zapędził się 
zbytecznie, a Szachowski zręcznym obrotem, nie bez wiel¬ 
kiej straty, okrążając stanowisko Umińskiego, połączył 
się z Diebiczem. Sam zaś Diebicz ponowił bój na całej 
linji: długo potęga jego rozbijała się o pamiętną Olszynkę, 
jedyny punkt warowniejszy Polaków. Zdołał on nareszcie 
przełamać środek łinji polskiej. Już zwycięzca, puścił 
pułki konne: w tym zapędzony pułk ałbertyńskich kiris- 
sjerów w pień wycięty został. To wstrzymało Diebicza 
i zapewniło spokojny bohaterskiej aimji polskiej przez 
Pragę i Wisłę ustęp. Tak tedy i grochowskie równiny 
opuścili na czas jakiś dzielni rycerze. Nie widział już tego 
Chłopicki: ranny w tym dniu, wcześniej płac boju opuścił 
i udał się na lata następne, na mieszkanie do Krakowa. 
Z jenerałów jeden Źymirski z poła chwały do grobu po¬ 
niesiony. 

LYI. — SKRZYNECKI WODZEM. 

Nazajutrz, 26 lutego, zebrali się jenerałowie i kilku 
pułkowników w rządzie na radę wojenną. Czynili sobie 
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wyrzuty i wymawiali sobie nieład; powiedzieli, że tylko 
żołnierz sam z siebie szczerze poświęcony, tak długo trzy¬ 
mał; naostatek wskazali na wodza naczelnego pułkownika 
Jana Skrzyneckiego, Rząd natychmiast przedstawił go 
sejmowi i sejm Jana Skrzyneckiego wodzem obrał. Offi- 
cer ten zdawna wzorowie przykładał się do sztuki wojen¬ 
nej, i o jego znamienitej biegłości piękne było mniema¬ 
nie, lubo sam wyznawał, że trzema broniami razem i wielką 
armją doskonale kierować nie czuje w sobie zdolności. 
W ustępie i na dniu 25 lutego, pod Grochowem, okazał 
niezwykłą dzielność, przytomność umysłu, dotrwanie w naj¬ 
trudniejszym miejscu, biegłość w mniejszych obrotach za¬ 
dziwiającą, Pułkownik, potem jenerał Prądzyński był 
wprawdzie tego mniemania, że w obecnej wojnie wodza 
naczelnego nie potrzeba, jile że dotąd wojskowi nie znali 
między sobą dosyć na tę dostojność usposobionego; ra¬ 
dził, aby ruchami wojennemi kierowała rada wojenna, a po- 
jedyńcze korpusy skreślone przez nią plany, wykonywały: 
lecz gdy koniecznie na tym stanęło, aby zawsze był wódz 
naczelny, Prądzyński nie odmówił bezpośredniej Skrzy¬ 
neckiemu posługi. Z nadzwyczajną zdatnością do wynaj¬ 
dywania i tworzenia planów, podawał je do wyboru Skrzy¬ 
neckiemu, któremu nie zostawało nic lepszego nad obmy¬ 
ślanie środków do ścisłego i dokładnego jich wykonania. 
Wszystko tedy rokowało, że przy ochocie wojowników, 
przy biegłości wodzów, sprawa wojenna jak najlepiej pój¬ 
dzie. Od niej wszystko zależało. 

LYII. — UZBROJENIA, PRZYGOTOWANIA. 

Uzbrajanie się, było dość daleko posunięte. Skrzy¬ 
necki znalazł już podwójną liczbę, a jeszcze co raz wzra¬ 
stała: chociaż część królestwa przez nieprzyjaciela zajętą 
była. Do uorganizowania siły zbrojnej, ułatwiała pora 
roku i sam nieprzyjaciel. Wisła słabiała i tajała, Die- 
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bicz sam z pola grochowskiego ustąpił, osłoniwszy się 
okopem pod Wawrem, udał się na wypoczynek i założył 
leże zimowe w Lubelskim. Uzbrajania tedy postępowały 
bez przeszkody. Pułki w boju przerzedzone, świeżym lu¬ 
dem napełniono; nowo tworzone wyćwiczono i w jednąż 
służbę z dawnymi zamięszano. Przygotowania do utwo¬ 
rzenia licznej artilerji, szły zrazu zwolna, później szybko 
się posunęły, tak jiz ku końcowi wojny, więcej jak trzy 
razy tyle dział na linji liczono, a niżeli jich było na po¬ 
czątku: lano też i pozycijne działa, tak że tej broni nie 
brakło. Trudniej było z bronią palną ręczną: tej niedo¬ 
statek od początku długo czuc się dawał. Sprowadzić 
z krajów obcych, było niepodobna, bo Polska okolona 
Prussami i Austrją od początku doznała że jest otoczona 
ze wszystkich stron nieprzyjaciółmi. Była jak w oblęże¬ 
niu. Podróżny chyba ukradkiem mógł się do niej prze¬ 
drzeć. Przedmioty handlu równegoż utrudzenia doznawały. 
Obrót nawet pieniężny dla banku nieodzowny, był wstrzy¬ 
mywany i chwytany przez tych niechętnych sąsiadów. 
Co bądź, uzbrojenie doprowadzone zostało do wysokiego 
stopnia: oczekiwano, rychło Skrzynecki w pole ruszy. Ma¬ 
leńka troskliwość umysłów po 25 lutego, prędko znikła, 
nastała uroczysta cisza, zaufanie w dobroci sprawy i w jej 
powodzeni; cisza, zwykłe uprzedzająca i gotująca wielki 
wypadek. Wypadek ten gotował się razem na różnych 
bardzo punktach, w Polszczę, na Litwie i w ziemiach 
ruskich. 


LVin. — DĘBE WIELKIE, IG ANIE. 

Z wiosną zbliżały się dni wielkanocne i Skrzynecki 
skłonił się zjeść jajko święcone w polu. Pod Wawrem 
i pod Dębem wiełkim, 31 marca i 1 kwietnia, Rossjanie 
na głowę pobici, kilkanaście tysięcy niewolnika stracili. 
Zostawało, rozrzuconą po grząskim kraju stu tysięczną 
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siłę Diebicza zniszczyć; ten był cel wyprawy i planów 
Prądzyńskiego. Z dniem zmartwychwstania, otwierało się 
wielkie dzieło odrodzenia! Skrzynecki pisał do rządu, że 
Diebicz w zupełnej ucieczce: ale sam, zjadłszy na polu 
boju jajko święcone, ani raz uciekającego ścigać i armji 
jego zniszczyć nie chciał. Po wielu dniach straconych, 
korzyści pod Iganiami 10 kwietnia przez Prądzyńskiego 
odniesione, nie zapobiegły skoncentrowaniu się i oszańco- 
waniu Diebicza w Siedlcach. Skrzynecki założył swą głó¬ 
wną kwaterę w Jędrzejowie i obie strony w zetknięciu, 
na siebie patrzały. Dzień za dniem schodził, tydzień za 
tygodniem przemijał, Skrzynecki liczył co marło, co cho¬ 
lera w lazaretach i z obozu nieprzyjacielowi ludzi pory¬ 
wa, a sam stał nieczynny, ruszając w małych przecho- 
dach pułki z miejsca na miejsce i żartował z siebie że 
menueta tańcuje. Nie żartuje się tak, gdzie jidzie o krew 
wojowników, gdzie jidzie o ojczyznę, gdy się losy nad 
przepaścią stawia. 

LIX. — POWSTANIE NA LITWIE I NA ŻMUDZI. 

W tymże czasie (kiedy Skrzynecki w pole wychodził) 
z końcem marca zabłysnęło i rozwinęło się cale szeroko 
powstanie Litwy. Spodziewała się ona że z początkiem 
rewolucji warszawskiej i z powstaniem narodu w króle¬ 
stwie, jego wojsko będzie zaczepnie działające, że zatym 
ujrzy orły, chorągwie i kolory narodowe, z kteremi by się 
litewska pogoń łączyła. Wszakże nie przyszli zbrojni bra¬ 
cia do bezbronnej Litwy. Politika Chłopickiego i diplo- 
matów nadwiślańskich co królestwo dla Mikołaja zatrzy¬ 
mać myśleli, zatrzymała wojska pod Warszawą. Zdu¬ 
miona była Litwa i tknięta do żywego: wszakże dobrej 
myśli, swoje środki liczyć poczęła i sama przez się sił 
zaprobować postanowiła. Była ona dosyć rossijskim woj¬ 
skiem osadzona, przemarszami w grozie trzymana, bez- 
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bronna, doznawała wszelkich w powstaniu trudności. Głu¬ 
cha cisza na pozór panowała i w stolicy Warszawie naj¬ 
mniej litewskiego spodziewano się ruchu. Wszakże mło¬ 
dzież z Warszawy biegała Ciszkiem na Litwę, z Litwy 
do Warszawy*). Bilo w niej ogniste serce równie jak 
w r ludzie litewskim i żinudzkim, do powstania narodowego 
sposobnym. Jakoż nie w stolicy Wilnie mocniej wojskiem 
osadzonej, nie po większych miastach, ale w narodzie 
po różnych powiatach, ukazało się powstanie; szukano 
broni, a niewprawna do niej ręka, rzucając rolę chwytała 
z równym zapałem sieczną czy palną i na wszystkich 
punktach bój nierówny z bieglejszym i potężniejszym nie¬ 
przyjacielem rozpoczęła. Lasy służyły powstańcom za 
przytułek i twierdze; a nieprzyjaciel jich ustawną napa¬ 
ścią trudzony, w różnym losie tracił swe stanowiska, swe 
zasoby, miał sobie przecinane drogi. Tysiące młodzieży 
nauce poświęconej, biegło stawać w szyki, gromadzących 
się w szeregi wieśniaków. Każdy tam był bohaterem, 
z ufnością się poświęcał, a bogobojny kapłan dobrej spra¬ 
wie błogosławił. Kilku powiatów powstania połączyły się 
były pod naczelnictwem Karola Załuskiego oblegać Wilno 
w celu zdobycia go. Lecz nieprzyjaciel natężał siły, zdo¬ 
łał obronić Wilno, a naciskając od Kurlandji, skłonił po¬ 
wstańców do zaniechania swego na stolicę przedsięwzię¬ 
cia. Połączone siły odwróciły się tedy od Wilna, a po 
znaczniejszej od jinnych pod Prystowianami potrzebie, 
uznały potrzebę, nie razem walczyć, ale jak zaczęły, 
w małych oddziałach. Okrutne mieszkańców Oszmiany 
przez Czerkiessów wycięcie i liczne przeciwności, a naj¬ 
częściej niedostatek amunicji nie zrażały powstańców, utrzy¬ 
mywali wojnę po wszystkich gubernji wileńskiej powiatach, 
a mianowicie w powiatach żmudzkich, przeciągali ją wy- 


*) Najezynniejszy w tych zabiegach był Jakob Grotkowski, co 
zginął potym >v generała Chłapowskiego wyprawie. m 
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trwale, oczekując rychło się ukażą chorągiewki legji li- 
tewsskiej w sztuce wojennej nad Wisłą ćwiczonej; rychło 
nadbiegną bracia koronjasze, doświadczeńszą podać jim 
rękę *). 

LX. — WYPRAWA DWERNICKIEGO NA WOŁYŃ. 

W tychże czasach (z wiosną) poczęły się poruszenia 
w ziemiach ruskich starodawną część Małopolski składa¬ 
jących. Miały one być w związku z wyprawą Dwerni¬ 
ckiego w te strony przedsięwziętą. Dwernicki wyszedłszy 
z Zamościa, uwiódł Rossjan i zręcznym marszem dnia 9 
kwietnia, we 2,600 ludzi ruszył za Bug. Zostawiając głó¬ 
wny trakt nieprzyjacielskim od swego silniejszym korpu¬ 
som, po nad granicą austrjackiej Galicji postępował. Pod 
Boremlem 18 i 19 kwietnia jedno z najpiękniejszych nad 
przeważnymi do 9,000 dochodzącemi Rossjan siłami od¬ 
niósł zwycięstwo, pobrał armaty i jeńce i dalej wskazaną 
sobie drogą ruszał, zmierzając szybko ku Podolowi i Ka¬ 
mieńcowi podolskiemu. Lecz mimo pośpiechu w dalszym 
postępie czuł się coraz mocniej naciśniony. Obroty Sie- 
rawskiego w Lubelskim miały być niejaką odsieczą Ros¬ 
sjan odciągającą: lecz nie wsparte dostatecznie uległy 
sprzecznemu losowi. Nieszczęśliwe bitwy pod Wronowem 
i w Kazmirzu dnia 17—21 kwietnia zrządziły dolegliwą 
stratę, dotknęły boleśnie dla ojczyzny poświęconą Sie- 

*) Główniejsi tych mnogich powstań naczelnicy są,: na Żmudzi 
gdzie Juljusz Gruzewski i Kalinowski rozpoczęli; Ezechjel Stanie¬ 
wicz, Jacewicz, Gadon, Szemioth, Herubowicz, Staniewicze; w po¬ 
wiecie upitskim Przeciszewski, Straszewicz; w Wiłkomirskim, Me¬ 
dard Kończą, Bilewicz, Cezary Plater; w kowieńskim Prozor; w tro¬ 
ckim, Matuszewicz, Gabrjel Ogiński; w wileńskim, Parczewski, Jan 
Giecewicz (zginą,! w boju pod Wilnem); w oszmiańskim, Przezdzie- 
cki; w Swięcianach, Knbliccy, Bartkiewicz; w Wilejce, Wołodko- 
wicz; w dzisnenskim, Brochocki; w nowogrodzkim, Mierzejewski, 
Broński, Kaszyc; dusiackie powstanie, powodowała Emilja Płaterówna. 



I REWOLUCJA. 


7T 


rawskiego duszę, i ułatwiły Rossjanom ścigać Dwerni¬ 
ckiego. Ściągały się zewsząd siły rossijskie, a już nad 
granicami Podola, Dwernicki znalazł się pomiędzy kilką 
dużo od swego liczniejszemi korpusami. Wyjść z tej ma¬ 
tni zdawało się niepodobna, doczekać się odsieczy nie 
było nadzieji, powstania jeśli jakie były przez oblegające 
rossijskie korpusy odcięte, o sobie wiadomości dać nie 
mogły i o stanowisku Dwernickiego nie wiedziały: w tak 
trudnym razie, Dwernicki, dopełniając instrukcji sobie da¬ 
nej, z 30 armatami i z dzielnym całym korpusikiem swo- 
jim koło Chlebanówki 27 kwietnia do Galicji ustąpił 
i broń złożył, bo tego wymagały władze austrjackie, dla 
których powolnym mu być zalecono. I słuchając zawsze 
danych sobie poleceń, kiedy cały jego korpus pojedyńczo 
do królestwa nazad się wemknął; Dwernicki pozostał 
w niewoli austrjackiej, ojczyzna i rewolucja straciła w nim 
najszczęśliwszego jenerała. Wołano powszechnie aby w jego 
niedostatku, korpus pod jego jimieniem na nowo utwo¬ 
rzyć, bo to byli ludzie zdolni pokazać się dobrze. I sejm 
o to wołał: ale się to wcale wodzowi naczelnemu Skrzyp 
neckiemu nie zdawało. 


LXI. — POWSTANIE MAŁOPOLAN W ZIEMIACH 
RUSKICH. 

Wyprawa Dwernickiego miała być w ścisłym zwią- 
sku z powstaniami Małopolan w ziemiach ruskich to jest 
na Wołyniu, na Ukrajinie i na Podolu. Wszakże o ruchu 
jego powstańcy nigdzie zawiadomieni nie byli. Dwerni¬ 
cki szedł chyłkiem, nie mogąc się z powstańcami ni zwią¬ 
zać, ni zetknąć, a ściągając zewsząd na siebie siły nie¬ 
przyjacielskie, gdy się do Galicji schronił, wszystkie te 
przeważne siły na karku zrywających się powstańców zo¬ 
stały. Tymczasem w jimieniu Dwernickiego, i w jimieniu 
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rządu narodowego puszczane byty tajnemi drogami, obja¬ 
śnienia, rozkazy sprzeczne, zalecone i wraz odwolaue, 
które siaty rozdwojenia, jednych do ruchu znagliły, jin- 
nych, w nieczynności w domu zatrzymały. Ukazały się 
tedy powstania cząstkowe i dorywcze od Bugu do Mo~ 
zyrą, od Mozyra do Bałty. Powstanie na Polisiu wotyń- 
skini naprzód rozbite zostało. W niższym Polisiu, koło 
Mozyra króciej, koło Owrucza dłużej wojowano. Zemsta 
zawziętego nieprzyjaciela barbarzyńsko się rzezią w Ow- 
ruczu okazała. W samym środku trzech ruskich krajin, 
to jest Wołynia, Ukrajiny i Podoła, obywatele gotowali 
się do sprawy powoławszy do jej kierunku Wincentego 
Tyszkiewicza. Kiedy się wszystko przyrządziło, wiedział 
on o upadku Dwernickiego, o rozsiewanych sprzecznościach 
uie wiedział, wiedział że rossijskie wojska miały rozkaz 
precz ustąpić skoroby się dość licznie powstania objawiały 
i o tern rodaków zawiadamiał; nie zważał że przez upa¬ 
dek Dwernickiego ściągnął się nieprzyjaciel silniejszy, są¬ 
dząc że poświęcić się i obowiązku Polaka dopełnić trzeba, 
rozkazy do rozpoczęcia powstania wydał. I powstali nie¬ 
którzy i pow 7 ażne siły w jeden łącząc, na wodza swego, 
starej służby officera Kołyskę wynieśli. Zważając tyle za¬ 
wodów i przeciwności, wszystkie te powstania małopol¬ 
skie za prawdziwie heroiczne poświęcenie się poczytać na¬ 
leży. Na wieśniaków liczyć nie mogli, bo nie miał poję¬ 
cia tego co wieśniak na Litwie; w swym własnym ruchu 
zmniejszeni, nawałem nieprzyjaciela uciążeni, w otwartym 
polu, z niezrównaną rzucili się do boju śmiałością i dziel¬ 
nością. Połączeni pod wodzą Kołyski, ponieśli klęskę 14 
maja pod Dasowem. Rozproszyła się tym i niezmiernie 
umniejszyła niedoświadczonych wojowników siła, tak jiż 
z liczby 2500, nagle prawie 500 tylko pozostało. Ci, go¬ 
dni sprawy narodowej wyznawcy, tyło ciężkiemi przeci¬ 
wnościami niezrażeni, bili się jeszcze z tysiącami nie. bez 
nadzieji losu: zwyciężając i zwyciężani, w dziesięć dni 
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potym, przeszedłszy Podole (lo Galicji się schronili*). 
Tymczasem doświadczony officer Karol Różycki, ruszył 
był 17 z pod Żytomirza we 150 ludzi aby ściganych braci 
wesprzeć: gdy atoli dowiedział się, że już za późno, uni¬ 
kając spotkania, swoję.małą garstkę przeprowadził po¬ 
między pułkami rossijskiemi, przez cały Wołyń i powię¬ 
kszywszy ją do 300 ludzi, z jeńcami po drodze w nie¬ 
których zaczepkach zabranymi, dnia 12 czerwca do Za¬ 
mościa wprowadził, gdzie się też kupiło nie mało powstań¬ 
ców przez Galicją pojedynczo przedzierających się. Wska¬ 
załem wam kocim ne dzieci liczne 1 powstania na Litwie 
i w Małej Polsce, a ledwie jakie jimie z powstańców 
wspominam, nie wymieniam tych co w boju polegli. Gę¬ 
sto jest pokryta niemi ziemia i karta dziejów narodowych. 
Komu z nich dać pierwszeństwo? i nie raz trudny wybór. 
W większe szczegóły wchodzące opowiadania wymieniają 
jicli dużo, a nie o jednym przepominają: niech się pocie¬ 
szą w jinnym życiu, gdzie jich Opatrzność wynagrodzi. 

LXIL — WYPRAWA POD TYKOCIN. 

Poczytywał wódz naczelny powstania na Litwie i na 
Wołyniu, za bardzo dogodne diwersje: ale w swojim sta¬ 
nowisku punkt główny działania upatrywał, a tu, stał 
prawie nieczynny. Nalegania, aby działał zaczepnie, nie 
miały skutku. Niepowodzenia wyżej wspomnione, skłoniły 
go że z początku maja puścił Chrzanowskiego ku Zamo- 


*) Naczelnicy powstania wołyńskiego: Narcis Olizar, Stanisław 
Worcell, Ludwik Stecki; powiatu inozyrskiego, Kieniewicz; na Po¬ 
dolu i Ukrajinie, ua wezwanie Wincentego Tyszkiewicza który po¬ 
wstanie przygotowywał, zerwali się do broni; Wacław Rzewuski który 
poległ, Izidor i Alexander Sobańscy, Piotr Kopczyński, Józef i Her¬ 
man Potoccy, trzej Jełowiccy z ojcem który w boju poległ_ Orli¬ 

kowski, nieutulony w żalu ze się widział powodem do pierwszego 
niepowodzenia, życie sobie odjął 
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ściowi, raz aby się natręta co wołał o zaczepne działa¬ 
nie pozbyć, powtóre, aby podupadłą na Wołyniu diwer- 
sją ożywić i powstańcom tamecznym rękę podać. Przebił 
się Chrzanowski przez korpusy rossijskie w Lubelskim le¬ 
żące i stanął pod Zamościem, lecz z powstaniami wtedy 
już koniec było. Nareszcie po półtora miesięcznej nie- 
czynności, zostawiwszy, dla zasłonienia ruchów pod Siei- 
cami Umińskiego, sam Skrzynecki ruszył, aby, stosownie 
do planu przez Prądzyńskiego nakreślonego, gwardje ros¬ 
sijskie koło Narwi stojące, zniszczyć *). SzczęśJiwie za¬ 
jęte, Ostrołęka i Łomża, gwardje w ustępie nagłym, pod 
Śniadowem 18 i 19 maja oczekiwały końca i miały pójść 
na jatki. Zaklinał Prądzyński na wszystkie obowiązki wo¬ 
dza aby czasu nie tracił rzeczy dokonał; lecz zaklęcia 
były daremne, Skrzynecki gwardjom ujść dozwolił. Po¬ 
sunął się aż do Tykocina, puścił na awanturę mały po¬ 
czet pod jenerałem Chłapowskim w głąb Litwy, a sam 
chyżo wrócił do Ostrołęki, gdzie się okazało że ze straty 
czasu, coś gorszego wynikło. 

LXIII. — KLĘSKA OSTROŁĘCKA. 

Diebicz poznawszy ruch cały, ruszył z Siedlec, pod¬ 
szedł stojącego pod Nurem Tomasza Łubieńskiego i na¬ 
głym marszem niegotowego naszedł Skrzyneckiego, wtedy 
właśnie gdy reszta polskiej armji Ostrołękę opuszczała. 
Nie trudno mu było 26 maja zająć Ostrołękę i na wyży¬ 
nach jej swą rozwinąć artillerją, którą zmiatał rycerstwo 
polskie na nizinach drugiej strony Narwi stojące. Mosty, 
po morderczym boju opanował i przez nie swe massy 
przeprowadzał. Stawiał Skrzynecki dzielny odpór; rzucał 


*) Niedopiero te gwardje tu stały, trudzone i zatrzymywane 
jedynie przez sprawność partizantów którym przywodzili ^alentin 
d’Hauterive, Puszet, Zaliwski. 
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oddziały które na ogniu rossijskim topniały. Sam Skrzy¬ 
necki walczył jak wyborny i najlepszy żołnierz tylko w mm 
wodza niedostawało. Bem nadbiegi z artillerją i wzajem 
prażył nieprzyjaciela. Rossjanie byli za rzekę wyparci, 
a Skrzynecki otrzymawszy pobojowisko, co teku opuścił 
go, donosząc rządowi narodowemu że wszystko stracone; 
posłał Dębińskiego ku Litwie i dał rozkaz odciętemu 
Giełgudowi, aby szedł tamże; a sam śpieszył dp Pragi. 
Legio pod Ostrołęka, tyle, od razu, co w wielodniowych 
pierwszych pod Grochowym bojach; officerów do 300 zgi¬ 
nęło; wielkich nadzieji jenerał Kicki, zasłużony jenerał 
Henryk Kamiński polegli; jenerał Pac kilka ran odniósł. 
Wojsko polskie ściągało się pod Pragę. Diebicz nie za- 
jąwszy opuszczonego placu, spalił mosty i zatrzymał się 
spokojnie w Ostrołęce, całą pilność obróciwszy ku Li¬ 
twie. Wojsko polskie pod Pragą wnet było gotowe ru¬ 
szać i działać, tylko wódz naczelny nie. Skrzynecki po 
menuecie pod Sielcami, przetańcował galopadę do Tyko¬ 
cina; a nią zamykał bal i żałobne tańce. Zęby poznać 
jak z festinu wyprawionego wyjechał i którymi się udał 
drogami, wprzód wiele jinnych rzeczy rozważyć nam wypada. 


LXIV. — INSURREKCJA, REWOLUCJA. 

Pocwiertowanej od tak dawna Polszczę: dwóch rzeczy 
potrzeba: naprzód wolności i niepodległości, po wtóre ulep¬ 
szeń i zupełnej swobody. Jedno bez drugiego byc nie może. 
Pierwsze dopełnia się przez powstanie narodowa, przez 
insurrekcją; drugie przez przeobrażenie towarzyskości, 
czyli przez rewolucją socjalną. Gubi sprawę ojczyzny, kto 
myśli że powstanie narodowe bez rewolucji dopełnić może. 
Widzimy ludzi, którzy, gdy się jim samym dobrze dzieje, 
gdy biedniejszych ucisnąć, swój worek groszem od dru¬ 
gich wyłudzonym napełnić mogą, że nie dbają o byt kraju, 
o jego niepodległość, nie pytają kto tam panuje. Egoiści! 

6 
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Cóż dziwnego że będą jinni, co nie dostrzegając w odzy¬ 
skania bytu i niepodległości, nic lepszego dla siebie, obo¬ 
jętni na to się okażą i bezczynni zostaną, W całej Pol¬ 
szczę liczą dwadzieścia miljonów ludzi. Liczba to nie¬ 
mała! w tej liczbie wielkiej, bardzo mało jest, coby się 
niczego lepszego spodziewać nie mieli potrzeby w razie j 
odzyskania wolności i niepodległości. Trzeba tedy aby i 
niezawodnie o tym lepszym zapewnieni byli. Gdyby cale 
te dwadzieścia miljonów od razu jednym tępem powstało, 
nie wiem jak wiele by nieprzyjaciół nie wypędziło, i nie j 
dopuścili by aby jaki nowy król nieproszony na jicb kark 
właził. Boć jeśli owi cesarze i króle nadchodzący, liczą 
miljony poddanych swojicli, żaden z nich tych miljonów 
swojich ruszyć z miejsca i do Polski wprowadzić nie zdoła: 
zwykle wprowadza tysiące: a cóż tysiące znaczą gdzie 
się wola miljonów objawi: ale trzeba na to koniecznie, aby 
każdy z tych dwudziestu miljonów spodziewał się pewnych 
ulepszeń, wolności i swobody, bez których, ulepszeń to¬ 
warzyskich być nie może. Owoż gdy uważamy od tak 
dawna poćwiertowaną Polskę, dostrzeżemy w niej nie 
jedne przeszkody tak do rewolucji jak do insurrekcji, które 
rychło uprzątnąć należy, które w ostatnich czasach i po¬ 
wstanie, i rewolucją osłabiły i wywróciły. A są w Pol¬ 
szczę rozmajite klassy ludzi, w niejednostajnym położe¬ 
niu, ulepszeń oczekujące. 

LXV. — ISRAELICI SKŁADAJĄ OSOBNY RÓD. 

Znaczną część ludności Polski, ledwie nie dziesiątą 
składają Żydzi, jinaczej Hebrejami, Israelitami nazywani. 
Żydów jimie noszą od jednego z najgłówniejszych poko¬ 
lenia Juda, od którego rzeczywiście pochodzą. Judeje po 
polsku Żydzi. Ród osobny, w żadne małżeństwa, w ża¬ 
dne stosunki familijne z chrześcjanami nie wchodzący; 
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do wojskowej służby i do rolnictwa mający niechęć; mó¬ 
wiący brzydkim językiem niemieckim, od nie małego czasu, 
odróżnia się, brodą, pejsami, ubiorem i zwyczajami, które 
się chrześcjanom wydają być niechlujne. W takim od¬ 
osobnieniu, trzyma jich nauka, nie tylko ściśle biblijna, 
starego zakonu, ale więcej jeszcze talmudiczna, bibliją 
objaśniająca, przepisy najdrobniejsze, ściśle zachować na¬ 
kazująca. Znaleźli oni od bardzo wielu wieków przytułek 
w Polszczę, którą nieraz jich rajem nazywano, a samo 
jich rozl a dnienie się, najlepszym jest dowodem że jim nie 
źle być musiało. Israelici nie byli w polszczę obywate¬ 
lami, bo od obywatelskiej posługi, to jlest od służby wo¬ 
jennej wolni być chcieli. Zatrudnieniem jich, były nie¬ 
które rzemiosła, furnalka, faktorstwo, spekulacje pienię¬ 
żne, które lichwą nazywano, a najwięcej drobny handel, 
bardzo przemyślnie prowadzony, w którym chrześcjanie 
rodzaj szaehrajstwa upatrywać chcieli; zajmowali się bro¬ 
warami, karczmami i szynkami, gdzie nie bez słuszności, 
dostrzegano że mieli szczegulną zdatność biedniejszy lud 
rozpajać, a przeto ubożyć. Prawie każdy z nich czytać, 
pisać i liczyć umiał. Mieli nadto między sobą uczonych 
ludzi i bardzo w swej nauce biegłych, ale jim brako¬ 
wało ludzi światłych. Chrześcjanie widzieli w nich ludzi 
zapamiętale przesądnych, nieżyczliwych, nieszczerych, gar¬ 
dzili nimi, znieważali jich, nieraz krzywdzili, i niegodnie 
poniżali; Israelici zaś tyle po polsku gadali, tyle o Pol¬ 
szczę myśleli, jile jim tego było potrzeba do jich handlu 
i przebiegów, chrześcjan nienawidzili i nienawiść w nie¬ 
których swych sektach do wysokiego stopnia posunęli. 
Lecz kiedy jim dzisiaj światła nie braknie, niech pomną, 
że kiedy jim Bóg tak błogosławił pośród narodu polskiego 
jiż tak dalece ród jich pomnożony został, że są coś obo¬ 
wiązani dla tego narodu i za przeszłe przykrości, nie¬ 
chęci żywić, nie powinni; bo oczywiście lud boży starego 
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zakonu znalazł się między ludem bożym nowego, którego 
dziś Bogu ciężko doświadczać się podobało. 

LXVL — REWOLUCJE W RODZIE ISRAELSKIM. 

Jak we wszystkich klassach ludzi, tak i w rodzie 
żydowskim zachodzą w naszym wieku rewolucje czyli to¬ 
warzyskie przemiany. Od upadku Polski różne rządy 
wzięły się reformować Israelitów i walczyć gwałtownie 
z jich uprzedzeniami. Austrjacki bierze jich gwałtem do 
wojska; w guberniach polskich do Rossji wcielonych nie¬ 
dawno podobnie z nimi postąpiono, a nawet z ohydną 
ludzkości obrazą, bo jim zabierają nieletnich synów i na 
służbę morską skazują, której Hebreje ani za króla Sa¬ 
lomona nie podejmowali. W królestwie Polskim pokaso¬ 
wano kabały i skrócono władzę rabinów. Ulgę jim to 
przyniosło bo przez to od kahalnych i rabińskich wexów 
uwolnieni zostali. Ale razem ucisniono jich opłatami i ra¬ 
zem odjęto jim browary, szynki, karczmy, co mnóstwu 
sposób życia odjęło, do ubóstwa przywiodło. Chciano 
przez to znaglic jich, aby się do rolnictwa wzięli, wszakże 
po wielu leciach, przybyło w kraju, nie rolników, tylko 
nędzarzy o rolniczej pracy słuchać niechcących. Tymcza¬ 
sem ukazało się w rodzie żydowskim dużo ludzi prawdzi¬ 
wie światłych, którzy pojmując lepiej stosunki towarzy¬ 
skie, szczerze się zbliżali do chrześcjan i u nich brater¬ 
stwa doznali. Uczuło wielu, że prócz zwykłej zakonnej 
nauki, różne jinne wiadomości i oświata uzacniają czło¬ 
wieka. Dla tego w królestwie, myślano dużo o szkołach 
żydowskich i założono szkołę rabinów. Lubo sami świa¬ 
tli z pomiędzy starozakonnych ludzi, na te ulepszenia 
w swym rodzie wpływ r ali, z tern wszystkiem, przesąd 
jinnych, obrażał się tym wpływem światła, które zdaje 
się jim, jich starozakonną naukę osłabiać: chociaż świa¬ 
tło może jich naukę jedynie wyjaśnić, wyrozumieć czy- 
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sto, od przesądów uwolnić, i do potrzeb wieku trafnie 
zastosować. 

LXYIL — JAK SIE ZNAJDUJE RÓD ISRAELSKI 
W POWSTANIU I REWOLUCJI NARODOWEJ 
POLSKIEJ. 

Gdy rewolucja listopadowa wybuchła, światli uiężo- 
wie rodu israelskiego, biorąc miarę po swych własnych 
usposobieniach, zapragnęli zaraz prawa obywatelstwa urę- 
czając że jich ród poruszenie narodowe w zupełności po¬ 
dzielać będzie. Ale w tej mierze napotkali nieprzełamane 
trudności. Rządy rewolucyjne, przyniosły jim niejakie ulgi 
znosząc nieprawe przeszłego rządu rozporządzenia, ale udzie¬ 
lić obywatelstwa nie mogły, a nie śmiały być do tego 
początkiem zważając w umysłach przeszkody. W owym 
razie najpierwszym i najważniejszym obywatela obowią- 
skiem stawała się obrona kraju. Światli Judzie objawili 
gotowość do tego; a z różnych stron, stare przesądy prze¬ 
ciw temu się oświadczały. Skłonili się Żydzi do służby 
gwardji narodowej, oto, w samej stolicy Warszawie, za¬ 
szły dziwne kwestje, o brody i pejsy, których wielka 
liczba starozakonnych ostrzyc nie chciała, a ogoleni bro¬ 
datych pośród siebie cierpieć wzbraniali się. Wybuchnęły 
też tu i owdzie ze strony chrześcjan niechęci i wztręt do 
Israelitów, co jich tym więcej obojętniło i niechęeiło. Nie 
brakło przytym między Israelitami takich co się życzli¬ 
wymi i usłużnymi nieprzyjacielowi ukazali, to jątrzyło ku 
nim umysły: tu i owdzie wieszano jich o szpiegostwo po¬ 
tępionych, posądzonych. Tak tedy, z tak znamienitej 
cząstki ludności Polski nie było tyle pomocy coby być 
mogło', a byłoby wiele, gdyby cózkólwieki było uczyniono 
stosownie do światłych żądań. Coż było trudnego otwo¬ 
rzyć starozakonnym obywatelstwo ze wszy&tkiemi jego ko¬ 
rzyściami i ciężarami, zostawując każdemu wolę użycia 
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prawa lub zostawania tytko mięszkaiicem a nie obywate¬ 
lem, przesądni zostaliby w dawnym swojim stanowisku, 
a prawdziwie światli mnożąc liczbę obywateli, pomnożyli 
by silę działania narodowego. To się nie stało. Bóg nie 
otworzył jeszcze braterskich oczu ludom swojim. Nie bra¬ 
kło jednak pięknych ofiar ze strony rodu israelskiego, 
w boju poświecenia się osób pojedynczych, a w różnych 
miejscach szczerej życzłiwości dla sprawy polskiej w ca¬ 
łych populacjach. To czyni piękną nadzieję na przyszłość 
że ród Israela wcieli się w naród Polski po bratersku, 
przyczyni się do podźwignienia jego bytu i zarobi na słu¬ 
sznie należące się jemu obywatelstwo. 

LXVIIL — SZLACHTA, MIESZCZANIE. 

Nie odosóbniam w uwadze mej szlachty od mieszczan. 
Te dwa osobne niegdyś stany, składają może część trze¬ 
cią ludności. W królestwie były równe prawie. Rządy 
niemieckie i rossijski w zaborach utrzymywały większe 
między nimi różnice. Ale wszędzie, familijne między mie¬ 
szczanami i szlachtą stosunki, tudzież więcej rozpowsze¬ 
chnione nauld i światło, sprawują, że również pojmują 
interes kraju, również gotowe poświęcić się dla niepodle¬ 
głości i ulepszeń, tak dla siebie, jak na korzyść jinnych 
kraju mieszkańców. Z tego pięknego usposobienia tej wiel¬ 
kiej części narodu, dotąd wynikało i objawiało się w ru¬ 
chu i działaniu, początkowanie i samodzielność. Osłabia 
to działanie, naprzód ubóstwo miast w ziemiach wscho¬ 
dnich, zaludnienie jick w ziemiach zachodnich spekula¬ 
cjami cudzoziemczemi; powtóre utrudzenie i niedostatek 
nauki dla uboższych, w biednych chatach i chałupach 
mięszkających; naostatek interes zle zrozumiany i egoi¬ 
styczny bogatszych właścicieli, a najbardziej, swary i ma¬ 
tactwa pojedynczych możniejszych osób, które za nic mają 
i szlachtę i mieszczany, o sobie najlepiej myślą, siebie 
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wynieść nade wszystkich zamierzają: ci, stając różnymi 
środkami na czele ruchu, krzywią go, zle kierują, odrę¬ 
twiają, z królami i gabinetami się zmawiają, a sprawę 
ojczyzny na szwank i upadek narażają. 

LXIX. — POLKI. 

Zle bym zrobił gdybym przebiegając różne ldassy lu¬ 
dności polskiej, nie nadmienił o Polkach. Widziała oj¬ 
czyzna jich zamiłowanie w sprawie narodowej i czułe dla 
niej wylanie się. Składały na jej ołtarzu dostatki naj¬ 
droższe sercu swemu, wyprawiały synów i braci do boju; 
z męskim sercem i wzorową rezygnacją na zawsze się 
z nimi rozstawały. Widziała je ojczyzna w lazaretach 
koło rannych i chorych, i na polu boju z braćmi do wałki 
stające. Dla wielu z nich broń nie była do dźwigania 
ciężka, znoje i trudy stały się do podjęcia łatwe, niebez¬ 
pieczeństwa nie przerażały jich odwagi. Córki polskie 
wałczyły jak synowie. Przebaczmy tym które się prze- 
niewierzyły jimieniu Polki, skarci je wstyd i wyrzut su¬ 
mienia. 

LXX. — DUCHOWIEŃSTWO. 

Pięćset lat temu, duchowieństwo przyłożyło się sil¬ 
nie do zachowania narodowości, do ocalenia Polski. Po¬ 
dobnież i dzisiaj ojczyzna do tegoż dzieła, duchowieństwo 
powołuje. Duchowieństwo narodowe umiało zawsze utrzy¬ 
mywać wolności kościoła polskiego i wiązać go z obywa¬ 
telskim poświęceniem. Służebność dworowi rzymskiemu, 
nie wielu, wyższe godności w jich hierarclyi piastujących 
osób; obłąkanie w sprawie narodowej kilku, nie sprowa¬ 
dzi z drogi sw'obód synów Polski sutannę świecką, lub 
habit zakonny noszących. Jakoż w rewolucji listopadowej 
z najpiękniejszym poświęceniem okazało się duchowieństwo 
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łacińskiego obrządku, równie i duchowieństwo unjackie. 
Szanowni to ludzie! męczennicy patrjotyzmu; słowem nad¬ 
ludzkim,- powiedzą oni ludowi, powstań! i powstanie. Na 
Ukrajinie i w ziemiach ruskich, ©raz w ruskiej części Li- 
twy dużo jest duchowieństwa greckiego obrządku dis uni¬ 
ckiego. Ci wszyscy dziś zależą od Moskwy i cara, który 
się głową kościoła greckiego mianuje, i nim absolutnie 
rządzi, nie zważając ani na godność stanu duchownego, 
ani na ludzkość chrześcjańską, ani na kościelne prawda, 
jedynie aby swą władzę tak i siak rozszerzył. Jest tedy 
duchowieństwo służebne a przeto sprawie polskiej nieprzy¬ 
jazne, to jest przeciwne wolności, a ślepą staje się des- 
potismu podporą. Gdyby chciało wspomnieć, na dawne 
prawa cerkwi kijowskiej, na dawną niepodległość tej me- 
tropcdji i kościoła ruskiego, pewnie by odrzuciło tę ohy¬ 
dną carską naukę, nie stawało by na zawadzie interes- 
sowi ludu swego wyznania, owszem umiało by go powo¬ 
łać do woluosci, do wspólnego z Lachami działania. Czują 
to dobrze niektórzy z nich i życzliwymi są szczerze jak 
godni synowie ziemi na której wzrośli: spodziewać się 
ze jinni w powszechności pojmą co się od nich ludzkości 
należy. 

LXXI. — WIEŚNIACY, LUD UJARZMIONY 

W wielu rozdziałach perjoclów poprzednich, nadmie¬ 
niałem o Losie mnogiego ludu, który rolę uprawia. Kto 
pilnie rozważy odmiany tego losu, nie powie aby od czasu 
wprowadzenia chrześcjaństwa, stan tego ludu miał się 
ulepszyć. Znalazło go chrześcjanstwo po większej cżęśei 
wolnym cudzą ziemię uprawującym, pod pieczą tegoż 
prawa co i sami właściciele ziem zostającym. Niewolni 
po pewnym upływie czasu, przechodzili na wolnych. Wolni, 
cudzą ziemię uprawiając, przenosili się z miejsca na miej¬ 
sce od upodobania i pospolicie właścicielom dziesięcinę 










Ii RKWOLOWA. 

i różne daniny i|]jŁlad$jl|i. C)irzeKfnadstii||© wyftępiaijąje nip- 
wol'ę> ściefniałopfi swd|IM§ ptrzeujiizenipl się ijyolnyjiik; uja¬ 


dając właloiciehim praywilejja spjpdkótf i k . (jżęce j tojji^st 
przekazywania dzjedżkjn, oraz rtfl|zrz;p|^nnia jjnimii od upo¬ 
dobania; ijichylata z ]k|d og&]neg<W l pra\^;.| lud Rolniczy i par¬ 
tykularną nad tjim władzę twor^lo; Rosiło różne daniny, 
a zamieniało je “w robociznę i pańszczyznę. iHugięgp czasu 
było potrzeba, aby się ta zmiana rozpowszechiła i usta¬ 
liła. Za najpiękniejszych jagiellońskich zygmimtowskich 
czasów, właściciele ziem szlachta, nazywali siwych wie¬ 
śniaków poddanymi do ziem przywiązanymi, którzy byli 
jim winni różne daniny, służbę i najwięcej dzień jeden 
pańszczyzny w tygodniu; nie przeczyli jina własności ru¬ 
chomej zarobionej, ale się poczytywali za panów, mogą¬ 
cych dysponować osobą wieśniaków, panami jicli życia 
i śmierci. Stan taki pod ów czas najostrzej dotykał lud 
ruski na Litwie. Ukrajina wystawiła sprzeczność w ko- 
zaczyznie wolnej, która się nie, myślała ogiąć w poddań¬ 
stwo, ani do pańszczyzny zaprzęgać. Lud kozacki, za¬ 
grożony podobnym poniżeniem, roztoczył ze szlachtą bój 
krwawy, uprowadzał z sobą duże chmary ludu wiejskiego 
i ostatecznie wyniósł się z Polski i mnogii lud z sobą po-> 
ciągnął. Była to wojna chłopska, która wyludniła Polskę. 


LXXI1. — WIEŚNIACY, LUD UCIŚNIONY. 

Panowie tedy przez ustęp kozacki, zwyciężyli, i po? 
wiedzieli sobie, że wieśniacy pozostali, chłopi, ^oddarĄ 
Są jich własnością, własności, żadnej, a|ui ruchomejj|.zarob¬ 
kowej nie mający, jedynie tylko.pańsjjm posiadający tak 
że i zarobek jich jest pański, i oni z pjaoby swej 1 i ą pań¬ 
scy, wyjęci z pod opifcki pilawa zależ od woli jlłańskiój. 
Oznaczali panowie od upodobania dapny, służbę || co je¬ 
den z panów na przeciążenie wieśjniakljjw wymyślif to da¬ 
lej że drugi w cwał naśladował. Pomnożyli pańszczyznę, 
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która z jednego dnia skoczyła na trzy, na cztery, na sześć 
dni, a w sąsiednich Niemczech poszło i wyżej do dni kil¬ 
kunastu w tygodniu; zjawiły się tłuki, daremszczyzny, 
gwałty. Do tego pozakładali panowie ijmnopolja handlo¬ 
we, różne potrzeby życia sami swym poddanym, po ce¬ 
nie przez siebie oznaczonej sprzedawali, trunki, śledzie, 
żelastwo, sól, i tym podobne rzeczy. To się działo z lu¬ 
dem który się poddanym nazywał. Ale nie brakło li¬ 
cznych bardzo przykładów że czynszownicy, bojary, a na¬ 
wet drobni właściciele, i drobna szlachta podstępem, prze¬ 
mocą i gwałtem w pańszczyźnianych chłopów, czyli w pod¬ 
daństwo, przejistoczoną bywała. Taki stan opłakany trwał 
aż do upadku rzeczypospolitej. Było to gorzej niż wydar¬ 
cie komu -własności, bo odejmowano osobistą wolność: 
nadużywano ludzkich sił; ogałacano z zapracowanej chu¬ 
doby. Po upadku Polski w gubernjach tąż samą koleją 
dalej postępowały gwałty i ucisk, które posunęły się do 
tego stopnia, że sprzedawano poddanych, jak niewolni¬ 
ków, jak bydlę. Przeciwnie w prowincjach rzeczypospo- 
litej Niemcom przypadłych, tworzących potem księstwo 
warszawskie i królestwo, znaczna ulga i wyswobodzenie 
z poddaństwa nastało. 

LXXJII. — RÓŻNY STAN DWÓCH POŁOWIN 
WIEŚNIACY W A DAWNEJ POLSKI. 

Od czasu tedy upadku rzeczypospolitej, lud rolniczy, 
znalazł się przecięty na dwa wielkie działy, na dwie po¬ 
lo winy. W części rossijskiej na wschód Niemna i Bugu, 
stał na drodze pogorszenia. Mało jest między nim, coby 
mówił po połsku, mówi pospolicie po rusku lub po li¬ 
tewsku. Nie ma tedy u niego wyrazu polskiego, ojczyzna, 
tylko wspomnienie, że kiedyś, że za Polski lepiej było, 
przypomnienie, że on składał część starodawnej Polski. 
To wspomnienie uzbrojiło wieśniaków Żmujdzkich, którzy 
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są katolicy, bo rzeczywiście za czasów Polski, w tej pro¬ 
wincji, lepiej jak gdziekolwiek Indowi było. Powstanie 
przeto źmujdzkie, rozwinęło się potężnie' i przez czas długi 
niezmordowane Okazywało. Lud zaś ruski, po wielkiej 
części politiką carskiej cerkwi, opętany, przez błędnych 
popów despotismowi służących kierowany, mniej był skory 
do czynu. Patrzał spokojnie na panów co na wojnę jidą, 
błogosławi! i dobrze jim życzył, bo przewidywał, że mu 
gorzej nie będzie, żeby wiele lepiej być miało, nie ufał. 
Z drugiej strony na zachód Bugu i Niemna w części nie¬ 
mieckiej, lud różnie stanął na drodze leniwego ulepszeoia 
i obudzona jest w nim pewna ulepszeń pożądliwość. Mało 
jest między nim coby mówił po rusku, zna wyraz, oj¬ 
czyzna, i pojmuje go: dla tego coraz chętniej i coraz z wyż¬ 
szym poświęceniem się w każdym wstrząśnieniu, bił się 
za sprawę ojczyzny, za wyzwolenie Polski z pod obcego 
jarzma, i on, ów lud rolniczy uczynił, małe królestwo 
ośmiu województw silne i potężne. 

LXXIV. — POTRZEBA WYZWOLENIA LUDU 
WIEJSKIEGO, 

Lud wiejski rolniczy, stanowi połowę ludności staro¬ 
dawnej Polski; gdziez tedy siły szukać w powstaniu na¬ 
rodowym, jeśli nie w nim? kto składa naród jeśli nie on? 
Czyż tedy można, aby się ten lud ustawicznie bił o car¬ 
skie lub pańskie panowanie? a nigdy za swoje własne 
swobody i niepodległość! Pojmujecie to dzieci że tym bli¬ 
źnim waszym, tym rodakom waszym, przez tyle wieków 
krzywdzonym, czas aby naprawa krzywd nastała, przez 
ulepszenia których ten lud nader cierpliwie oczekuje; przez 
jego wyzwolenie z pod jarzma, przez zniesienie pańszczy¬ 
zny > Przez opatrzenie jich ziemską własnością, przez roz¬ 
szerzenie oświaty, przez równy i zupełny udział obywa¬ 
telstwa. Dawno to już powiedziano, że bez tego Polska 
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nie powstanie i ciągłe niepowodzenia dostatecznie to oka¬ 
zują. Tego przeobrażenia towarzyskiego, wymaga, oświata, 
słuszność, ludzkość, dobro sąmycla właścicieli szlaclityj 
Każdy wieśniak, skoro będzie pewny, że o swoję wiłaś ną 
dobija się wolność, po rusku, po polsku, po litewsku mó¬ 
wiący, zarówno ruszy z całym poświęceniem się do boju 
i utworzy chmury stutysiącznych zastępów, nie rozpędzo¬ 
nych, nie przełamanych i walczyc będzie jak niegdyś ko¬ 
zaczyzna, a stając wspólnie z wojskiem i bitną szlachtą, 
prawdziwie czapkami zarzuci armje nieprzyjacielskie, dzi¬ 
dami swymi przyćmi jim światło i wyniszczy wszystkie, 

LXXV. — ^ CZASIE POWSTANIA I REWOLUCJI 
CO ROBIONO DLA WYZWOLENIA LUDU 
WIEJSKIEGO? 

W czasie ostatniej rewolucji, takie przeobrażenie to¬ 
warzyskie, zaledwie zaczepione było. W królestwie mó¬ 
wiono, że nie można ogłaszać wyzwolenia ludu będącego 
w gubernjach, bo to należy do obywatelstwa i reprezen¬ 
tacji narodowej tych gubernij. Przy powstaniu, wielu oby¬ 
wateli oznajmili ludowi swemu wyzwolenie i zapewniali 
jemu własność, a lud dziwił się temu i niedowierza!; przy¬ 
wykły do rządowych w swej niedoli ukazów, możeby wię¬ 
cej zawierzył przyrzeczeniu, gdyby było w Jimie jakiego 
bądź rządu objawione. Rząd narodowy w królestwie nie 
ważył się wesprzeć te obywatelskie w gubernjach oświad¬ 
czenia, wreszcie nie rozciągnął tam jawnie czynnej wła¬ 
dzy, nie miał dostatecznych kommunikacij. Nawet rząd 
ten, nie podnosił tej myśli, ani ńa korpysc judu w kró¬ 
lestwie pracującego: dopuści! tylko wniesienia do sejiąu 
aby w dobrach narodowych pańszczyzna zniesioną i na 
wieczysty czynsz przemienioną została. Cóż się z tego 
stało? oto, rzecz z siebie, prosta i łatwa, którą rząd bez 
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sejmu powiększejj części mógjl dokonaj byłal prze*) Sejmu¬ 
jących | polajfjtó z o tją na 1 drobfłe \tj$głędj|jj> std|a 4(>| przed- 
tdiioteitół rozwlekłych Sjprókil kttffjS- C 2 j|| inaifuowajiy a nł- 
eżym ludu nie pibiessrfjy. W l^$łesw!ie jjmio Iłjylko to¬ 
warzystwo patijotyczno o po|trzobib' ulepszeni^ stanp i o wy¬ 
zwoleniu ludu głośniej rozpmviabi i to się ludziom wzię- 
tość w kraju mającym, a o dipjibmacji myślącym niepo- 
dobało*), Sejm zaś, wniJesiony krótki projekt obracając 
długo na prawo i na lewd, jinne tego rodzaju do laslu 
podane, odkładając na bok, nic nie zrobił, tylko różni 
jego czlobkowie dziwne objawili obawy. Można tedy po¬ 
wiedzieć żó chęci ludu, u$Meni& sprawie narodowej i wol¬ 
ności, były studzone i memaló odrętwiarie tym, że dla 
niego nic nie zrobiono; a kiedy się znaleźli niektórzy co 
w jego sprawie przemówili, i jńki krok uczynili, to dru¬ 
dzy to przytłumili i wstrzymali Wynikało to z tego, że 
różni ludzie największy wpływ mający, a w diplomacją 
wierzący, zdołali nadać tak insurrekcji jak i rewolucji fał¬ 
szywy kierunek, który ją do upadku przywiódł. 

LXXVI.— FAKCJA DIPLOMATICZ^A WIERZĄCA 
W POMOC OBCĄ. 

Pewnie nie było nikogo dość biegłego, co by umiał 
zrządzić, jiżby uprzątnięte i zatarte były wszelkie prze¬ 
ciwności do powszechnego w narodzie powstania, oraz do 
przeobrażenia towarzyskiego; ale gdy tego pragnął naród 
we wszystkich klassach ludźili, pewnie J by sam był trafił 
do końca, gdyby się nie byli znjfle/łi dość biegli, co ruch 


*) Towarzystwu p&trjotioilDeimll prezidowalci 1 kilku członków 
ijteby poselskiej: Ttą^torbery Tfyrimiwslil . Walenty j'.wi er kolaski. ilo- 
man Soltyk, Joachim Łelietfel; Jur pewnym opnie flrezydoiUikH lUkę 
trzymali Muuricy Mochnacki, XUwery' Bronikowski Ił jinniJ Patrz 
w dodatkach, Nr, 6. 
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cały hamować i wstecz skręcać umieli. Na to zdolnych 
i biegłych egoistów, i jich zaślepionych służalców, wzię- 
tose w kraju mających nie brakło. Objawili się oni na¬ 
przód jakośrny widzieli, w niegodnym usiłowaniu, utrzy¬ 
mania panowania Mikołaja. Gdy jim się to nieudało, ru¬ 
szyli ze swymi matactwami w jinne strony. Obrócili swe 
oczy na gabinety jinnych królów i pukali do drzwi jich 
ministrów, i podsłuchiwali szeptów gabinetów zamkniętych, 
aby wiedzieli co zrobić z powstaniem narodowym i przy¬ 
głuszoną w nim rewolucją dla przypodobania się temu lub 
owemu ministrowi i gabinetowi: bo się od nich wielkich 
rzeczy spodziewali; chociaż każdy z owych ministrów i ga¬ 
binetów pokorny Mikołaja sprzymierzeniec, wolałby Pol¬ 
skę raczej w łyżce wody utopić, niż jej co dobrego zro¬ 
bić i Mikołaja sobie narazić. Rozesłano z Warszawy li¬ 
czną agentów diplomaticznyeh drużynę, do Paryża, do 
Londynu, do Wiednia, do Berlina i gdziekolwiek doje¬ 
chać mogli, aby diplomaticznie, stosownie do wiedeńskich 
traktatów mocarstwa w sprawę Polski wciągnąć, Polskę 
pod jich opiekę oddać. Ci agenci, nasłuchiwali kłamstwa, 
plotek salonowych i gabinetowych, stosownie do instruk¬ 
cji, przesyłali je do Warszawy; a w samej Warszawie 
Gustaw Małachowski minister interesów zagranicznych 
rządu narodowego, siał plotkami i kłamstwami, w rzą¬ 
dzie, w sejmie, w stolicy i po całym królestwie. 

LXXVII. — UCHWAŁA O KRÓLESTWIE KON- 
STITUCIJNO-REPREZENTACIJNYM. 

Częstokroć sejm, pytając się jedynie serca swego 
polskiego, ogłaszał uchwały sprzeczne z widokami diplo- 
matieznych matactw. Potargał on ogniwa wiążące jich 
z Mikołajem. Lubo trzymał się konstitucji alexandrow- 
skiej pod pozorem że tymczasowie jakieżkolwiek formy 
mieć potrzeba: ale tyle sobie pozwolił samowolnych de- 
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cizij, tyle o wszecliwładztwie swojim mówił, że to diplo- 
matów przerażało. P osko czyli tedy, aby sejm nową jaką 
zboczną uchwałą w jaką matnię wplątać. Żeby nie bu¬ 
dzie rozróżnień względem przyszłego kraju urządzenia 
i przyszłego jegó prawa stanu, użył sejm jimienia narodu, 
które dogadzało najpopułarniejsym myślom, a nieobrażało 
w żaden sposób ani diplomaticznych podejrzliwości: dla 
tego ustanowił rząd, pod jhniemem rządu narodowego, 
który miał bić monetę z napisem pieniądz narodowy. Ale 
w rządzie książę Czartoryski prezidujący żądał dla inte¬ 
resu diplomacji jiźby moneta nosiła napis królestwo pol¬ 
skie: i to wymógł. Podobnym sposobem potrzeba było 
mieć ustawicznie królestwo i w sejmie. W owym sejmie, 
pokazywał się niezmiernie czynnym poseł Konstanty Świ- 
dziński. On powołany przez diplomaticzne matactwa, wy¬ 
myślił ustawę, w której sejm oświadcza że chce aby na 
przyszłość Polska była zawsze królestwem konstitucijno- 
reprezentacijnym. Prawo to podchwycone, dnia 8 lutego 
nie mogło mieć wagi, albowiem nieraz w sejmie powta¬ 
rzano, że sejm będąc reprezentacją małej cząstki narodu, 
nie może stanowić praw od woli powszechnej zależących, 
nie może konstitucijnych ustaw tworzyć dopóki nie zasią¬ 
dzie reprezentacja całego narodu umyślnie na to zebrana. 
Sejm przeto pomknął się nad swoje powołanie. Cóż z tego 
wynikło, oto prawo to za nic miano; ale to prawo obu¬ 
dziło przedwcześnie pytanie, naród dawnej rzeczypospoli- 
tej polskiej, czym będzie na potym? królestwem czy rze- 
cząpospolitą? rzuciło rozdwojenie jedno więcej do jurnych, 
sejm postawiło w stronnictwie przeciw któremu w popu¬ 
larnych umysłach tworzyło się stronnictwo republikanów 
o rzeczypospolitej mówić wcześniej poczynające. Przez tę 
ustawę odnowiło się smutne przypomnienie, że dawna 
rzeczpospolita polska upadła wtedy, gdy jej naczelnika 
dożywotniego, tytuł króla noszącego, aristokraci chcieli 
przedzierzgnąć w prawdziwego króla, z dziedzictwem, z or- 
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derami, z dworem, z tytułami familijnenii i różnemi jin- 
nemi przydatkami, egoismawi dogodnemi. Wreszcie nie¬ 
pospolity to byl tryumf dla matactwa stronnictwa diplo- 
maticznego, i w sejmie ustawicznie się objawiał, bo Świ- 
dziński przy każdym zdarzeniu z przyciskiem wymawiał 
w całej rozciągłości wyrazu, królestwo konstitucijno-re- 
prezentacijne, królestwo polskie. Matactwo diplomaticzne, 
widziało ustawą tą splątany sejm że więcej nie wymyśli 
nadto rewolucijnycli ustaw, bo ścisłej będzie strzegł kon- 
stitucji i urojonego tronu. Za granicami zaś Polski z u- 
chwałą i pieniędzmi królestwa, agenci i diplomaci, jak 
ze złym towarem, wycierali przedsienia gabinetowe, ofia¬ 
rując go każdemu pierwszemu co by go chciał wziąść. 

L XXVIII. — SEJM. 

Za sprawą ludzi biegłych, co wszystkie poruszenia 
w fałszywe drogi odwracać umieli, sejm stawał się praw¬ 
dziwie podobnym do człowieka kulawego, który gdy pro¬ 
stą nogą stawia krok pewny, to chromą ustawicznie utyka, 
swój chód opóźnia i trapi. Podzielając sejm powszechne 
uczucia narodowe, skoro się jim samym oddał, to zdrową 
nogą poskakiwał do głównego celu powstania narodowego 
i przeobrażenia na zasadach wszechwładztwa ludu: wtedy, 
otwierał on rewolucijne obrady, wywracał diktaturę i fakcją 
mikołajowską, głosił niepodległość Polski do Dzwiny i Dnie¬ 
pru, stanowił rząd narodowy. Lecz kiedy poszedł za zda¬ 
niem nie wielu przebiegłych, którzy wielką wziętość i wiel¬ 
kie posiadali zaufanie, którzy zawsze usiłują wędzidełko 
na naród nasunąć, wtedy sejm chwiał się ua swej chro¬ 
mej nodze i wpadał w sidła diplomaticzne; wtedy stano¬ 
wił diktaturę, królestwo, nie umiał trafie do końca z rze¬ 
czą o własności ziemskiej wieśniaków, wojował z dzien¬ 
nikarzami, stanowił dwa kolory narodowe, w kontr trzech 
kolorów które rewolucja podniosła: a te dwa kolory biały 
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i czerwony (pąs) służyły równie do parlamentowaiijifa z ge¬ 
nerałami rossijskiemi, były uznane od władz mikołajów- 
skich. Mała to rzecz takie lub jinne kolory, ale upnę do¬ 
wodzą, jak sejm wprowadzono w sprzeczności z ruchem. 
Kiedy się sejm pilnował form konstitucji alexancbowskiej, 
było ważną attribucją jego kommissij, wglądanie w czyn¬ 
ności rządu i władz podrzędnych. Sejm ufał powołanym 
osobom bo jich wziętośc zasługiwała na to, i urzędnikom 
dobranym między ludźmi powszechnie dobre Jimie mają- 
cemi: dla tego kommissje jego, ani raz do wejrzenia w czyn¬ 
ności urzędu nie wdały się. Sejm siedział ciągle, czyn¬ 
ności nie zawieszał, a polegając na drugich, stawał się 
gnuśnym, zaniedbującym się. Z tego też wynikło, że sejm 
niepowściągnął i cierpiał konstitucijne ministrów swary, 
które na ławie ministrowskiej Gustaw Małachowski roz¬ 
niecał. Ode dnia do dnia, sala obrad sejmowych przy¬ 
bierała barwę zwad stronnictw, które koniecznie wymy¬ 
ślano, stała się placem komerażów. Sejm długim siedze¬ 
niem i szkodliwym wpływem, osłabiał i prawdziwie już 
o kulach postępował, gdy wprowadzono spory o byt rządu 
narodowego. 

LXXIX. — ZWADY, MATACTWA. 

Skoro raz zwady rozniecisz, nie łatwo je uciszysz; 
rosną one i bardzo szkodliwe się stają. Jak kiedy woda 
w garnku zawre, zwolna się pieni a potem kipi, wyla¬ 
tuje i zalewa ogień, tak owe komeraże, zrazu z cicha 
nurtujące, coraz sił nabierały, jawnie i gwałtownie wybu¬ 
chały i zapał ruchu narodowego zalewały. Już one się 
ukazywały za diktatury i coraz czynniej głowę podnosiły, 
gdy z ambassady do Anglji powrócił agent diplomaticzny, 
margrabia Wielopolski. Wtedy zasiedli komerażnicy po 
kątach w stolicy i swoje kommunikaeje z główną kwa¬ 
terą w Jędrzejowie będącą urządzili; skrycie radzili, plany 
układali i walkę czyli zwadę na wszystkich punktach, 
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śmielej niż kiedykolwiek rozpoczęli. Towarzystwo patrjo- 
ticzne pod ów czas prawie nieczynne, zaledwie ne gasło, 
oni usiłowali go całkowicie rozwiązać, bo w nim widzieli 
judzi bez znaczenia, bez jimienia, zajmujących się jich 
wysoką politiką; w nim obrażały jicb roztrząsane środki 
ulepszeń towarzyskich, i glos republikancki, powtarzający 
że powstania bez rewolucji nie ma; bo tam trzy kolory 
rewolucijne nie były zapomniane. W najdrobniejszych ra¬ 
zach szukali środków, aby niszczyć myśl republikancką 

1 rewolucją *). Młodzież bezinteresowna, która pierwsza 
ruszywszy, poświęcała się dla ojczyzny, doznawała przy- 
mówek; powtarzano jej: jakiegoście piwa nawarzyli, wy¬ 
pijcie go. A nie tylko jej do dalszych czynności niedo- 
puszczano, ale ze stanowisk w których sprawie narodo¬ 
wej służyła wypychano, aby urząd publiczny, sztab i biura, 
z ludzi rewolucijnych oczyścić. Potworzyli swojego kolom 
aristokrackieh zasad -dzienniki aby szarpać i potwarzać 

*) Towarzystwo patrjoticzne 29 maja obchodziło półrocznie^ 
rewolucji. Przewodniczący Lelewel w przymówieniu się wyłożył ja¬ 
kiej od czasu sejmu konstitucijnego naród polski towarzyskiej uległ 
przemianie, a w obecnem dźwiganiu sio jego na dwa względy baczyć 
należy: powstanie dla odzyskania niepodległości i towarzyskie prze¬ 
obrażenie (rewolucją socialną) dla ulepszenia stanu wszystkich klass. 

2 czerwca niespodzianie nadzwyczajne zjawiło się posiedzenie pod 
kierunkiem Tliaddeusza Krępowieckiego, na którym w skutek wnio¬ 
sku Xawerego Bronikowskiego, popartego przez księdza Kazimirza 
Pułaskiego zadekretowano rozwiązanie towarzystwa z upewnieniem 
że to jest z przyzwoleniem Lelewela. A. ten, nazajutrz 3 czerwca, 
odpierając zmyślenie, odezwą swą utrzymał byt i dalszą towarzystwa 
czynność. — o czerwca wniesiono do jizby propozycją obalenia rządu, 
a w tym najpierwszym przeciw Lelewelowi zarzutem było, przemó¬ 
wienie jego 29 maja i odezwa 3 czerwca. Dwa te akta oburzyły 
aristokracją i diplomaticzne stronnictwo: o rewolucji i towarzyskich 
przeobrażeniach mówić już się niegodzilo. — Później, gdy towarzy¬ 
stwo w lipcu rocznicę rewolucji francuskiej obchodziło, Lelewel w przy- 
mowieniu swojim rozpatrując sie w biegu rzeczy ludzkich, nadmienił 
że nowych spodziewać sie można rewolucij. To też diplomatom wcale 
nie do myśli było: narzekali. 
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ludzi, jako odwet ostrego dziennikarstwa, które zły bieg 
rzeczy przenikać i wytykać poczynało. Starali (się ohy¬ 
dzie wolność, druku i podniecali napaści i bójjri, czyli 
prawo kija, za obrazę w dziennikarskich! pułjlikatach. 
Twierdzili, że to wszystko czynią dla pożytku toaju, dla 
pozyskania pomocy i opieki obcych mocarstw. ;Nie dość 
na tein, rozpoczęli zatargę z kaliszanarni i przedsięwzięli 
drogą sejmową rząd obalić. Łatwo pojmiecie dzieci, ja¬ 
kie utrapienie sprawie narodowej wszystkie te matactwa 
przynosiły, jak wyzywały do odpierania napaści, do za¬ 
biegów, aby oczywiste złer co się na zagubę powstania 
zmówiło, odwrócić. Zamiast wspólnie wałczyć z nieprzy¬ 
jacielem, bracia stawali do sporów i zatargów z braćmi: 
bo bracia gmatwający, jak drudzy targowiczanie, zmawiali 
się z cudzoziemcami na szkodę Polski. 

ŁXXX. — SKŁAD RZĄDU NARODOWEGO. 

Rząd narodowy złożony był z pięciu. Wszyscy pię¬ 
ciu stanowili jedność nieodpowiedzialną, bo wyobrażali 
króla nieodpowiedzialnego. Podług większości otrzyma¬ 
nych głosów, szli tym porządkiem: Czartoryski, Niemo¬ 
jowski, Morawski, Barzykowski, Lelewel. Ponieważ trzech 
stanowiło komplet, przeto dziewięć różnych trójek ten 
komplet składać mogło. W trójce najwięcej głosów ma¬ 
jący prezydował i podpisywał, a zatym trzech było mo¬ 
gących prezydować. Z tego jednak nie wynikło żadnej 
jawnej scissji i pospolicie Czartoryski, jako jedyny pre- 
zydujący podpisywał, a czasem tylko Niemojowski. Nie 
brakło wszakże niekiedy żwawych w rządzie sporów, bo 
ludzie w nim niejednostajnego widzenia byli. Żeby po¬ 
bratać i do jednego celu ściągnąć różne zdania, dobrano 
osoby różnego koloru politieznego. Czartoryski wyobra¬ 
żał wysoką aristokracją i myśl diplomaticzną, wiedziano 
że Barzykowski będzie dla jego zdania powolny, było tedy 
jak mówiono tych zasad dwóch, Niemojowski z Moraw- 

7 * 
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skini kaliszanie, wyobrażali doktrinę konstitucijno-rćpre- 
zentacijną, której rozmiłowanym wyznawcą był zacnta od 
wszystkich szanowany Wincenty Niemojowski, i tego tedy 
koloru było dwóch. Naostatek Lelewel, miał wyobrażać 
i utrzymywać, stosownie do swego przekonania, republi¬ 
kanom i rewolucją, i on był jeden. Tak tedy co do ko¬ 
loru było dwa komplety, w których, Lelewel był tylko 
trzeci *). Członkowie rządu podzielili się się różnymi 
przedmiotami i nieraz wyręczali swych ministrów, z któ¬ 
rych niektórzy wyręczeń potrzebowali. Wódz naczelny 
Skrzynecki wcale od rządu nie zależał i sprawa wojenna 
jemu jedynie powierzoną była. Ale on był do rzeczy woj¬ 
skowej członkiem rządu zbytkowym, a kiedy do rządu 
na sessją przyszedł, to z młodszych jeden, to jest naj¬ 
mniej gloso w mający, precz ustępować był powinien. Rząd 
troskliwie dopatrywał, aby przedewszystkiem na polu wo¬ 
jennym wodzowi na niczym nie zbywało. Żądania wodza 
naczelnego długo bywały słuszne, i rząd chętnie jim za- 
dosyc czynił. Później począł wódz naczelny mnożyć ge¬ 
nerałów, rząd miał jicb potwierdzać i zdziwiony był nie- 
pomału gdy jednym razem tuzin cały miał sobie przed¬ 
stawiony, a wnet pół tuzina, a pojedynczo nie jednego. 
Wszakze rząd nie postrzegał aby miał w czem być wo- 


większosc konstitucijna czyli doktrinerow kall 
szanów. 


*) Ztad wynikały co do zasad kombinacje różnej barwy sposo¬ 
bem następującym: 

C. N. B. J 

C. M. B. | większość aristokracka czyli diplomaticzna. 

C. B. L. I 
C. N. Ł. 

C. M. L. 

C. N. M. 

N. M. B. 

N. M. L. 

N, B. U 
M. B, L. 

Cztery kombinacje bez barwy, bez zasad: tak jiz nicość w iy 
■wocie rządu przeważała. 
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dzowl niedogodny, Praybywpy |i|t L^Mg<; 4 P 0( * Ostro¬ 
łęki Skrzynecki,| zażąjial uUni^4 z jp-befll^orstwa ge¬ 
nerała, Kruków ieiplkiegtyi j akcji kol i 'Wiek t#||l^itóało raie małe 
trudności, rząd il to ()|la wt|i|dza (Bczynm A jt^ tymże cza¬ 
sie niespodzianie' wód£ naczelny iSkrz^Hiecki , przed człon¬ 
kami jizby poselskiej', oświadczył sig prz||||eiw rządowi. 
Powodem do tego była chęć usunięcia osfflly obecnością 
swą diplomaticznym matactwom zawadzaj ą§|j. 


LXXXI. — .ZAMACH NA OBALENIE RZĄDU 
NARODOWEGO. 


Uszedłszy z pod Ostrołęki naczelny wódz Skrzyne¬ 
cki, osiadł na Pradze, i tam przyjął deputacją jizby po¬ 
selskiej. Wracając deputowani, niezwłocznie, stosownie 
do życzenia wodza naczelnego wnieśli obalenie rządu. Były 
wytoczone wszystkie niedogodności, jakieby przypadkiem 
wyniknąć mogły ze składu pięciu„ z kompletu trzech, z ró¬ 
żnych prezydencij, z rozmaitościj opinji osób; ale najdziel¬ 
niejszym powodem do obalenią wskazywano że w skła¬ 
dzie rządu znajdował się Lelewel, co miało oblicze diplo- 
macji europejskiej razie a prżeli) szkodę dla sprawy na¬ 
rodowej przynosić. Świdziński wyjaśnił jego potęgę, że 
on piąty jeden i osobny w Rządzie depyduje ostatnim 
swym zdaniem; że kierując dziennikami, oraz przewodni¬ 
cząc i utrzymując towarzystwo patrjoticzne, kieruje opi- 
nją; ze naostatek będąc jjawnj|(n republikaninem nie tnoże 
odpowiedzić powołaniu rządu, postawionego na zasadach 
inonarclijL kons.titucijno -ąę].r0^nta^ijnej. Otworzyła się 
świetna obrona rządu, n|qwcz|.| icalenta odpowiedziały po¬ 
wszechnemu życzeniu oświ bdczamcenra &xę\m rządem z nie¬ 
małą prźychyłhośeiąi, taki prz^k dzienniki^ jak przez jinne 
jawne óżnaki. Cały nadstatet zamach w jijjęje, spękał 
się na niczym, gdy w obliczonych głodach na dniu 10 
czerwca, okazało się 42 głosy za rządem, a 35 prze- 
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ciw *). Utrzyma! się tedy rząd, pewnie nieodpowiadąjący 
potrzebie, ale gdyby był wywrócony, przeszedłby w jakie 
ręce diplomaticzne, które bez tego nie przestawały wysi¬ 
lać się, sprawę narodową okiełznaną, w ręce cudzoziem¬ 
skie wydać, przez coby wedle zwyczaju na swój rachu¬ 
nek , losem Polski frymarczyły. 

ŁXXXH. — GIEŁGUD POD WILNEM. 

Powiecie kochane dzieci, że Skrzynecki lepiej by ro¬ 
bił, zamiast co się trudził rządem narodowym, gdyby pa¬ 
miętał o Litwie na którą poszli, Chłapowski, Dębiński 
i Giełgud, Tak też w ów czas mówiono, bo gdy w zie¬ 
miach ruskich małopolskich sprawa powstańców upadła, 
wypadało wszelkich sił dołożyć, aby powstania litewskie 
i żmujdzkie skutecznie wesprzeć i utrzymać. Liczba woj¬ 
ska która pod wspomnionemi generałami poszła, wynosiła 
12,000, armat 24. Pomnożona była większą daleko liczbą 
powstańców, którzy tyle czasów sami na różnych punk¬ 
tach bili się, a teraz w kupę pod znaki tych generałów 
ściągani i w porządne wojsko obracani byli. Co radości 
było, kiedy się bracia na polu boju, ua ziemi niepodle¬ 
głej ściskali, radości! która się wnet w żałobę przemie¬ 
niła. Z porządku starszeństwa dowodztwo ogólne przy¬ 
padło na Giełguda, człowieka niezdatnego, co niemało 
ubodło Chłapowskiego, któremu były obiecane rządy na 
Litwie. Po niemałej stracie czasu, ułożyli ci trzej gene¬ 
rałowie podsunąć się różnemi drogami pod Wilno i ude- 

*) W tym sporze najświetniej wysiliła się wymowa tego sejmu, 
Swidzinski i Małachowski wyczerpnęli do gruntu argumenta i sofis- 
mata przeciw pentarchji i pentarchom. Franciszek Wołowski dja- 
lektiką swoją potłukł jieh rezonowanie i podniósł sprawę pentarchji; 
Krysiński z talentem zachwycającym obnażył kręte aristokracji in¬ 
trygi; Jan Olrich Szaniecki obstając za republikanckiemi zasadami, 
Jął sprawę osób i zwycięsko zmył zarzuty jim czyuione; Swirski do¬ 
łączył swe do tego obserwacje. 
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rzyć na Rossjan tam będących, a to wtedy, gdy siły ros¬ 
yjskie znacznie wzmocnione były. Podsunięcie się i ude¬ 
rzenie nie jednego dnia przypadło; jednego dnia 18 czer¬ 
wca Dębiński się żwawo podemknął, a następnego do¬ 
piero, 19 pzerwca, Gielgu$ z jiinnymi|„ w górach Pona- 
rach, warownych i oszańco^anych Rossjan napadał Pól- 
kownik Zaliwski ze s^ymi doświadczanymi partizantaiiai, 
najdalej się wtedy podsunął i ledwie yę zdołał z niebes- 
piecznego wydobyć położenia, będąc epuszczouy od Gieł¬ 
guda, który przed nieprzyjacielem ustępować musiał. Mę¬ 
ska ta bolesne na powstańcach uczyniła wrażenie, wkrótce 
jednak daleko okropniejszy się jim widok odsłonił. 

LXXX1II. — GIEŁGUD POWSTANIE LITEWSKIE 
UPROWADZA DO PRUS. 

Od walnych pod Wilnem rozpraw Giełgud i genera¬ 
łowie z nim będący nigdzie już stanowiska znaleść nie 
mogli: wszędzie przed nieprzyjacielem ustępowali. W cią¬ 
głym ustępie, znaleźli się razem pod Szawlaini, w któ¬ 
rych było 4,000 Rossjan z kilką armatek. Przyszło na 
myśł miasteczko to zdobyć: wszakże 2 łipca, aui tego nie 
zdołano dokazać, bo niezgoda, niedbalstwo, bo niezda¬ 
tność głównego dowódzcy sprawiły to, że krew próżno 
się lała i ze stratą przed małym nieprzyjacielem ustą¬ 
piono. Zdarzenie to rozjątrzonym umysłom rozmajity kie¬ 
runek nadawało, lecz wodzowie umieli swe zwątpienie 
w szeregi przelewać i odejmować środki zaradzenia złemu. 
Usunąwszy się generałowie do Kurszan podzielili się na 
trzy oddziały, bo cząstkami łatwiej było z wyprowadzo¬ 
nymi na zgubne pole skończyć. Chłapowski z Giełgudem, 
pierwsi uwodząc żołnierza i powstańców kłamstwami, wpro^ 
wadzili swój oddział 12 lipca do Prus. Zaraz na granicy 
Prusacy żądali złożenia broni: rozjątrzenie zwiedzionych 
i zdradzonych było nie do opisania. W tym oddział Rok 
landa mija w Prusiech stojący giełgudowski: wypada z niegh 
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officer Skulski, mierzy prosto na Giełguda i strzałem pi¬ 
stoletu, jako zdrajcę, na miejscu ubija. Roland postępo¬ 
wał dalej i w kilka dni 16 lipca podobnie się do Prus 
schronił. Tak przepadła piękna armja puszczona na Li¬ 
twę i powstanie litewskie z nią wespół poprowadzone zo¬ 
stało w pruską niewolę. Na Żmujdzi grobowa cichość na¬ 
stała, którą przerywał głuchy jęk uciśnionych i złorze¬ 
czenie, a przemarsz zwycięzców. Sam tylko Dębiński 
z trzecim oddziałem z pod Kurszan ruszywszy, w głębi 
Litwy pośród nieprzyjaciół gdzieś zniknął. 

LXXXIY. - SKRZYNECKI PRZECHODZI MOST 
POD POTYCZĄ. 

Tegoż dnia w którym klęska pod Wilnem odniesioną 
była, wielka armja samego wodza naczelnego, także oso¬ 
bliwy widok wystawiała. Nie myśląc Skrzynecki o Li¬ 
twie, bo na Giełgudzie polegał jak na drugim sobie: gdy 
mu się nie udało obalenie rządu narodowego, ułożył plan 
zniszczenia Rildigera w Lubelskim stojącego. Tyiu koń¬ 
cem Jankowski posunął się ku Wieprzowi, Chrzanowski 
wyszedł z Zamościa, a sam Skrzynecki z całą siłą z Pragi 
w też strony wyruszył. W tym dobiega do niego fałszywa 
wiadomość jakoby Rossjanie z Ostrołęki, myśliłi się pod 
Pragę podemknąc. Skrzyneckiego ogarnia popłoch, po¬ 
rzuca przedsięwzięte plany, zostawia Jankowskiego dla 
dokonania zamiaru, a sam z całą swą anfiją, nie śmie¬ 
jąc się zwracać ku Pradze, spieszy ku Wiśle i z nią 20 
czerwca po moście pod Potyczą stojącym przechodzi, a ze¬ 
gnawszy i znużywszy po'piaskaok wojsko, pó drugiej stro¬ 
nie Wisły od nieprzyjaciół bespieczńy do Warszawy od¬ 
prowadza. Tymczasem 19 czerwca w Jankowskiego ręce 
Riidiger na oślep wpada; lecz zamiast coby miał zginąć, po¬ 
rywa amunicją; za Wieprz uprowadza. Jankowski z hańbą, 
także przez Wisłę za Skrzyneckim się pociągnął. Opu- 
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szczoidy tymi 
zdołał także d0| brze 


jzajridrni jtynrzeiiinmi ChrH^Wowjflli, 
Jw #isljH dostilłj się i prjwHytf [']& 
Te Wypadł i nj^tępiiKj Skrzyneckiego ||ost^ow»^|'i zŁii- 
wały się ^kazy^ać, że ód cziHu klaski |j|pd Cfcjtrołęfgą 
Skrzynecki lękał się nieprzyjacielowi w iczy j ajrzy*? i z nim 
spotykać! skończył on swe tany, {menuety, galopa i ty i cze¬ 
goś oczekując, biegał po drogacli otwartych i wiatry gonił. 


LXXXV. — PASKIEWTCZ PRZECHODZI MOST 
POD NIESZAWĄ. 


Nagła śmierć uprzątnęła naprzód Diebicza w Pułtu¬ 
sku 10 czerwca, a wkrótce 29 czerwca wielkiego księcia 
Konstantego w Litwie gdy ku Petersburgowi zmierzał. 
W tym przeciągu czasu, zachodziły znaczne w armji od¬ 
miany. Na miejscu Diebicza przybył 24 czerwca Paskie- 
wicz i kommendę objął; czyniono oraz przygotowania do 
nowych obrotów. Mikołaj szukał pomocy u króla pru¬ 
skiego i uzyskawszy u niego amunicją i różny rynsztunek 
wojenny, tudzież zapasy żywności, otworzył sobie kom¬ 
in unik acją przez Prusy do Torunia i zapewnił ułatwienie 
w przemarszu armji w te strony. Pankiewicz zaczął tedy 
przeprowadzać korpusy z Ostrołęki, przez co otwierała 
się nowa pora, jeżeli nie zniszczenia głównej armji rossij- 
skiej, to niezmiernego jej uszkodzenia, ponieważ Pankie¬ 
wicz musiał prowadzić swe Wójsko niemal pcńl o gafem 
Modlina, nie opodal od tej twiieirdzyl tak jiż poS zasłoną 
jej szańców, wojska polsjkie, oddziały wojsk r^sijskich, 
odcinać, z boku aMakomc i niszczyć mogło (Becz ani 
raz Skrzynecki dtfi takiego czynu Iskłonić sin* mie idał. 
Wszystkie tedy odlcjkiały rossijśkie, prześzły Meępiectyfliy 
aż pod Nieszawę, ^dzie postawiły w bliskość Toruuia 
most, i ani raz ścigane nie były i w postawieniu mostu by 
też najmniejszej nie doznały przeszkody. Po tym moście 
bez żadnego oporu, Wisłę 11—19 łipca przeszły i po- 
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częły cały kraj między Kaliszem i Sochaczewem zajmo¬ 
wać. Oczywiście było że nieprzyjaciel podemknąwszy się 
z drugiej strony tak blisko pod stolicę, otoczy ją i sci- 
śnie. Wódz naczelny Skrzynecki, który żadnym krokiem 
temu wszystkiemu nie zapobiegał, widocznie oblężenia 
i szturmów oczekiwał i czegoś się spodziewał. 

LXXXVI. — NIEINTERWENCJA. 

Od czasu rewolucji lipcowej w Paryżu, wiele mó¬ 
wiono o nieinterwencji, to jest o niewdawaniu się obcych 
mocarstw w sprawy wewnętzne jinnycli, ztąd oczywiście 
było, że rewolucja polska, i powstanie narodu polskiego 
powinno było być bespieczne od wdawania się mocarstw 
obcych, gdyż diplomacja europejska, wedle warunków kon¬ 
gresu wiedeńskiego, Polskę powstającą poczytywała za 
cząstkę Rossji. Ta atoli nieinterwencja od razu dolegli¬ 
wie uczuć się dała a ostatecznie bezkarnie pogwałconą zo¬ 
stała. Polska powstająca była przez politikę pruską i au- 
strjacką w ścisłym oblężeniu, tak że nietylko nikt z niej 
wyjechać nie mógł, ale ani do niej dojechać. Znaczna 
liczba lekarzy co z Niemiec, z Anglji, z Francji dla usłu¬ 
żenia rannym lub cholericznym do Polski pospieszała, nie 
bez ciężkich trudności dostała się na miejsce. Niektórzy 
zaś wojskowi, którzy z Francji do Polski udali się, przez 
większe jeszcze trudności przedzierać się musieli; i nieraz 
więzieniem przypłacali *). Juześmy wyżej wspomnieli że 

*) Połkownik le Gallois, de Suayre, Montebello Francuzi, (L&nes 
w BiuxeIIi przytrzymany i przyaresztowany z powodu paszportu!),— 
Generał Ramorino Genueńczyk; generał Langermann Niemiec; major 
F. Zeltner Szwajcar (w domu jego rodziny Kościuszko życie swe 
kończył). — Medikow nalazła się liczba wielka co spieszyli opatry¬ 
wać rannych, łęczyc cholericznych; z tych Antomarchi który był 
przy zgonie Napoleona; Brandin który oddał Bolivarowi usługi; Brióre 
de Boisemont, Legallois, Sedillot, Chambrais, Sandlus z Niemiec- 
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powstanie ztąd szkody wielkie poniosło przez kontraban- 
dowanie towarów zakupionych, zahaczony obrót bankowy, 
i tym podobnie. Naostatek, otwartym i krzyczącym zgwał¬ 
ceniem nieinterwencji było danie pomocy przez Prusy wo¬ 
jennym ruchom Paskiewicza. Działo się to wszystko w obli¬ 
czu całej europejskiej diplomacji i nikt się o to skute¬ 
cznie nie upominał, żadne ministerjum protokułu nie otwo¬ 
rzyło. Jawnie było obrażone i zgwałcone principium w ga¬ 
binetach przyjęte, jednak nie wzruszyło przymierzy i po¬ 
koju, nie obudziło żadnych przemówień się: a jakże się 
można było spodziewać, aby sprzymierzeńcy Mikołaja za 
Polskę się ujęli? 

LXXXVII. — NADZIEJE DIPLOMATÓW I JICH 
AGENTÓW. 

Myślili wszakże diplomaci warszawscy i jich agenci 
że rychło uskarbią sympatje niezmordowanym pukaniem 
i nasłuchiwaniem. Zrazu jim okazywano niesłychaną oba¬ 
wę Rossji i radzono aby się zdać na łaskę. W Paryżu 
kilkadziesiąt osób utworzyło wczesno 28 stycznia pod pre- 
zydencją Lafayetta komitet, aby wespół z jinnymi na¬ 
stępnie powstającemi, w sprawie Polski działać. Jimie 
Lafayetta znane było w Polszczę jako jimie historiczne 
ściśle związane z ruchem wolności ludów, nie miało jednak 
wprzódy najmniejszych z polską sprawą stosunków: od 
tego czasu ściśle się z nią skojarzyło: ale to jimie wiel¬ 
kiego obywatela nie przypadło do myśli agentów i diplo- 
matów, bo nie było gabinetowe, i już od gabinetu który 
o lasce gadał, odepchnione. Po kilku miesiącach pocie¬ 
szeni byli agenci gdy dostrzegli niejakie o poburzoną Pol¬ 
skę między gabinetami kommunikaeje: ale jakież znowu 
zjawiło się wiele mówiące dziwo, gdy za przebąkniętą myśl 
jiżby sułtan turecki mógł zacząć działanie o Polskę, peł¬ 
nomocnicy angielski i francuski u swojich dworów popadli 
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w niełaskę i ze Stambułu odwołani zostali. Sądzili je¬ 
dnak diplomaei warszawscy, że zdołają swymi przełoże¬ 
niami zniszczyć tak jawną obawę i taki wstręt, że przy¬ 
nęcą kogożkolwiek ofiarą korony królestwa konstitucijno- 
reprezentacijnego przez sejm uchwalonego. Wszak nieda¬ 
wno Belgowie obierali na króla księcia Nemours syna 
króla Francuzów Ludwika Filipa, więc może on, albo 
którykolwiek z famiłji orleańskiej zechce koronę polskę 
przyjąć; a jeśli nie w Paryżu to może w Wiedniu ta 
sztuka się uda. Może arcy-książe Karol raczy ją przy¬ 
jąć albo którykolwiek z arcy-książąt lub familji aus.trja- 
ckiej nader siemiennej. I tak dalej po jinnych dworach 
zręcznie tę myśl i propozycją podsuwali. Lecz nikt nie¬ 
strawnego kęsa dla Mikołaja, pożywać nie chciał i każdy 
od tak ofiarowanej korony unikał, jak od rzeczy zapo¬ 
wietrzonej. Z tym wszystkim rozpogadzały się nieco na¬ 
dzieje agentów i diplomatów, z niektórych słów jakie się 
w Wiedniu podsłuchać udało; a więcej jeszcze z bezpo¬ 
średnich rozmów i obietnic ministrów francuskich. Więc 
albo Austrja albo Francja, albo oba mocarstwa razem 
w pomoc pośpieszą. Metternich dawniej i teraz wystawia 
tego podobieństwo, bo to mała rzecz że mu tylko zbyt 
liberalna konstitucja zawadza, toć łatwo ją na awantaż 
aristokracji ociosać. O to Węgry uroczyście się oświad¬ 
czają że gotowi śpieszyć: Metternich tym się nie obraża, 
pewnie to z jego natchnienia. Tak zgłębiano tajniki my¬ 
śli austrjackick. A co do Francji, skrycie na ucho mó¬ 
wiono, że nie tylko do Petersburga z gabinetu paryskiego 
niejakie kroki poczyniono, ałe sam Ludwik Filip król 
Francuzów postanowił zając się sprawą Polski, że nawet 
sam do króla angielskiego o to pisał z niepłonną. nadzieją 
ze do tegoż przystąpi. Będzie tedy byt Polski uznany 
i ci królowie wsparcie jej dadzą; tylko cierpliwości, choć 
parę miesięcy trzymać, nie narażając na los niepewnej 
walki, któraby klęskę zrządzić mogła. Nadzieje zamie¬ 
niały się w oczekiwania pewne. Sebastjani kurjera wy- 
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prawił dla poparcia zapewnień, jizby francuskie miały swe 
obrady rozpocząć, i tam sarn króli otwarcie przemówić*), 

LXXXVtm. — CZARTORYSKI ZAWIEDZIONY. 

Cała osnowa diplomaticzna była rzeczą ustronną dla 
rządu narodowego z pięciu złożonego. Podgarnął ją sobie 
sam jedynie prezes rządu Czartoryski. On ze swymi mi¬ 
nistrami i agentami, posiadał wszystkie skryłoś ci i tajniki, 
zachwycony był wszystkiemu złudzeniami i uwodzeniarai. 
Gdy atoli Skrzynecki zie rziafiz bojową poprowadził, 
niespokojmjość Czartoryskiego wrastała. Przestrzegał on 
Skrzyneckiego, a żaje i skargi rozsyłając po gabinetach 
Europy, wyrażał, jakie szkody (prawie polLs^i^j zrządzone 
zostały, przez ,to, że liczono nja nie i zawodu doznano. 
„Polega) Iśfiiy, -mówi, on* ińa za(ctóoścl i mąib*o.ś.'i gabine¬ 
tów, dh\ tegd nie; fr.iżyliśj|iiy wl-ijflystkich ;ś($dkó|&j jakieby 
się wew^ifijltrz j (ikrój^twa) I |i; ze#i|ątrz: ijjiw g^erniWi.) zua- 
leść moĄły; dla zjódnani apij^bacj?;,, ufnopci i otrzyma¬ 
nia ponjpcy, nie wykrocayliśmyi z najściślejszego umiarko¬ 
wania, (które odrętwiło rozmaj i te siły (lud aj naroldu, a któ- 
reby się teraz przydaly ;i: gdyby nie obiejilliice gabinetów, 
bylibyśmy uczynili [jaki krok (da polu bojui), któryby mógł 
być stanowczym: aleśmy sądzili że należało odwlekać i nic 
na los nie narażać, a dziś widzimy ze jedynie los ocalić 
nas m'oźe.“ Po takim ciężkim i żałosnym Jałędów wyzna¬ 
niu, czekał książę Czartoryski zlitowania i słów królew¬ 
skich w Paryżu. Przyniosły mu je rychło dzienniki. Król 
Francuzów na dniu 23 lipca obiecał narodowość polską 
utrzymać, jakby utrzymanie jej nie od samych Polaków 
zależało. Ale cóż jinnego mógł sprzymierzeniec Mikołaja 


*) W dowód uprzejmości Sebastjani nie szczędził wydatku 
% francuskiego skarbu na podróż Brykczyńskiego, Ułjry przywió/.ł 
diplomaticzne papierki. — Wkrótce nadeszły upewniania ze amba¬ 
sada francuska w Berlinie ma na swą dispozicją pieniądze na po¬ 
trzeby i wydatki emigracji polskiej. 
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powiedzie Prawdziwie żal było w ów czas patrzyć na 
oszukanego Czartoryskiego. Niczego tedy po Francji spo¬ 
dziewać się juz nie mógł, niczego po Anglji sobą zajętej: 
zostawała mu jeszcze Austrja. Tam wyprawił pismo, za¬ 
klinające, aby zwątpionej sprawie polskiej rękę podała; 
zapewniał, że naród polski przyjmie opiekę i panowanie 
austrjackie i taki rząd jaki się Austrji nadać podoba. 
Tej osnowy pismo poszło do Wiednia. Mówią że tonący 
brzytwy się chwyta: wszakże lepiej z godnością utonąć 
niżeli haniebnej blizny szukać. Cóż dopiero, kiedy wy¬ 
szukując tej brzytwy haniebne rany zadającej, matacze 
diplomaticzni zapamiętale w toń lecieli i w nią sprawę 
narodową wepchnęli. 

LXXXIX. — SKRZYNECKI DIPLOMAT WICHRZY. 

Wódz naczelny Skrzynecki pozazdrościł prezesowi 
rządu narodowego diplomaticznych skrytości, mniemał, że 
gdy osobno sam się nimi zajmie, że łatwiej niż stary di- 
plomat uchodzi i zagrzeje oziębłe ministerja. Kwapiąc się 
tedy z przejściem mostu pod Potyczą, z końcem czerwca 
a początkiem lipca, porozpisywał listy do króla pruskiego 
i do różnych ambassadorów i ministrów i czekał odpo¬ 
wiedzi. W Warszawie wy dawał uczty pod blachą i po 
ogrodach i zaalarmował umysły odkryciem spisku. Hur- 
tig i jinni posądzeni o knowanie zdrady i o spisek, zo¬ 
stali 29 czerwca aresztowani. To aresztowanie obudziło 
posądzanie Jankowskiego o zdradę z powodu jego nie¬ 
szczęsnej rozprawy z Rudigerem pod Łysobykaim: lud 
głośno wolał na niego sądu, a zatym dla uśmierzenia 
umysłów, Jankowski z jinnymi podobnież aresztowani i sąd 
wojenny naznaczony. Nie na rękę się to stało Skrzyne¬ 
ckiemu. Ale coraz to gorszy zjawiał się odmęt. We wrzą¬ 
cym garnku zwad i matactw, woda wzburzona, potężnie 
już kipiała. Skrzynecki wkroczył we wszystkie zatargi, 
które fakcja dipłomaticzna wymyśliła i sam nowe stwa- 
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rżał. Targnął Krukowieckiego, zadarł z kaliszanaini, szy¬ 
kanował Czartoryskiego, poklaskiwał prawu kija, rozpu¬ 
ścił przeszpiegi na członków rządu i z rządem kłótni szu¬ 
kał, bo rząd nie mógł jego postępowania potakiwać. Jako 
członek rządu, nie przychodził na rząd, a widzieliśmy że 
jako wódz naczelny podług ustawy był wyosobniony od 
wszelkiego wpływu rządu narodowego: jednakże rząd na¬ 
rodowy poczytał sobie za obowiązek, przełożyć mu stan 
rzeczy, wystawie naglącą potrzebę działania wojennego, 
potrzebę nawet rady wojennój. Na to mniej przyzwojfeie 
odpowiedział Skrzynecki, z urąganiem i przekąsem mia¬ 
nowicie z powodu niepomyślnego biegu diplomaticzn|ch 
prezesa usiłowań: bo się spodziewał że sam więcej do¬ 
każe. A byle wytrzymać owe dwa diplomaticzne miesiące, 
przeciągające się ode dnia do dnia, nie narażał się na los 
niepewny, toczył tylko małą wojnę z braćmi w stolicy, 
Mikołaja zaś wojsku w oczy zajrzyc nie myślał. Odbie¬ 
rał wiadomości o upadku i uprowadzeniu do Prus powstań 
litewskich, a dopuszczał nieprzyjacielowi cały kraj ogar¬ 
niać i odejmować wszelkie środki dalszego sprawy naro¬ 
dowej popierania. 


XC. 


RADA WOJENNA. 


Kto znał w ów czas wszystkie szczeguły, miał przed 
oczami prawdziwie okropny widok! Niepokój nmysłów 
w Warszawie a nawet i w armji wzrastał, zaufanie i po¬ 
leganie we wziętościacli z gruntu zachwiane były. Dzien¬ 
niki, towarzystwo patrjoticzne, rozważały stan rzeczy gło¬ 
śno. Błędy wodza naczelnego coraz mocniej były wyty¬ 
kane; tajniki diplomaticzne odgadywane. Lelewel częściej 
prezydując w towarzystwie patrjoticznym, zabrał po razy 
kilka głos w przedmiocie diplomaticznym wystawując tru¬ 
dności: a lubo oświadczał że jej bronić nie myśli, zarzu¬ 
cano jednak i wymawiano że to źle"zrobił, bo zakrywa 
zdrady jej matactw^ koji niespokojność umysłów, które 
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jątrzyć potrzeba. Jątrzyły się. Czujący ludzie, różnego 
powołania, radzili pokątnie i jawnie, z urzędu i po oby¬ 
watelsku, co począć? Niezwłocznie po bitwie ostrołęckiej, 
generałowie Krukowiecki i Prądzyóski, wygotowali pisma 
dowodzące błędów i niezdatności Skrzyneckiego, a przeto 
nieodzowną potrzebę usunięcia go* Osoby w rządzie i 
w sejmie którym te pisma udzielili, chciały, aby te były 
tajemnicą pokryte, i rzeczywiście były tajemnicą, dopóki 
opinja publiczna tych samych zarzutów nie zaczęła czy¬ 
nić. Wtedy, we dwa miesiące po ostrołęckiej klęsce, w sej¬ 
mie, 24 lipea poseł z kaliskiego Bonawentura Niemojo- 
wski wniósł, aby nakazać wodzowi radę wojenną w obec 
umyślnie na to naznaczonej komissji sejmowej. Oburzył 
ten wniosek Skrzyneckiego: wszakże uległ. Na tej uro¬ 
czystej radzie wojennej 27 lipca, stronnicy Skrzyneckiego 
nie dopuścili wglądać w* przeszłość, czym dodali mu otu¬ 
chy że powtarzał z zupełnym w sobie zaufaniu jiż wnet 
do portu doprowadzi! Rozważano tam stan obecny i ja¬ 
wno było jiż jeśliby stolica oblężoną była, tygodnia by 
nie wytrzymała, naieżeło tedy nie dopuścić oblężenia przez 
wodza oczekiwanego. Cieszono się że są poważne siły, 
którymi walczyć z nieprzyjacielem można: 40,000 wojska 
w głównym miejscu, drugie 40,000 na rzuty postronne 
zdawało się biegłym generałom nieobojętną rzeczą. Jedno- 
m) 7 ślnie głosowano nieodzowną potrzebę niezwłocznego 
działania zaczepnego i bicia się: bitwę stoczyć Skrzyne¬ 
ckiemu nakazano. Lecz to wszystko daremne było. Wy¬ 
woływał Skrzynecki wojnę na śmierć z intrigującymi jak 
mówił kaliszanami; miotał zniewagi na towarzystwo pa- 
trjoticzne: sam podjazdowe gromadził rady wojenne, tru¬ 
dził i generałów i półki, i ani raz do boju wystąpić nie 
chciał, oczekując diplomaticznych depeszow, które go mo¬ 
cnym uczynię miały, a pewnie i sprawę narodowę do portu 
czyli do grobu doprowadzić. Niebaczny! W tym osta¬ 
tnim nawet razie zapamiętały, nie zważał, że kaliszanie 
z jizby poselskiej, radząc nad opłakanym stanem rzeczy, 
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dopełnili obywatelskiego powołania, a on wódz nie w swoje 
się wdając, nie pomniał, że przez uporne unikanie ko¬ 
niecznie potrzebnego boju, swe powołanie zdradzał. 

XCI. — DĘBIŃSKI Z LITWY. 

Z małą garstką ludzi i z dwiema armatkami, prze¬ 
znaczony był na zgubne junie jiść Samuel Różycki w głąb 
Litwy. Skory w największe rzucac się niebespieczeństwo, 
pospieszał po bezdrożach, gdy niespodzianie koło Na¬ 
rewki napotkał Dębińskiego o którym tyle czasu żadnej 
nie było wiadomości. Z pod Kurszan, gdzie się z trze¬ 
cim oddziałem, 4,000 łudzi a 6 dział wynoszącym, od 
jinnych odłączy], rzucił się on w głąb Litwy, a dając się 
kierować radą biegłego pólko wnika Sierakowskiego, okrą¬ 
żył Wilno, po drodze zabrał nowogrodzkie powstanie i uni¬ 
kając pościgów nieprzyjacielskich, Samuela Różyckiego 
koło Narewki napotkał. Objaśnił Różyckiego o stanie rze¬ 
czywistym i trudnościach, i do odwrotu z sobą skłonił. 
Ukazanie się niespodziane Dębińskiego na dniu 3 sier¬ 
pnia w Warszawie, nadzwyczajne w ludzie sprawiło wzru¬ 
szenie. Umysły tyle niepokojone i dużo już rozjątrzone, 
to śmiałe i nieustraszone uprowadzenie oddziału przeci¬ 
wnym losem w ciżbie nieprzyjacielskich zastępów zosta¬ 
wionego, porównywały z uporem i wstrętem Skrzyneckiego 
do boju. Zdawało się jim widzie w Dębińskim bohatera, 
którego widok rzewne przynosił pocieszenie. Cały lud 
warszawski, witał przybywających z rozczuleniem. Wi¬ 
dok ciągnących się powstańców, boso, trudem znużonych 
i obdartych, którzy byli jawnym dowodem do czego już 
sprawa narodowa przywiedzioną została, rozdzierał serca. 
W powszechnym pojątrzeniu, tym czułym wypadkiem, 

wzburzenie umysłów rosło. 

% 

XCII. — SEJMIKI POWSTAŃCÓW. 

Przypominacie sobie dzieci, że od początku rewo- 
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lucji sprawa braci w guberąjach, była przez fakcją Mi¬ 
kołajowi przychylną odpychana, bo to była rzecz najdra¬ 
żliwsza dla politiki jego. Od czasu jak sejm jawniej za 
nią się oświadczył i Litwa z Małopolanami świetnym po¬ 
wstaniem stwierdzili i na nowo ofiarą krwi odwieczny 
związek braterski przypieczętowali, ludzie wierzący we 
Francją i Austrją, a warunki kongresu wiedeńskiego strze¬ 
gący, nie śmieli zbyt otwartych przeciwności z tego względu 
czynie. Ale legje litewskie, z woli sejmu tworzone, prze¬ 
znaczenia swego nie doszły; jich trójkolorowe chorągiewki 
tylko że otarły się o zanieineńskie ziemie; jich krew zro¬ 
siła pod Rutką i Nurem pograniczne ziemie, dalej nie- 
puszczone, zmarnowane zostały. Cale powstanie Litwy 
i Małopolan, poczytywano za rzecz odrębną, za dywersją 
która się działa za granicami Polski, na ziemiach dla niej 
obcych. I czy uwierzycie temu dzieci? że rzecz powsta¬ 
nia rodaków zabużańskich i zanJemeńskich należała do 
wydziału ministra interesów zagranicznych! Mniemali lu¬ 
dzie na gabinetach polegający że tym sposobem się jim 
przypodobają, bo się okażą surowemi kongresu wiedeń¬ 
skiego przestrzegaczami i nie utrudzą gabinetom rozma¬ 
wiania z Mikołajem, który zabużańców i zaniemeńców 
wtedy już więcej za Połakow poczytywać nie chciał. Nie¬ 
godne to rozróżnienie, było prawdziwym zaparciem się 
własnych ziomków i znieważaniem jich, a rzuceniem roz¬ 
dwojenia, sprawy narodowej osłabieniem. Ztąd też, gdy 
w sejmie wniesiono prawo o obieraniu posłów z woje¬ 
wództw (gubernij) zabużańskich i zaniemeńskich, tudzież 
o sposobie przystąpienia jich do sejmu rewolucijnego, 
prawo to napotkało diplomaticzne przeszkody i nie bez 
trudności przeszło. Na mocy tego prawa, ściągający się 
do Warszawy powstańcy, odbywali swoje sejmiki od 8 
do 12 sierpnia i posłów obierali. Już wtedy zwątpili 
o skutku swych zabiegów diplomaci, żadnych nie stawiali 
przeszkód. Posłowie powstańców, na niewiele dni zasiedli 
w jizbie. Był to widok uroczysty, bo w samym nieszczę- 
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ściu objawiała się poważnie, możność połączenia w jedno 
ciało narodu, od brzegów Odry do Dniepru, i obradowa¬ 
nia jego reprezentacji razem, jak obradowała razem wprzódy 
łat czterdzieści. 


XCIII. — BOLIMÓW, PRZEGLĄD WOJSKA. 

Tymczasem wszystko wrzało i kipiało z naczynia 
strugami wielkieini, odmęt się mnożył nie do rozwikłania. 
Uporue Skrzyneckiego unikanie boju było przerażające. 
Sejm ostatecznie w to wejść zamierzył i zamiast usunię¬ 
cia go niezwłocznie od dowództwa, wysłał na rozpatrze¬ 
nie sprawy, pełnomocniczą kommissją do Bolimowa, gdzie 
była główna kwatera. Tam Skrzynecki właśnie odbywał 
przegląd wojska i zawsze oczekiwał depeszów, gdy 10 sier¬ 
pnia kommissarze przybyli. Trzeba że w tymże też cza¬ 
sie, nadeszła mu odpowiedz od Metternicha i w niej wy¬ 
czytał radę, zdania się na łaskę. Dzień cały 10 sierpnia 
toczyły się wielkie sejmiki w Bolimowie, tak nazwano 
rozpieranie się zdań wojskowych o Skrzyneckiego, w obec 
kommissji sejmowej. W skutek tego Skrzynecki ostate¬ 
cznie z wodzostwa rugowany. Sejm nowym prawem po- 
rucżył nadal rządowi nominowanie wodzów. Rząd tym- 
czasowie poruczył dowództwo nad armją na dni trzy tylko 
Dębińskiemu dopóki wodza nie naznaczy. Wzywał do 
tego różnych generałów, którzy w tym trudnym już razie, 
posług swych odmawiali. Tymczasem, w ponawianych 
przeglądach wojska Skrzynecki dotąd przy antjji będący, 
przedstawia jej generała Dębińskiego jako swego następcę, 
który wojnę w jego planie skończy; i jakby co najlepszego 
zrobił, wiadomość o tym i mowę swą wprost do dzienni¬ 
karzy przesłał. Doszła jich w nocy z 14 na 15 sierpnia, 
wprawdzie nie umieścili jej w swych dziennikach, tylko 
złożyli w rządzie jako dowód wysokiej Skrzyneckiego nie- 
sworności, jednakże nie była zupełnie tajemnicą dla oby- 
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watełi stolicy i przyczyniła się do ostatecznego oburzenia 
umysłów. 


XCTV. — TOWARZYSTWO PATRJOTICZNE. 

Niespokojność i oburzenie umysłów coraz jawniej uka¬ 
zywać się poczynały po całym kraju i w stolicy. Wszędzie 
z tego powodu nieraz nieobojętne toczyły się narady. 
Rada municipalna, urzędownie oświadczała rządowi naro¬ 
dowemu, że nieodpowiada za spokojnośe stolicy. Mówiono 
nawet że się knuje spisek, w zamiarze pokrzepienia rewo¬ 
lucji, każdy z członków rządu był o tym ostrzegany, lubo 
żadnemu wątku tych zmów nie wskazywano. Rząd na¬ 
rodowy nie posiadając władzy rewolucijnej, złożony z ży¬ 
wiołów nieodpowiedzialnych, nie był w stanie zapobiec. 
Wołał o wyrok sądu wojennego na posądzonych o zdradę 
kraju, na oskarżonych o zle sprawienie się pod Łyso- 
bykami; wołał na wodza o boj. Jedno zwycięstwo, ja¬ 
kiekolwiek korzyści na polu woj nnym, mogły ukojić po¬ 
drażnionych, obudzić ufność, uratować Jankowskiego czego 
sobie Skrzynecki życzył. Ale ani boju, ani wyrokow nie¬ 
podobna było wymóc. Towarzystwo patrjoticzne długo 
mało czynne, od czasu aresztowania IJurtika, nabrało 
nowego życia i interesu. Jego narady zaludniły się. Od¬ 
tąd już, nie sami członkowie, ale obywatele miasta War¬ 
szawy, gwardja narodowa, powstańcy, swe myśli i poję¬ 
cia wzajem sobie wynurzali i stan opłakany sprawy na¬ 
rodowej rozważali, a przyczyn tego dochodzili, o środ¬ 
kach zapobieżenia rozprawiali. Już to nie było towarzy^ 
stwo samo, ale obywatele na sessjach towarzystwa ra¬ 
dzący. A tym czasem co dnia to przybywało zdarzeń 
drażniących i jątrzących do żywego; i miarka się prze¬ 
brała, i łud Warszawy, strapiony złym, dawał już oznaki 
że się ostateczności dopuści. Wtedy dnia 15 sierpnia 
z narad towarzystwa patrjoticznego, pod wieczór wysiany 
był Czyński z jurnymi, aby rząd ostrzec o niebespieczeń- 
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stwie i potrzebie nagłego zaradzenia. Mówił Czyński 
w j i mieniu tysięcy; z nim na dziedzińcu pałacu rządo¬ 
wego nadeszłe tłumy, rozeszły się nieco zadowolnione: ale 
przestroga ta z towarzystwa patrjoticznego nadeszła już 
za późno *). 

XCY. — WIESZANIE 15 1 16 SIERPNIA. 

Jest to w naturze ludzkiej że trapionemu i uciśnio¬ 
nemu, łub krzywdzonemu i zawiedzionemu ludowi, nie za¬ 
wsze stanie cierpliwości. Uciśniony władzą cudzoziemską, 
powstał 29 listopada, i wyrzucił ją: srodze zawodzony 
od tych, w których wszystkie nadzieje położył, oburzył 
się na dniu 15 sierpnia. Nie znał on jistotnych sprężyn 
złego, bo te, jawnie, w pięknej barwie, w fałszywej uka¬ 
zywały się masce, a skrycie knowając złe, niewidomi© 
nurtowały i pod wracały sprawę narodową: wystawując na 
sztych jinne przedmioty lud drażniące. Nie sądźcie dzieci, 
aby w dniu tym oburzenia miało być w ruchu jakie nie- 
porządne pospólstwo, lub motloch: nie: byli to obywatele 
do najwyższego rozjątrzeni, był to lud co sobie sani spra¬ 
wiedliwość domierzał. W rozjątrzeniu i domierzaniu spra¬ 
wiedliwości sobie samemu, pospolicie brakuje spokojuości 
umysłu i zaciekłość się objawia. W dniu 15, nie brako¬ 
wało jej, a podzielali ją cudzoziemcy nawet, w stolicy 
obecni, sprawie narodowej przychylni, bo i jieh serca ró¬ 
wnież podrażnione były. Władze na widok srogi, były 
w ruchu, ale nie ważyły się posuwać do surowych środ¬ 
ków, starały się tylko perswazją kojić pojątrzonych. Pe¬ 
wnie że nie przyzwojicie było, aby więźniowie stanu, mieli 
być trzymani w zamku, gdzie sejm swe obrady odbywał: 
tam jich jednak zamknięto, Ilurtika, Jankowskiego i jin- 
nych. Lud naprzód się rzucił na zamek, powyciągawszy 
więźniów pozabijał jich i zwłoki powieszał. Potym prze- 


*) Z Janem Czyńskim, byli Pułaski i Boski. 
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niósł się za miasto, gdzie niektórzy dawni wielkiego księ¬ 
cia szpiegowie i jinni tego rodzaju więźniowie siedzieli, 
tych podobnie pozabijał i powieszał. Prócz tych, po 
ulicach pojedynczo niektórych jinnych łotrów pozabijał 
i powieszał. Trzydzieści kilka osób wtedy zgon znala¬ 
zło, obwinionych o zdradę kraju, jawnych przestępców, 
podłych szpiegów. W liczbie tej była jedna rossijska ko¬ 
bieta; a córka jej dorodna raniona; kilku oraz mniej win¬ 
nych stało się przypadkową tego zdarzenia ofiarą, bo roz¬ 
jątrzenie nie miało czasu rozróżniać. Stało się to wie¬ 
czór i w nocy 15 sierpnia i nazajutrz rano 16go *). Kru- 
kowiecki naznaczony znowu gubernatorem zapobiegał dal¬ 
szym zdarzeniom: a po ulicach i wszędzie rozlegał się od¬ 
głos, że lud sobie sprawiedliwość domierzył. Rząd naro¬ 
dowy, w odezwie swej, utyskiwał że tym czynem lud po¬ 
zbawił władze właściwe dopełniania jich obowiązku w do¬ 
mierzaniu sprawiedliwości, a wskazywał nieprzyjaciela pod 
stolicą i wołał do obrony ** *•*) ). Odezwa ta nie była zle 
przyjętą, bo wnet zaszły nowe zdarzenia, nieszczęsny za¬ 
wrót umysłów dowodzące. 

*) Żałowano zgonu generała Fenshave, dawnego adjutanta wiel¬ 

kiego księcia, niedostatek małych formalności, bez potrzeby prze¬ 
ciągnął przyaresztowanie i naraził go na krwawe zdarzenie. W zamku 
poginęli, generałowie Jankowski i Bukowski; Hurtig i Sałacki; szpieg 
Ludwik Bentkowski i rossijska njewiasta Bazanow z dzieckiem swym^ 
Tłum ciągnął potym za rogatki i zatłukł: Szleja, Makrota, Szyma¬ 
nowskiego ze szpiegostwa wielkiego księcia najznamienitszych, któ¬ 
rych ścigały hańba i złorzeczenie; z nimi też pewna liczby jich tejże 
służby towarzyszy. — Po różnych stronach miasta powieszono: Han- 
kiewicza lichego prześladowcy zacnych obywateli; Birnbauraa prze¬ 
sławnego złoczyńcę, którego bezprawia trudne do uwierzenia; jakie¬ 
goś cudzoziemca, mniemano Prusaka, co plugawie na Polskę wyga¬ 
dywał; naosfcatek dawnego szpiega Kaweckiego po kobiecie prze¬ 
branego. 

*•*) Od piątej rano radzono nad odezwą do ludu. Redakcją Theo¬ 
dora Morawskiego odrzuciwszy, polecono ją Bonawenturze Tsiemojcw- 
skiemu; następnie Lelewelowi; wygotował tez jednę pośrednią Horo- 
dyski. Koło południa wezwano opinji municypalności. Przybył pre- 
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XCVL — DĘBIŃSKI MYŚLI O WDZIERSTWIE. 

Jak się tylko oburzenie krwawo objawiło, prezes 
rządu książę Czartoryski przeniósł się do obozu do głó¬ 
wnej kwatery. Działanie też rządowe słabło i nieczynnym 
się stawało, bo członkowie jego zmierzili sobie wysokie 
powołanie swoje. W głównej kwaterze, dnia 16go ra¬ 
dzono aby niesworność ludu siłą zbrojną od razu skarcić. 
Zamyślano bez sądu wichrzycieli po ulicach wystrzelać, 
to jest tych których by się za wichrzycieli poczytać po¬ 
dobało; a przynajmniej wytracić jich sądem dorywczym. 
Zastępca wodza naczelnego Dębiński dnia 17 sierpnia osa¬ 
dził główne ulice wojskiem i wydał odezwę, w której 
mówi że lud warszawski pomordował niewinnych, kobiety 
i dzieci w liczbie mnogiej, że za to go surowie ukarze. 
Powiadano że tej haniebnej odezwy pełnej kłamstw i znie¬ 
wagi, potrzeba było dla europejskiej dipłomacji. Książe 
Czartoryski wróciwszy do stolicy, wraz ze wszystkimi człon¬ 
kami rządu, posłali do sejmu oświadczenie że urzędowa¬ 
nie swe ukończyli i już więcej w nic się nie wdawali. 
W obozie aresztowany był pólkownik Zaliwski i jinni, 
w mieście Dębiński prowadził do więzienia Pułaskiego 
i różne jinne osoby po części z towarzystwa patrjoticznego. 
W pięć godzin miał być wyrok spełniony, a Dębiński 
wsparty siłą zbrojną miał oświadczyć sejmowi, że on naj¬ 
wyższą władzę bierze, diktaturę. Lecz te wielkie zama¬ 
chy poszły w proch. Lud był znieważony odezwą Dę¬ 
bińskiego, i opinja publiczna nie widziała już w nim wiel¬ 
bionego przed kilką dni bohatera boju, ale człowieka na- 

zes jej Garbinski w towarzystwie radzcy Wrzoska, którym ukazano 
redakcje: na każdą wołali, nie można, nie podobna, nie można, 
Naostatek odczytali Lelewela i o niej rzekli: ta, to ujdzie, może 
pójść; wszakże w niej nalezli co lepiej zęby nie było, a powtarzali: 
niech rząd pomni że lud sobie sprawiedliwość wymierzył. Takim tedy 
przebojem przyjęto w rządzie Lelewela redakcją, w której pozostało 
to co lepiej zęby nie było, wyrzucono tylko wyrażenie że lud Spra¬ 
wiedliwość sobie domierzył: ogłoszono ją. 



120 


POWSTANIE 


miętnego, oszczercę ludu, nieznającego, ni prawa, ni słu¬ 
szności, uwłaczającego władzom narodu, a popychanego 
przez fakcją, która sprawę narodową gubiła; lud wnet 
się pobratał i porozumiał z wojskiem na ulicach stoją¬ 
cym i cierpliwie ratunku w uchwałach sejmowych oczek i- 
wał; w sali sejmowej zapowiedziano, że jeśli się Dębiń¬ 
ski w niej ukaże, nie wyjdzie żyw. Minęło tedy pięć go¬ 
dzin i co jinnego się zjawiło. Sejm napisał nowe prawo 
o rządzie. Odtąd jeden tylko miał być prezes rządzący 
i jemu powierzone naznaczenie wodzów naczelnych. Pre¬ 
zesem rządu obrany Krakowiecki, zostawi! Dębińskiemu 
wodzostwo i wnet mu je odjął, a na jego miejsce posta¬ 
wił Kazimirza Małachowskiego. 

XCVII. — MIĘDZYRZECZ. 

Krukowiecki znalazł wojska blisko 60,000 i prawie 
140 armat pod Warszawą; 6,000 w Modlinie, 4,000 w Za¬ 
mościu, a w Sandomirskim siła Samuela Różyckiego wy¬ 
nosić mogła 10,000. Wszystkie rossijskie wojska okrą¬ 
żające dochodziły do 90,000 z nadzieją pomnożenia liczby, 
mając artillerją i jazdę od polskiej daleko liczniejszą. 
Były tedy siły prawie równe. Żołnierz polski zawsze był 
skory i chętny bić się, tylko w dowódzcach po wielkiej 
części tej ochoty brakowało. Paskiewicz już przecinał 
kommunikacją z Różyckim; a jinni rossijscy generałowie, 
wstrzymywali dowóz żywności od strony Pragi. Więc aby 
się szerzej nieco rozwinąć, generał Tomasz Łubieński we 
3,000 blisko był wyprawiony w Płockie, a Ramorino 
w stronę Brześcia. Łubieński doszedł do Płocka, a po¬ 
tem trzymał się Modlina. Ramorino straciwszy marsze 
podemknąl się pod Międzyrzecz, gdzie 29 sierpnia od¬ 
niósł piękne zwycięstwo, ale nie takie jakie by było być 
powinno. Ramorino podemknąl się pod sam Brześć, nie 
zdobył go i wziął się do odwrotu, bo tego stolica po¬ 
trzebowała, Ramorino we wstecznym tym ruchu, postę- 
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powal sobie niesłychanie leniwo, wypoczywał bez potrze¬ 
by, traci! czas. 

XCVIII. — KRUK O WIECKI. 

Hrabia Krukowiecki, był to w starej służbie nie 
młody generał. Znany ze swego niespokojnego i gwałto¬ 
wnego usposobienia, do tego w postępowaniu swym nie¬ 
pewny. Od początku rewolucji pragnął on stanąć na czełe 
siły zbrojnej, ale głosy które go powoływały, były bar¬ 
dzo nieliczne bo rewolucja miała do niego rzetelny wstręt: 
nie dowierzano mu. Kiedy Skrzynecki został wodzem na¬ 
czelnym, z powodu stosunków osobistych, Krukowiecki 
na łinji bojowej pozostać nie mógł: rząd narodowy zrobił 
go tedy gubernatorem Warszawy i miał z nim nieco kło¬ 
potów. Krukowiecki gwałtownością, naśladował niekiedy 
rządy wielkiego księcia: twierdzono że to dowód energji, 
bo Krukowiecki nie był takim tehurzem jak wielki książę. 
Na najsilniejsze wymaganie Skrzyneckiego, rząd narodowy 
ruszy] Krukowieckiego z gubernatorstwa, albowiem Skrzy¬ 
necki osobiście od niego obrażony, po powrocie z pod 
Ostrołęki, zamierzał go sądem wojennym ukarać. Ta za¬ 
targa tym więcej w opinji podnosiła zdolności Krukowie¬ 
ckiego : bo jim więcej Skrzynecki i wszyscy co pojątrzo- 
nym umysłom dogodzić nie umieli, wziętość tracili, tym 
bardziej Krukowiecki zyskiwał. W moment oburzenia 15 
sierpnia Krukowiecki sam z siebie na ulicy się między 
ludem ukazał, i perswadując umiał myśl ludu ze swą po¬ 
wagą i władzą oswajać. Zdawało się że sprzyjał i wspól- 
niczył temu gwałtownemu poruszeniu: wszakże przyjmując 
na powrót urząd gubernatora, sam jeden uspakajał i po¬ 
wściągał. Ponieważ Dębiński chwycił się upadającej spra¬ 
wy Skrzyneckiego , więc wchodząc z wojskiem do War¬ 
szawy dnia 17 sierpnia, groził, że się Krukowieckiego po¬ 
zbędzie: a że w sejmie, już, ani Skrzynecki, ani Dębiń¬ 
ski przychylności znałeść nie mogli, więc łatwiej było ją 
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Krukowieckiemu zjednać. Wielka liczba osób wziętość 
mających nie odpowiedziała oczekiwaniu powszechnemu, 
zużyła się, zawiodła, a zatym kolej szła występować lu¬ 
dziom mniejszej wziętości, a nawet niepewnej ufności. 
W jizbie nadto, nie jeden z posłów strwożony, mniemał 
że nikt go nie uratuje tylko pełen energji Krukowiecki: 
na niego tedy głosował. Tym sposobem Krukowiecki czło¬ 
wiek zawsze za niepewnego poczytywany, jak nurek z kału 
na wierzch mętnej wody wypłynął, pewny rodzaj zaufa¬ 
nia zyskał i prezesem rządu wybrany. 

CXIX. — KRUKOWIECKIEGO RZĄDY. 

Zrazu jinny był to człowiek Krukowiecki prezes rzą¬ 
du, od Krukowieckiego gubernatora. Stawał się niesły¬ 
chanie popularnym; biegał osobiście przepraszać tych któ¬ 
rych jako gubernator obraził lub pokrzywdził. Powięzio- 
nych Zaliwskiego, Pułaskiego i jinnych sądem uniewinnio¬ 
nych powypuszczal; Skrzyneckiemu schować się pozwolił; 
z każdym gadał, radził, wyrozumiewał rzeczy. Otoczył 
się ludźmi wszelkiego rodzaju, wszelkiego koloru, aristo- 
kratami, kaliszanami, z towarzystwa patrjoticznego, ludźmi 
w mieście popularnymi. Mięszał tedy i zlewał rozmajite 
partje w jedno. Zrazu jednak prosił, żeby towarzystwo 
patrjoticzne wstrzymało swe narady, aristokratów zaś wy¬ 
prawi! do obozu Ramoriny, gdzie się też udali, Czarto¬ 
ryski, Gustaw Małachowski. Ale z tego wszystkiego nic 
dobrego nie można było rokować. Po ciągłym wzruszeniu 
i gorzkiej czynności umysłów, jakaś głuchota i opadnięcie 
z sił nastało. Przez ustąpienie różnych osób co zawio¬ 
dły, co były celem nienawiści, animozja stygła, z ozię¬ 
błością spuszczano się na nową Krukowieckiego władzę, 
z małą do niej przychyli]ością i słabą ufnością. Aristo- 
kraci zawiedzeni w swych diplomaticznyeh rachubach, zda¬ 
wali się całkiem z pola usuwać; dzienniki nie mogły się 
zdobyć pisać to czego sobie Krukowiecki życzył, a stra- 
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ciły życie; towarzystwo patrjoticzne, mimo zachęt K ra¬ 
kowieckiego, nie miało pochopu, odnowić swe narady* 
Zła wróżba jakaś, położyła palec na ustach ludzi, czy to 
szczerego czy kłamliwego języka. Zajrzała w oczy wszy¬ 
stkim larwa obłudy i do milczenia przywiodła. Czarna 
mysl^ poczęła ueiążać każdego, każdemu poszepty wała: 
Krukowiecki może być zdrajcą. Pomiędzy ludźmi którzy 
potężnie na opmji upadli, był generał Chrzanowski, jego 
widywanie się z Thiemannem generałem rossijskim 11 i 28 
lipca, podawało go w podejrzenie, że się znosi z nieprzy¬ 
jacielem. Wódz naczelny Skrzynecki, nigdy o tych wi- 
dywaniach, dostatecznych rządowi narodowemu objaśnień 
nie dał. Chrzanowski służył Dębińskiemu, kiedy ten 
o wdzierstwie i wystrzelaniu ludu zamyślał, a przez Kru- 
kowieckiego gubernatorem zrobiony. Trudno było dobrać 
człowieka zarzutami więcej obarczonego w tak trudnym 
razie: wszakże Krukowiecki tak się zaciął aby go przy 
gubernatorstwie utrzymać, że żadne prośby i zakłęeia 
o usunięcie go skutku nie miały. Sam przy tym Kruko¬ 
wiecki utyskiwał na trudne i do utrzymania niepodobne 
położenie, przebąkiwał o potrzebie układów z Rossjanami, 
wczesno wiedział że Paskiewicz 6 wTześnia szturm roz¬ 
pocznie. Przed tym dniem, ukazywały się coraz wyra¬ 
źniejsze z obozem nieprzyjacielskim kommunikaeje. Wre¬ 
szcie na żądanie Paskiewicza, w r ysłany Prądzyński z Wy¬ 
sockim, przynieśli złudliwe w jimieniu Mikołaja poczynione 
przyrzeczenia, puszczenia w niepamięć co się stało, za- 
dosyc uczynienia dawnym uskarżaniom się, oraz amnestji 
dla Polaków z gubermj, byłe powrócić do posłuszeństwa. 
Krukowiecki nie miał nikogo coby z nim jawnie w to się 
wdawali. Z tym wszystkim przerażające były uczucia, 
w których, prawy Polak, nie stronił od niebespieczeń- 
stwa: jeśli nie zapałem wiedziony, to szedł z uroczystą 
i niezachwianą rezygnacją. W takim położeniu znalezłi 
się pod ów czas dwaj, przeciw którym nieprzyjaciel naj¬ 
większą miał zawziętość, ci co byli początkiem rewolucji: 


124 


POWSTANIE 


Wysocki i Załiwski. Pierwszy był postawiony przy szań¬ 
cach Woli, drugiego wyprawił Krukowiecki ku Karczewiu 
w gęstwinę nieprzyjaciół. Załiwski przedarł się szczęśli¬ 
wie do Różyckiego Samuela; Wysocki nie uszedł, wpadł 
w ręce Mikołaja. 

C. — PASKIEWICZ BIERZE WARSZAWĄ 

Nadeszła właśnie trzydziesta siódma rocznica pamię¬ 
tnej obrony "Warszawy, w której wojsko polskie wraz 
z ludem warszawskim, bez szańców, pod zasłoną lekkich 
okopów, odparli szturmy, i doczekali się że nieprzyjaciel 
precz odstąpił. Paskiewicz 6 września attak rozpoczął 
i całą zrazu siłę na najmocniejszy punkt na W T olskie 
szańce niedostatecznie osadzone obrócił i te zdobył. Po¬ 
legł tam przy ołtarzu weteran na szczudle Sowiński. Po- 
tym szedł bój o różne baterje aż ku wieczorowi. Lud 
warszawski radby był w massie podzielać wałczących braci 
niebespieczeristwa, ale Krukowiecki i gubernator Chrza¬ 
nowski nie widzieli tego potrzeby, tylko 4,000 gwardji 
narodowej stało pod bronią, a Chrzanowski groził roz¬ 
strzelaniem, ktoby się ważył lud do boju wołać. Ze świ¬ 
tem nazajutrz 7 września, Krukowiecki sam jechał do Pa- 
skiewicza i długą miał z nim naradę. Ten krok, sprawił 
że wszyscy ministrowie opuścili go i podali się do di- 
missji. Krukowiecki sądził że wplącze w swe porozu¬ 
mienie sejm i do tego użył Prądzyńskiego, który mając 
sobie dany głos w jizbie sejmowej, wymownie skreślił 
stan trudny i niebespieczny, oraz oznajmił o propozycjach 
amnestji, dodając że trzeba niezwłocznie przystać, bo 
wraz po godzinie pierwszej, attak znowu się rozpocznie. 
Tenże Prądzyński później znowu, kiedy sala obrad trzę¬ 
sła się od huku dział, stanął pośród sejmujących i po¬ 
wiedział, że tylko co przebiegł rossijskie szeregi, jest na 
inji 80,000, a artillerji cztery razy tyle co polskiej, że 
za dwie godziny Rossjanie będą panami stolicy. Po cllu- 
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gicli usiłowaniach a przezto traconym czasie nic więcej 
Krukowiecki z obrad sejmowych wycisnąć nie mógł, tylko 
objaśnienie prawa, że do prezesa rządu początkowanie 
traktatów, a przyjęcie i zatwierdzenie do sejmu należy. 
Sam tedy i sam jeden Krukowiecki, dawszy już rozkazy 
wojsku z różnych punktów do odwrotu, i zrządzając tym 
nieład w obronie, ku wieczorowi podpisał w jimieniu na¬ 
rodu że się bez waru nko wie królowi poddaje, i mniemał 
że wszystko ukończył. Na placu boju, strata ze strony 
polskiej przenosiła 5,000, ale ze strony rossijskiej wyno¬ 
siła blisko 20,000. Ze zmierzchem Rossjanie już stali 
u rogatek, kończący się dzień przerywał działanie wo¬ 
jenne; przedmieście Czyste cale w płomieniach, oświecało 
tu i owdzie strony jeszcze walczące, a palba pojedyncza 
pociągnęła się w noc. Było podobieństwo przeciągnąć 
obronę a może i odeprzyć, ale zkąd posiłków. Kamońno 
był daleko; Modlina, być może że nie godziło się osła¬ 
biać, a któż w dniu ostatnim, po wprowadzeniu nieprzy¬ 
jaciela na kark ludu i prawie do mieszkań jego, śmiałby 
wołać na lud tylekroć odpychany: broń się. W tej chwili 
lud Warszawy, pełen głuchego gniewu, osłupiał i zmar¬ 
twiał *). Wódz naczelny Małachowski, weteran cnót i za¬ 
sług, źywh\c ogień poświęcenia w skrzepłym ciele, pra¬ 
gnął przeciągnąć obronę, roznosił żale na bezprawia Kru- 
kowieckiego. Marszalek sejmu Ostrowski, pod noc, po 
trzeci raz w dniu tym zgromadził jizbę, która oburzona 
podlą Krukowieckiego zdradą, na miejsce jego prezesem 
rządu naznaczyła Bonawenturę Niemojowskiego i ustąpiła 


*) W taki dzień września 179-t lud Warszawę obronił, bo miał 
broń w ręku. W roku 1831, był rozbrojony, Trocha gwardji naro, 
do w ej powstańców na ustroni pod bronią; a wszystkie nalegania 
i zaklęcia, nie zdołały wymóc na gubernatorze od Krukowieckiego. 
postawionym Chrzanowskim, aby ludowi broń wydał. Lękał się o swe 
gardło! Przybywszy do Francji w piśmie swym w jednym z iyou- 
skich dzienników umieszczonym, miał ozoło tak się z postępku swego 
fcłómaczyć. 
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na Pragę, gdzie przez most przechodziło i wojsko. Dla 
zyskania czasu, umówione było zawieszenie broni na go¬ 
dzin 48, zostawiono Rossjanom most i pontony, z warun¬ 
kiem aby niektóre potrzeby wojskowe bez przeszkody 
z jich strony, ze stolicy wywieść. Lecz nazajutrz Rossja- 
nie nie długo umowę tę szanowali lubo ustępujących nie 
ścigali. 

CI. — RAMORINO I SAMUEL RÓŻYCKI USTĘ¬ 
PUJĄ W KORDON AUSTRJACKI. 

Gdyby powstanie i wojna były godnie prowadzone, 
strata stolicy, jakkolwiek znacząca, nie byłaby zgubą 
sprawy narodowej. Toć przypomniejcie sobie dzieci za 
Jana Kazimirza stolica Warszawa po wiele to razy była 
od nieprzyjaciela brana, i Stefan Czarniecki był bity, 
a przecie tego Stefana Czarnieckiego zniszczyć nie mogli 
i stolica była odzyskana i on zwyciężył. Tocże po wzię¬ 
ciu Warszawy siły polskie co do liczby wynosiły do 70,000 
a rossijskie do 100,000. Ale najdzielniejsze wojsko staje 
się słabe, gdy będzie sił moralnych pozbawione. Złe do¬ 
wództwo tę straszną klęskę zrządziło i wojsko większą 
miało ufność w stolicy niż w dowódzcacli. Jawnie się to 
pokazało na korpusie Ramorinego. Dostał on rozkaz 
z Modlina aby się z główną armją połączył, dla tego po¬ 
stawiony był dla niego most na Bugu pod Kamieńczy¬ 
kiem; ale panowie w obozie Ramorina będący uradzili, 
aby zwróciń się ku Galicji gdzie najlepiej na Austrjakach 
polegać. Ramorino posłuchał. Szedł niby, to ku Zamo¬ 
ściowi, to ku Wiśle, aby się do słabszego Różyckiego ze 
swym dwa razy liczniejszym korpusem przedrzeć, a zmie¬ 
rzał ku Galicji. Żołnierz po tyle kroć oszukany, tym 
obrażony, szedł gniewny aż do granic gdzie go Ramorino 
pod Borowani 16 września do Galicji wprowadził. Jeden 
tylko Samuel Różycki z mniejszym swym oddziałem, bił 
się do upadłego. Bity, każdej piędzi ziemi bronił. Do 
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niego przybyli Czartoryski i Gustaw Małachowski donieść 
o wejściu Ramoriny do Galicji; przybył też i Skrzynecki, 
który szczęśliwie przebrał się przez rossijskie wojska, ale 
i tu jawny pozostać nie mógł, bo ludzi, bić się i ginąc 
za ojczyznę chcących, widok jego obrażał. Bił się tedy 
Samuel Różycki najdłużej, nareszcie przemocy ustąpić 
musiał i prze/ Bobrek 27 września wszedł do Galicji 
i bród złożył. Mieli Rossjanie czas z całą przewagą przy¬ 
cisnąć go, gdyż od strony głównej armji która z Pragi do 
Modlina poszła, byli pewni że trudzeni nie będą. 

CII. — RZĄDY BONAWENTURY NIEMO- 
JOWSKIEGO. 

Po straceniu Warszawy, dwadzieścia kilka tysięcy 
wojska, dziewięćdziesiąt kilka armat, siedemdziesiąt człon¬ 
ków jizb sejmowych, ze znaczną oraz liczbą osób słusznie 
gwałtowniejszej nieprzyjaciela zemsty lękać się mogących, 
na dniu 8 września z Pragi udało się do Modlina, gdzie 
sejm się na wypoczynek rozłożył pokotem w stajni, a Bo¬ 
nawentura Niemojowski pod uciążliwym wpływem gene¬ 
rałów rządzić począł. Zwołał wyższej rangi wojskowych 
na naradę, na której, pominąwszy wyskoki różnych zdań 
obrazliwych dla władzy najwyższej, Niemojowski dopu¬ 
ścił obranie wodza naczelnego. Obrany Rybiński. Poczym, 
prezes rządu z sejmem i z ludnością liczną, przenieśli się 
do pobliskiego miasteczka Zakroczymia, wojsko zaś w koło 
rozłożone zostało, dla zaprowadzenia porządku. Pozycja 
zapewne nie była dość silna, ale nie była wyzuta ze środ¬ 
ków działania i resursów utrzymania. Otwierał się na 
prawo i na lewo kraj zapaśny. Płockie rzeczywiście do¬ 
starczało żywności; Augustowskie mogło byc dostateczniej- 
szym spichlerzem, ale tak rozciągać się nie chciano, do 
zamyślonego odwrotu, dostateczne było Płockie. Wojsko 
znajdywało się nieco z odzienia obdarte, ale kassa liczyła 
w brzęczących do 10 miljonów, podobne summy były na 
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różnych punktach za granicą; znaczniejsze w banku z War¬ 
szawy też uwiezione, decyzją sejmu w Zakroczymiu w ko¬ 
ściele reformatów obradującego, na użytek narodowy prze¬ 
znaczone. Mówiono też nie mało o różnych projektach, 
to podchwycenia Warszawy, do jiścia na Litwę, to przej¬ 
ścia w górzyste krakowskie, gdzie wiedziano że się nie 
strudzony Różycki ubijał. Lecz się to kończyło na pró¬ 
żnych słowach rzucanych dla zajęcia umysłów. Tym cza¬ 
sem z Modlina od Rybińskiego przychodziły zażalenia na 
ludzi niespokojnych; Rybiński dopytywał kto chce dimis- 
sji i z wojska odpuszczał; pod Modlinem w Nowymdwo- 
rze, różni generałowie założyli dziesięciodniowe od 9 do 
19 września, z pełnomocnikami Paskiewicza narady. Z Za- 
kroczymia Bonawentura Niemojowski jeździ! do Modlina, 
gdzie by i a kassa z wartą, i wracał z Modlina do Zakro- 
czymia, nic dobrego nie przywożąc. 

CIII. - RYBIŃSKI WYPROWADZA RESZTĘ 
WOJSKA DO PRUS. 

Naostatek rozpoczął wódz naczelny Rybiński kam- 
panją którą szczęśliwie odbył, można powiedzie bez wy¬ 
strzału. Wojsko i sejm ruszali do Płocka gdzie most 
stawiano: radzi że ku Warszawie czy w krakowskie spie¬ 
szą. Dębiński 22 września już był za Wisłą pod Gom- 
binem; sejm cały połowę nocy rozłożył się nad brzegami 
AYisly, czekając ukończenia mostu, aby ruszać z tą prze¬ 
dnią strażą jako z punktem najbespieczniejszym. Lecz 
nowa rada wojenna, decydowała wstrzymać ruch, przeciw 
któremu oświadczyło się 36 głosów^ 7 tylko było za. 
W tym razie sejm po raz ostatni zaprobował swej po¬ 
wagi. Objaśniony od Bema i Umińskiego o możności 
działania, gdy pierwszy żadnym sposobem nie chciał przy¬ 
jąć wodzostwa powołał na tę dostojność Umińskiego. Za¬ 
ledwie atoli noc zapadła, Umiński widząc że umysły czę¬ 
ści armji były przeciw niemu podburzone, usunął się. 
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Działo się to w Płocka dnia 23 września. Poczym pre¬ 
zes rządu i marszałek sejmu, na dniu 25 września opu¬ 
ścili Płock i udali się przodem w kraje pruskie, Rybiń¬ 
ski dalej maszerował. Drugi most postawiono pod Wro- 
cławkiem. Ku wieczorowi 29 września Wrociawek na 
drugiej stronie Wisły stojący, zajęty został. W żołnie¬ 
rzu radość wielka po raz ostatni objawiająca się, wnet 
się zamieniła w smutek nieskończony, w pierwszym zaraz 
razie okryty złorzeczeniem i przeklęstwem. Przed północą 
jeszcze, Wrocławek opuszczony i nazajutrz szybkim ustę¬ 
pem, droga bez ogródki wzięta ku Prusom. I musiał być 
jakiś pościg rossijski, ponieważ na samej granicy prezen¬ 
towano wodzowi naczelnemu 40 kozaków schwytanych do 
niewoli. Drugiego dnia z początkiem października całe 
wojsko było koło Świedziebna na granicy królestwa pru¬ 
skiego, gdzie się zebrało wojska pruskiego 20,000 na 
honorowe przyjęcie i x*ozzbrojenie, cząstkami wchodzącej 
z nieco większej liczby armji polskiej, która wyobrażała re¬ 
sztę wojska rewolucijnego i powstania narodowego. Wkrótce 
7 i 11 października poddały się Modlin i Zamość. 


CIV. — SKUTKI. 

Kiedy rozważają upadek Napoleona, każdy twierdzi 
że on lekce ważył ludy, obrażał je, odwrócił od siebie 
jich przychylność, i tym upadł ze szczytu wielkości i w sa¬ 
mej Francji nawet. Prawdę tę zastosować można do osta¬ 
tniego powstania polskiego, gdy kierujący powstaniem, za¬ 
wiedli lud, hamowali jego poświęcenie, odrętwiali jego 
siły. Sam prezes rządu narodowego książę Czartoryski 
to wyznał i smutnym sposobem zjiściła się prawda nie- 
dopiero powtarzana, że Polska tylko przez lud powstać 
może, powstać może przez własne tylko siły, bo jej mor¬ 
dercy pewnie nie odbudują: a przecież zawodzący zaufa¬ 
nie narodu, liczyli na pomoc obcą i z cudzoziemcami 
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zmawiali się. Cóż z tego wynikło? oto żaden mocarz nie 
ruszył za sprawą Polski. Austrja oszukiwała, Francja 
zdradzała, Prusy z zaściany Ciszkiem gnębić Polskę po¬ 
magały, i mniej by szkodziły gdyby otwarcie wojowały. 
Kiedy przed 36 laty powstanie Kościuszki upadło, poko¬ 
nanym naczelnikom nie wymawiano nieszczęścia bo nie 
zgrzeszyli nieezynnośeią. Poniński wtedy ściągnął na sie¬ 
bie zarzut zdrady, bo stał zimny i nieczynny gdy wołano 
do boju! W ostatnim powstaniu co stąp to wyrzut nie- 
czynności, nieprzebaczonego zaniedbania, że z pogodnej 
pory niekorzystano, co stąp to narzekania i złorzeczenia. 
Czegóż ci ludzie chcieli co tak wszystko wstrzymywali? 
tryumfu bez trudu? czy zgonu bez śmierci? Co zrządzili? 
jeśli nie zgon bez śmierci. Lękali się zawsze sprawę na- 
rodowę narazić na los bitwy, szkodliwej dla Mikołaja, 
choćby nawet zwyciężył, ale mieli zapamiętały upór przy¬ 
gotować mu zwycięstwo ze wszystkimi korzyściami jakie 
przynieść mu mogło zdradliwe i podstępne narodu roz- 
zbrojenie. Bali się tracić armaty w boju, więc uprowa¬ 
dzając je na ziemie dwóch jinnych morderców, przez jich 
pośrednictwo oddali je Mikołajowi, wszystkie te które on 
posiadał przed rewolucją, z dodatkiem liczniejszym tych 
co przybyły w czasie. Żałowali krwi przelewać, a nie 
■wzdragali się żołnierza wydać żywcem. Żołnierz któremu 
niedopuszczano ginąć w bitwach, oddany na łaskę dwóch 
jinnych morderców Polski, został przez nich gwałtem 
w pęta Mikołaja wepchnięty. Tak tedy zamienioną zo¬ 
stała zaszczytna śmierć, w haniebną i tyrańską niewolę. 

Z liczby 70,000 luda, który był różnymi drogami na zie¬ 
mie morderców Polski uprowadzony, cała massa żołnie¬ 
rza z ludu jidącego, okrutnie wtrąconą została w służbę 
tego z którym wojnę toczyć wolała, pomnożyła szeregi 
zwycięscy. I z liczby 70,000, ledwie 7,000 poszło w tu- 
łactwo, licząc w to wielu sprawców nieszczęścia, bo do¬ 
świadczyli że i lata upłynęły i wielu przebaczenia nie 
uzyskało. Te siedm tysięcy, uszło poniekąd pęto w zwy- 
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cięscy, lecz gdziekolwiek przytułku szukają, wszędzie się 
znajdują w krajach z jich zwyeięscą sprzymierzonych. 
Wśród przygód i niedoli, z dala patrzą na -zgnębioną 
i uciśnioną ojczyznę uciskim srogim, i do was dzieci, 
myśli swoje zwracam. 

CV. — POLSKA SIĘ ODRADZA, NARODOWE 
SIŁY ROSNĄ. 

Owóż wśród ciężkiej niedoli opowiadam wam dzieci 
smutne zdarzenia przeszłości grubym pokryte całunem, 
a przecież mówię wam o Polszczę odradzającej się. Czter¬ 
dzieści lat przeciwności, pewnie nie byłoby zapowiednią 
wyzdrowienia chorego. Lecz kiedy symptomata choroby 
pomyślnie się objawiają, chociażby chory najwięcej cier¬ 
piał, o jego wyzdrowieniu nikt nie wątpi. Owóż ustawi¬ 
czne i coraz silniejsze zrywanie się polskiego narodu, jest 
dostatecznym zapewnieniem, że się z upadku swego dźwiga. 
Kiedy lud, z wiarą odrodzenia nuci: „Jeszcze Polska nie 
zginęła kiedy my żyjemykiedy nie upada na sercu, ale 
ustawicznie jest czynny, co wypocznie, to ponawia coraz 
większe usilności, o takim ludzie, nie można wątpić, aby 
niepodległości swej odzyskać nie miał. Dolegliwym do¬ 
świadczeniem uczony, leczy się ze złego, poznaje co jest 
dla niego pożyteczne, czego mu potrzeba, a tym samym 
silniejszym się staje, siły swe oblicza i sił swojich rychło 
użyć potrafi. Jest to wszędzie powtarzano, że żyjemy 
w wieku rewolucijnym, odmian, ulepszeń towarzyskich. 
Nie ma dziś kącika w Europie, któryby nie był na tym 
stopniu, nie był jak mówią wulkanem rewolucijnym. Od 
ujścia Tagu aż do ujścia Wołgi, równie we Francji, jak 
w Turcji, w Niemczech, w Grecji, w Rossji, tleje duch 
niepokoju, dla wszystkich klass ludu domagający się ulep¬ 
szeń, wolności, wyzwolenia ludów. Skoro taki jest bieg 
ludzkości, tylą wstrząśnień, od lat 70 stwierdzony, i do- 
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tąd nieukojony: żadna siła nie wstrzyma, aby to wyzwo¬ 
lenie i zakwitanie wolności ludów rychło nas tąp id nie miało. 
Polska przed upadkiem wielkie dzieło ulepszeń towarzy¬ 
skich rozpoczęła. Zbójcy co gnębią ludy, co ją poszar¬ 
pali, przyznali to, a wykrzykując na naród polski liche 
potwarze, popchnęli go silniej w to stanowisko przyszło¬ 
ści- Losy Polski, są złożone w tej przyszłości. Skoro 
swoboda i wyzwolenie ludów w Europie weźmie przewagę, 
polska wynurzy się z odmętu, cała, z zupełną ulepszeń 
towarzyskich chwałą. Rozważajcie tedy dzieci polskie u a 
czym wolności i towarzyska naprawa zależy; uważcie co 
tej naprawie zawadzało, a która klassa mieszkańców oj¬ 
czyzny waszej najbardziej ulepszeń potrzebuje, i najwię¬ 
kszych sił dostarczyd może, gdy nie rozkazem, ale prze¬ 
konaniem i własnym popędem o niepodległość Polski do¬ 
bijać się pocznie. Ja wskażę tu tylko liczebny postęp 
siły narodowej stosowny bardzo z niedostatecznym ulep¬ 
szeniem jakie dotąd zaszło. Lat temu blisko 90 w kon¬ 
federacji barskiej przez Pułaskich utworzonej, biła się 
z nieprzyjacielem potężnie sama tylko szlachta, bywało 
jej po 8,000, i biła się lat kilka. Kiedy mieszczanom 
cokolwiek sprawiedliwości uczyniono i o ulepszeniu klass 
niższych myślić zaczęto, zmniejszona pierwszym zaborem 
Polska wystawiła 60,000 wojska, a lat temu 43 jeszcze 
więcej drugim zaborem uszczuplona, miała do walki 30,000 
wojska pod dowództwem Kościuszki i lud wszelkiej klassy 
w obronie kraju okazywał się czynny. Ale jeszcze szczu¬ 
plejszy kraj, jakim był zabór pruski, lat temu 30, wy¬ 
stawił 30,000 wojska; a księstwo warszawskie mało co 
większe, lat temu 26, wystawiło 90,000 wojska żwawego, 
bo w nim było wielkie towarzyskie ulepszenie. W osta¬ 
tnim poruszeniu w mniejszym jeszcze kongressowym kró¬ 
lestwie stanęło wojska 80,000, i wszystkie klassy ludu 
rwały się do broni, nie licząc dorywczych powstań, gdzie 
do 50,000 wałczyło. A to całe ostatnie poruszenie, było 
w mniejszej rozciągłości kraju, niż panowanie Kościuszki. 
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Gdyby Pułascy, gdyby Kościuszko mieli nie 8,000 nie 
30,000, ale 130,000 jak w tym ostatnim było, czegoby 
nie dokazali! Chyba ślepy tego wzrostu potężnego nie 
widzi, i oczywiście jest, że w przeciwnościach bojujący 
lud polski niesłychanie w liczbę rośnie, byle miał i po¬ 
znał interes swój który leży w ulepszeniu towarzyskim, 
w wyzwoleniu ludu. Powiedzmy, w niedoli, Polska się 
odradza. 


GVŁ - POLSKA SIĘ ODKODZI, SKORO DOBRZE 
SWE SIŁY POKIERUJE. 

Powiadają, nie razem Kraków zbudowany; cieślom 
i mularzom nie zawsze pogoda służy, a jeśli zle drzewo, 
złą cegłę, złe wapno, złe żywioły do budowy użyją, ry¬ 
chło jich budowa upadnie, często nawet nim skończą to 
się wywróci. Tak było z odbudowaniem Polski, do jej 
odbudowania złych używano żywiołów. Albo nie śmiano, 
albo nie chciano aby los ludu ulepszyć tak jiżby on zro¬ 
zumiał. że za własne ulepszenie walczy. Ci co chcieli oj¬ 
czyznę odbudować, zamiast szukania i budzenia sił wła¬ 
snych na miejscu, szli włóczyć się za legjami obcym mo¬ 
carzom i wojownikom służebnymi. Nie bierzcie za złe tym, 
którzy po boju w kraju nieszczęśliwie odbytym, szli na 
tułactwo unikając siberji lub więzień: ale złorzeczcie tym, 
którzyby rodzinę opuszczali, dla pomnożenia jakich legij, 
jakich półków tułackich, któreby w St. Domingo, w Al¬ 
gierze, w Hiszpanji wprzód przetrzebione i wyniszczone 
zostały, nimby do ojczyzny w swym kalectwie przyszły. 
Przyjdzie do was dosyć braci kalekich, jich liczby mno¬ 
żyć nie potrzeba. A ci co rosną na własnej ziemi, w do¬ 
mu pozostać powinni na miejscu w razie za broń chwy¬ 
tać; bo Połska na własnej tylko posadzie podzwignioną 
być może. A jinni oglądają się na pomoc obcą. Biada 
temu ludowi co obcą pomocą się podnosi, taki nigdy 
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wolnym nie będzie, taki zawsze pod obuchem zależności, 
służebności, podległości pozostanie. I doświadczenie oka¬ 
zało, że liczenie na diplomaticzne pomocy, każde porusze¬ 
nie gubiło. I któryż z monarchów jakiemu ludowi szcze¬ 
rze dopomoże? Zły to do budowy żywioł, nie powstanie 
z niego, tylko jakie księstwo warszawskie, jakie carskie 
królestwo, prawdziwe lepianki gliniane, które byle deszcz 
lub słota, to się rozpłyną. Były już takie dziwosy, to 
z ręki francuskiej, to z ręki carskiej. Cóżby to zajeden 
był gdyby można było przypuścić jiżby wyszedł z ręki 
austrjackiej, jak się to na nieszczęście narodu polskiego, 
marzy różnym mataczom. Byłby to austrjacki król w ułam¬ 
ku Polski, garnizon w białym mundurze, z Wiednia po¬ 
zwolenie mówienia lub pisania po polsku, i cenzura, w bło¬ 
tnych lochach podziemnych Mónkacza wypoczynek dla 
żwawców, ojcowskie skarcenie jak mówią trzewikiem lub 
łopatą, magnatów przydygi pokornej podległości, przez 
nich rozkład uciążliwych podatków, upodlenie i niewola: 
oto owoc gorzki jaki gotują niecni zapamiętalce co wie¬ 
rzą w austrjackiego wybawiciela! Oh! nie w diplomacji, 
nie w pomocy gabinetów przyszły los Polski leży, lecz 
w powstaniu i wyzwoleniu ludów. Przyszła budowa Pol¬ 
ski we własnych posadach, we własnych zdolnościach 
i siłach najwłaściwsze i najlepsze żywioły znajdzie. A pier¬ 
wszy lud co się zerwie i dobijać o swe wyzwolenie za¬ 
cznie, jest sprzymierzeńcem Polski. Nie potrzeba jego po¬ 
mocy, ale braterstwa i przymierza: w tym sposobie, ró¬ 
wnie on narodowi polskiemu, jak naród polski jemu po¬ 
mocą będzie. Czas do tego wszystko przyrządza. Lat 
czterdzieści w życiu narodu, powtarzam, jest małym czasu 
przeciągiem, więc i czyn odrodzenia Polski, pewnych lat 
potrzebuje. Wy podrastacie i może dorośniecie w chwili 
najgorętszej, gdzie i w T aszej młodzieńczej będzie potrzeba 
usługi. Pomnijcie na to dobrze i sposóbcie się, abyście 
dobrą dziatwą byli, stali się światlejszymi i lepszymi 
dziećmi ojczyzny, a niżeli ci, co dotąd błądzili i szko- 
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dzili jej. Rozważcie dobrze co wam w niniejszej powie¬ 
ści nadmieniłem; a jeżeli moje słowa są słuszne, jeżeli 
odczytując je, o jich dobroci się przekonacie i stosownie 
ojczystej sprawie usłużycie, to wy zrządzicie, że i ja tu¬ 
łacz, tym małym dziełem narodowi się zasłużę. Rozpa¬ 
miętujcie przeszłe przygody, a bądźcie dobrej myśli, nu¬ 
cąc sobie piosnkę ojców waszych, bo Polska nie zginęła, 
kiedy wy młodzi żyjecie. 

BruxeUa roku 1836. 
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OBEJMUJĄCE DZIEJE POLSKI OD UPADKU RZECZYPOSPO¬ 
LITEJ: A MIANOWICIE POWSTANIE 1830—1831. 

Jarry de Mancy et Leonard Chodźko, Tableau 
historiąue chronologiąue, des revolutions nationales de Po¬ 
logne (methode de de Lesage, de Las Cases) 3e edition, 
une feuilie. 

Precis rapide de 1’histoire de Pologne: umieszczone 
w drugim tomie Tableau de la Pologne Malte-Bruna, wy¬ 
danie Leonarda Chodźko Paris 1830. 

Leonard Chodźko , histoire des legions j?olonaises en 
Italie, Paris 1829, 2 vol. —- Les Polonais eą Italie ta¬ 
bleau historiąue et chronologiąue, une feuilie. 

Michel Ogiński , memoires de 1788 a 1815. Pa¬ 
ris 1827, 4 vol. — niemiecki przekład Fr. Gleich, Leip- 
zig 1827. 

Pradt , histoire de 1’ambassade dans le duche de 
Varsovie en 1812. Paris 1827. 

Glay , voyage en Allemagne et en Pologne, Paris 1816- 

Augustę de Sayve , souvenirs de Pologne et scenes 
militaires de la campagne de 1812, Paris 1834. 

Antoni Ostrowski , Żywot Tomasza Ostrowskiego, 
oraz rys wypadków krajowych od 1763 do 1817, Paryż 
1836 et 1840, 2 vol. 

Roman Soltyk , relations des operations pendant la 
campagne de 1809 en Pologne, Paris 1841. 

Michał Hubę , Schreckensr und Yerfolgungs-System, 
Paris 1833. 

Otto Spazier , dzieje rewolucji 1830, 1831, we trzech 
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tomach po niemiecku pisane, wydań kilka; przekład fran¬ 
cuski i polski. 

Też dzieje są opisane w różnej rozciągłości przez ró¬ 
żnych pisarzy niemieckich, jakoto: Hund Radowshi; po 
angielsku Fletchera przełożone na francuski przez Alfonsa 
Viollet, 

Les Polonais et les Polonaises de la revolution du 
29 novembre, ou cent portraits et biographies des personues 
qui ont figurę dans la derniere guerre de 1’indepandance 
par Joseph Straszewicz , Paris 1831—37 in fol. et 8vo. 

Joseph Zaleski , histoire de la revolution polonaises, 
Toulouse 1834. 

Potulicki , coup d’oeuil sur la revolution de Pologne 
en 1830, Avignon 1832. 

Hordyński , wydal 1831 w Nowym Yorku w Americe, 
historją rewolucji w języku angielskim. 

Roman Sołtyk , la Pologne, precis de sa revolution, 
Paris 1833, 2 vok 

Maurycy Mochnacki , powstanie narodu polskiego 
1830. Paryż 1834, tom 1 i 2; trzeci niewyszedł. 

Mierosławskiego Ludwika , powstanie narodu pol¬ 
skiego od epoki na której opowiadanie zakończył Mochna¬ 
cki, dwa tomy 1845 wyszły, trzeci nie wyszedł. 

Bema generała, o powstaniu narodowym w Polszczę, 
trzy pisemka, po polsku i po francusku. 

Louis Mierosławski , histoire de la revolution de 
Pologne, precedee d’une etude des moeurs et de la ser- 
vitude du peuple polonais, depuis 1815, Chateau-Thierry 
1836, 3 vol. — Pogląd historiczny na rewolucją 1831 ze 
strony wojskowej, Paryż 1845. 

Józef Zaliwski , rewolucja polska 29 listopada, Pa¬ 
ryż 1833. 

Thadee' Krępowiecki, discours prononcee a Paris; 
a l’anniversaire du 29 novembre 1832. 

Yaudoncourt , wojna 1831, objaśni! J. B. Ostrow¬ 
ski , Paryż 1836 in 18. 
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Marcin Brzozowski, o tejże wojnie po niemiecku, 
w Dreźnie. 

Frederic von Smitt , hist. rewo), poi. w języku nie¬ 
mieckim, Berlin 1839; używał Prądzyńskiego objaśnień 
o wojennych obrotach. 

Umiński , Beleuchtung des Werks v. Friedr. v. Smitt, 
Briissel 1840. 

Charles Hoffman , la grandę semaine des Polonais, 
Paris 1831. — coup d’oeuil sur 1’etat politique du royaume 
de Pologne, sous la domination russe pendant les ąuinze 
annees, Paris 1832. 

Louis Mierosławski , tableau de la premiere epoque 
de la revolution de Pologne, Besanęon 1833. 

Wincenty Nieszokoć , szkoła bombardjerów .w nocy 
29 listopada, Mont-de-Marsan 1834. 

Joachim Lelewel , delegowani w Wierzbnie dnia 2 
grudnia 1830, Avignon 1832. 

Michał Podczaszyński , la nuit du 29 novembre 1830 
a Varsovie, Paris 1833 — jegoż artikuły w revue de 
deux mondes 1831, sierpień i wrzesień, t. Illci. 

Leopold Lew Sawaszkiewicz , sprawozdanie towa¬ 
rzystwa braci zjednoczonych, z tego co dla powstania Li¬ 
twy, Wołynia, Ukrajiny i Podola w Warszawie zdzia¬ 
łano, Warszawa 1831. 

Jules Poulain , un episode de 1’insurrection de Po¬ 
logne 1830 a 1832, Paris 1839. 

Jean Nepomucene Umiński , recit des evenements 
militaires de la bataille d’Ostrołęka, Paris 1832. 

Brandt , Feldzug der Russen und Polilen zwischen 
Bug und Narew im Jahre 1831, Glogau 1832. 

Felicc Wrotnowski , historja powstania, Wołynia, 
Podola i Ukrajiny, Paryż 1837, 1838, 2 vol. 

Karol Różycki , powstanie na Wołyniu, Bourges 1832. 

Anastazy Dunin , o wyprawie Dwernickiego: Ka¬ 
rola Różyckiego nad tym uwagi, odparł Dwernicki z Du¬ 
ninem. 
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Aleocander Jelowicki , o powstaniu, Paryż 1835. 

Chrościkowski , kilka pism ogłosić zapowiedział, nie 
wyszły. 

Michał Pietkieioicz , la Litvanie et la derniere in- 
surrection, Bruxelles'1232. 

Felix Wrotnowski , ogólny rys powstania Litwy 1831. 
Paryż 1834. 

Zbiór pamiętników o powstaniu Litwy 1831, ukła¬ 
dany przez Felixa Wrotnowskiego, Paryż 1835. 

Z_ pamiętnik ob. TJpitskiego powiatu, Paryż 1825. 

Joseph Straszewicz , Emilie Plater, sa vie et sa raort. 
Paris 1835. 

Henri Dembiński , memoire sur la campagne de Li~ 
tvanie, Strasburg 1833. 

Chłapowski , o wypadkach wojennych w Polszczę 
czyli na Litwie. 

Samuel Różycki , zdanie sprawy narodowi z czyn¬ 
ności 1831, Bourges 1832. 

Henri Dembiński , quelques mots sur les dernieres 
evenements de la Pologne, Paris 1833. 

Jean Nepomuc Janowski , les derniers momens de la 
revolution de Pologne en 1831, Conde-sur-Noireau 1833. 

Jean Czynski , la nuit du 15 aout 1831 a Varsovie, 
traduction et notes d’ Ordyniec, Paris 1832. — biogra- 
phies des hommes du jonr; polskich osobna odbitka in 4to* 

Zioierzchowski , trahison en Pologne, reponse au ge¬ 
nerał Chrzanowski, Bourges 1833. 

Jean Nepomucene Umiński , relation de Tattaąue 
de Varsovie, dans le journees de 6 et 7 septembre 1831, 
Paris 1832. 

Tomasz Siuitkowski , o wzięciu Woli 6 września, 
Paryż 1833. 

Xavier Bronikowski , meine Auswanderung von War- 
schau bis Dresden, Paris 1832. 

Kazhnirz Małachowski , quelques mots concernant 
les ordres donnes par les generał en chef de Tarmee po- 
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lonaise au corps du generał Ramorino, apres Tevacuation 
de Yarsovie, Paris 1832. 

Lembke, posiedzenia sejmowe w Zakroczymiu po nie¬ 
miecku. 

Joseph Kruszyński , precis des negotiations entre 
le marech. Paskiewitch et le commendant en chef de Tar- 
mee polonaise, apres l’evacuation de Yarsovie, par un 
temoin oculaire, Leipzig 1832, et Paris. 

Bonawentura NiemojowsJci , o ostatnich wypadkach 
rewolucji polskiej, Paryż 1833. 

Walenty ZwierJcowsJci , historja ostatnich wypad¬ 
ków 1831, Paryż 1843, — o korpusie Ramorino, — ob¬ 
rady sejmowe w Paryżu, etc. 

Chotomski , obrona Rybińskiego, Paryż 1843. 

J. N. Umiński , odpowiedź na Chotomskiego obronę, 
w druku. 

Chelmicki i Zwierkowski, objaśnienia. 




DODATKI. 


1) Rossijska w gubernjach polskich administracja i policja, 

2) Prawo o małżeństwach i rozwodach. 

3) Rozmowa i umowa z w ks. Konstantim w Wierzbnie. 

4) Użycie mych notat przez Maurycego Mochnackiego. 

5) Przymówienie się moje na sessji detronizacji 25 sticznia 1831. 

6) Nadanie własności ziemskiej włościanom. 


Porównanie trzech konstitucij polskich 1791, 1807, 1815. 


Nowosilcow w Wilnie 1823. 1824. 




1 . 


ROSSIJSKA W GUBERNJACH POLSKICH ADMI¬ 
NISTRACJA I POLICJA; OBRACANIE LUDZI 
W PODDAŃSTWO. 

Jeśli chcesz mieć przed sobą obraz miasta szturmem 
zdobytego, patrz na rossijskie kontrabandy poszukiwanie. 
Wśród ciszy półki rossijskie niespodzianie i nagle wpa¬ 
dają, zajmują część miasta gdzie są sklepy. Familje 
i mieszkańcy w ten moment są z domów wyparci; ko¬ 
biety, młodzież, starce, dzieci, co żyje; szczęśliwi jeśli * 
zdołają unieść poduszkę lub siennik, aby leżyc pod go¬ 
łym niebem na jakiej odległej, strażą bagnetów nieobję¬ 
tej uliczce. Kupcy jedynie są zatrzymani, do słupa ja¬ 
kiego jak do pręgierza przywiązani, aby na łupiestwo po- 
glądali, a w przypadku jeśli się uwzięto aby się kontra¬ 
banda u nich znalazła, aby się stali ofiarą zawziętości. 
Nikt do części miasta zbrojnie zajętej dostać się nie może; 
podróżny przez miasto przejeżdżający musi uliczkami bo- 
cznemi kołować, gdzie pokotem leżą mieszkańcy z domów 
rugowani. Tymczasem sprawni powiernicy kupców, uda¬ 
jąc często rolę delatora, z władzami poszukującymi w roz¬ 
mowy mysterne się wdają. Czyli się kontrabanda znaj¬ 
dzie czy nie, ułożyć się trzeba, i ugodnie opłacić trudy 
i gorliwość poszukiwaczy. Kupiec odzyskując wolność 
i sklep, jest złupiony i odarty: co po kilkakroć pono¬ 
wione trzywodzi go do upadku. Mianowicie w latach 
1823, iS24, tego rodzaju poszukiwania, coraz dzikszymi 
się stawały, zubożyły i zrujnowały miasta handlowne, 
Berdiczew, Wilno.... Przykład takiego poszukiwania wi¬ 
działem we Włodzimirzu wołyńskim. 
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Oprócz tego rozboju na wielkie, pomniejsze zdzier- 
stwa bez końca trapią i do ostatka handlujących wycień¬ 
czają. Każda groźba poszukiwań wymaga błagalnych da¬ 
rów które kupcy spieszą nieść czynownikom, aby jich 
gniew uciszyć. Wszakże ciż czynownicy są wspólnikami 
przemycań i kontrabandy. Na Wołyniu, sarn gubernator 
tej gubernji Komburlej był opiekunem i naczelnikiem kon- 
trabandistów. Zesłany na koinmissją Sieyers senator pra¬ 
wy i surowy, nie zdołał ani winowajców ukarać ani spra¬ 
wy ukończyć. Jeśli wszyscy czynownicy są skompromito¬ 
wani, wybierają z pomiędzy siebie jednego najobojętniej¬ 
szego, który jidzie na ofiarę; a z jego zgonem cała sprawa 
umiera, bo wszystką winę na nieboszczyka przenoszą. 
Kontrabanda jest karana Siberją lub knutem. Owóż ku¬ 
piec zostaje schwytany na uczynku, od czynowników za- 
♦ leży zgubić go albo ocalić. Wyrok skazał rzeczywiście 
pewnego kupca na knuty i Sibir, konieczną się tedy stało 
rzeczą aby ktoś był knutowany i na Sibir poszedł. Czy¬ 
nownicy chcąc ocalić kupca podstawili na jego miejsce 
furmana, który był na prawdę knutowany i wywieziony. 
W jasny dzień się to działo, a gdy pytano kapitana spra- 
wnika, co się to dzieje że furman jest exekwowany za¬ 
miast winowajcy? odparł wesoło kapitan sprawnik: jakże 
chcecie aby to był kupiec, kiedy ja sam z niego mam 
tysiąc rubli rocznie. Stało się to w Wilnie, stolicy Li¬ 
twy. Kilka lat później 1824 r. rodzina furmana, trafiła 
z żalami do wielkiego księcia Konstantego; lecz urzędo- 
wne pleców kupca obejrzenie, zapewniło że jistotnie knuty 
w swojim czasie dostał, a rodzina biednego furmana, dość 
szczęśliwą była gdy ją za fałszywy donos i skarżenie urzędu 
nie ścigano. 

Ucisk spada najuciążliwiej na niższe klassy, które 
stopniami przywiedzione bywają do nędzy. Na Wołyniu 
brak jest kamieni, więc zamiast brukowania, główne 
w miastach ulice są pomoszczone. Każdy właściciel przy¬ 
uliczny, winien przed własnością swoją połowę ulicy po- 
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mościć, bez względu na zbytnią często onej .szerokość, 
a jego niemożność. To pomoszczenie przywodzi do upadku 
biednych właścicieli. Gubernator Andrzejkowicz, z po¬ 
wodu swych przeniewierstw, przeniesiony z grodzieńskiej 
do wołyńskiej gubernji, dowodząc swej gorliwości w urzę¬ 
dzie, nakazał w krótkim czasie nowe Żytomierza wymo¬ 
szczenie. Policja to wyexekwowała, ale zatym widziano 
rodziny całe z nieruchomych i ruchomych własności wy¬ 
zute, żebrzące, a schronienia szukające po jamach w gli¬ 
niastej ziemi wydrążonych. Miasto Łuck ma już od łat 
dwudziestu kilko ulic tego rodzaju mieszkańców, którzy 
w biedzie swych wilgotnych pieczyskach znoszą dalszy 
szereg zdzierstw i łupieży *). 

W stolicy Wilnie, generał gubernator Korsaków chcąc 
upiększyć miasto, skreślił przechadzkę nad brzegami Wi- 
lenłd. Trzeba tam było zwalić secinę chałup, które były 
jedynym iićżnych rodzin utrzymaniem. Policja taxowała 
jich własności i przeznaczyła po 200 lub 300 rubli assi- 
gnacijnych wywłaszczenia, z warunkiem aby sami domy 
swe obalili i materjał uprzątnęli. Ponieważ summa ozna¬ 
czona, dia niejednego stawała się niedostateczną na wy¬ 
pełnienie warunku, policja sama podejmowała się tego 
spędzając właścicieli z torbą. Zaszły skargi do generała 
gubernatora: ale horodniczy Szłyków dowodził urzędo- 
wnymi pismami, że wszyscy wywłaszczeni byli wedle pra¬ 
wa, sowicie opłaceni, a jedynie same buntowszczild skarżyć 
się nie przestaną. 

Wiezie do miasta wieśniak drzewo na opał, zboże 
lub co do sprzedania; na rogatkach czynownik chwyta 
bez ogródki na swój użytek co mu się podoba. Na tar¬ 
gach, policja dopatruje jakiej są dobroci włoszczyzna, ja¬ 
rzyna, owoce, a pod pozorem że są niedojrzałe, szkodli¬ 
we zdrowiu, na swój użytek zabiera. Wieśniak ma na 
sprzedaż kurczęta, jaja; policja w to wgląda, znajduje 

*) Łuck w 1830 liczył jeszcze 9 kościołów zaludnionych, w lat 
kilkanaście pozostało 2, reszta w ruinie, pusta. 
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jaja zatęchłe, kurczęta kołowate: zabiera. Wszakże wie¬ 
śniak winien pogłówne gotowym groszem opłacić. Lecz 
to nie dość dla niego stracić to, co miał sprzedać: zda¬ 
rza mu się że z towarem swym przybył w chwili kiedy 
miasto brukują: wtedy i kurczęta ma zabrane, i sam za 
karę na dni kilka na brukowanie ulic zatrzymany. Ależ 
policji jest powierzone bespieczeństwo publiczne, ona ma 
prawo chwytać próżnoszatajuszczich, czyli włóczęgów, i ta¬ 
kowych na poselenie na Sibir przesyłać! Owóż kiedy się 
jej podoba, byle bezpaszportny, byle w jego paszporcie 
jakiej formalności brakowało, jidzie na poselenie; a w rap- 
portacli urzędownych jej zasługa że gubernje od liultajów 
oczyszcza. Corocznie różnymi drogami są tym sposobem 
uprowadzani wieśniacy nim się o nich właściciele upomnic 
i o jich losie dowiedzieć mogą: ci właściciele jednak po¬ 
winni i nie przestają płacić pogłówne za straconych podda¬ 
nych aż do terminu. Wszystko to się dzieje równie w ma¬ 
łych miasteczkach jak i po większych które podupadają. 

Zapytano czy miasto Wilno chce kabak puścić w aren¬ 
dę, czy na siebie trzymać, aby wyniósł taką a nie mniej¬ 
szą jilośc, za którą miasto jest odpowiedzialne. Aby mieć 
powszechniejsze zdanie, policja obchodzi i daje takowe 
pytania do podpisu na to łub owo, właścicielom domów, 
mieszkańcom, podróżnym w mieście się znajdującym. 
Poczym obliczywszy podpisy, uznaje że tą rażą miasto 
chce kabak wprost na siebie trzymać. Podkoniec roku 
znaczna się okazuje niedojimka, należy ją pokryć i wy¬ 
brać na podpisujących, którzy byli za trzymaniem ka- 
baku przez miasto. Taki tam podpisując, oświadczył, że 
nie zna rzeczy i zdania swego otworzyć nie umie; ów 
jinny pisał, że jest podróżny chorobą tylko zatrzymany 
z której i umarł; nic to nie pomoże, policja wie kto był 
za zdaniem aby miasto kabak na'siebie trzymało; a za 
zmarłego właściciel domu odpowiada. W skutek tego ro¬ 
dzaju dojimki znalazły się uciążone, niektóre przedmie¬ 
ścia rogatkami zajęte; nie były w stanie opłacenia diwi- 
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dendy, więc ruchomości sprzedane, same domostwa za¬ 
brane, rozrzucone i materjal sprzedany. Tym sposobem 
na około kościoła katedralnego i przy ulicy wiodącej na 
Antokol ponikły domy. A kiedy czyniono uwagę Szły- 
kowowi że rujnuje miasto, odparł: stanie mi go, dopóki 
będę horodniczym. 

Wymieniliśmy kilka przykładów zdzierstw i łupieży, 
jakich się dopuszcza codziennie administracja i policja ros- 
sijska; powiedzmy teraz o niektórych uciskach i ujarz¬ 
mieniu rolników, których położenie w powszechności po¬ 
gorszyło się, wielu los stał się okropny. Często, nawet 
urodzenie szlacheckie nie może rolnika ocalić od ujarz¬ 
mienia. Gwałt wszystko może, tak jiż w poddaństwo 
obrócony sprawiedliwości znaleść nie zdoła; a jeśli spra¬ 
wiedliwość rozciągnie nań swą opiekę, sprawa jego w wy¬ 
sokiej senatu instancji niezawodnie przepada. 

Zubow jeden z 'dusicieli cara Pawła, został obda¬ 
rzony obszernemi starostwami ekonomji Szawelsldej na 
Żmudzi, gdzie lud wiejski był wolny, mając obowiązki 
oznaczone. Zubów nałożył nowe dni pańszczyzny i jarz¬ 
mo niewoli. Skargi zaszły do sądów, opór najzaciętszy: 
wszystko bez skutku. Naczelnicy dobrej sprawy, i za¬ 
ciętsi, wyzionęli ducha pod batem i w torturze. Rzecz 
ta ciągnęła się lat wiele; jeszcze 1807 liczyła męczenni¬ 
ków; naostatek Zubów miał racją i kilku set rodzinom 
niewolę nałożył. 

Wszakże nie braknie czasem przykładów że rząd weź¬ 
mie lud uciskany pod swą pieczę. Tym sposobem ode¬ 
brał starostwa synom Platera kasztelana trockiego, które 
jich ojcu caryca Katarzyna II podarowała; tym sposo¬ 
bem w roku 1816 wzięte zostały pod zawiadowanie rzą¬ 
dowe dobra Czaplickiego położone w Słuczcziznie, a to 
z powodu że poddani byli uciśnięci. Tak jednak nie było 
z właścicielami Rossjanami: ci bezkarnie tyrannizowali 
i w niewolą obracali. 

Na Ukrajinie w powiecie radomyślskim Rossjanin Ki- 
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kin sekretarz cara Alexandra, otrzyma! obszerne włości 
w których znalazł wielu bardzo rolników, właścicieli wol¬ 
nych albo szlachty. Wraz niewoli jich do pańszczyzny. 
W roku 1825 trafili do sprawiedliwości ziemskiej, która 
była za nimi. Prokurator tym przerażony, nie mogąc po¬ 
jąc jak sąd polski może się ważyć sekretarzowi Kikinowi 
przeciwić: grozi sędziom, z obawy aby prokuratorstwa nie 
stracił. Lecz sąd jest nieugięty. Sprawa jidzie do senatu; 
tam, Kikin ma racją. Rolnicy wszelkiego stanu jidą wtedy 
w poddaństwo^ i siła zbrojna przywraca porządek. Pro¬ 
kurator zdziwiony był że miejsca nie stracił i sądowi tą 
rażą uszło na sucho bez wyhoworu. 

Na Ukrajinie w powiecie taraszczańskim, wielka to¬ 
czyła się sprawa poradników Stawiszczów przeciw wdo¬ 
wie hetmanowej hrabini Branickiej z domu Engelhard, 
siostrzenicy przesławnego Patiomkiua, Zakończyła się w są¬ 
dach polskich 1816 roku, posadnicy'wygrali. Lecz hetma¬ 
nowa zyskała w senacie i posadnicy w poddaństwo poszli. 

Kiedy urządzono interesa Radzi willo wskie i ordynacji 
nieświeżskiej, na korzyść księcia Antoniego Radziwiłła 
i Witgenstejna męża córki Dominika Radziwiłła, wtedy 
w latach 1822, 1823, wielka sprawa miała rozstrzygnąć 
los licznej ludności rolniczej, posiadaczy i właścicieli z nad- 
dziadów jich w okolicy Sielca położonego w gubernji gro¬ 
dzieńskiej, cząstki dawnego województwa brzesko-litew¬ 
skiego blisko Prużan. Ludność ta była obowiązana nie¬ 
jakie daniny i służbę wynikającą z dawnego stanu feo- 
dalnego Litwy, nie będąc nigdy uległa pańszczyznie, w czę¬ 
ści nawet poczytywać się mogła za szlachecką. Znalazła 
żarliwych obrońców: lecz w sądach wileńskich jich sprawa 
chwiała się, a przepadła gdy poszła do senatu. Cala ta 
populacja w poddane obrócona. 

Na pograniczu Podola i Ukrajiny, dziś w gubernji 
kijowskiej, dawniej w wojowództwie bracławskim, blisko 
Lipowca jest wieś bardzo ludna Podwysokie. W. 1771, 
ludność onej nietylko nie podzielała rzezi hajdamackiej, 
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podnieconej przez caricę, ale powściągała tych co byli 
skłonni do niej. Właściciel tej włości, Szczęsny Potocki, 
^‘eden z najzawołańszych aristokratów owego czasu, po- 
tym przesławny marszałek Targowicy, wynagradzając wło¬ 
ścianom Podwysokiego, zniósł pańszczyznę, a na znak 
wyzwolenia darował jim chorągiew wolności. Po zgonie 
Szczęsnego, Podwysokie dostało się w dziale jego synowi 
Włodzimirzowi, który zginął 1809 roku. Wdowa jego 
Tekla z domu Sanguszkówna, osądziwszy przyzwojitym 
powrócić jich do dawnego stanu, wezwała w roku 1818 
władze rossijskie, które wedle jej życzenia porządek za¬ 
prowadziły. Włościanie wzięli się jednak do oporu; sądy 
polskie wyrokowały na jich stronę, bo oni złożyli przed 
nimi dowody i akta. Do jinnego więc wzięto się sposobu. 
Postój licznego zoldactwa, przywiódł wolnych włościan do 
nędzy. Wtedy przez litość nad nimi, zachodzą ubolewa¬ 
nia nad jich uporem, namowy aby wrócili dobrowolnie do 
dawnego stanu, to jim lepiej będzie. Opierają się jednak 
mimo opłakanej niedoli. Lecz nastawanie na jich swo¬ 
bodę czyniło postęp: nie zostawało jim już nic prawie 
tyłko wspomnienia, i owa chorągiew jich czci przedmiot! 
Po długich dochodzeniach i poszukiwaniu, dośiedzono na- 
koniec że była ukryta w murze jednej kaplicy. Było to 
już po powstaniu 1831 r. Władze rossijskie wymagają 
aby była wydana. Wieśniacy wzbraniają się, na bagnety 
nadstawiają piersi. Zatrzymały się bagnety: dość jim było 
kapliczkę osaczyć: a po niedługiej chwili, rozwarły się 
kaplicy podwoje, i wyszedł z nich archimandryta niosąc 
chorągiew wolności, którą władzom rossijskim oddał. Prze¬ 
rażenie i krzyk rozpaczy zakończył tę scenę. 

2 , 

PRAWO O MAŁŻEŃSTWACH I ROZWODACH. 

W T roku 1824 przyjaciel mój ksiądz Dekiert (dziś do- 
stojny prałat), nadmienił rai że są zamiary podwrócenia 
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przepisów kodexu francuskiego względem małżeństw i roz¬ 
wodów jinnym prawem. Powiedziałem na to że nie do¬ 
brze, projektantom na gorsze wyjdzie, a zrządzi zawi- 
chrzenie, życząc aby zostawiono rzecz jak jest. Gdy sto¬ 
sownie do tego zamiaru na sejm 1825 z rady stanu pro¬ 
jekt wniesiony został, szło sejmującym .aby mieli ludzi 
zdolnych do rozprawienia się z wnioskiem. Stręczyłem, 
w ów czas nieznanego mi osobiście Olricha Szanieckiego, 
który też wszedł do kommissji sejmowej. Nieszczęściem 
nie było myśli odrzucenia wniosku, zwróciła się usilność 
przerobienia go tak aby jile można prawu ciwilnemu nie 
zawadzał: Szaniecki sprawił się jak należy; wnet dały 
się uczuć projektantom niedogodności, celu swego nie do¬ 
pięli. Uchwalone jednak prawo w exekucją weszło, bez 
oporu ze strony duchownej. Było to za primatury Skar¬ 
szewskiego. Projektanci ponieśli pokątnie żale swe do 
Rzymu, gdzie uzyskali na zapadłe prawo i prawodawców 
anathema, klątwę;* wszakże póki żył Skarszewski, wyko¬ 
nanie prawa nie miało przeszkody. Zmarł on 1827 roku 
12 czerwca, a wnet potym, zjawiły się skrupuły, zawady, 
sprzeczności: nowe obmyślano projekta. 

Wniesienie nowego na sejm 1830 po doświadczeniu 
lat ubiegłych było prawdziwym powszechnej spokojności 
wichrzeniem. Zależało znowu sejmowi aby czoło wnio¬ 
skom stawić, mieć kommissje po temu: z tym wszystkim 
takeśmy byli pewni usposobienia i światła sejmujących, 
że nietylko się dopuściło wejście do kommissji tym co 
byli skłonni byle jaki projekt przyjąć, ale się jim to 
wejście wyjednało. 

W naradzie rady stanu, ze wszystkimi trzema kom- 
missjami obu jizb, wygotowany projekt stanowczo odrzu¬ 
cony został, a objawiło się- powszechne życzenie aby do 
zasad i przepisów kodexu francuskiego powrócić. Na taki 
raz, rady stanu i ministrów, wyskoczył na prędce przy¬ 
rządzony jinny projekt, który wniesiono do senatu. Tam 
dziesięciu senatorów przeciw projektowi mówiło, żaden 
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z nich za nim się nie odezwał; trudno zrozumianą jednak 
powolnością, senat jednomyślnie projekt przyjął. Zrzucił 
z siebie odpowiedzialność za opór i sprzeczność, zepchnął 
ją na sumienność jizby poselskiej. 

Decizja poważnego senackiego grona nie zajimpono- 
wała. Wprowadzony do jizby poselskiej na pół przyjęty 
projekt 24 czerwca, doznał potężnej przeciwności. Fran¬ 
ciszek Wołowski mianowicie jął rzecz do gruntu i dosta¬ 
tecznie usposobił jizbę do odrzucenia. Wołano o zamknię¬ 
cie dyskussji, do glosowania. Ci co się do przymówienia 
zapisali, zrzekli się głosu. Nic nie zawadzało do głoso¬ 
wania, zatym były wszystkie we zwyczaju formy, gdy mi¬ 
nistrowie zaproponowali odroczenia do jutra. Marszałek 
powolny przychyla się do tego, przyzwala. Kilku posłów 
przeciw temu powstaje, Jan Leduchowski mianowicie z tru¬ 
dnym do ukojenia uniesieniem. Z obu stron zastawiono 
się różnym reguł i przepisów wykładem. Ministrowie tym 
czasem wyprawili o objaśnienie do króla Mikołaja, który 
oświadczył się za odłożeniem głosowania do jutra. Sta¬ 
nęło że nazajutrz nikt diskussji przeciągać nie będzie: 
tylko kommissje zabiorą głos gdy tego potrzeba wypadnie. 

A królewska wola objawiała się i straszono nią. Sam 
Mikołaj w rozmówce z niektórymi posłami kodex francu¬ 
ski uczcił terminem: cest une loi diaboliąue. Mówiono, 
jak był gniewny o opór jakiego doznaje projekt prawa, 
jak tupał nóżkami grożąc: j’ecraserai ce petit royaume. 
Coś takiego było jak mi napomykał minister stanu Ste¬ 
fan Grabowski. Raz puszczono postrach o wielkim gnie¬ 
wie na jizbę, a w tym odezwały się glosy: król konsti- 
tucijny jest bez namiętności, sprawa jest z ministrami. 

Ministrowie liczyli jeszcze na odwlokę. Tegoż wie¬ 
czora poruszono wszelkie sprężyny dla zjednania umysłów; 
postrach, pochlebne słówka, nadzieje, obietnice senator¬ 
skich krzeseł, urzędów, dzierżaw dóbr narodowy, wysu¬ 
wano dla złudzenia. W mięszkaniach swych, w towarzy¬ 
stwach, na balu, nawiedzani tym byli posłowie, a nic 
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jich sumienności zwichnąć nie mogło, mało którego za¬ 
chwiać mogło. 

Nazajutrz, dnia 25 czerwca, gdy ministrowie i rada 
stanu motiwowały jeszcze swe prawo, wypadało aby jaka¬ 
kolwiek nalazła się ze strony kommissji sejmowych odpo¬ 
wiedz. Dla tego przymówiłem się także pod ów czas, do- 
tykając nieczysty początek projektu; wyłuszczając pokrótce 
historicznie, pod względem kościelnym i legalnym zasadę 
kwestji od jej początku, jak się toczyła w całym chrze- 
ścjaństwie i w Polszczę; nie przeczyłem że niedawno 
przed laty kilka uchwalone prawo niedogodne, gdy się 
odchyliło od kodexu a przeto od p rak tiki pierwszych wie¬ 
ków; ale zatym nie jidzie niedogodność, jinną daleko do¬ 
legliwszą zastępować niedogodnością; a gdy niedawne 
prawo miało exekucją, wzywałem rząd aby objawił jakie 
skryte stanęły zawady do dalszego exekwowania. Dopu¬ 
szczono jeszcze mówić ławicy ministrów, którzy unikając 
szczerego zeznania, zaśpiewali, jak mówiono reąuiem swe¬ 
mu prawu. W głosowaniu piąta część jizby dała swe przy¬ 
zwolenie; cztery piąte odrzuciło: tak jiz głosy z jedno¬ 
myślnością całego senatu razem wzięte, liczyły jeszcze 
głosów 10 przeciw projektowi. 

3 . 

ROZMOWA I UMOWA Z W. KS. KONSTANTYM 
W WIERZBNIE, DELEGOWANYCH RADY 
ADMINISTRACIJNEJ. 

Skoro pamiętna 1830 roku rewolucja polska na dniu 
29 listopada w Warszawie wybuchnęła: zaraz rano na 
dniu 30, Lelewel wszedłszy na radę administracijną w pa¬ 
łacu bankowym zasiadającą a sprawą rewołucijną zajmu¬ 
jącą się: nalegał priwatnie żeby niezwłocznie cele i za¬ 
miary rewolucji wyraźnie ogłosiła; że to nie jest samo 
jedynie przeciw szpiegostwu albo łamaniu konstitucji obu- 
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rżenie się; ale razem powstanie narodowe, mające na wi¬ 
doku całość Polski w dawnych jej granicach, powstanie 
mające na oku równie gubernje polskie jak nadwiślańskie 
województwa. Wzywanie to jego było daremne. Przywo¬ 
łany z jurnymi kolłegami sejmowym do pomocy rady ad¬ 
ministracijnej , tym mocniej o to nalegał, przekładając: 
że to jest żądanie wojska pod bankiem straż trzymają¬ 
cego i ludu w poruszeniu będącego; przekładając że się 
o to umysły niecierpliwią. Ale i tak jeszcze nic wyjednać 
nie mógł, bo się odzywały w radzie głosy, że niewia¬ 
domo czego chce duch rewolucijny. Tym czasem wielki 
książę przysyłał do rady administracijnej swego adjutanta 
Władysława Zamojskiego dla zasięgnienia objaśnień co 
się w stolicy dzieje. Odpowiedzi jakie mu dawano, nie 
mogły go zaspokojić: zapragnął tedy ustnego niejako ob¬ 
jaśnienia; żądał, aby ktokolwiek do niego z rady admi¬ 
nistracijnej był wysłany, po>d warukiem jednak, aby to 
wysłanie nie miało miny żądania jego zadosyc .czyniącej, 
tylko wynikającej z własnego rady administracijnej ruchu. 
Udecidowano aby jechać do wielkiego księcia za miasto 
do wsi Wierzbny gdzie miał główną kwaterę swoję. Przy¬ 
jął na siebie tę podróż książę Lubecki minister skarbu, 
a z nim książę Czartoryski. Proponowano Lelewelowi aby 
razem ujechał. Nie wahając się oświadczył, że chętnie się 
tego towarzyszenia podejmuje, a to dla tego aby rzecz 
narodową, sprawę gubernij polskich wydobyć; sądził je¬ 
dnak że lepiej to zdoła uczynić Władysław Ostrowski 
kollega jego tak w sejmie, jak w obecnych trudach rady 
administracijnej. Władysław Ostrowski nie odmówił przy¬ 
łączyć się w pomoc do tego celu, żądał jednak aby Le¬ 
lewel towarzyszył. Tak tedy we czterech, książę Lube¬ 
cki i Czartoryski, Ostrowski i Lelewel do wielkiego księ¬ 
cia do Wierzbny na dniu 2gim grudnia po południu wy¬ 
ruszyli. 

Tysiące ludu na placu bankowym zebranego otoczyły 
i zatrzymały jich pojazd, a otworzywszy go na obie strony, 
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wynurzały swe uczucia, uniesienia, życzenia, przestrogi, 
groźby i kawał drogi przez pobliskie ulice towarzyszyły, 
oczekując w zupełnym umysłów obłędzie rezultatów, które 
musiały być żadne *). Żeby jednak lepiej ją pojąć i oce¬ 
nić, trzeba mieć wzgląd na stan rzeczy jaki był w owej 
chwili. 

Noc 29 listopada, nie poszła stosownie do ułożonego 
planu. Wojsko rossijskie miało być rozzbrojone i w sto¬ 
licy zatrzymane: wszakże wyszło całkowicie i pod rozka¬ 
zami wielkiego księcia, rozlokowało się za rogatkami. 
Tejże nocy miały opodal od Warszawy, na różnych punk¬ 
tach bydz uczynione militarne ruchy i przedsięwzięcia, te 
albo opóźnione były, albo wcale miejsca nie miały. Noc 
i dzień był szukany, do naczelnictwa powoływany gene¬ 
rał Chłopicki i nie można go było znaleść, bo się krył 
przed głosem rewołucijnym; kiedy kommendę Igo grudnia 
objął, rozesłane rozkazy nie były dostateczną rękojmią 
dla rozpalonego rewolucją powstania narodowego. W sku¬ 
tek tego wszystkiego, wielki książę trzymał część miasta 
Warszawy, wprawdzie mało zamieszkaną, ale przecina¬ 
jącą prawie kommunikacje z częścią kraju; stal za mia¬ 
stem z całą swą siłą rossijską i miał cząstkę wojska pol¬ 
skiego pozostałą pod jego kommendą: tym sposobem był 
w zetknięciu z wojskiem które w stolicy rewolucją pod¬ 
niosło, a co do liczby nie było od rossijskiego liczniejsze. 
Los i decizja reszty po kraju rozstawionego wojska, nie 
były wyjaśnione, a tym dłuższego trzeba było czasu do 
zrozumienia, jak dalece objawi się poruszenie narodu, choć 
o jego usposobieniu wątpliwości nie było. Dowóz żywno- 


*) Tłómacz francuski tego artikułu i wydawca w Aweniome 
1832, Stanisław Bratkowski, ogłaszając go jako dokument tustori- 
czny, dopisuje tu: rozmowa ta nie jest bez interesu, nigdzie nie pu¬ 
blikowana, dla tego pozyskawszy ja: ayant le bonheur d’en posse- 
der le recit tracę par la main de Lelewel lui-móme pour son propre 
souvenir peu de jours apres cet evenoment, nous regardons comme 
une bonne fortunę de pouvoir 1’inserer dans notre recueil (p. 5). 
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ści do stolicy mógł być różnymi przypadkami przerwany. 
Cały zapas amunicji w Modlinie nie zajęty. Stracony 
w pierwszych poruszeniach czas, dawał korzyść odleglej¬ 
szym nawet rossijskim siłom, jeśliby co przedsiębrały. 
W niedość zdecydowanym, a zwolna rozwijającym się 
ruchu narodowym, głos rewolucijny nie miał jeszcze pola 
objawić myśli swojej, powoływał do tego radę admini- 
stracijną: ta się jemu opierała. Dla obserwatora wszy¬ 
stko w pewnym rodzaju niepewności było. Trzeba było 
czas zyskiwać aby się rzecz dostatecznie rozwinęła, aby 
popchnąć i przymusić opieszałych lub ociągających się na 
których oczy narodu zwrócone były. W takim to stanie 
rzeczy jechała do wielkiego księcia do Wierzbny deputa- 
cja czterech z rady administracijnej. 

Po nocy pod drzewem przepędzonej, w małej kar¬ 
czemce, ciasna jizdebka była pod ów czas mieszkaniem 
wielkiego księcia i małżonki jego, który dni parę wprzódy, 
rządził królestwem i wielu gubernjami. Jizdebka o jednym 
okienku; stało w niej łóżko, kanapka, krzesło, stoliczek 
i stołek; a w przestrzeni zaledwo parę kroków uczynić 
było można. Przybywający czterej, przejechawszy bez 
żadnych uprzednich umów lub zaręczeń, forpoczty i straże 
wypartego z miasta władzcy, należli się na dziedzińcu 
wśród wojskowych wszelkiego stopnia, przez których prze¬ 
ciskając się niejako, niezwłocznie wpuszczeni byli do wiel¬ 
kiego księcia i pokojik jego napełnili. Nalezli wielkiego 
księcia stojącego przy łóżku, na stoliczku dwa talerze, bo 
to była godzina trzecia obiadowa; księżna łowicka sie¬ 
działa na kanapce. Znaleźli się sam na sam: niewiadomo 
komu się więcej dziwić, czy tyrannowi, który jich do 
siebie w takiej chwili przypuszczał; czy jim, którzy wśród 
jego obozu stanęli. 

Naprzód przemawiał książę Lubecki i gadał długo, 
przekładając że postępowanie rady administracijnej nie 
mogło być jinne, gdyż znajdowała się zagrożoną od po¬ 
spólstwa i nie miała jinnych środków utrzymania porząd- 
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ku tylko takie jakie przedsiębrała; źe gdyby miała wię¬ 
cej wojska, byłaby zdolna porządek utrzymać; że nie- 
przewiduje co jeszcze zajść może, że to co zaszło, nie 
z czego jinnego wynika, tylko z zaszłych wielo licznych 
pogwałceń praw i konstitucji. Na to wielki książę, pe¬ 
łen spokojności, żywo opowiadał, że to nie pospólstwo 
było, co na jego mieszkanie belwederskie naszło. Poczy¬ 
tując to najście za mordercze, wymieniał zdarzenia szcze¬ 
gólne, sobie świadome, wytykał, jak dalece wojskowi do 
nich należeli. Wspominał o wierności sług swojich Ros- 
sjanacli, z których jeden piersiami swymi zastawiał drzwi 
do jego pokoju i zginął, a drugi Wyskoczył z trzeciego 
piętra i nogi połamał, chcąc w pomoc prędzej pospieszać. 
Zarzucał że rada administracijna, dając dowództwo nad 
wojskiem generałowi Chłopickiemu, ubliżała jemu jako na¬ 
czelnemu wodzowi. Obszerne to opowiadanie odpierał 
książę Lubecki ponawianym upewnieniem, że gdyby rząd 
miał więcej wojska, byłby mocniejszy, a teraz ledwie się 
od pospólstwa i gwałtownych umysłów zabespieczyć może. 
Książe Czartoryski przymawiał się, omawiając wymuszone 
okolicznościami postępowanie rządu. . Ostrowski przypo¬ 
minał wielkiemu księciu uwagę, jaką mu w czasie sejmu 
czynił: jiź niebespiecztiym jest przykładem dla ludów, gdy 
jich rządy, z lekceważeniem wykonanych przysiąg oswa¬ 
jają; źe gwałty wyrządzone konstitucji są powodem do 
rewolucji, jej zaś celem staje się połączenie wszystkich 
Polakow pod jedno berło, a zatym połączenie gubernij 
polskich z królestwem: co niedopiero obiecano. 

W tym zerwała się z kanapki księżna Łowicka i 
przyskoczywszy do księcia Lubeckiego, patheticznie, gło¬ 
sem uroczystym, poczęła mu wyrzucać, że on który do¬ 
tąd zupełne posiadał króla zaufanie, który był jego fa- 
woritnym ministrem (son ministre favorit): teraz go za¬ 
wodzi i opuszcza; ze obowiązek powinien być jedynym 
działania celem, od którego gdy się kto oddala, wpada 
w miljony niepewnych cyfer; że obowiązkiem jego było- 
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zachować radę administracyjną taką, jak ją król posta¬ 
nowił; wtenczas byłby książę mocny: ałe ją osłabił przy¬ 
bierając osoby popularne i w rewołucijną zamienił wła¬ 
dzę. Lubecki odpierał te natarczywe zarzuty tym: że 
rada administracyjna, będąc w największym niebespie- 
czeiistwie, przez przybranie osób wziętosc w narodzie ma¬ 
jących, mogła władzę królewską ocalić i stolicę od zni¬ 
szczenia ochronić, że zapał posunięty jest do najwyższego 
stopnia i chyba ciężkim krwi rozlewem mógłby być uśmie¬ 
rzony. 

Księżna Łowicka nie przestając na tej explikacji, 
wynurzając swe uczucia z oświadczeniem, że to czyni jako 
Polka do kraju i narodu swego przywiązana, poczęła wię¬ 
cej jeszcze wymawiać Lubeckiemu że polega na osobach, 
które właśnie rządową moc osłabiają; a w rozczulonej 
żywości wskazując na Lelewela, w fiim słowem i gestem 
sprawcę poburzenia wskazywała. Na pierwsze tak wyra¬ 
źne zarzuty, z razu uśmiechem odpowiadał Lelewel, a gdy 
nałazł porę przymówienia się, zaczynał od tego, jiż wi¬ 
dzi, że jest posądzony o jakieś knowania celem za wichrze¬ 
nia spokojności. Przerwała mu księżna Łowicka i za¬ 
przeczyła, że wcale nie posądza: ale obracając swą mowę 
do Ostrowskiego i Lelewela razem, chwyciła jich za rękę 
i wystawiała jim, na co kraj polski narażają. W żywych, 
groźną przyszłość malujących kolorach, wzywała jich, wy¬ 
razami najczulszymi, aby chcieli całe to poburzenie uśmie¬ 
rzyć, bo jest przeświadczona, że to w jich mocy. Książe 
Lubecki, popierając niejako argumentowanie księżny, utrzy¬ 
mywał, że Ostrowski i Lelewel mają wziętość swoję, 
a jich powołanie do rady administracijnej i postępowanie 
obu, były jedynym środkiem, działanie rady administra¬ 
cijnej zabespieczającym: lecz że wstrzymać rewolucji, ani 
oni, ani już nikt nie zdoła. 

Lelewel obracając mowę do wielkiego księcia, mó¬ 
wił: że bez wątpienia jego cesarzewiczowska mość, umie 
rozróżniać te pierwsze zdarzenia nocne, które tak są dla 
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niego bolesne, od dalszych wydarzeń, które są narodo¬ 
wym poruszeniem; że teraz roztacza się przedmiot wyż¬ 
szy, podnoszący wielki i nieugaszony ogień w upomina¬ 
niu się praw i konstitucji dla Polaków w gubernjach pol¬ 
skich i połączenie jich z królestwem; że pierwszy wybuch 
był tylko do tego podnietą, a teraz objawia się powsze¬ 
chna wola narodu. Na to wielki książę przymawiał i po¬ 
wtarzał, że to nie jest środek dopominania się gwałtownie 
(par la violance). Ostrowski powtarzał, że tak co do 
pogwałcenia konstitucji jak i co do jej rozciągnienia do 
reszty Polski, że używano napróźno prozb, przedstawień, 
a nawet żarliwych reklamacij; że tego są dowodem wszy¬ 
stkie sejmy i tak liczne a bezskuteczne peticje; że na 
odparcie gwałtu, gwałt tylko mógł być skuteczny, że nie- 
tylko w Polszczę podobne zaszły zdarzenia, ale i we Fran¬ 
cji i w Belgji. Nie przypadało to do myśli wielkiego 
księcia, gdy Lelewel uciszył jego zarzut powiedzeniem 
żywo, że przecie i Polska gwałtownie przez trzy mocar¬ 
stwa rozerwaną została. W dalszym przy mawianiu się 
czynił tę uwagę: że cesarz Mikołaj ma w swym państwie 
wiele ludów, a dwa narody dla których również ojcem byc 
powinien. Przystałoż aby naród Polski przez jakąś poli- 
tikę był tyle czasów, jak jest uciskany? Co zas do po¬ 
stępowania swego i rady administracijnej, sądził Lelewel, 
że nie ulega zarzutowi, bo co w tych dniach zamięszania 
i rozprzężenia, wychodziło z karbów legalności, zdaje mu 
się że to każdy z członków rady administracijnej, usiło¬ 
wał na drogi legalne zwracać, przez upoważnienie kró¬ 
lewskim jimieniem. Od takiego postępowania rady admi¬ 
nistracijnej i on sam nie wyłączał się, widząc w tym je¬ 
dynie utrzymanie węzła między działaniem narodu i kró¬ 
lem, a tym sposobem oczywiście rada administracijna 
usiłuje kraj dla króla ocalić. 

Wielki książę chwaląc się jile jeszcze w wojsku pol¬ 
skim powolności i wierności najduje; wydobywszy z kie¬ 
szeni, ukazał swój rozkaz dzienny, którym zaręcza arane- 
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stją dla tych coby swe błędy wyznali, czyniąc tę uwagę 
że niezmierną ze swej strony okazuje wyrozumiałość, gdy 
wszystkie jakiekolwiek gwałtowne zdarzenia błędem na¬ 
zywa. Na to Ostrowski powiedział, jiż z takiej amnestji 
nikt korzystać nie zechce, bo nikt się do winy nie przy¬ 
zna. Tu pytał więlki książę, coby mogło najprędzej całe 
zawichrzenie uspokojić? Ostrowski na to objawił swą 
myśl, że oddalenie się wojsk rossijskich od Warszawy, 
a ustęp jich do Rossji, mógłby pojątrzone umysły ułago¬ 
dzić. Wtedy księżna Łowicka i wielki książę wymówili 
się, że to bez trudu nastąpić może. Ale razem zaszło 
z jich strony pytanie, co ze swą osobą wielki książę ma 
uczynić? Lubecki opinjował że najlepiej uczyni, kiedy do 
Warszawy powróci. Rozpoczęło się o to prawdziwe wo- 
towanie. Lubecki dał głos za zostaniem; Czartoryski 
chciał niektóre uwagi nad tym czynić, ale mu wielki 
książę przerwał, żądając odpowiedzi, tak albo nie (oui 
ou non); Czartoryski zatym glosował za zostaniem. Ostro¬ 
wski był za oddaleniem się z kraju. Lelewel podobnie. 
I tyż przeciw niemu! (et toi contrę lui!). Z tymi słowa¬ 
mi obróciła się księżna Łowicka do Lelewela, na co jej 
wraz odpowiedział: zapewne przypomni sobie księżna, jak 
sama niedawno powiedziała, że wielki książę od swojego 
wojska rossijskiego odłączyć się nie może, jakżeby sam 
pozostał. Bliskość zas wojska rossijskiego w stolicy obawę 
i niespokojność utrzymuje; a nadto, wojsko rossijskie uwa¬ 
żane będąc' od ludu za cudzoziemskie, a nawet za nie¬ 
przyjacielskie, może się attaku i napaści spodziewać. 

Wielki książę protestował się, że żadnych nieprzy¬ 
jacielskich kroków nie uczynił i nie uczyni: dlatego chę¬ 
tnie przystąpił do konwencji, która z nim umawdaną i za¬ 
raz dla publikowania drukiem pisaną była. Ostrowski 
siadł przy stoliczku i redagował na pismo co umówione 
zostało. Zaręczył wielki książę że nie będzie Warszawy 
attakował, a gdyby rozkaz dostał, wprzód 48 godzinami 
ostrzeże. Żądał podobnego upewnienia ze strony polskiej, 
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lecz Ostrowski odpowiedział, że pohamowanie zbrojnego 
ludu, nie ulega niczyjej mocy; można utrzymać w kar¬ 
bach subordinacji wojsko regularne, ale nie wzburzony lud; 
a gdy ten warunek wzajemnym być nie może, radził na 
nowo wielkiemu księciu aby się z pod Warszawy oddalił, 
dla własnego bespieczeństwa. Na co księżna Łowicka od¬ 
powiedziała z ironją: oh! dzięki za tę pieczołowitość! 
Przyrzekł wielki książę że nie wyda żadnych Rozkazów 
do armji litewskiej, aby ta kroki nieprzyjacielskie czynie 
miała. Oświadczył życzenie, aby mógł mieć wypuszczo¬ 
nych swój ich generałów z niewoli: o co deputacja doło¬ 
żyć wszelkich starań przyrzekła. Obiecywał ze swej strony 
wielki książę wyjednać amnestją dla wyznających błędy 
swoje. Zgodnie . czyniła deputacja uwagę, że tak amne- 
stja jest niczym. Ponawiał znowu wielki książę uwagę, 
że z jego strony nie może byc większej wyrozumiałości, 
jak kiedy zbrodnie (crimes) błędami nazywa. Lelewel 
popierał uwagę, bo trudno ażeby tak rozmajite błędy, 
które zbrodniami były, miały być przez jinnych wyja¬ 
wiane. Wielki książę po kilka razy powtórzył że go to 
cieszy, jiż sam Lelewel przyznaje że były występki i zbro¬ 
dnie. Ponowił to przyznanie Lelewel uznając, że jistotnie 
zdarzyły się łupiestwa, morderstwa: a któżby wyznawać 
podobne błędy przychodził? nie o amnestją tedy jidzie, 
ale o zupełne puszczenie wszystkiego w niepamięć (oublie 
total). Po długim wzbranianiu się, gdy zaledwo umawia¬ 
nie się zerwanym nie zostało: przystał nareszcie wielki 
książę, że będzie pośrednikiem do wyjednania u łaska¬ 
wości króla (clemence du roi), puszczenia wszystkiego co 
zaszło w niepamięć. 

Ostatni punkt o gubernje polskie, zdawał się niepo¬ 
dobnym do przeprowadzenia. Najmocniej stał przy tym 
wielki książę, że nie może o to, ani się wstawiać, ani 
byc pośrednikiem do króla. Zrobił uwagę Ostrowski, jiz 
to połączenie nie musi byc trudne do uskutecznienia, od¬ 
wołując się do swej rozmowy z wielkim księciem w cza- 
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słe sejmu, z ust którego słyszał, jiż powrócenie Polszczę, 
Litwy i Woł^ia, stanowczo przez Alexandra zdecido- 
wane było, jedynie burzliwością kilku posłów wstrzymane 
zostało: co więc przed kilku laty stać się mogło i teraz 
da się łatwo wykonać. Wszakże wielki książę, ani o tym 
chciał słyszyć: stanął pod oknem z założonemi rękami 
i długie chwile milczenia nas ta wały. Toczył wtedy roz¬ 
mowę osobną Lelewel z księżną Łowicką i przerywał ją 
również chwilami milczenia. Księżna powtarzała mu: tylko 
cierpliwości, on na wszystko przystanie. Wszakze zwa¬ 
żając Lelewel, jile już zacięte i podrażnione milczenia 
ponawiały się, nie ehcąe aby cała fatiga z kwasem na 
niczym spełzła, przełożył myśl swoję: że gdy w obecnej 
rozmowie z wielkim księciem, rzecz o gubernjach polskich 
była umawianym przedmiotem, tego pewnie wielki książę 
nie zaprzeczy. A nie: odparł. A zatym dodał Lelewel, 
pewnie też pozwoli aby o tyra przy umowie, w druku wy¬ 
mienić.. Na to wielki książę przystał i pozwolił, a nawet 
nie odmawiał uczynić się mającego przedstawienia, do 
swych rąk przyjąć i takowe królowi złożyć. To też na¬ 
pisanym zostało. 

Powieść ta wyjęta jest z notat Lelewela, który ją 
za świeżej pamięci nazajutrz skreślił. Najlepiej pamięcią 
objął to co sam mówił i to co jego samego tyczyło. Nie¬ 
zwłocznie odczytał j c ą towarzyszom. Ostrowski pomnożył 
ją własnymi dopiskami, w których swoje wyrazy dokła¬ 
dniej podopisywał. Dla tego powieść ta zupełniejsza co 
do Ostrowskiego i Lelewela: co do przymawiania się jin- 
nych dwóch delegowanych może jest mniej dokładna i 
mniej zupełna: przy odczytaniu nie nalezli nic do zarzutu 
lub sprostowania. Wreszcie niema w niej celu powtórze¬ 
nia wszystkich małych szczegółów i myśli we wzajemnej 
rozmowie, razem toczonej lub w osobnej pojedynczych de¬ 
legowanych z księżną Łowicką lub z wielkim księciem 
rozmowach wyrażonych (Lubecki z księżną, Czartoryski 
z wielkim księciem jakiś czas osobno rozmawiali): celem 
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tej powieści stało się zebranie głównych widoków, jakie 
były jistotną rozmowy osnową. 

Lelewel z powodu uprzedzenia z jakim się wielki 
książę i księżna Łowicka objawili, w tej rozmowie do¬ 
znawał osobliwych przymówek. Jak w razie księżna głó¬ 
wnego sprawcę w nim rozruchu wskazywała, tak potym 
wielki książę, gdy mu przyszedł na myśl jego pałac briih- 
lowski, i gdy zapytał co się z nim stało? wraz się obró¬ 
cił z pytaniem że to musi być najlepiej Lelewelowi wia¬ 
domo. Na odpowiedź że niewie. Lubecki o losie i cało¬ 
ści tego pałacu, rzecz całą opowiadał. W jinnym razie 
pytał wielki książę, czy jest ten sam co był professorem 
w Wilnie. Lelewel przyznał że ten sam. A tu w War¬ 
szawie studenci uniwersiteccy zawichrzenie zrządzili: więceś 
to ty Lelewelu musiał sprawić? Lelewel odparł mówiąc: 
że miejscem i czasem dawny obowiązek jego od uniwer- 
sitetu warszawskiego oddalony, i trudno te dwie rzeczy 
kojarzyć; że w swojim domowym pożyciu zamknięty, pra¬ 
wie że nie zna uczniów uniwersitetu warszawskiego; a je¬ 
żeli ma to szczęście, że jego jiraie jest gdziekolwiek użyte, 
los mu to więcej zrządził, niż własna zasługa. Pytał go 
wielki książę gdzie ową pierwszą noc zaburzenia najdo- 
wał się? Przy łożu schorzałego i dogorywającego ojca, 
odpowiedział Lelewel, bo właśnie tejże nocy w mojich 
rękach życia dokonał. Uczyniło to niejakie WTaźenie na 
wielkim księciu: przestał nastawać, wszakże pod koniec 
rozmowy* jeszcze się obrócił do Lelewela mówiąc: w War¬ 
szawie już się podobno i klub zawiązał. Tak jest odpo¬ 
wie Lelewel i mnie swym prezesem uczynił. Przy poże¬ 
gnaniu widać było że księżna Łowicka złożyła uprzedze¬ 
nie i niechęć z jaką była z razu gdy nań ze wstrętem 
wprzód poglądała. Ozięble zbywając Ostrowskiego z wy¬ 
razem szczególnej przychylności, podała Lelewelowi i ści¬ 
snęła jego rękę. Wynikło to z osobnej z nim rozmowy, 
do zawiązania której zachęcił ją Lubecki. 

Rozmowa ta pod koniec długich umów i spisywania 
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konwencji przez księżnę Łowicką zagajona, była w ję¬ 
zyku polskim. W tej Lelewel przekładał jak są płonne 
podejrzenia, aby miał przeciw Rossji mieć jakie niechęci 
i sam zamięszania wzniecać; że owszem chlubi się litera- 
ckiemi stosunkami swymi z uczonymi rossijskiemi i cie¬ 
szy się znajomością niektórych Rossjan: ale ze swego Spo¬ 
kojnego życia poglądając na stosunki narodu polskiego i 
rossijskiego, postrzega w rozwijającym się powstaniu na¬ 
rodowym, nie powstanie na króla, ani na naród rossij- 
ski, który jeśli chce, może się bratnim polskiego nazy¬ 
wać: tylko przeciw politice rossijskiej, która od tak da¬ 
wnego czasu naród polski gnębi. Przekładał jej jak da¬ 
lece w postępowaniu swojim rada administracijna, całej 
usilności dokładała, aby interes narodu w zwiąsku z kró¬ 
lem utrzymać, w nadzieji że król wejrzy w potrzeby i cier¬ 
pienia narodu; że tylko prędkie oczekiwaniom i domaga¬ 
niom się zadosyć uczynienie, może zjednać umysły; że to 
jawiące się poruszenie, stanie się poruszeniem całego na¬ 
rodu, również czującego: a to uczucie księżna jako Polka, 
pewnie oceniac umie. Przekładał że się przebrała miarka 
cierpliwości. Cesarz Alexander czyli to łudził, czyli szcze¬ 
rze obiecywał spojić gubernje polskie z królestwem, ałe 
utrzymywał naród w nadzieji i oczekiwaniu. Teraz cesarz 
Mikołaj, po koronacji, listem, wprawdzie priwatnym ale 
publicznie ogłoszonym, odjął te nadzieje. Upewniała księ¬ 
żna że kiedy wielki książę z cesarzem o gubernjach pol¬ 
skich mówić będzie, zacznie od przypomnienia, jak tym 
krokiem w narodzie polskim przykrą sprawił sensacją. 
Lelewel przekładał dalej, że mieszkając lat wiele w gu¬ 
bernjach polskich, jeżdżąc corocznie na Wołyń, widzi po- 
gorszający się los mieszkańców, że szczególniej za pano¬ 
wania Mikołaja wszystko się pogorszyło: intolerancja na¬ 
rodowości, intolerancja religijna, w administracji wycień¬ 
czenie sił mdterjalnych i moralnych, gnębi tamte prowin¬ 
cje. Czyliż Polska patrząc na ten ucisk ziomków, może 
to ozięble znosić? odwołuję się z tym do samej księżny 
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uczuć. Nie przeczyła temu utrzymując że jej męża (wiel¬ 
kiego księcia) los gubernjów polskich obchodzi i że nie¬ 
raz życzył aby były z królestwem połączone. Przyzna¬ 
wał Lelewel, że bądź przypadkiem, bądź ze stosunków 
swojich z różnymi osobami, to od generała Krasińskiego, 
to od jinnych osób, aż nadto dobrze wie, o tej wielkiego 
księcia życzliwości. Ale że dziwnym zbiegiem okoliczno¬ 
ści, wtedy wielki książę objawiał to życzenie swoje, kiedy 
tego politika dworu petersburgskiego nie życzyła sobie: 
a kiedy ta zamierzała łączyć gubernje polskie z króle¬ 
stwem, wtedy mu się to nie zdawało, najmocniej prze¬ 
ciwny bywał i przeszkadzał. Lecz jak to było? mało 
kto wie o tym: a naród zniecierpliwiony, poczyna się 
z bronią w ręku o swój byt upominać. Wspomniała księ¬ 
żna o przeszkodach. Na to przyznawał Lelewel, że wi¬ 
dzi wielkie trudności, a pewnie są większe których oce¬ 
nić nie zdoła: ale mniema że cesarz mógłby nałeść środki, 
któreby go z trudnego położenia wydobyły. Niech dozwoli 
aby pełnomocnicy narodu rossijskiego, z pełnomocnikami 
polskimi, oto się rozmówili, a pewnie wszystkie trudno¬ 
ści z siebie zruci i postawi się pośrednikiem między dwoma 
narodami. Obiecywała księżna że wszystkie te uwagi, mę¬ 
żowi swemu wielkiemu księciu przełoży i zapewniała, że 
wielki książę będzie przed bratem tłómaczem i pośredni¬ 
kiem narodu polskiego: tylko o cierpliwość prosiła. Na 
tym ta konferencja osobna brała się ku końcowi, kiedy 
koło godziny ósmej nastąpiło pożegnanie i powrót z Wierz- 
bny do Warszawy, tyle wstrzymywany, jile zatrzymywali 
przy wielkim księciu zostający Polacy, przyskakując do 
karety, a żądający aby jim rozkazy nadesłane były, do 
przejścia pod ko mm en dę Chłopickiego. 

Nazajutrz rano 3go grudnia, zaledwo się rada admi- 
nistracijna gromadzić poczęła, przypadł adjutant wielkiego 
księcia Władysław Zamojski z wiadomością, że wielki 
książę odpuścił wojsko polskie przy nim będące i sam 
z pod Warszawy z rossijskim precz ustępuje, polegając 
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na prawości narodu polskiego, że mu wymarszu z kraju 
nie wzbroni. Upewniał przy tym tajemnie że wielki książę 
jest usposobiony i zdecidowany, na pierwszy alarm, na 
pierwszą przestrogę i wezwanie, broń złożyć i zdać się 
na łaskę. Ani w radzie administracijnej, a potym ani 
w rządzie tymczasowym, ani u Chłopickiego, niepodobna 
było wyjednać aby z tego korzystać. Co zaś do kwestji 
o sprawę całej Polski, o gubernje polskie, nadaremnie się 
o to upominał Lelewel, aby rząd stoso'wną odezwę wy¬ 
dał-; nadaremnie przekładał że tego się domaga głos re- 
wolucijny, że tłumy oficerów napełniają schody i przy- 
sionki pałacu bankowego, oczekując tego; nadaremnie 
wskazywał źe ogłoszona konwencja z wielkim księciem 
umówiona, jest aktem diplomaticznym, o który się ode¬ 
zwa rządu oprzeć może; nadaremnie przynosił i przera¬ 
biał projekta odezwy: wszystkie jego nalegania były da¬ 
remne. W odezwadi rządowych obserwowano tituły kró¬ 
lewskie: bez nich czasem ogłaszano odezwy w bałamu¬ 
tnych choć pateticznych wyrazach, o których Lelewel nie 
wiedział: ałe o całości Polski, o gubernje polskie, żadnej 
nie było podobna wydobyć. To było w pierwszych dniach 
rewolucji; w dalszym czasie przedmiot całości Polski z gu- 
bernjami, nie przestał być do niejednego sporu powodem. 

4 . 

UŻYCIE MYCH NOTAT PRZEZ MAURYCEGO MO¬ 
CHNACKIEGO, OBJAŚNIENIE UDZIELONE PO¬ 
SŁOWI CHEŁMICKIEMU. 

Kollego! Wydając dzieło Maurycego Mochnackiego, 
Powstanie narodu polskiego 1830—1831^ wzywasz ziom¬ 
ków, aby ci nadsyłali objaśnienia, któreby mogły posłu¬ 
żyć do sprostowania opowiadań autora. Autor już nie 
żyje, a przeto słowa jego powinny pozostać nie tknięte 
i objaśnienia, nie mogą onych ni zmieniać, ni prostować. 
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Zawsze jednak te objaśnienia użyteczne będą, a kiedy 
kollego oczekujesz onych od ziomków, tym więcej spo¬ 
dziewać się winieneś odenmie, ponieważ dostrzegasz, że 
Maurycy Mochnacki nieraz opiera się na mojich notatach 
które ważnemi nazywa. Użycie onych przez niego albo 
jest wierne, albo chybne: w każdym razie czyni mię od¬ 
powiedzialnym przed tobą kollego i przed czytelnikami. 

Trzeba jeszcze i to .wiedzieć, że cząsteczka mojich 
notat, znalazła się w rękach Maurycego Mochnackiego, 
nie przypadkiem jak powiada, alem ją wprzód Micha¬ 
łowi Podczaszyńskiemu a potym jemu samemu Mochna¬ 
ckiemu, ja sam udzielił, użyć i przepisać pozwolił. Ta 
cząsteczka, stała się użyteczną dla jich pism *), Nie chcę 
zarzucać niesumienności w onej użyciu, ale dostrzegam 
wysoką nietrafność i mylność. Dzieło Mochnackiego, jak¬ 
kolwiek nieskończone, w różnych razach mające niedo¬ 
statki, próżnie, gdzieniegdzie sofisticzne, ledwie nie sati- 
riczne,-jest jedno z najcelniejszych i zasługuje aby było 
we wszystkich językach znane i czytane. Maluje się w nim 
Maurycego, czuły, bystry i żarliwy umysł, który mu w mło¬ 
dych jego latach, nie dozwolił być oziębłym na to co się 
w poruszeniach narodowych działo. Wszędzie czynnie się 
wikłał i wpadał w ambarasy, z których wybrnąć i obja¬ 
śnić one w swym dziele usiłuje. Znałem się z nim blisko 
i były lata żeśmy niemało czasu z sobą przepędzali. Ta 
znajomość, ważność dzieła i opieranie się jego o moje no- 
taty, skłaniają mię że wcześniej kilka słów na papier 

*) Moje notaty były pisane pod -wrażeniem zdarzeń, ta część 
której użył Mochnacki, była wprzód przesłana Michałowi Podcza- 
szyńskiemu bawiącemu w Paryżu. Podczaszyński zredagował z nich 
w języku francuskim artikuły umieszczone w Revue de Dmx Mondes 
w mjesiącach sierpniu i wrześniu 1831, kiedy jeszcze bój nasz nie 
ustał. Moje opowiadanie doznało skrócenia i niekiedy modifikacij, 
a zostało połączone z różnymi szczegółami i argumentami które nie 
są moje. Znajdując w tych artikułach francuskich wierniejsze mych 
myśli i wyrażeń oddanie, przytoczę tu w dalszych notach te, które 
z drugiego pióra zadają skrzywienie w dopciwowaniu Mochnackiego. 
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rzucam, aby sprostować niektóre uchybienia, któreby 
czytelnikom dzieła Mochnackiego zdawały się z mojicłi 
notat pochodzić: co tak nie jest Opinją jaką Maurycy 
o mnie wyraził, szanuję i na zarzuty jakie mi poczynił 
odpisywać nie będę: to jest jego własnością, tej niety- 
kam; ale chybne przytoczenie i zastosowanie notat mo- 
jich , jest nadużyciem mej własności, to nadużycie w nie¬ 
których punktach wytknąć zamierzam. 

Powiada naprzykład Maurycy p. 429, że Lelewel na 
dniu 17go grudnia był w deputacji sejmowej do Chłopi¬ 
ckiego. To miejsca wcale nie miało. Czytał Maurycy, 
żem był najmocniej wszelkim tego rodzaju deputacjom 
przeciwny, jako poniżającym sejmujących i takowej missji 
nie byłbym się podjął *). Znajdowałem się jednak obe¬ 
cny, przy audjencji którą dał Chłopicki, bo ta była w sali 
■ rządowej. A kiedy postanowiono tajemnicę zachować, opi¬ 
sałem onę i przesłałem do Paiyża, gdzie Michał Podcza- 
szyński umieścił w le Temjys. 

Czytam u Maurycego p. 605, o fakcji Honoratki 
czyli Lelewela: sądzę że to omyłka druku czy pisania. 
Honoratka była zawsze przeważnym Chłopickiego zgro¬ 
madzeniem: tam tańcowano poloneza Chłopickiego. Gdyby 
nie tak ale jinaczej było, możeby ją diktator rozpędził **). 


*) „C*esfc dans Tetat d’incertitude, mówi Podczaszynski (Revue 
de Deux Mondes III vol. p. 345), que les nonces et les deputes en 
voyerent leur deputation au dictateur pour connaitre ses intentions; 
le senat en fit autant. Alors Lelewel rompit le silence: vous fcraitez, 
dit-ił en puissance Chłopicki, dont le pouvoir West qu’indmdueł et 
illegal; je vous predis les plus facheux effets d’une pareille conduite." 

Miało to rzeczywiście miejsce wedle powieści Podczaszyń- 
skiego: Le dictateur ne pouvait souffrir les discours, souvent exaltes 
des clubs; conseille par le juste-milieu, il les ferma tous. Les clu- 
bistes furent loin de s’offenser de cette raesure; mais la conduite 
equivoque de Chłopicki, les intrigues des comtes et du juste-milieu, 
les reunirent de nouveau et ils fonnerent une societe dont les sean- 
ces se tenaient publiquement au cafe de Honoratka sous la presi- 
dence de nonce Cantorbery Tymovski. Cette societe fut aussi dis- 
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Opisuje Maurycy dość obszernie p. 453—455, roz¬ 
mowę czterech członków rządu tymczasowego z exdikta- 
torem, po jego pierwszej abdikacji, na dniu 19 grudnia. 
Wyciągnął ją z mojich notat, aie niewiernie, pewnie przez 
przypadkową nieostrożność* *). Cała rozmowa była razem 
w obec czterech i o radzie wojennej Chłopicki mówił 
przed wszystkimi czterema, a przeto nie miałem z czym 
biegać, jak się wyraża Maurycy p. 455: że Lelewel po¬ 
biegł z tymi nowinami do rządu tymczasowego. Po skoń¬ 
czeniu tej, dużo mówiącej rozmowie, dopiero zostałem 
sam na sam z Chłopickim aby mu powiedzieć, że on czyn 
sejmu, za kontrrewolucijny, fałszywie poczytuje, bo raczej 
jego diktatura jest kontrrewolucją i doczeka się tego, że 
tak nazwaną będzie. On ze swej strony okazywał trwogę, 
aby sejm jakiej brewerji nie zrobił! 

Wyczytał Maurycy p. 285, 286, 741, w notatach 
mojich ze Władysław Zamojski upewniał jiż wielki książę 
jest usposobiony i zdecydowany na pierwszy alarm, na 
pierwszą przestrogę i wezwanie, broń złożyć i zdać się 
na łaskę: a do tego Maurycemu Mochnackiemu podobało 
się własne swe dodać objaśnienie: że to miało być w celu, 
aby go mieć jak zakładnika i pośrednika wyjednać ma¬ 
jącego w Petersburgu amnestją powszechną p. 286. Niech 
nikt nie mniema, aby Maurycy miał to wyczytać, albo 
w mojich albo we Władysława Zamojskiego notatach to 
żywy jego pociąg pióra, sam z siebie dopisał. 

Dziwnie sobie szennieruje Maurycy, to amnestją, to 
puszczaniem wszystkiego w niepamięć, to wojną króla 

fioute par le dictateur et c’ est a cette occassion que 1* abbe Pułaski 
apporta a Lelewel la petition qu’il prósenta au dictateur avant d' etre 
arrete (Revue de Deux Mondes III vol, p. 406). To zdarzenie za¬ 
pewne pobudziło Mochnackiego do nazwania Honoratki moją fakcją, 
ale za cóz tego zdarzenia z mych notat nie przytoczył kiedy tyle 
drobiazgów wytaczał ? 

*) Toż uchybienie popełnił Podczaszynski (Revue de IIeux 
Mondes III rot p. 349), zapewne więc jego powieść pokierowała pió¬ 
rem Mochnackiego, a nie moja obszerniejsza. 
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koustitucijnego z imperatorem despoticznym: podając to 
za moją wiarę i moją i Iluzję, od której odskoczyłem po- 
tym, kiedy było za późno p. 296, 297, a zatym utrzy¬ 
muje bez zarumienienia że politika Lubeckiego była moją, 
że politika Chłopiekiego, była mi równie upodobaną, upe¬ 
wnia nawet czytelnika p. 668, żem podzielał zdanie Czar¬ 
toryskiego i żem także byl przeciwny detronizacji. Tych 
dziwnych rzeczy pewnie w notatach nie wyczytał. Roz¬ 
ważny czytelnik, skoro rzuci okiem na moje utyskiwanie 
przez Maurycego w objaśniających notach powtórzone p. 
741, 742, jak nic, ni w radzie administracijnej, ni w rzą¬ 
dzie tymczasowym, nie można było wygnieść, wywołać, 
coby wykroczyło z karbów kongressowych, z karbów po¬ 
słuszeństwa Mikołajowi, któremu rapporta zdawano, mnie¬ 
mam że doścignie, jiż jest cos sprzecznego w rozumowa¬ 
niu Maurycego oraz z tą wiarą i illuzją, jaką usilnie na 
me barki ładuje. Spodziewani się także, jiż nie unikną 
baczności czytelnika zdarzenia przez samego Maurycego 
Mochnackiego przytoczone, a dowodzące, że nie byłem 
Chłopiekiego upodobaniem i nie brakło gorzkich sprzecz¬ 
ności jakie wynikały z różności wiary. Przytacza też 
Maurycy moje przy mówienie się na sessji detronizacijnej 
p. 790—794, które także ważnym nazywa. W nim po¬ 
wtórzył, nie wiarę moją, albo illuzję, ale szczere opo¬ 
wiedzenie, jak rzeczy w ów czas prowadzono, na jakiej 
zasadzie się opierano, w jakiej matni sprawę narodową 
trzymano*). Już wtedy Roman Sołtyk, wniósł usunięcie 
precz dynastji Romanow. Miało to jiśc drogą sejmową, 

*) „Lelewel prit ensuite la paTole, mówi Podczaszynski (Revue 
de Deux Mondes III vol. p. 417) et dans un long discours accusa 
Lubecki de duplicite.“ — Powieść Podczaszynskiego była skreślona 
z tychże notat, z których Mochnacki swe wnioski i twierdzenia wy¬ 
wodzi; pierwszy robił wyciągi w czasie samego powstania, drugi prze¬ 
klną! myśli we trzy lata potym. Nie będę powtarzał to wszystko co 
może twierdzenia Mochnackiego obalać: ale przytoczę niektóre nie- 
sworności z mymi przeciwnikami, których tresc skreślił Podczaszyn¬ 
ski : „Vint la ąuestion de la Litvanie et ici les deux partis se di- 
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po formie i doktrinie konstitucijnej. Dla tego w przymó- 
wieniu się mojim nadmieniłem: że wyrzeczenie o królu do 
sejmu pozostało. Nie czekał tych powolnych obrotów 
marszałek Władysław Ostrowski, i zaraz na tejże sessji, 
zaintonował z bratem senatorem detronizacją, która po¬ 
wszechnym okrzykiem: niema Mikołaja, wyrzeczoną zo¬ 
stała. A gdym w rozmowie z marszałkiem przypomniał, 
że wniosek ten leżał w kommissji sejmowej, na to mi on 
odpowiedział: „tyś mnie swym przymówieniem się wywo¬ 
łał, na twych słowach się oparłem." Więc marszałek 
Ostrowski w owej chwili lepiej o mnie mniemał, niż Mau¬ 
rycy Mochnacki w Paryżu! 

Zkąd Maurycy wymyślił moje okazywanie najwię¬ 
kszego nieukontentowania, kiedy 5go grudnia delegowani 
z klubu do rządu tymczasowego przyszli p. 192, tego nie 


viserent. Lelewel roulait qu’on y envoya des troupes. — Une revo- 
lution disait-il ne se defend pas, elle attaąue; autrement elle n’a 
ni vigneur, ni activite>. La mission de Lubecki et de Jezierski ne 
doit point erapecher Tentree de nos troupes en Lityanie et en Vo- 
lynłe. — Attendons la reponse du tzar, repondait le parti contraire. 
Ne comptons nullement sur les puissances etrang£res, elles ne com- 
prennent leur veritable politique, poursuivit Lelewel, tirons de nous 
mSmes toutes les forces necessaires. — Mais ces forces seront in- 
suffisantes, repliquait-on et sans les secours des etrangers nous ne 
ferons rien (ibid. p. 343).“ — Lelewel ne cessait de dire aux doctri- 
naires (tak Podczaszyński zwał stronnictwo Chłopickiego), laissez 
& tous la libetfce de parłer, ne les empechez que de faire le mai: 
cette liberte est d’une utilite incalculable au milieu des difficultes 
inseparables d’une revolution et les exagerat\ons qu’elle entraine ne 
meritent bien souvent d’autre repression que le sourire des hommes 
sages. Elle met en mouvement les masses dans un moment ou la 
nation soulevee ne trouve sa force que dans les masses; enfin les 
hommes qui ne raisonnent que d’apres leur sentiment, lont jaillir 
mille idees lumineuses que cherche en vain la froide raison des 
autres (ibid. p. 341). M — „Lelewel irrita le parti moscovifce et son 
opinion prononcee pour la guerre offensire et Tindependance polo- 
naises, finit par lui aliener tout*a-fait łe dictateur. Je sais positive- 
ment dit un jour celui-ci a Vładislav Ostrowski, que Lelewel aspire 
a la dictature (ibid. p. 357).“ 
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wiem, bo tego w notatach me wyczytał, i nie miałem 
powodu z podobnym występować humorem. 

Zabawne też jest upewnianie, żem w czasie rewo¬ 
lucji, w starych księgach gmerał, nad wytartemi mone¬ 
tami ślepił: gdyby choć raz zajrzał był kiedy do mnie, 
byłby mnie niekiedy zualazł pod mojim dachem posilają¬ 
cego się lub zwykłym snem nocnym wypoczywającego. 

O mojim fałszywym położeniu, wyczytał Maurycy 
(choć o tym nie mówi) w notatach mojich, cokolwiek, 
ale nie wszystko, bo dalszych notat nie miał. Byliśmy 
w fałszywym położeniu po rozówiertowaniu Polski, w fał¬ 
szywym pod Napoleonem, w fałszywym pod dynastją Ro¬ 
manów, cóż dziwnego żeśmy się znaleźli w fałszywym pod 
Chłopickim, i. Niech jednak czytelnik uważy że Mau¬ 

rycy Mochnacki gotów będąc zasiąść w radzie adrnini- 
stracijnej do której był obłudnie powołany, sam siebie 
chciał w tej fałszywej pozycji umieścić. Jeżeli mniemał 
że obecnością swoją przemoże panującą w radzie admini- 
stracijnej opinją, wypadało mu zasiąsć cierpliwiej, docze¬ 
kać się sessji i zaprobować w kimby poparcie znalazł i 
czyliby, przybytek jego i Xawerego Bronikowskiego zdo¬ 
łały sprzeczne zdziałaniem antirewolucijnym, wnioski i zda¬ 
nia utrzymać. Maurycy Mochnacki tego nie zrobił, jak 
to z jego własnego opisu widać. Wszedł raz jeden do 
sali, pogadał z Lubeckim, sessji nie czekał i wyszedł. 
Liczył Maurycy na siłę klubu, w którym jednak, jak to 
sam szczerze w dziele swojira opowiada p. 239—243, 
głosy Alexandra Wielopolskiego, Alberta Grzymały, Woj¬ 
ciecha Wołowskiego, zaprzeczenia Xawerego Bronikow¬ 
skiego więcej mogły, niż najzdrowsze Maurycego pojęcia 
i ostrzegania. Po czym jak się sam wyraża p. 251, szu¬ 
kał schronienia w pokojach tego samego ministra, który 
na niego całą oburzył stolicę *). Tam, długo i długo w noc, 

*) Podczaszynski, przyjaciel Mochnackiego, tak tę przygodę 
opowiada: „Clilopicki ne tarda pas h se dessiner sur le nouyeau 
theatre ou il se trouvait place. A peine le gouvernement provisoire 
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z tymże ministrem w szklannym pokojiku rozmawiał, a mi¬ 
nister, cala gębą minister, mając myszkę w łapce, po tej 
długiej rozmowie wyszedł na salę rządową, w najwyższej 
dla niego admiracji. „To to człowiek! jakie zdanie, jakie 
przenikliwe widzenie! jak głębokie pojęcie! nie znałem go!“ 
kłęby dymu z tureckiego cybucha przydusiły resztę myśli 
i podziwu Lubeckiego Dość że nic równego nie widział 
i do Petersburga pojechał: a Maurycy Mochnacki w Lu¬ 
belskie. Wtedy widziałem się z nim i trocha rozmawiać 
miałem porę, nie o rzeczy publicznej, tylko o jego oso¬ 
bistej przygodzie. Wreszcie w całym dni owym przeciągu, 
czytelnik to z własnego Maurycego opowiadania widzieć 
może, ani raz z nim mówić mi nieprzyszło i do mnie ani 
raz Maurycy się nie przysunął. O tym zaś że prowadził 
szkolę podchorążych w celu rozstrzelania Lubeckiego i o jin- 
nych różnych rzeczach, które opisuje, dopiero po raz pier¬ 
wszy dowiedziałem się od niego w Paryżu. 


se iut-il declare cbef do Fetat, qu’il entra dans la salle de ses 
sóances, se plaignit vivement de 1’indisposition de 1’ armee et des 
clameurs des clubistes et parła avec fcant de chaleur qu’ il fut frappó 
d’ nne apoplexie. On le porta dans 1’antichambre ou il fut prompte- 
ment saigne. — Cet incident, excita la pitie en sa faveu.r et fit 
craindre la perte d’ un cbef aussi distingue. Les etudians de 1’ uni- 
versite, une grandę partie de 1’armee et generałement 1’opinion pu- 
blique, etaient pour lui. On poursurrit ceux qui osaient l’attaquer; 
on poursuivit surtout Maurice Mochnacki admis un instant au conseil 
d’administration. On youlait le fusiller; et Iorsque dans Ie club, ii 
donna a Chlopicki le nom de traitre, il pensa ótre sabre par Fau* 
ditoire. II ne dut son salut qu’a Lubecki. Cache par lui dans un 
cabinet attenuant a la salle des seances du gouvernement provisoire, 
il y resta pendant les jours du danger, nourrit des plats que lui 
envoyaifc de sa Łabie le favori de Nicolas. En sa qualite de chef de 
Fecolc pbilosopbique allemande, il avait un chaud antagonisre dans 
le professeur Lach Szirma cbef de 1’ecole ecossaise. Ce dernier 
conimendait les etudians dans la revolution et voulait faire faire con- 
damner a mort Mochnacki par un tribunal militaire compose de tous 
les etudians ayant le grandę de licencies en droits.“ ^Re^ue de Deus 
Mondes III vol. p. 338 No. eu mois d ł aout 1831). 
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W dni owe fałszowanej rewołucji naszej, z jednym 
tylko Machnickim o złym biega rzeczy parę godzin mó- 
wid mi się zdarzyło. Widział on całą przepaść! Zakli¬ 
nałem go aby kraju nie opuszczał, bo może być moment 
że rzecz lepiej stanie, on dopomóc może. Zaklęcia nic 
nie wymogły na tym zacnym mężu: Polskę opuścił. Pó¬ 
źniej opierały się o mnie pojedyncze narzekania Szembeka, 
Henrika Kamińskiego, Paca, a to wtedy, kiedy uwiedziona 

opinja poklaskiwała Chiopickiemu_i zdradzie *)„ Alem 

się tu nadto w drobne zapuścił zdarzenia, a nawet w ta¬ 
kie, które się mogą zdawać zarzutem Mochnackiemu czy¬ 
nionym i pod wracanie ni jego rozumowań, co nie było ce¬ 
lem inojim. Co bądź, z tego com powiedział, pewnie czy¬ 
telnik zrozumie jakim sposobem Maurycy Mochnacki szuka 
przyczyn złego biegu, w notatach które mu były dane. 
G-dyby mu jeszcze kto czwarty i piąty notat swych udzielił, 
jeszczeby i nowych winowajców wynalazł, i jeszczeby dow¬ 
cipniejsze rozumowania roztoczył. 

Brusella J836 roku. 

5 . : 

PRZYMÓWIENIE SIĘ LELEWELA NA SESSJIDE- 
TRONIZACIJNEJ, DNIA 25 STYCZNIA 1831. 

Przemowie zamierzam z okazji słyszanych dopiero 

*) Co nadmieniam, wspiera to, co Podczaszynski w swój im cza¬ 
sie z mego natchnienia powiedział w artikułaflf' de la Revue de 
Deusc Mondes p. 343 — 344 du III yol. „Les vieux generaus eux- 
mSmes hlamaient la politique de Chlopicki et se prononęaient haute- 
nient contrę son aufcorite: „La dictature disaient-ils n’est point ne- 
cessaire a la Połogne; la crainfce de 1’anarchie inteńeure, n* est 
qu’une chimere: ił vaufc mettre un chel civil k la tdte du gouverne- 
menfc. Qaand k nous generaux, nous renoncerons volontiers k nos 
grades et nous nous rangerons sous les ordres de jeunes officiers de 
talent. II n*est pas móme necessaire de donner le eommandenient 
de Tarmee k un generał experimante, car eette guerre doit-etre une 
guerre de partisans et tout bon soldat peut commander." 
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pism rządowych, ogłoszenie których, właściwszem było 
w sejmie dnia 18 grudnia. 

Obrany posłem na sejm w czerwcu roku zeszłego od¬ 
byty, zyskałem ten szczególny wzgląd, źe byłem wezwany 
na członka kommissij sejmowych; rewolucja powołała mię 
wraz z dwoma kollegami do zasiadania w wydziale wy¬ 
konawczym rady administracijnej; diktator wezwał mię na 
zastępstwo ministra oświecenia, które dotąd piastuję: mia¬ 
łem więc czynny udział do zdarzeń w upłynionyeh kilku 
tygodniach i objaśnić je pod niektórymi względami po¬ 
winienem. 

Przy rozpoczęciu pamiętnej rewolucji 29 listopada, 
Mikołaj był jeszcze królem polskim. Rada adrninistra- 
cijna na pierwszy odgłos powstania czynną się stała. Rząd 
pierwszej nocy przystąpił niejako do rewolucji, ale w ji- 
mieniu króla polskiego. 

Było w ów czas tajemnicą, czy rewolucja jest naro¬ 
dowa, a tym bardziej czy przejdzie za granicę królestwa. 
Jej twórcy, nie nieśli żadnego środka do objawienia swej 
myśli: rząd więc królewski, musiał dopiero zgadywać re¬ 
wolucją. 

Nie wiem dobrze czy źle się stało, że dawny rząd 
pozostał, źe z pierwszą chwilą powstania nie utworzył się 
nowy zupełnie rewolucijny, to atoli pewna, źe zrewolucjo¬ 
nizowanie się rządu, do pewnego stopnia ułatwiło rozwi¬ 
nięcie rewolucji. 

Gdy jeszc^ cesarzewicz stał z wojskiem w jednej 
części stolicy, wysianą była do niego deputacja. Należa¬ 
łem do jej składu. Sądziłem już wtedy że bliska przy¬ 
szłość okaże całą moc rewolucji, że do niej województwa 
przystąpią, źe nawet przejdzie do prowincij rossijskich. 
Wspólnie z marszałkiem teraźniejszym jizby poselskiej, 
popieraliśmy sprawę powstania; mówiliśmy wyraźnie wiel¬ 
kiemu księciu, że cesarz Mikołaj, chcąc krwi rozlewu 
uniknąć, powinien stać się wspólnym ojcem dla obu głó¬ 
wnych narodów, berłu jego podległych; mówiliśmy że nasze 
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gwałtowne upomnienie się o wydarte dziedzictwa, nie po¬ 
trzebuje usprawiedliwienia, bo i ojczyzna nasza przez gwałt 
zginęła. 

Rozmawiałem osobno z księżną Łowicką, o przyłą¬ 
czenie zabranych prowincij, zapewniałem wyraźnie,, jiż 
rewolucja nie oprze się na Bugu i Niemnie. Księżna uzna¬ 
wała słuszność żądań, ale stawiała przeciwko nim prze¬ 
możne trudności. Powiedziałem, że cesarz Mikołaj, gdyby 
chciał szczerze, znalazłby sposób ukończenia rzeczy bez 
obrazy interesu szczególnych części państwa swojego, a to 
zdając jicli rozstrzygnienie na sąd obu. narodów, ale w tym 
przypadku, cesarz samowładny, musiałby stać się konsti- 
tucijnym. 

Tak w ów czas wypadało mówić, bo nikt jeszcze 
nie wyrzekł, żeśmy zerwali zwiąski z Rossją, wola na¬ 
rodu później dopiero widocznie się okazała. 

Po powrocie deputacji, książę Lubecki sam chciał 
się z rady wyłączyć, a pozostać przy ministrostwie skarbu. 
On zrewolucjonował radę administracijną, on podał pro¬ 
jekt utworzenia rządu tymczasowego: on mówił mi, jiż 
potrzeba natychmiast wyznaczyć posłów do dworów za¬ 
granicznych, dodając że takowe objawienia Europie ca¬ 
łej przyczyn i celów naszego powstania, nie może być 
uważane za zupełne zerwanie z Mikołajem i Rossją. 

Rząd tymczasowy postanowił zwołać sejm dla od- 
gadnienia rewolucji, i to zwołanie jeszcze z Lubeckiego 
rady wynikło. Pierwszego ranka zaraz Szczaniecki i kilku 
jinnych posłów, zamierzali niezwłocznie z obecnymi w War¬ 
szawie kollegami sejmowe działanie zawiązać: rozpędził 
jich wezwania Gustaw Małachowski. Uchwalono przytym 
poselstwo do Petersburga. Byli tacy, którzy traktować 
nie chcieli, ale zdanie narodu jeszcze się w ten czas nie 
objawiło. 

Przyzwojitość tedy kazała zdawać rapporta, które 
tu czytano, cesarzowi Mikołajowi, powiem nawet, że się 
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z jich zdawaniem opóźniano, że należało je przez każdą 
pocztę przesyłać. 

W ciągu diktatury wznawiana była rzecz o prowin¬ 
cjach zabranych. Książe Lubecki upatrywał w rewolucji 
wadę, źe się nie rozwinęła za granicę królestwa; sądził, 
że jeżeli ma mówić z cesarzem o Litwie, należy wprzód 
wtargnąć do niej; że jeżeli rząd nie czuje się być do tego 
upoważniony, można tę sprawę ochotnikom zostawić. 

Książe Lubecki, nie wiem czy szczerze, ciągle to 
samo powtarzał. Diktator zdawał się także wchodzić 
w sprawę narodową. Sam byłem kilkakroć pośrednikiem 
do czynności za Niemnem: ale ta myśl przebijając się 
w diktaturze uzurpowanej, znikła w uprawnionej od sejmu. 

Jak dalece książę Lubecki szczerze w ów czas dzia¬ 
łał, jak dalece trwa dotąd w swojich zamiarach, kto wie¬ 
dzieć może? kto odgadnie? 

Co do delegacji posła Jana Jezierskiego, nie widzę 
aby dopełnioną była zupełnie jak przystało. Wyznam źe 
na jego miejscu mówiłbym śmielej i otwarciej. Z drugiej 
jednak strony uważać trzeba, źe Jezierski, opuszczając 
Warszawę w pierwszych dniach rewolucji, nie znał jesz¬ 
cze dokładnie stanu jej w kraju, nie wiedział i wiedzieć 
nie mógł o dalszym i późniejszym jej rozwinięciu. 

Za przybyciem półkownika Hauke, popieraliśmy w ra¬ 
dzie i jednomyślnie uchwalili oświadczyć cesarzowi, że 
wyrzeczenie o prowincjach zabranych jest naglące, aby 
rozlew krwi mógł być wstrzymany. Zdaje się jiż tego ce¬ 
sarzowi wyraźnie nie powiedziano. 

Sejm 18 grudnia okazał jinną postać rzeczy. Sprawa 
prowincij zabranych, otwarcie była wprowadzona i pod¬ 
niesiona, przez powszechne okrzyki na usłyszane wyrazy 
marszałka jizby poselskiej, o nadzieji połączenia się w tejże 
jizbie z reprezentantami oderwanych od nas współziom¬ 
ków. Myśli te jeszcze wyraźniej ogłosił manifest; ale wy¬ 
rzeczenie o królu, do sejmu pozostało. Sądziłem zaraz 
od początku, że możemy się upominać o prowincje za- 
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brane, na fundamencie niezatartych praw naszych, na za¬ 
sadzie uroczystych traktatów i wspólności interesu obu 
narodów. Wymówka cesarza Mikołaja, umieszczona w re¬ 
lacji, jiż nie przystoji mu kosztem jednego kraju, drugi 
podnosić, krzywdzi i nas i naród cały, jest fałszywa, bo 
cesarz Mikołaj, jeżeli chce być ojcem wszystkich podda¬ 
nych, nie powinien jednych poświęcać drugim. 

Powtarzam, jiż wojna w początkach rewolucji, nie 
zdawała się była stanowić rozbratu z Rossją; powtarzam, 
jiż ją doradzał książę Lubecki. Niechaj się wojna roz¬ 
pocznie, mówił on, niechaj krół konstitucijny walczy z ce¬ 
sarzem samowładnym, a rewolucja przez to samo rozwi¬ 
nąć się musi. 

6 . 

NADANIE WŁASNOŚCI ZIEMSKIP1J WŁO¬ 
ŚCIANOM *). 

O nadaniu własności ziemskiej włościanom naszym, 
poczęto od niedawnego czasu mówić i pisać żywiej niżeli 
kiedy. Rzecz ta niedopiero była przedmiotem rozwagi, 
a nawet usilności aby to do skutku przyjść mogło. W Li¬ 
twie jeszcze za Stanisława Augusta, Paweł Brzostowski 
w Pawłowie, Chreptowicz w Szczorsach, włości swoje 
w czynszowe zamienili, zniósłszy pańszczyznę. Pod pa¬ 
nowaniem rossijskim, przeszedł Pawłów w jinne ręce i 
Brzostowskiego urządzenie wywrócone zostało, Chrepto¬ 
wicz syn, w Szczorsach, ojca urządzenie zachował i z nie¬ 
jaką przyzwojitą dla Polaka i człowieka dumą, cieszy się 
powodzeniem ludu. Widziałem to Szczors urządzenie i lud 
przez to uzacniony. Uniwersitet wileński miewał pod swoją 

*) Artikuł niniejszy umieszczony był w dzienniku: Nowa Pol¬ 
ska Nr. 13, dnia 18 marca 1831 roku. Powtarzamy go i zachowu¬ 
jemy bez odmiany, jak pod ów czas, tak nazwane nadanie własno¬ 
ści, uważane było. 
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bezpośrednią administracją, różne, swojej dispozicji po¬ 
wierzone beneficja. Z tych, kiedym był członkiem tego 
uniwersitetu, dwa klucze całkowicie oddane zostały na 
własność i na czynsz włościanom. A pomimo przeszkód 
pod rządem rossijskim, miał uniwersitet pociechę, że ta¬ 
kie wyswobodzenie i usamowolnienie ludu, nietylko w do¬ 
chodach straty nie przyniosło, ale jich pomyślność i lep¬ 
szy byt zapewniło. 

Nie będę przypominał co u nas w księstwie warszaw¬ 
skim i dotychczasowym królestwie o zniesieniu pańszczy¬ 
zny i o czynszach mówiono, coby dowodem było, że ta 
myśl nie jest obcą dla nas, tylko środki do wyexekwo- 
wania obmyślić trudno i przeszkód nie dało się uprzątnąć. 
Zdawało się że to najłatwiej jest wyexekwowac w dobrach 
narodowych: a nie wiem co więcej jest do zarzucenia księ¬ 
ciu Lubeckiemu, czy to, że nieprawną sprzedaż dóbr na¬ 
rodowych zrządził, czy to, że przy tej sprzedaży o losie 
włościan nie pomyślał. 

Ale temu dziwić się nie można, że książę minister 
skarbu zapomniał o losie włościan. Pamiętam czasy, kiedy 
książę Lubecki był titularnym, bez dopełnienia obowiąz¬ 
ków, gubernatorem wileńskim. Wtedy odprawił się sej¬ 
mik guberski w Wilnie, a zacnym ludzkości uczuciem u- 
niesieni deputowani powiatowi, odpowiadając głośnej a wy¬ 
silającej się i gasnącej już w ów czas liberalności impe¬ 
ratora Alexandra, poczęli popierać rzecz o wolności pod¬ 
danych. Książe gubernator, co tchu zbiegł do Wilna i 
groził wice-gubernatorowi że obejmie swój urząd guber¬ 
natora, jeśli sejmikujących nie powściągnie. Zbiegli się, 
TTmiastowski i jinni, jak zwano arystokraci, aby ducha 
swawoli sejmikowej uhamowac. Wiee-gubernator dopeł¬ 
niając funkcji gubernatora i zleceń jego, zapieczętował salę 
sejmikową, aby przynajmniej wstrzymać zgorszenie publi¬ 
czne. Marszałek Romer był zniewolony dalsze sejmiku 
obrady we własnym domu kończyć. Potym od imperatora 
przybył zakaz, aby o wolności poddanych szlachta na 
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sejmikach nie gadała, a książę gubernator pojechał do 
Warszawy na ministra przychodów i skarbu, aby z cza¬ 
sem dobra narodowe z ludźmi przedawał. 

Nie wątpiąc, że na dzisiejszym sejmie naszym rzecz 
o nadaniu własności włościanom będzie traktowana. W chwili 
kiedy rząd narodowy ustanowiony został, wszedłem z pe- 
ticją ziemskiej dla wysłużonego wojska dotacji. czyli opa¬ 
trzenia jicli własnością ziemską. W skutek tej peticji, 
sejm uchwalił 10,000,000 z dóbr narodowych i ozdobę 
honorową na wynagrodzenie wojska. Wyznam, że to nie 
odpowiada memu życzeniu. Może to moja wina, żem w pe¬ 
ticji nie rozwinął mej myśli. Wielu sejmujących upewnia 
mnie, że ta uchwała dziesięciu miljonów jest tymczasowa, 
później obmyśli się cos więcej. Nie jestem tak drażliwy, 
abym miał narzekać że się mojim życzeniom i oczekiwa¬ 
niu zadość nie stało; więcej znaczy zdanie i wola wjimie 
narodu decidujących, niżeli życzenie pojedynczych, wszakże 
nie tracę nadzieji, że wniosek mój jeszcze zasłuży na nie¬ 
jaki wzgląd i wyjedna jakiśkolwiek skutek, nie dręczy 
mnie żadna gorączka, jiżbym śmiał gwałtownego przyna¬ 
glenia wymagać; jestem cierpliwy i szanuję sprzeczne 
zdanie. 

Własnością ziemską nazywają zniesienie pańszczyzny 
i zaczynszowanie. Do tego w prusiech przez rząd despo- 
ticzny przymuszeni zostali obywatele i to nazwano gwał¬ 
townym wydarciem części ziem właścicielom, aby je wło¬ 
ścianom rozdać; to nazwano nadaniem włościan własno¬ 
ścią ziemską i to nazwisko z księstwa poznańskiego do 
nas przyszło. Jabym rozumiał, że takie własnością ziem¬ 
ską opatrzenie, słusznieby było nazwać wieczystą dzier¬ 
żawą; bo oczynszowanie półwłokow, jest puszczeniem jich 
w dzierżawę wieczystą. Nie dawno w tej myśli podał te¬ 
raźniejszy minister skarbu wniosek do sejmu, aby sejm 
uchwalił opatrzenie takim rodzajem własności ziemskiej 
włościan dóbr narodowych. To po wielkiej części da się 
niezwłocznie uskutecznić, po wielkiej części będzie potrze- 
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bowało pewnego uregulowania, tak z powodu trwających 
zadzierźawień, jak z powodu rozrzuconych i poplątanych 
zmian, odłogów i włościańskich półwłoków, ogrodów, ką¬ 
tów, zagonów i t. d. Wszakże w takim na czynsze wy¬ 
puszczeniu, pragnąłbym widzieć zastrzeżony jistotny wa¬ 
runek, jiżby te czynsze mogły być spłacone i miały tym 
końcem oznaczony swój kapitał: tak jiżby każdego czasu 
bez nowych ocenków lub licytacij, czynszowa ziemia na 
czystą własność przez czynszownika nabytą być mogła. 

Co do mojej peticji o nadanie własności ziemskiej 
zasłużonemu rycerstwu naszemu, myśl moja jinną była. 
Nie widziałem w tym żadnej nagrody. Posługa jaką dzi¬ 
siaj każdy ojczyźnie swojej niesie, nie wynagradza się ni¬ 
czym, tylko własnym wewnętrznym uczuciem, że każdy 
swego synowskiego dla niej obowiązku, wedle tego, jak 
mu zdolności i okoliczności pozwoliły, z całym poświęce¬ 
niem się dopełnił. To niczym jinnym wynagrodzone być 
nie może: tylko własnym uczuciem i wdzięcznością roda¬ 
ków, a uwieńczeniem pomyślnym sprawy naszej; albo za¬ 
cnym tułactwem, lub bohaterską śmiercią w przypadku 
niepowodzenia, czego Bóg niedopuści. W życzeniu mojim 
nadania wojskowym własności ziemskiej, nie co jinnego 
na celu miałem, tylko opatrzenie losu tych, którzy się 
od domów i familij oderwali, o sposobie utrzymania bytu 
swego i rodziny swej nie zapomnieli, aby nie byli wyzuci 
ze środków utrzymania się, nadewszystko kiedy jich siły 
stargane, rany i kalectwo, lub chwalebna śmierć pozba¬ 
wią sposobów dogodzenia jistotnym potrzebom życia, tak 
sobie, jak najbliższej rodzinie swojej. Mniemam, że to 
każdego ziomka obchodzić powinno. Jest na to wpraw¬ 
dzie korpus inwalidów i weteranów: ale w tym niedosta¬ 
teczne upatrywałem środki, w tak ważnej i tak potężnie 
naród nasz do broni poruszającej okoliczności: dla tego 
zwróciłem baczność reprezentacji narodowej na udzielenie 
wojakom własności ziemskich, co i dla kraju nieskoń¬ 
czenie pożytecznym się stanie, z powodu, że przez to 
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namnoży się jilość wielka drobnych właścicieli ziem¬ 
skich. 

Myślą i życzeniem mojim było, obdarzyć wojskowych 
własnością ziemską czystą, bez żadnego opłacenia czyn¬ 
szu, łub służebnego ciężaru: to jest aby obdarzonemu zie¬ 
mią, ziemia była darowana, bez żadnego za to zobowiąż 
zania, w dziedzictwo, tak jiźby mógł ją sprzedać, daro¬ 
wać, żeby przechodziła w spadku na jego dzieci, wnu¬ 
ków, bliższych i dalszych krewnych. Ta dotacja, te da¬ 
rowizny, sądziłem, że dopełnione być mogą, z ziem, łąk 
i roli, tak nazwanych dworskich, które po zniesieniu pań¬ 
szczyzny nie oddane na czynsz, musiałyby być uprawiane 
parobkiem lub najmem. 

Żeby to uskutecznić, pojmuję, że są trudności nie¬ 
zmierne: wszakże nie takie, żeby jich nie było można 
uprzątnąć. Trudności te, wynikają z osób które ziemią 
obdarzone być mają, i z ziemi która ma być rozdawana. 

Co do osób. Komu ma być darowana ziemia? czy 
wszystkim co tylko stawali z bronią .w ręku, czy nie¬ 
którym zasłużeńszym? czyli zważać na samą zasługę) 
czyli na potrzebę? czyli mającym fortunę, równie jak 
ubogim, czyli samym jistotnie zabezpieczenia losu wyma¬ 
gającym, rozdawnictwo ziem ma być udzielonym? Jak¬ 
kolwiek z tych względów wzięteby były zasady: znowu zo¬ 
staną do uważania żyjący, zdrowi lub inwalidowie. Zdrowi, 
po jakich leciech mają dar ziemski otrzymać? Od lat 
wielu w wojsku służący, po zapewnieniu wolności naszej, 
ani wątpić, że powinni przedewszystkim opatrzenie uzy¬ 
skać. Ale ci, co dopiero w czasie powstania do broni 
spieszyli; ci co jedynie tylko na ten czas wyzwolenia na¬ 
szego za broń chwycili: czyliż mają od razu dar ziemski 
otrzymać? czyli po nich ojczyzna niema prawa choć trzech 
lub pięciu lat posługi militarnej wymagać, nimby dar 
ziemski otrzymali? Gdyby wszyscy od razu zaopatrzeni 
byli i ze służby uwolnieni: krajby bez wojska pozostał. 
Inwalidom mianowicie udzielenie ziemi może się stać ucią- 
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źli we. Dla tego, zdaje się, należy każdego pytać, co woli, 
czy ziemię, czy dożywotnią pensją. Po tych co w boju 
polegli, pozostają wdowy z dziećmi, albo same dzieci. 
Sądzę, że najistotniejszą jest rzeczą obmyślić środki, aby 
te dzieci własnością ziemską opatrzone były. W takich 
sierotach jeszcze wyżej duch ojcowski urośnie i narodowi 
dzielniejszych dostarczy wolności obrońców. Wdowy bez¬ 
dzietne, dość, gdy pensją do zgonu, lub do zamęścia, los 
zabespieczony mieć będą. 

Co do ziemi rozdarowywanej: naprzód należy usta¬ 
nowić maximum i minimitm co do rozciągłości, warto¬ 
ści, przychodów. Głównie powziętej myśli odpowiadając, 
udziały powinny być małe, ale dostateczne do utrzyma¬ 
nia familji prostego żołnierza lub officera. W takim wi¬ 
doku, niema na celu tworzenia fortun, lub zbytecznych 
majątków, lub włości. 

W tworzeniu udziałów na uwadze będzie, rodzaj roli 
piaszczystej lub tłustej, gliniastej, czarnoziemia; łąki i 
pastwiska w te udziały objęte; las lub gaje dające się 
wydzielić. Musi być- dany wzgląd na położenie, które nie¬ 
skończenie wartość ziemi zmniejsza lub podnosi, jako to: 
bliskość miast, miejsc handlowych, lub przemysłowych; 
łatwość nabycia drzewa, paszy. 

Lecz największy kłopot jest w zaprowadzeniu gospo¬ 
darstwa. Oddać ziemię nagą, stawałoby się dla ludzi 
służbą strudzonych, niezamożnych i żadnej pomocy nie- 
inających, prawdziwym ciężarem. Chcąc jich los ziemią 
opatrzyć, trzeba ją oddać, nietylko uprawioną, ale z pe¬ 
wnym zabudowaniem i zapomogą, przynajmniej bydła ro¬ 
boczego; albo z dodatkiem pieniężnym, za któryby obej¬ 
mujący ziemię, mógł się na niej zabudować, potrzebne 
robocze woły i konie kupić i na pierwszy raz ziemię 
uprawić, a w naczynia i sprzęty rolnicze zaopatrzyć. Czyli 
to ma być także darem wraz z ziemią udzielonym, czyli 
pożyczką do powolnego lub późniejszego zwrotu: jest także 
nieobojętnym do decizji przedmiotem. 
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Nieraz w tych szczegółach myśl moję gubiłem. Two¬ 
rzyć i podawać wyrachowane projekta nie śmiałem, są¬ 
dząc że USeglejsi, rolniczemu wiejskiemu powołaniu po¬ 
święceni, dojrzalsze projekta utworzą. Nie przeczę, że 
wy exekwo wanie tej wielkiej ofiary, będzie nieco uciążliwe, 
ale jak najmocniej przeświadczony jestem: ze w dalszych 
leciech, będzie to jistotnym dla kraju pożytkiem: tak jiż 
przez to samo rozdarowanie, zabudowanie i zagospodaro¬ 
wanie drobnych cząstek, więcej wyniknie korzyści, a ni- 
żęliby było z dzierżaw folwark ów z pańszczyzny wyzu¬ 
tych. To jest co o rozdawaniu ziem wojakom naszym 
powiedzieć miałem. 

Wracając teraz do zniesienia pańszczyzny i o czyn¬ 
szowania włościan, jak najszczerzej pragnę żeby to nie- 
tyłko w dobrach narodowych, ale i obywatelskich nastą¬ 
pić mogło. Sądzę jednak że żadna w to ustawa mięszać 
się nieppwinna, tylko własne obywatelskie przeświadcze¬ 
nie, że to lepiej będzie, i zobopólny panów właścicieli 
i wieśniaków jich interes. Cieszę się kiedy spotykam 
obywatelów z Galicji, z Ukrajiny, z Litwy, podobne ży¬ 
czenia i projekta tworzących. Ale się lękam czyli się to 
da zaprowadzić. Obawa moja wynika, nie z tego żeby 
się obywatele właściciele ziem mieli tej odmiany wzdra¬ 
gać, ale że sam lud wiejski nie w jednym miejscu nie po¬ 
dejmie się opłacania czynszu: będzie wolał przy nałogo¬ 
wym pańszczyzny odrabianiu pozostać: jak tego wielo- 
liczne przykłady, po różnych stronach obszernej Polski 
widywaliśmy. Wyznać atoli potrzeba, że trudno aby się 
do tej wielkiej w rolnictwie naszym pz*zeiniany, pogodniej¬ 
sza otwierała pora, jak po tak powszechnym wszystkich 
narodowych uczuć, sił jego i porządków wstrząśnieniu. 
Niechaj się nikt nie lęka wysilenia, zniszczenia i momen¬ 
talnej nędzy. Dziś wzniosłe są uczucia nasze. Skoro wy¬ 
brniemy z zaszczytnej dla nas walki, skoro wolność, ca¬ 
łość i niepodległość odzyszczemy, podrośnie umysł każdej 
klassy narodu naszego, w każdej klassie rozwiną się zdol- 
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ności, które więcej środków do zaprowadzenia nowego 
porządku, w odmęcie dostrzegą i wynajdą, niżeliby je 
mogły w spokojności z ospałego w dobrym bycie ładu wy¬ 
szukać, wydobyć i rozwijać. Wpadliśmy w ciężkie bez¬ 
droża, w koleje wielkiej ruiny i ciężkich dolegliwości. 
Przebyć je, było nieodzownym żeby się czegoś lepszego 
dobić. Wszakże gnieździ się pomyślność nasza, w nieda¬ 
lekiej przyszłości: tylko do niej dotrwałością, wielkim ży¬ 
ciem i niestrudzoną we wszystkich stanowiskach czynno¬ 
ścią, podążać powinniśmy. Jim silniejsze będzie działa¬ 
nie nasze, tym prędszy i pomyślniejszy skutek. 

Joach. LeL 



TRZY KONSTITUCJE POLSKIE 

1791, 1807, 1815, 

PORÓWNAŁ I RÓŻNICE JICH ROZWAŻYŁ 
JOACHIM LELEWEL 


W KOKU 1831. 


NOTA. Porównanie to trzech konstitucij ogłoszone 
było naprzód w Warszawie 1831. Pótyni przedrukowane 
1832 w Paryżu, dla użytku tułaczów, staraniem Leonarda 
Chodźki, który do nich przemówił tak: 

DO TUŁiICZÓW POLSKICH. 

Przygnębiona ojczyzna na czas niejakiś podniesie się i zajaśnieje 
nowym światłem. — Przechowawszy święcie zadatki nieśmiertelnej 
naszej narodowości, po odbyciu patrjoticznej pielgrzymki, wrócimy 
na łono matki wspólnej i wielkie nasze hasło: Jeszcze Polska nie 
zginęła , pomimo wszelkich losów koleji, wiecznie trwać będzie. 
Dzielność i męztwo rycerstwa polskiego znane są. światu; od nas sa¬ 
mych zależy, zęby działanie i duch politiczny równie świetnie zasły¬ 
nął w obliczu całej Europy; zgłębienie, poznanie i porównanie praw 
naszych cywilnych i politycznych, ocenienie jich doskonałości lub 
wykrycie niedostateczności, miejmy na głównym względzie. — Po¬ 
święcajmy chwile naszego, tułactwa nauce fundamentalnej, praw czło¬ 
wieka, praw ludów dawnej Rzeczypospolitej polskiej. 

Wielkie i wymowne pióra Stasziców i Kołłątajów, wpływały po¬ 
tężnie na obrady wiekopomnego konstitucijnego sejmu, a czego są 
świadkami: Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego i Listy anonima 
do Stanisława Małachowskiego. — W Uwagach nad tą częścią 
ziemi którą zwą dzisiaj księstwem warszawskim , tenże Kołłątaj, 
głęboko zastanowił się nad ustawą 1807 roku, i gruntownie przypo¬ 
mniał staropolskie narodowe prawa. — Po pamiętnym powstaniu 29 
listopada 1830, Joachim Lelewel, widząc w ciągu dziesięciomiesięcz¬ 
nych narodu usilnosci, obudzony spor możnych z widokami popular¬ 
nymi; wywoływane zasady i fikcje nieodpowiedzialnej monarchji, 
przypominane starodawne institucje narodowe, wystąpił z dziełem 
w którym Trzy konstitucje 'polskie 1191, 1807 i 1815 , porównał 
i różnice jich rozważył . — Przedrukowanie tego rodzaju pisma, 
a dzisiaj juz nader rzadkiego, sądziłem byc rzeczą tym potrzebniej¬ 
szą i użyteczniejszą, jim była poządanszą. — Odczytując dzieła oj¬ 
ców naszych i porownywając je z narzuconemi prawami przez obcych 
nam mocarzów, potrafimy rozszerzyć zamiłowanie tego co jest polskie, 
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co jest narodowe; co mamy wskrzesić, co zachować, a co odmienić 
lub stworzyć. 

Niosę wam, ziomkowie tułacze, w ofierze owoc pracy uczonego 
i miłego nam Lelewela, — Jiluż to synów Korony, Litwy i Rusi, 
szczyci się być jego uczniami! Pracujmy, uczmy się i doskonalmy 
się we wszystkich gałęziach sztuk i umiejętności. — Od nas samych 
zależy pokazać światu, że Polska przez Polaków może być i będzie 
potężną i zamożną, i że jak była dotąd, tak i na przyszłość nie 
przestanie być stróżem cywilizacji i szczęścia ludów Europy. 

Paryż 3 maja 1832, Leonard Chodźko . 

W rok potym Erazm Rykaczewski , przebywający 
w Arras, przełożył to porównanie na język francuski 
a do wychodzącego, tamże u De Georgów przekładu, sam 
zdziełca porównania dopisał przedmowę jak następuje. 


PRZEDMOWA 

DO FRANCUSKIEGO WYDANIA 1833. 


I rzybywszy do Arras, nalazłem przekład francuski ma¬ 
łego dzieła mojego o trzech konstitucjach polskich, go¬ 
towy do druku* Mniemając że pismo to może sprosto¬ 
wać mylne pojęcia cudzoziemców, o stanie towarzyskości, 
o prawach i ustawach ojczyzny mojej, oraz o wypadkach 
jakie poprzedziły jej przeznaczenie, osądziłem użyteczną, 
skreślić niejakie rysy ściągające się, bądź do dawnych 
dziejów Polski, bądź do jej ostatnich usiłowań odzyska¬ 
nia niepodległości. 

Polska była Rzecząpospolitą. Upadla nie dta tego 
że od 500 lat posiadała republikanckie institucje, lecz dla 
tego że takowe wy rodź iły się w nadużycia. Zewnątrz, 
w biegu europejskiej politiki położona między trzema des¬ 
potami , w coraz niebespieczniejszym nalazła się stano¬ 
wisku; wewnątrz jezuityzm żrący towarzyskość, wyzuwał 
umysł z sił i sprężyfcości. Do tych przyczyn, przyłączył 
się egoizm możnych, który chcąc korzystać z osłabienia 
powszechnego, przyspieszył upadek, i 

Polska dostarczyła jedyny dotąd przykład ludu wiel¬ 
kiego w rzeczpospoiitę urządzonego. Obywatele starożyt¬ 
nych i średniego wieku rzeczy pospolitych, byli zamknięci 
w ciasnych niewielu miast obrębach; polscy byli rozsiedli 
i rozsypani w rozległej przestrzeni ogromnych ziem. W obe¬ 
cnych naszych czasach w Americe północnej mamy przy¬ 
kład federacji republikanckiej która się związała w je¬ 
dność; nasza rzeczpospolita złożona z Polski, Litwy, Prus 
i ziem ruskich, tworzyła wielką jedność ześrodkowaną, 
której cząstki tak ściśle spojone zostały, że dzieje nie 
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dały żadnego zdarzenia, coby rozerwaniem, lab oderwa¬ 
niem się cząstki jakiej groziło. 

W stanach zjednoczonych Ameriki, nie wszyscy mie¬ 
szkańcy są obywatelami, są tam i niewolnicy; tych nie 
było w Polszczę, ale byli w niej, lud poddany i mie¬ 
szkańcy niepodzielający obywatelskiego prawa politicznego. 
Posiadanie tego prawa, było zastrzeżone wyłącznie samej 
szlachcie, tak nazwanej od Lechitów, jako z Lechitów 
pochodzącej. Szlachcic a obywatel było toż samo,-a na¬ 
ród była szlachta. Nie należy mieszać i za jedno brać 
szlachty polskiej z nobłessą dawnej Francji, której no¬ 
bilitacja wynikła z feudainości i utworzyła żywioł towa- 
rzyskości w całej Europie zachodniej, która nie przeszła 
Odry i nie była plernieniowi słowiańskiemu właściwa; no- 
blessa szaty i szpady (de robę et d’epee) nieznaną była 
w kraju naszym. Król naczelnik rzeczypospolitej, nie miał 
prawa obdarzać nobilitacją lub indigenatem, to jest pra¬ 
wem politicznym; to prawo posiadali reprezentanci w sej¬ 
mie; lecz gdy sejmy zbyt często zrywane były, zwyczaj 
upoważniał uszlachcenie w powiatach. W kole obywatel¬ 
skim powiatowym, wielowładny minister saski Bruhl i bo¬ 
gaty Niemiec Fleming, nie mając miru, musieli niesłychane 
przełamywać trudności, nim się wdarli do titułu obywa¬ 
telskiego: kiedy nie rzadko było widzieć, bardzo mier¬ 
nych dostatków i ubogiego nieszlachcica, jedynie obywa¬ 
telską życzliwością wspartego, wprowadzonego w koło sej¬ 
mikowe i w księgi obywatelskie, co mu bez przeszkody 
otwierało pole podzielać niezwłocznie obrady i wybory na 
sejmikach. 

Co tylko do stanu szlacheckiego nie należało, to nie 
posiadało praw politicznych. Z tej liczby byli wieśniacy 
poddani swych panów, stopniami do pańszczyzny zmu¬ 
szeni. Mieszczanie czyli mieszkańcy miast, tworzyli stan 
osobny, mieli własne prawo i swobody, ale nie byli oby¬ 
watelami rzeczypospolitej, tylko obywatelami miast. Nie 
pójdę do początku tego dziwoląga, ale mimochodem, tę 
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godzi mi się uczynić uwagę, jiż ta różnica między mie¬ 
szkańcami jednegoż kraju, utrzymując większość w poni¬ 
żeniu i podległości mniejszej jich liczby, obojętniła ją dla 
dobra i całości kraju; wstrzymywała rozwijanie się zdol¬ 
ności i postępu, co niemało przyczyniło się do osłabienia 
ciała rzeczy pospolitej. 

Jakkolwiek ogromna liczba mieszkańców, wyłączoną 
jest od powszechnego interesu, jeszcze jednak pozostaje 
nader znaczna obywateli czynnych; a chociaż tylko jedna 
jest klassa co posiada prawo politiczne, jest ona złożona 
z tłumu drobnych właścicieli, i tak mnoga, że Polska, 
co liczyła zaledwie 17 miljonów mieszkańca, przed pół¬ 
wiekiem jeszcze miała więcej elektorów niżeli jich dziś 
ma Francja, 

Obywatelstwo polskie żadnej nie cierpiało różnicy, 
bogaty czy ubogi, jednostajnego używali prawa, byli za¬ 
równo oborcami i obieralnymi. Najzupełniejsza równość 
między nimi, nie cierpiała żadnych oznak honorowych, 
żadnych titułów, żadnych mundurów, nic coby nawet po¬ 
zornie jednego nad drugiego wynosić mogło. 

Możnym wiełce niedogodną się stawała ta równość 
republikancka, różnymi czasy usiłowali ją nadwerężyć, 
a niedość mając, jiż w publicznym działaniu, rzeczywi¬ 
ście podnieść się mogli nad braci, po wielekroć szukali 
środków odróżnienia się, wyłamania z pod ogólnego prawa. 
Z tego tedy powodu w Polszczę jak gdziejindziej, sprawa 
ludu była w zatardze z aristokracją. Ta z as nie opu¬ 
szczając swych zabiegów, oparła się ostatecznie na mo~ 
narchizmie, a sprzyjając na pozór starodawnym ustano¬ 
wieniom, wykrzywiała one, nadużywała, co wszystko 
zrządziło nadpsucie zasad demokraticznych. 

Kiedy Stanisław August Poniatowski zostawał na¬ 
czelnikiem rzeczypospolitej, Michał i August Czartoryski, 
oraz Adam syn Augusta, mniemając źe już nadeszła pora 
do podniesienia monarchji na roztłuczonej rzeczypospoli¬ 
tej , udali się błagać wsparcia Rossji i ściągnęli jej wojska 
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na kark ojczyzny; a zamiast ustalenia nowego rządu, 
zrządzili rozstrojenie żywiołów krajowych, w czasie, kiedy 
naród najwięcej potrzebował energji do odparcia napaści 
nieprzyjaciela. Oni pierwsi wprowadzili, mundury, ordery, 
tituły dziedziczne, konieczne monarcliji ozdoby, a sprze¬ 
czne wszystkim starodawnym Polski prawom, zakazują¬ 
cym najostrzej wszelkie distinkcje mogące równości uwła¬ 
czać. Wskrzesili tituły książęce i zjednali swym wpły¬ 
wem, że sejmy nawet upoważniły takowe. Sapiehowie 
przybrali ten tituł 1772 na sejmie, który podział kraju 
podpisał; sejm nadał go królewskiej familji Poniatowskich, 
a potym zdrajcy Ponińskiemu. Ujrzano wnet ciżbę ksią¬ 
żąt co tituły swe ze starych zakopciałych szpargałów do¬ 
bywali, jakoby prawa niezaprzeczone, tak jiż niebawem 
Polska się zaludniła tłumem książęcych rodzin, bogatych 
i gołoty. Z tych liczby byli: Mirscy, Ogińscy, Massalscy, 
Puzynowie i wszyscy co twierdzili że są potomkami ru¬ 
skich i litewskich książąt. Król ze swej strony, chciał 
się po królewsku pokazać, tresował siebie i urządzał dwór 
swój na sposób Ludwika XV i uderzył w zaloty do je¬ 
dnej z arcyksiężniczek austrjackich. Poruszono słowem 
wszystkie aristokrackie żywioły i niektóre zaszczepione 
w pień rzeczypospolit-ej, ażeby się rozrosły i owoc przy¬ 
niosły. 

Naród tymczasem zmierzając do odzyskania dawnego 
w Europie stanowiska, z którego ruszyły go wady we¬ 
wnętrzne: zwracał swą baczność na naprawę swej towa- 
rzyskości. Światła część reprezentantów wyjednała w ciągu 
czteroletniego sejmu konstitucijnego 1788—1792, prawo 
obywatelstwa dla mieszczan, ułatwiła pozyskiwanie jego 
mieszkańcom i wywołała niejakie ulepszenia dla stanu 
włościańskiego. Ojciec mój, który z urzędowania swego 
publicznego, miewał sposobność widywania z bliska nie¬ 
których głównych aristokratów, opowiadał mi nieraz, jaki 
w nich dostrzegał wstręt ku temu mięszaniu się i zlew¬ 
kowi szlachty z nieszłachtą. Skłopoceni i przerażeni tym 
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demokrackim równości dachem jaki się objawiał, z bo¬ 
leścią wzajem udzielali swe trwogi i obmyślali nad środ¬ 
kami jakby temu zapobiec. 

Konstitucja 3 maja 1791, pozyskując pochwały wielu 
publicistów ośmnastego wieku, jako dzieło mądrości i umiar¬ 
kowania, wznieca dotąd czułe i miłe w narodzie wspo¬ 
mnienia. Miała być przeglądana i poprawiana co lat dwa¬ 
dzieścia pięć. Upadek nie dopuścił tego, tak że dziś kon¬ 
stitucja Polski ta, nie może być jinaczej uważana, tylko 
jako pomnik historiczny zasługujący na rozpoznanie. W rze¬ 
czy samej, któżby dziś dobrą wiarą zamierzał jej zupełne 
wskrzeszenie, jako mogące zadosyć uczynić światłu i po¬ 
jęciom wieku. Należy wszakże rozważać, co w niej było, 
w chwili ogłoszenia, co zjednało dla niej zdanie narodu, 
jakie były wady z których potrzeba było ją oczyszczać 
i czyli mogła być ulepszana; jile zachowała zasad naro¬ 
dowych, a do jakiego stopnia napojoną została nowemi 
zasadami rojalizmu. 

Zaledwie ogłoszenie tej konstitucji nastąpiło: aliści 
drudzy aristokraci, stronnicy dawnych nadużyć, Felix Po¬ 
tocki, Xawery Branicki, Sewerin Rzewuski, z licznymi 
swymi służalcami, poszli żebrać wsparcia Rossji, aby oba¬ 
lić to dzieło czystego patrjotizmu, a przywrócić wyłączne 
kasty szlacheckiej przywileja. Tym hasłem zmowa targo- 
wicka, zjednoczyła wszystkich zdrajców. Król Stanisław 
August, którego nikezemność przenosiła niedołęstwo, mało 
ociągając się przystąpił do niej, pociągniony przez Jacka 
Małachowskiego i jinnych od Rossji opłacanych. Tym 
sposobem zginęła rzeczpospolita polska, rozszarpana przez 
trzech zaproszonych sąsiednich despotów 1793—1795, 

Aristokracji nie zostało tedy, tylko na jej grobie 
zbierać smakowite owoce. Despoci wynagradzając tych, 
którzy jim najczynniej do ujarzmienia narodu pomogli, 
obdarzali łaskami. 

Owóż, widziano zdrajców najlepiej nieprzyjaciołom 
ojczyzny zasłużonych, przyjmujących z rąk ujarzmicieli, 
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pensje, ordery, rangi, tituły i honory wszelkiego rodzaju. 
Jjnni za jich przykładem pogonili w usłużność, aby zo¬ 
stać hrabiami lub baronami; jinni, woleli prostszym spo¬ 
sobem, dla cisku łaskawców dogodniejszym i korzystniej¬ 
szym, tituły te nabyć za pieniądz. Cesarz austrjacki mia¬ 
nowicie i król pruski, kupczyli tymi titułami. Niegdyś 
obywatel polski, sądziłby się być shańbiony gdyby go 
hrabią uczczono, dziś polska aristokracja niema wstydu 
świecić tym bezecnym niewoli narodowej owocem, i stara 
się za pośrednictwem jego utworzyć sobie osobne w na¬ 
rodzie stanowisko. 

W księstwie warszawskim zdobytym przez Napo¬ 
leona, równość politiczna dla mieszkańców wszystkich, 
stała się ostateczną zasadą: jednakże konfederacja 1812, 
pod kierownictwem starego Adama Czartoryskiego, zawią¬ 
zana, usiłowała przez organ swej generalicji przewodni- 
czonej przez Zamojskiego, odróżniać nieszlachtę przeda¬ 
wnionym i odrzuconym obyczajem od szlachty, wskrze¬ 
szając uczczenie, sławetnych, szlachetnie urodzonych, uro¬ 
dzonych. Odróżnienia takowe zajęły znowu tych, co po 
upadku Napoleona, w czasie kongresu wiedeńskiego, kre¬ 
ślili nowe konstitucji projekt a. Alexander odrzucił te ari- 
stokrackie sztuki, i podług nadanej w jego jimieniu kon¬ 
stitucji, szlachta, mieszczanie i wieśniacy, zarówno byli 
oborcami i obieralnymi, tak, jiż w owym małym carskim 
królestwie, cztery miljony ludności zaledwie liczącym, było 
tylu wyborców, co we Francji lipcowej, a daleko więcej 
wybieralnych niżeli ona liczy; a gdyby każdy chciał był 
dopełnić warunki prawem przepisane i w księgi obywa¬ 
telskie porządnie się zaciągnąć, liczba by podwojoną była. 

Z . tym wszystkim aristokracja nie przestała pracować 
nad tym, aby sobie utworzyć monopol ze swego położe¬ 
nia i z posiadanych dostatków. Pozakonstitucijnie, otrzy¬ 
mała pozwolenie przybierania titułów, książąt, hrabiów, 
baronów, margrabiów; ukazały się uszlachcenia patentowe, 
które monarcha, przez swe listy, diploma i adresa na 
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kopertach udzielał; pracowano nareszcie aby wprowadzić 
majoraty. Hrabia Zamojski i margrabia Wielopolski wszel¬ 
kich usilności dokładali, aby odżyły dawne jich jimienia 
majoraty, czyli ordinacje prawem i rzeczywistością umo¬ 
rzone. Ałexander trapiony nastawaniem i prośbami, obie¬ 
cał był nareszcie mało co przed swym zgonem, zatwier¬ 
dzić sześć majoratów czyli ordinacij: Czartoryskich na 
Puławach, Zamojskich na Zwierzyńcu, Potockich na Wil- 
lanowie, i trzy jinne których sobie nie przypominam. 

Te atoli rossijskie fawory, poczytywano za chwilowe 
korzyści. Na wszelki przypadek jaki przyszłość mogła, 
otworzyć, należało baczyć na jinne kombinacje od gabi¬ 
netu petersburgskiego niezależące. Jawno już było, że 
Alexander, a jeszcze mniej Mikołaj, nie myśleli szczerze 
o dżwignieniu w swym imperjum narodu polskiego i lada 
dzień mogło nastąpić, że królestwo ukazem jakim zatarte 
zostanie, a że rychlej naród potargać zechce więzy mo¬ 
skiewskie. Przewidując podobne wypadki aristokraci, wi¬ 
dzieli najlepszy środek w dogodzeniu swemu interesowi, 
rzucając się w objęcia Austrji; dla tego wczesno badać 
poczęli myśl Metternicha, wydobywać z niego niejaką 
swych nadzieji otuchę, przyrzekali nawet koronę polską 
dla jakiego z książąt domu austrjackiego, będąc pewni 
że tym sposobem snadniej zbudują sobie dziedziczne pa- 
rostwa. 

Gabinet austrjacki podawał ucho tym niegodnym kno¬ 
waniom; i znam osoby, które bądź z przekonania, bądź 
zważając na ważność zdarzeń powstania naszego 1831, 
zaniechali te szkodliwe projekta; a mógłbym wymieniać 
tych, co upornie trwają w swych aristokrackich zamia¬ 
rach. Pogłoski o podobnych frimarkach, wymykając się 
w obieg powszechny, drażniły i coraz bardziej jątrzyły 
lud swej dobijający się niepodległości. Jakoż w tym to 
matactwie, po większej części szukać trzeba przyczyn 
smutnego końca ostatniej rewolucji naszej. 

Niemam zamiaru wydobywać wszystkich matactw na- 
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szej aristokracji, do którychby i trafić było trudno, z tym 
wszystkim, jakożkolwiek smutne są i serce rozdzierające 
te wspomnienia, chcę podnieść niektóre dla wyjaśnienia 
powodów do napisania i ogłoszenia niniejszego pisma, 
w czasie, kiedy sprawa nasza, podkopana wszelkiego ro¬ 
dzaju mtrigą, chyliła się do upadku. Byłem świadkiem 
tego, postawiony wśród złego, w stanowisku najfałszyw- 
szym i najboleśniejszym: quceque ipse miserima vidi et 
quorum pars magna fui . 

Zaledwie rewolucja 29 listopada błysnęła, strwożeni 
hrabiowie o swą przyszłość obliczać się poczęli, podawać 
sobie ręce i poruszać odlegle sprężyny, nie dopiero po¬ 
zastawiane. Od pierwszych dni rewolucji nie ukrywali 
obawy jaką sprawiało wzruszenie ludu i układali między 
sobą sposoby stłumienia. Nie przestawali powtarzać, że 
powstanie objawiające się w całej przestrzeni kraju, nie 
z czego jinnego wynikało, tylko z pogwałcenia konstitucji. 
Oszczerstwo przeciw osobom szczerym rewolucji i wyzwo¬ 
leniu, siało podrażnienie i niechęcenie umysłów. W śledz¬ 
twie sądowym, wynikłym z plotek i potwarzy fakcji ari- 
stokrackich, wyszły na jaw wielorakie jimiona hrabiów 
intrigantów: atak wśród brudnych kabał, diktatura zbli¬ 
żała się do końca. 

Mimo tych utrudzeń i zdradnych przeszkód jakich 
wewnątrz doznawało, jednak powstanie narodowe rozwi¬ 
nęło wspaniały widok walki nierównej z najpotężniejszym 
w Europie mocarstwem, triumfując nieraz nad jego woj¬ 
skami, które uznawano za niezwyciężone. Te świetne ko¬ 
rzyści, pozyskane zrazu na polu krwią bohaterstwa, mo¬ 
gące sprawę narodową i jego rewolucją postawić powa¬ 
żnie, rozzuchwaliły fakcjonistów. Utrzymywali odtąd że 
niema rewolucji tylko powstanie narodowe, że przeto na¬ 
leży przydusić wszelką rewolucijną czynność. Za stara¬ 
niem to aristokratów kwestja nadania własnością ziem¬ 
ską wieśniaków dóbr narodowych, została wepchniętą 
w odmęt, a potym odłożoną; oni podstępnie podchwycili 
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nieprawną sejmu ustawę, zapowiadającą, źe Polska na 
przyszłość ma być monarchją konstitucijno - reprezenta- 
cijną, a to dla tego aby zapobiec odżyciu zasad rzeczy- 
pospolitej, której jimienia wymawiać obawiano się, dla 
uchylenia oraz rewolucji socjalnej, która w nich niewy¬ 
mowną trwogę wzbudzała. Hrabia Gustaw Małachowski 
płodny w matackie wybiegi i margrabia Wielopolski, nie¬ 
mniej biegły w sztuce, poczęli wadzić się w ministerjum 
z doktrinerami i trudzili obrady sejmowe. Dzienniki słu¬ 
żące za organ stronnictwu aristokrackiemu, krzywiły zda¬ 
nie publiczne, napełniając boleścią obywatelskie wszy¬ 
stkich klass serce, wyciskając łzę żałości na tyle niecnych 
zamachów. Margrabia Wielopolski, założył w Warsza¬ 
wie tajemny klub, gdzie obmyślano i układano plany ma¬ 
newrów i zasadzek, a te szły na narady książąt i hra¬ 
biów, którymi się w głównej kwaterze wódz naczelny oto¬ 
czył. Ztamtąd wylazł wniosek do sejmu podany, obale¬ 
nia rządu narodowego; a lubo rząd, tak przez głos dzien¬ 
nikarski, jako i parlamentarski, utrzymał się, wszelako 
nic już ukojic nie mogło rozszczepienia jakie ztąd wyni¬ 
kło. Od tej chwili nastało rozerwanie myśli w jizbie, 
a Skrzynecki nie przestał trapie rządu narodowego pod¬ 
jazdami swymi. • 

Gdy się to dzieje w Polszczę, nasi agenci diploma- 
ticzni szukali kandidata do tronu. Czy w Wiedniu, czy 
w Paryżu, nie przestali kołysać się nadzieją że wsparcie 
pozyszczą; wódz naczelny, zamiast korzystania z upadku 
serca w nieprzyjacielu i rozsprzężenia w jego wojsku wy¬ 
nikłego z wielu strat jakie poniosło; zamiast zaczepnego 
działania, zawiesił wojenne czynności i sam bezpośrednio 
diplomatizowac począł. 

Znane jest uwodzenie ministerjum francuskiego, a mia¬ 
nowicie Sebastjaniego ministra interesów zagranicznych. 
Urzędowna deklaracja księcia Adama Czartoryskiego, pre¬ 
zesa rządu narodowego, dowodzi do jakiego stopnia to oszu¬ 
stwo diplomaticzne, zawiodło jego nadzieje i zasmuciło go. 
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W piśmie owym przesłanym do legacji polskiej w Pa¬ 
ryżu, „polegaliśmy, mówi, na zacności i mądrości gabi¬ 
netów, dla tego, nie użyliśmy wszystkich środków, ja- 
„kieby się wewnątrz i zewnątrz naleść mogły; dla zjedna¬ 
nia aprobacji, ufności i otrzymania pomocy, nie wykro- 
„czylismy z najściślejszego umiarkowania, które odrętwiło 
„rozmajite siły narodu, a któreby się teraz przydały; 
„gdyby nie obietnice gabinetów, bylibyśmy uczynili jaki 
„krok, któryby mógł być stanowczym; aleśmy sądzili że 
„należało odwlekać i nic na los nie narażać, a dziś wi- 
„dzimy, że jedynie ślepy los ocalić nas może! w Okropne 
i przerażające wyznanie! 

Doznano takiegoż zawodu w Austrji. Napróżri^ że¬ 
brano, aby to mocarstwo wzięło nas pod swą opiekę; na- 
próżno zapewniano Metternicha, że Polacy skłonią się 
przyjąć taki rząd i konstitucją, jakie się mu podoba jim 
nadać. Upadlające obietnice, kłamliwe zaręczenia, nie 
miały skutku. 

Te knowania diplomaticzne nie miały jinnego celu, 
tylko oderwanie od Rossji królestwa, które wymyślił kon¬ 
gres wiedeński, oddanie go w politikę Austrji, a wyje¬ 
dnanie przebaczenia i ułaskawienia braciom Litwinom 
i Ziem Ruskich których odrzucani w więzy autokrata. 
I to nazywano odzyskaniem wolności i niepodległości. 
Pytam każdego prawego Polaka, czy jest który z pomię¬ 
dzy nich, coby się podjął dowodzić żeby tworzenie z kęsa 
Polski udziału dla domu austrjackiego, wyzucie go z sa- 
mowładztwa narodowego i wszelkiego życia politicznego: 
aby to miało być wskrzeszeniem wolności i niepodległości. 

W takim składzie rzeczy, kiedy w sporach sejmo¬ 
wych i w ujadaniu dziennikarstwa aristokrackiego* pod¬ 
stępnie wywoływano ten pomnik historiczny konstitucji 
3 maja, uwielbiany, a dosyć nieznany; kiedy widziałem 
się być w tym zaczepiany osobiście, a jako w skład rządu 
narodowego wprowadzony, nie miałem głosu w kole sej¬ 
mowym; skłoniłem się do ogłoszenia niniejszego dziełka, 
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aby z tego punktu wydobyć co było kiedyś w naszej rze- 
czypospolitej i postawie jej institucje w porównaniu z tymi 
jakie ułamkowi Polski 1807 i 1815 jej opiekunowie łub 
: przywłaszczyciele nadaw r ali, To dziełko, rozdane na dniu 
22 lipca 1831- roku kollegom sejmowym obu jizb, w chudli 
prawie oblężenia stolicy, do tyła dobrze w powszechności 
przyjęte było, jiż przed szturmem już o nowym zamyśla¬ 
łem wydaniu. 

Gdybym pisał dzieje rewolucji polskiej, powiedział¬ 
bym dla czego to nieużyto wszystkich środkow jakie się 
wewnątrz i zewnątrz znalesó mogły; jak to ściśle umiar¬ 
kowanie odrętwiło rozmajite siły narodowe; opowie¬ 
działbym jak to się stało, jiż sądzono, że trzeba odwle¬ 
kać , wtedy gdy wszystko nagliło do korzystania z powo¬ 
dzeń sprzyjających, do uczynienia kroku , który , pewnie 
byłby stanowczym; mówiłbym o niezgodzie podnieconej 
przez ducha stronnictw, o zabiegach odwrócenia myśli 
wojska od narodu, o osobach przez wodza naczelnego 
o zdradę oskarżonych, o generałach uwięzionych za to że 
się jak należało z nieprzyjacielem nie rozprawili, o spó¬ 
źnieniach i z umysłu mnożonych zawadach w sądzie ma¬ 
jącym w jich sprawie wyrokować; mówiłbym o opóźnio¬ 
nej decizji usunięcia Skrzyneckiego z wodzostwa, o jego 
nieswornośei, kiedy 14 sierpnia prezentował wojsku trzy¬ 
dniowego w wodzostwie zastępcę generała Dembińskiego, 
jako swego powiernika i wykonawcę planów, pod ktorego 
wodzą wojna ma być ukończona. Wtedy to oburzenie 
ludu wybuchło i usłyszano w nocy z 15 na 16 sierpnia, 
że lud sobie sprawiedliwość domierza, Ludzie niektórzy 
powołani o porozumiewanie się z nieprzyjacielem, gene¬ 
rałowie co na polu boju bez bitwy wypuścili nieprzyja¬ 
ciela, i liche służalce szpiegostw wielkiego księcia Kon¬ 
stantego, padli wtedy ofiarą gniewu i rozjątrzenia jakim 
lud był rozogniony, 

17 sierpnia generałowie Dembiński i Chrzanowski 
wprowadzili do stolicy siłę zbrojną. Pierwszy miał przy 
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boku hrabiego Leona Rzewuskiego i hrabiego Bernarda 
Potockiego. Było miasto militarnie zajęte, aby więzić 
i exekwować; przyrządzała się krwawa reakcja. Rząd 
tracąc resztę mocy, w obec zaszłych wypadków którym 
zapobiec nie zdołał, złożony z osób które sobie zmierziły 
swe wysokie obowiązki i więcej nie miały odwagi je po¬ 
dejmować, złożył swą władzę, a sejm do nowych przy¬ 
stąpił elekcij. Wypadły one nie po myśli aristokratom. 
Generał hrabia Krukowiecki, człowiek dwustronnego czoła, 
znany ze swej ambicji, intryg i brutalstwa, a od którego 
patrjoci słuszny wstręt mieli, w tym odmęcie i zwrocie 
zdarzeń, był na prezesa rządu wyniesiony. Wkrótce War¬ 
szawa wydaną została, a annję narodową więcej niż po¬ 
dwójną, powiedziono w granice Prus i Austjji. 

Przytaczam te żałosne przypomnienia, abym objaśnił 
dla czegom do drugiego wydania dziełka mego nie przy¬ 
stąpił w Warszawie. 

Gdyby Rousseau, Mably i jinni publiciści zeszłego wieku 
dziś o stanie rzeczy pospolitej polskiej pisali, rozpatrywali 
się w duchu jej institucij, pewnieby zmodifikowali swe 
zdania. Zwykle bowiem o sprawie ludzkiej sądzi się pod 
wpływem pojęcia czasowego. 

Obecnie, teraźniejsza karta konstitucijna miała być 
rzeczywistą prawdą, a przecie jest tkaniną kłamstwa. 
Ustanawia władzę dziedziczną, powierzoną człowiekowi 
niechybnemu, nieodpowiedzialnemu. Fikcja dziwaczna i nie¬ 
dorzeczna, głoszona przez doktrinę wieku, płodząca wszy¬ 
stkie złudzenia i potworności obrzydłe, które są plamą 
naszego wieku. Ministrowie, czeladz królewska, a przeto 
podwójnie odpowiedzialni swemu panu i narodowi, dwom 
osobnym i sprzecznym zwierzchności om, które w sprawie 
publicznej żywią wieczystą zwadę. Wiek dzisiejszy po¬ 
wstaje na przywileja, na hjerarchje, a oto doktrina kon- 
stitucijna, urządza władzę wykonawczą wyosobnioną, sta¬ 
nowiącą hjerarchją uprzywilejowaną, która koniecznie sta¬ 
wać się musi uciążliwą. Król ma przytym prawo wojny 
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i pokoju: ale naród wołają Judzie doktriny, ma moc od¬ 
mówienia podatku. Nie jestże to toż samo co powiedzieć, 
że król i czeladka jego ministrowie, mają prawo kupczyć 
i targować się z cudzoziemcami o skurę narodu, a naro¬ 
dowi nie zbroniono dać się ze skury obedrzeć. Dopóki 
takie zasady trwać będą, swoboda ludów pewności mieć' 
nie może. 

Pora wyzwolenia ludów, wielkim pomyka się krokiem. 
Lecz nie będą zabespieczone od despotizmu i kłamstw 
konstitucijnych, dopóki jich massy nie przejmą się uczu¬ 
ciem godności człowieka, dopóki nie pojmą że są zdolne 
rządzić się same w sobie. Toż samo jest z Polską. Do¬ 
póki wieśniacy i wszyscy mieszkańcy nie wrócą do zu¬ 
pełnego prawa obywatelstwa, dopóki nie zostaną powo¬ 
łani do życia politicznego, a jich rozerwanie i rozosóbnie- 
nie zniszczone; dopóki nie nastanie zlewek i spojenie wszy¬ 
stkich żywiołów, interesów i potrzeb, nie można się spo¬ 
dziewać aby wolność i niepodległość Polski, nabyła trwa¬ 
łych posad. Byłoby ciekawą zbadać, dla czego Polacy 
od sześćdziesięciu lat z ujarzmicielami kraju swego wal¬ 
cząc, nie mogą swych więzów skruszyć? może się okaże 
najjistotniejszą niepowodzenia przyczyną, wzniesione a nie- 
rozerwane dotąd tamy między rozmajitemi klassami mie¬ 
szkańców. Siłą kraju jest w ramieniu ludu; a lud polski 
od wieków upomina się o wydarte sobie prawa. Jest tedy 
obowiązkiem każdego syna Polski podać mu rękę i ża¬ 
dnych nie szczędzić ofiar w podźwignieniu jego majestatu, 
wraz przy odzyskaniu bytu. 

W Polszczę, życie tej części narodu, która ciało 
obywatelskie składała, było całkiem politiczne. Ponieważ 
u nas nie było władzy dziedzicznej i żadnego dynasti- 
cznego interesu, coby dążył do stłumienia praw obywa¬ 
tela, zasada przeto samowładztwa narodowego sama się 
swobodnie rozwijała, a takową wypracowywała w swym 
kole szlachta w zatardze z duchem aristokrackim. Pod¬ 
stawmy na miejsce szlachty, powszechność mieszkańców, 
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uduśmy wszelkie kastowe odosobnienia, a najdziemy w gru¬ 
zach ojczyzny naszej prawdziwą ludu zasadę. Wpływ 
doktriny monarchicznej wprowadzony do konstitucji 3go 
maja, fałszował i nadwerężał tę starodawną ideę, ale 
onej nie zniszczył. Pilnie tę konstitucją rozważając najdą 
się jeszcze w całej jistocie te ideji wolności i republika- 
nizrau, z których ona wyrasta; dadzą się odróżnić w niej 
widoki początek narodowy mające, od cudzoziemczych. 
Samowładztwo, wszechwładztwo ludu, równość politiczna, 
władze reprezentacijne, odpowiedzialność urzędników bez¬ 
pośrednio narodowi, poczynając od najniższego, do spra¬ 
wującego najwyższe władze, są wielkie widoki do których 
przed jinnymi zmierza baczność i usilność ludów, których 
zatarga tyra końcem podejmowana z wszelkiego titułu mo- 
narchjami, i aristokracją, znamienuje wiek nasz. Dawna 
rzeczpospolita polska, była w posiadaniu tych wszystkich 
widoków, tylko, jakosmy to uważali, posiadanie to zacie¬ 
śnione do jednego ułamka ludności, nie rozciągało się je¬ 
szcze do wszystkich. 

Nowe pokolenie woła że trzeba zerwać z przeszło¬ 
ścią tyło burzami skołataną, pogrześć ją w zapomnienie, 
a zająć się dzwignieniem nowej socjalnej budowy. Zdaje 
się tedy że przypomnienie przeszłości jest już niewczesne. 
Wszak że jakkolwiek mogą być wielkie i .piękne pojęcia 
spłodzone w naszym wieku, doświadczenie przeszłości, nie 
przestanie byc nauką, choćby dla stwierdzenia realnej 
prawdziwości na przód wypchniętych teorij, choćby dla 
doświadczenia świadectw historicznych dla rozumowań lo¬ 
gicznych. Dla tego nie wzdrygam się obecnemu pokole¬ 
niowi przypominać naszej przeszłości. 

Wydanie francuskie małego pisma mojego które dniem 
przed upadkiem mej ojczyzny, dla wiadomości mych ziom¬ 
ków ogłosiłem, nie będzie bez użytku dla cudzoziemców. 
Pod suchą jego powłoką, najdą nocje o stanie politicznym 
Polski. Możeby rai wypadło przejrzeć przekład francuski 
i przepisać niniejszą przemowę aby me postrzeżenia udo- 
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skonalic: łecz mi czasu niedostaje. Kończę naprędce na¬ 
glony, z miasta do miasta pędzany, muszę niezwłocznie 
Arras opuście: a już tylko dwadzieścia cztery godzin mi 
poz^taje do opuszczenia Francji. Siła, która nam oj¬ 
czyznę wydarła, niestrudzona, nie przestaje wszędzie ści¬ 
gać tułaczy. 

Arras 7 września 1833. 

W szóstym roku potym, wżyłem za pióro, przyna¬ 
glonym z Arras wyjazdem wytrącone i dalszy ciąg tej 
przerwanej przemowy kreśląc zamierzałem jeszcze odsło¬ 
nić niektóre starej Polski rysy, oraz zapatrywanie się na 
nie obcych których widzenie na utwór konstitucji 3 maja 
wpływało. Ten dopisany ustęp, przeniesiony jest w liczbę 
przypisów do panowania Stanisława Augusta. 



REPREZENTANTOM 

NARODU POLSKIEGO 

OBU JIZB 

SEJMU 18 GRUDNIA 1830, 

I DALSZEGO CIĄGU TEGOŻ SEJMU 
W ROKU 1831. 


SZANOWNI REPREZENTANCI NARODU! 

W ciągu obrad waszych, różne głosy powoływały się 
na konstitucją 3 maja, jako do prawa, które zdawało 
się że zasługuje na to, aby razem z bytem i niepodle¬ 
głością narodu wskrzeszonym zostało. 

Bezwątpienia, że w świetnym zawodzie naszym, w któ¬ 
rym naród dobija się o wolność i całość swoję, wznowie¬ 
nie każdego narodowego wspomnienia, staje się nieskoń¬ 
czenie miłym i upragnionym; z wybiciem się z pod jarzma, 
powrócenie do starodawnych praw polskich, staje się na¬ 
turalnym i pożądanym: wszelako bieg czasu, postęp to- 
warzyskości, koleje doli przez którą naród przechodził, 
czyni ten powrót w wielkiej części niepodobnym. 

Konstitucją 3 maja podług własnej uchwały, po upły¬ 
wie 25 łat, miała być zmieniona i poprawiona. Tymcza¬ 
sem od jej ustanowienia, minęło pełnych lat 40, i stoso¬ 
wnie do jej woli, odmiany i poprawy nie zostały dopeł¬ 
nione. Wszakże zrządził je sam czasu przeciąg, dużo 
dłuższy aniżeli konstitucją naznaczony; zrządził je jakom 
wspomniał, bieg czasu, postęp towarzyskości i koleje doli, 
przez którą naród przechodził, że dziś, powrót do kon- 
stitucji 3 maja, w jej zupełności jest niepodobnym. 

Od czasu ^padku narodu, w czwartym roku po ogło¬ 
szeniu rzeczonej konstitucji, poszło szukać wolnej ziemi 
dzielne rycerstwo nasze. Po długim jego tułactwie, zja¬ 
wił się mały nad Wisłą zawiązek odradzającego się na- 



206 


TRZY KONST1TUCJE. 


rodu, który, jak swoję w szczupłym obrębie wyzwalającą 
się ziemię i wyraźniejsze nadzieje odzyskania bytu swego, 
za prawne uznawał, tak z całą wyrozumiałością poddał 
się przez politikę europejską, z przypadku nadanym mu 
panom, oraz udzielonym prawom i konstitucjom 1807 i 
1815 roku. Że tak było, nietylko przeciąg lat 23 bytu 
księstwa i królestwa, tego dowodzi, ale nadto same obe¬ 
cne narodu powstanie, ostatnią zrządzone rewolucją. Wa¬ 
sze szanowni reprezentanci jizby, uznały się za prawną 
narodu reprezentacją; przyzwoleniem czterech miljonów, 
wasz krok dostatecznie uprawniony został; do waszego 
dzieła przystępują liczniejsze jeszcze narodu miljony, każdy 
Polak z pod jakiegokolwiek wydobywający się jarzma, 
was za prawną i jedyną narodu reprezentacją uznaje, do 
obrad waszych swojich reprezentantów nadsyła, aby z wa¬ 
mi wspólnie zasiedli. Wyście tedy, szanowni reprezentanci, 
dźwignęli z pod ujarzmiciela naród, uprawnili liczne po¬ 
rządki i prawa w nadwiślańskich województwach, biegiem 
czasu, postępem towarzyskości i koleją doli, przez którą 
naród polski przechodził, w tych województwach zapro¬ 
wadzone. 

Czego więc nie można było po łatach 25 dopełnić 
prawnie, to się niejako biegiem lat 40 w narodzie pol¬ 
skim zmieniło. Biegiem tych lat 40, konstitucja 3 maja 
zmienioną została; biegiem tych lat, w niemałej części 
pewnie ulepszona, w znacznej może na gorsze poszła. 

Wielkim i jedynym dziś narodu i waszym szanowni 
reprezentanci dziełem, jest w zjawionym powstaniu odzy¬ 
skanie bytu, całości i niepodległości: ale jeśli to dopię¬ 
tym będzie, czeka was, albo tych którym wy z koleji 
zdacie następne konstitucijne obrady: uroczystą sejmową 
ustawą dokończenie wolnej, cały naród polski ogarniają¬ 
cej towarzyskiej przemiany, przez oznaczenie tych zmian 
towarzyskich, jakim naród polski od lat 40 uległ, i przez 
napisanie konstitucji. 

W ów czas będzie reprezentantów obowiąskiem. 
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rozpatrywać się w obecności i w narodowej przeszłości. 
Zamiłowanie w swojim, będzie usiłować kojarzyć przepa- 
dłe dawne, z jistniejącymi obecnie porządkami. W ów 
czas potrzebną się stanie znajomość konstitucji 3 maja, 
z konstitucjami nowszymi: bo wtedy się wyjaśni, co w niej 
od lat 40 zmienione lub ulepszone, a co z niej pozostało, 
co ma być z jej ustaw wykreślone. 

Od czasu ogłoszenia na czteroletnim sejmie konsti¬ 
tucji 3 maja, upłynęło lat 40. Wielu z nas już pod ów 
czas żyło i pamięcią tamtych czasów sięga: lecześmy byli 
niedorośli i mali, a znać ją możemy, nie z przypomnie¬ 
nia, tylko z odczytania i z przechowania jej w druku. 

Chciałem ją bliżej rozpoznać i zdawało mi się, że 
najświetniej jej blask odbić się może w porównaniu z jin- 
nymi, w porównaniu z tymi, które nas najbliżej dotyczą. 
Bo jak kolor jeden przy drugim, dobrany i położony, le¬ 
piej odbija: tak przez położenie konstitucji 1791, obok 
konstitucjów 1807 i 1815, jej kolor da się lepiej wydo¬ 
być, a przez to lepiej w oko uderzy. 

Szanowni reprezentanci! nie pytajcie mnie o to, czy 
ja republikanin, czy rojalista? dość na ten raz, żem Po¬ 
lak i rzeczy polskie rozważam. Nie chcę mówić, co dla 
nas lepsze, co gorsze; nie chcę w tej mierze zdania mego 
otwierać i zbyt wczesno rzecz o losie narodu wyrzekać, 
własnym zdaniem przesądzać: chcę jile można w skłon¬ 
ności mej byc obojętnym; pragnę dotknąć zdarzeń, które 
na zmienność tych konstitucij wpłynęły, a porównywając 
te konstitucje, wyjaśnić jich niejednostąjność; radbym u- 
miec skreślić jedynie same jich charaktery i różnice. 

Do was szanowni reprezentanci! obracam się z tą 
niewielką pracą moją, z tym małym żniwem, na polu 
przeszłości, na polu doświadczenia zebranym. Dopełniłem 
go wśród burzy, pogodą pociechy i nadzieji przerywanej; 
w tych tygodniach, w których wy w sali obrad, a naród 
uzbrojony na polu boju, t o swoję się niepodległość upo¬ 
mina. Wygotowałem to pismo dorywczo, krótkie przysia- 
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dując chwile wśród zatrudnień, do których mnie sprawa 
narodowa i wasza wola powołały. 

Od młodych lat mojich, czy jako urzędnik w usłu¬ 
dze publicznej, czy jako prywatny obywatel, starałem się 
na drodze nauk być użytecznym mojim rodakom i ojczy¬ 
źnie. Wśród jej gruzów i łomów pracując, widziałem z nich 
wznoszącą się nową budowę politiczną, do dzwignienia 
której coraz goręcej zabierał się naród cały. Wtedy rzu¬ 
ciłem się w zawód politiczny; abym wspólnie z wami sza¬ 
nowni reprezentanci, do jej wykończenia i umocowania, 
choć cokolwiek mógł się przyłożyć. 

Kiedym po raz pierwszy w sali obrad sejmowych, 
w kole waszym, reprezentanci jizby poselskiej! stanął: 
wtedy podobało się wam, oborem waszym, powołać mnie 
do kommissji sejmowej. Dowód ten zaufania waszego, 
poprowadził mnie w pierwszych zaraz chwilach naszych 
rewolucijnych poruszeń, oraz wpływania na jich bieg i roz- 
winienie. Wasze głosy i wasza przychylność, reprezen¬ 
tanci obu jizb! postawiły mię w liczbie członków rządu 
narodowego i umieściły w trudnym obowiąsku zasiadania 
między sternikami statku, na burzliwy puszczonego ocean. 
Silny on w sobie, mocny narodowym uczuciem, ale pu¬ 
szczony wśród wiatrów przeciwnych, na przestrzeń miota¬ 
jących nim bałwanów. Wasza, szanowni reprezentanci, 
wytrwałość, wasze męstwo i wasze narodowe polskie uczu¬ 
cia i dzielność, dodadzą mu mocy, doprowadzą do brzegu 
i do portu swobody, w którym co w nim skołatanego się 
znajdzie, głos prawodawczy naprawi. 

W tak walnych i stanowczych dla narodu zdarze¬ 
niach, ponieważ mam udział w waszym zawodzie politi- 
cznym, to mnie ośmiela, że niniejsze pismo moje, wam 
w upominku składam. Pisałem go dla mojej nauki, a skła¬ 
dam go w ręce wasze, szanowni reprezentanci! abyście 
chcieli na niego zwrócić baczność i uwagę, aby mogło po¬ 
zyskać światłe zdanie wasze. 

Warszawa 10 czerwca 1831. Poseł ptu Żelechowskiego. 


I. WSTĘP. 


1. Nim do rozbioru i porównania konstitucjów przy¬ 
stąpię, wprzód powołam się na doświadczenie i przeszłość, 
do czego, człowiek, do czego Polak, w życiu politicznym 
zdolny; wprzód rozważę, skąd wyniknęły rozmajite za¬ 
sady, które sobie trzy do rozpatrywania wzięte konstitucje 
polskie przyswojiły i ua nich swe artikuły oparły. 

KTO DO CZEGO? 

2. Człowiek jest stworzony do życia politicznego: 
chyba poniżony umysł i stępione jego czucia, odejmują 
mu zdolność cieszenia się nim i świetnego rozwinięcia. 
Cała osnowa dziejów tego jest przykładem. Nie rzadko 
ubogi rolnik i bez znaczenia człowiek, bez nauki, bez 
usposabiania się, różnym zdarzeniem dźwignięty, stawał 
się biegłym człowiekiem stanu. Nie rzadko z jarzma za- 
wiecznionej niewoli, zrywające się do życia, miasta, ludy, 
od razu znalazły w sobie zdolności do utworzenia niepod- 
ległego ciała politicznego. 

3. Jest to dawno powiedziano, że w rzeczachpospo- 
litych, więcej jest życia politicznego, niżeli w krajach des- 
poticznych. Dzieje to aż nadto poświadczają. W rzeczach- 
pospolitych każdy tym życiem oddychać może i powinien: 
w państwach samowładnych liczba bardzo mała zająć się 
nim może. Dla tego też tam jest ugruntowany despotizm, 
gdzie był dostatecznie umysł poniżony i czucie człowieka 
stępione: a tam najświetniej rzeczypospolitych i ludzi ży¬ 
cie politiczne rozwinięte, gdzie się wielkość umysłu i go¬ 
dność uczuc do wysokiego podniosła stopnia. 

4. Tych dwóch ostateczności, to jest: czystych swo¬ 
bód republikanckich i ciemnej niewoli despotizmu, pośre- 
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dniczymi się stały monarchje, konstitucją miarkowane. 
Monarchje konstitucijne, temperują despotizm, a hamują 
swobody republikanckie. Konstitucją w takich monar- 
chjach, szuka środka, aby zniszczyć samowolność czyłi 
despotizm i niewolą, a wstrzymać rozwinięcie, się repu- 
blikanizmu i swej woli. Oczywista, że w podobnej kon- 
stitucijnych przepisów dążności, bywa trudny do znale¬ 
zienia środek; a w rozmajitośeiach konstitucij, jakich nam 
liczne przykłady dzieje dostarczają: jedne z nich na tę, 
drugie na ową nachylają się ostateczność, tak jiź może 
być monarchja konstitucijna despoticzna, albo monarchja 
konstitueijna republikancka. 

POLSKA. 

5. Nasza starodawna Polska, była prawdziwie rao- 
narchją konstltucijną republikancką, ponieważ była rao- 
narchją, z powodu że miała króla; była konstitucijną, bo 
władza królewska była prawem ścieśniona i władza na¬ 
rodu prawem oznaczona; była republikancką, bo wszelka 
przewaga w życiu politicznym była na stronę narodu. Była 
nawet, starodawna Polska, prawdziwą i czystą rzecząpo- 
spolitą, tylko formami monarchji konstitucijnej pokryty 

6. Przynajmniej od króla Łokietka, taki byt rzeczy- 
pospołitej polskiej datować można. Wielki ten król, po¬ 
znał że wzniosły umysł imrodu i zacność uczuć jego, czy¬ 
nią do życia politicznego republikanckiego sposobnym, i 
rzucił mocne i trwałe posady rzeczypospolitej, która przez 
następne czterysta sześćdziesiąt lat jistniała. Jest to je¬ 
dyny w znanych dotąd dziejach przykład rzeczypospolitej, 
narodu rozsiadłego na bardzo obszernej przestrzeni ziem¬ 
skiej; przykład, który wywodzi z błędu tych co sądzą 
jiż rzeczypospolite, jedynie w szczupłych kantonach, albo 
w ciasnych miasta obrębach, utrzymać się mogą. 

7. Polska rzeczpospolita utrzymywała się bez przerwy 
połpięta wieku i nic nie przerwało życia politicznego jej 
narodu, chyba że chwilowo sam naród zadrzymał i na 
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łożu swobód swojich zasnął. Zajiste musiał być naród 
polski usposobionym do republikanizmu, kiedy tak długo 
wśród przeciwności, burz, a nawet własnych usterków, 
tak długo republikanckie swobody dochował. 

8. Utworzyło się było fałszywe mniemanie, jakoby 
nasze starodawne republikanckie institucje, miały się stać 
przyczyną upadku narodu polskiego. Równieby można po¬ 
wiedzieć, że w krajach despoticznych, institucje despoti- 
czne, a w monarchjach konstitucijnych, konstitucje są 
przycźynami upadku: a jednak najczęściej złe tylko in- 
stitucij exekwowanie, stawa się jedną z przyczyn upadku 
państw. Podobnie było w Polszczę: nie institucje rzeczy- 
pospolitej (które nie bez wad były, które bezwątpienia od 
czasu do czasu odmian i popraw wymagały), ale jich zła 
exekucja, jich nadużycie w części na upadek narodu wpły¬ 
wały. Wreszcie nadużycie jich i sam upadek, wyniknął 
z tego, że naród drży miąć, postradał był wzniosłość umy¬ 
słu swego i dużo stępiały uczucia jego. 

9. Z małej bardzo liczby państw i narodów chrze- 
ścjańskich, które utrzymywały konstitucijne ze średnich 
wieków swobody, Polska była jedyną, która nietylko że 
je dochowała, ale nadto, jako się wspomniało, bez przerwy 
w ciągu kilku wieków, swobodami konstitucijnemi, jakie 
w średnich wiekach urosły, cieszyła się i razem z niemi 
upadla. A kiedy się jej cząstka pod titułem księstwa 
warszawskiego, albo królestwa polskiego na nowo na kar¬ 
cie geograficznej znalazła, juźci zaraz miała swoję kon- 
stitucją. Tak do bytu narodu polskiego, zdaje się pomysł 
swobód konstitucijnych przywiązany i zdaje się jakoby 
naród polski bez tych swobód nie mógł mieć bytu. Pe¬ 
wnie że to jest dla narodu zaszczytne, bo to okazuje jego 
usposobienie do bytu prawdziwie politicznego. 

TEORJE. 

10. Europa chrześcjańska, pełna była małych rze- 
czypospolitych i monarchij konstitucijnych. W tych ma- 
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łych rzeczachpospolitych i monarchjach konstitucijnych, 
nie szło tak łagodnie i z charakterem stopniowanym i do 
zamierzonego celu dochodzącym, jak w Polszczę. Wszę¬ 
dzie były krwawo dopełniane zmiany i wewnętrzny nie¬ 
pokój srodze trapił rzeczypospolite i monarchje. Można 
powiedzieć, że Polska cieszyła się biegiem swego życia 
politicznego, kiedy jinne państwa europejskie były nim 
strapione. W strapieniu takim, rzeczypospolite włoskie 
w XIV I XV wieku, wiele o politice pisały, a XVI i XVII 
wieku, w monarchjach europejskich, dużo się rozpisano 
o teorjach czyli zasadach konstitucijnych. 

11. Powoływały się te teorje na doświadczenie czyli 
na dzieje ludów, które w ów czas niedostatecznie były 
poznane. Wzajem institucje ludów były wedle wyrozumo- 
wanych teorij rozpoznawane. Według nich tedy, rozpo¬ 
znawano podział lub zamięszanie władz: prawodawczej, 
wykonawczej i sądownicze}; tej ostatniej niepodległość lub 
zależność od jinnych rozważano; rozpoznawano stosunki 
władzy rządzącej z narodem, rozważając w monarchjach, 
jakie jest konstitucją monarchji umiarkowanie; rozpozna¬ 
wano jak wielka liczba mieszkańców politicznie żyje, czyli 
jaka część ludności praw politicznych używa, czyli jakie 
są między stanami stosunki i przewagi, a jakie między 
klassami ludu stosunki i nierówności. 

JAKIE BYŁY KONSTITUCJE NOWSZE? JAKIE 
W POLSZCZĘ? 

12. W ostatnich czasach, od lat 50, w chrześcjań- 
skich narodach, napisano wielorakie i rozmaj i te konsti- 
tucje. .Wynikały óne albo wprost z wyrozumowanych teorij 
które do doświadczenia zastosować usiłowano, albo z do¬ 
świadczenia i miejscowych okoliczności wgływem tych teo¬ 
rij rozwidnionych. Takich Polska miała trzy, to jest kon- 
stitucją 3 maja, konstitucją księstwa warszawskiego i kon- 
stitucją królestwa; nie wspominając tej, która była uchwa- 
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łona na sejmie targowickim grodzieńskim 1793, ani tej, 
którą Galicji przez cesarza austrjackiego dla próżnej pa¬ 
rady nadaną została. 

ZMIANY W ZASADACH. 

13. Konstitucje zapewniające swobody narodu w wie¬ 
kach średnich ścieśniały mocno władze królewską, a były 
konstitucjami stanów, to jest stan szlachecki miał zupełną 
przed jinnymi przewagę i był lepiej od jinnych uprzywi¬ 
lejowany. Taką też i polska konstitucja była. Nowsze, 
w ostatnich rewolucijnych Jatach pisane konstitucje, udzie¬ 
lały królom zupełną władzę wykonawczą i w powszechno¬ 
ści władze jego podniosły i wzmocniły; a zacierały ró¬ 
żnicę między stanami, tak, że stan szlachecki zamieniał 
się w klassę ludu, która się przestała nad jinne wynosić. 
Wspomniane trzy konstitucje polskie wpływu tych odmian 
doznały, 

KRÓL NIEODPOWIEDZIALNY. 

14. W średnich wiekach, powszechne było wyobra¬ 
żenie, że imperator, cesarz, nieograniczoną i nikomu nie¬ 
odpowiedzialną posiada władzę; królewska zaś władza, 
była konstitucijna, prawem ograniczona. Dawna rzecz¬ 
pospolita polska miała dożywotnie obieranego króla, króla 
tedy konstitucijnego i prawem ograniczonego, który za 
niedopełnienie praw i przyrzeczeń odpowiadał, bo przez 
połamanie praw, nadużycie władzy i niedopełnienie przy¬ 
siąg swojich uwalniał naród od zobowiązania się ku sobie. 
Kiedy Zamojski na sejmie inkwizicijnym ciągnął Zyg¬ 
munta III do odpowiedzialności, nie było myśli niczyjej 
aby sam król Zygmunt IH miał być nieodpowiedzialny, 

15. W średnich wiekach, cesarska nieodpowiedzial¬ 
ność i niemylność, przeniosła się na papieża, tak, że pa¬ 
pież był nieomylny i nieodpowiedzialny monarcha. Różne 
chrześcjaństwo poczęło o tej nieomylności wątpić; a wcho- 
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dząc z Rzymem w zatargi wyrzekało się głowy kościoła. 
Wtedy w Anglji sani król został głową kościoła, a tak 
nieomylność i nieodpowiedzialność stała się jego attribu- 
cją. Ta fikcja politiczna, że król konstitucijny jest nie¬ 
omylny i nieodpowiedzialny, tylko ministrowie błądzić 
mogą i odpowiadać winni; za przykładem Anglji, przy¬ 
jętą została po wszystkich konstitucijnych mocarstwach 
chrześcjańskich europejskich. Poczytują to za szczególny 
naszego wieku zaszczyt, że fikcja nieodpowiedzialności 
monarchy, wymyśloną i zaprowadzoną została. W Pol¬ 
szczę, we wszystkich jej trzech konstitucjach zasada ta 
przyjętą była. 

KRÓL DZIEDZICZNY. 

16. W średnich wiekach, trony były elekcijne, do¬ 
piero gdy królewska władza mocy nabierać poczęła, wtedy 
i trony stawały się dziedziczne. -Rzeczpospolita polska 
trwalej od jinnych państw przy swobodach swój ich utrzy¬ 
mująca się, dochowała do końca prawo obierania królów. 
Ale kiedy się w Polszczę wszystko popsuło; złe użycie 
tej swobody, zrządziło dla niej wiele złego: dla tego, za 
przykładem jinnych europejskich mocarstw które miały 
tron dziedziczny, i w Polszczę dziedziczny tron wprowa¬ 
dzono, co się stało wszystkich trzech konstitucij zasadą. 

WŁADZE. 

17. Różne władze w średnich wiekach pomieszane 
były. Staraniem wieku ostatniego, ściślejszą rozwagą ozna¬ 
czono granice władz: # prawodawczej, wykonawczej i są¬ 
downiczej. We wszystkich trzech konstitucjach polskich 
rozróżnienie tych trzech władz, wprowadzonem zostało. 
Niepodległość władzy sądowniczej powszechnie wymagana, 
niedopiero była w Polszczę znana i takową wszystkie trzy 
konstitucje zapewniły. Pewierzenie władzy .wykonawczej 
królowi, prawodawczej sejmowi, także jest właściwe kon- 
stitucjom, i wszystkim trzem konstitucjom polskim. 
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OGÓLNE TOŻSAMOŚCI TRZECH KONSTITUCIJ POLSKICH. 

18. Zdawna w Polszczę sejm był złożony z trzech 
stanów, to jest z króla i dwóch jizb, senatorskiej i po¬ 
selskiej. Zdawna w Polszczę w jizbie poselskiej, sam je¬ 
dynie stan szlachecki zasiadał. Stan nieszlachecki żadnego 
nie miał znaczenia; miejski jinne miał prawo od szlache¬ 
ckiego : a wiejski był szlacheckiemu poddany. Wspomnione 
trzy konstitucje zachowały także skład sejmowy, z króla, 
senatu ijizby poselskiej, jak przed wieki było; nie uchy- 
Jiły szlachectwa od nieszlacheckich stanów odróżnionego: 
ale stan nieszlachecki podniosły i do reprezentacji sejmo¬ 
wej przypuściły. 

19. Tym sposobem co do króla dziedzicznego, nie¬ 
odpowiedzialnego , oraz jego ministrów odpowiedzialnych 
władzę wykonawczą mających; co do sądownictwa nie¬ 
podległego; co do prawodawstwa w sejmie z dwóch jizb 
złożonego, w których posiadała reprezentacją szlachta i 
nieszlachta: wszystkie trzy konstitucje podobne się być 
zdają. Z tym wszystkim są bardzo między sobą różne, 
a rozważenie tych różnic jest następnych uwag przedmiotem. 

TRZY" KONSTITUCJE POLSKIE KIEDY POWSTAŁY? 

20. Na wstępie jeszcze na to zwrócić uwagę należy, 
że trzy konstitucje do rozwagi wzięte, w bardzo różnym 
narodu położeniu powstały. Konstitucja 3 maja, pod ti- 
tułem ustawy rządowej 1791 roku ogłoszona, była kon- 
stitucją rzeczypospolitej polskiej, na starodawnych posa¬ 
dach opartej; konstitucja księstwa, była z małym na na¬ 
ród polski względem, przez francuskiego zaborcę, dzwi- 
gnionej przez niego cząstce narodu, w 1807 narzuconą; 
ostatnia konstitucja królestwa, była w celach liberalniej- 
szych, rozwinięciem konstitucji księstwa przez rossijskiego 
zwycięzcę utrzymanej, mniejszej jeszcze cząstce narodu, 
w 1815 zostawiona. Z tych początków osnowane różnice, 
różną tym konstitucjom barwę nadały. 
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PORZĄDEK W PARALLELOWANIU TRZECH KONSTITUCJÓW. 

21. Kozważać przedsiębiorę z koleji: władze, potym 
naród. Władzę sądowniczą, wykonawczą, prawodawczą 
i króla; jak one są w sobie, jich stosunki z narodem, 
jaka w nich działalność narodu jest zachowana, albo jak 
odosobniony jich byt narodem kieruje. Z koleji rozważa¬ 
jąc naród, zwróci się uwaga na to, jak dalece on ze 
strony władz ma sobie prawa swe zapewnione, tudzież 
jakie są między jego częściami stosunki. 

II. WŁADZE. 

1. WŁADZA SĄDOWNICZA. 

22. Władza sądownicza niepodległa: tylko prawo 
ułaskawienia, we wszystkich trzech konstitucjach zosta¬ 
wione. . Ale w rzeczypospolitej było dla różnych stanów 
prawo tak ciwilne jak i kriminalne niejednostajne: dla 
tego sądy stanu szlacheckiego były jinne od sądów stanu 
miejskiego. Szlachta miała swe statuta, korrektury, kon- 
stitucje i zwyczaje, czyli prawo ziemskie; mieszczanie 
prawo magdeburskie, chełmińskie, lub jinaczej nazywane, 
a zawsze niemieckie. Sądy dla stanu szlacheckiego zie- 
miańskiemi zwane, to jest pierwszej instancji, ziemskie 
i grodowe, z appellacją do zadwornych assessorskich. Sę¬ 
dziowie w sądach ziemskich i miejskich byli przez swe 
stany wybierani. Były nadto sądy rełacijne kurlandzkie 
i koinmissjów rządowych wykonawczych w sprawach do 
jich administracji należących: skarbowe, wojskowe i edu- 
kacijne; naostatek sąd sejmowy, do którego należały wy¬ 
stępki przeciwko narodowi i władzom jego popełnione. 
Konstitucja 3 maja, zapowiedziała jeszcze byt sądów re- 
ferendarskich dla włościan, czyli dla stanu wiejskiego, 
który żadnego jeszcze prawa nie miał. 

23. Sądownictwo rzeczypospolitej oczekiwało wielkich 
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odmian. Jego jednak przepisane konstitucją rozgałęzienie, 
okazywało że miało byc sądownictwem stanów. Zdawna 
było pomięszane, dostatecznego przedziału między rzeczą 
ciwilną a kriminalną nie było. Zdawna władze admini- 
stracijne miały swoje sądy i te przy kommissjach rządo¬ 
wych utrzymywały się. Rozlany wszędzie duch obywa¬ 
telski i prawdziwa obywatelska czynność, czyniła te sądy 
dogodneini. Sąd. sejmowy niegdyś dorywczy, ustanowiony 
był na sąd trwający od sejmu do sejmu. 

24. W księstwie warszawskim zaprowadzony był ko- 
dex Napoleona jako prawo ciwilne, a kodex kriminalny 
pruski z małym umiarkowaniem jako prawo kriminalne: 
a to zarówno dla wszystkich klass ludzi. Dla tego dla 
wszystkich klass ludzi jedne i też same sądy były. Sądy 
pokoju, których sędziowie z kandidatów na sejmikach 
wybieranych przez króla naznaczani, były sądem poje¬ 
dnawczym. Wszyscy jinni sędziowie od króla mianowani 
dożywotnie, to jest w tribunałach ciwilnych pierwszej in¬ 
stancji, w sądach kriminalnych i sądach appellacijnych. 
Prócz tych zaprowadzony był sąd handlowy. Nadto w ra¬ 
dzie stanu jest sąd kassacijny, który rozpoznawał pra- 
wność wyroków sądowych. Sądy appellacijny i kassacijny, 
mogły żądać od króla złożenia niższych sędziów, którzy 
swego obowiąsku nie dopełnili. Były nadto dopuszczone 
sądy administracijne. 

25. W królestwie to pozostało, że nadpsuty kodex 
francuski był prawem ciwilnym, a przejistoczony na spo¬ 
sób austrjacki własny kodex kriminalny, był prawem kri- 
minalnym: również dla wszelkich klass ludzi. Dla tego 
też dla wszelkich klass ludzi jedne i też same były 
sądy, a sędziowie w nich mieli być, albo przez króla do¬ 
żywotnie mianowani, albo obierani. Sądy pokoju zostały 
utrzymane. Sądy pierwszej instancji, ciwilne i policji, 
ziemskie i zjazdowe, handlowe, grodzkie, od których ap- 
pellacja do tribunałów appellacijnych, oraz najwyższej in¬ 
stancji, tribunał najwyższy. Naostatek sąd sejmowy. Są- 
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downictwo to do skutku nie przyszło, tylko z sądowni¬ 
ctwa ksjęstwa warszawskiego uchylenie sądu kassacijnego, 
a zaprowadzenie w jego miejsce sądu najwyższego, spra¬ 
wiło, że sędzia nie czuł władzy, jego nadużycia hamują¬ 
cej, a sąd najwyższy, przeciążony sprawami, mógł swymi 
wyrokami dowolnie kierować. Naostatek był też konsti- 
tucją zastrzeżony na zbrodnie stanu sąd sejmowy. Ad- 
ministracijne sądownictwo konstitucijne nie powinno było 
mieć miejsca, ale było. 

26. Podług tedy trzech konstitucij, władza sądowni¬ 
cza, najwięcej narodową reprezentacijną była w rzeczy¬ 
pospolitej, najmniej w księstwie, w którym owszem była 
ta władza od udziału reprezentacji narodowej wyosobniona, 
w królestwie usiłowano nadać jej nieco reprezentacijnego 
charakteru. W rzeczypospolitej była władza dla stanów, 
w księstwie i królestwie nie widziała żadnej w stanach 
różnicy. To już nie wynikało z konstitucji, ale z krótko¬ 
ści czasu i z przypadków, że w rzeczypospolitej podług 
przepisów władza sądownicza skutku nie wzięła; że w księ¬ 
stwie z gruntu rzecz nowa powstała, a ta w królestwie 
tylko nadpsutą i zwichniętą została, a przez całe lat 15 
nic nie zaszło, coby zasadom przez konstitucją wskaza¬ 
nym zadosyć odpowiedziało. 

2. WŁADZA WYKONAWCZA. 

27. Władza wykonawcza, powiedziały wszystkie trzy 
konstitucje, że jest powierzona królowi dziedzicznemu; za¬ 
strzegły jego majestat, nietykalność, świętość i bespie- 
czeństwo, którego konstitucją obowiązuje i samowładnym 
nie dozwala mu być, w którego jimieniu sądy działają, 
który ma prawo ułaskawienia, początkowanie, zatwier¬ 
dzenie i ogłoszenie w prawodawstwie, inicjatiwę i sankcją; 
on mianuje wielu urzędników i ministrów, a ministrowie 
za uchybienie w jego jimieniu wydarzone i popełnione, 
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odpowiadają. Ale w tej jednostajności, bardzo wielkie 
w trzech konstitucjach różnice zachodziły. 

KRÓL WŁASNY, LUD OBCY. 

28. W rzeczypospolitej był król własny miejscowy 
i konstytucja obejmowała przepisy względem regencji^ dzieci 
królewskich. W księstwie, księciem był obcy król saski, 
w gościnę tylko przybywający, dla tego mógł zdać część 
władzy swojej na vice-króla, a zawarowania regencji miej¬ 
scowej w czasie małoletaości króla zaniedbano. W kró¬ 
lestwie królem był obcy cesarz rossijski, w gościnę tylko 
przybywający, a przeto naznaczający z różnym udziałem 
władzy swojej namiestnika, a w przypadku małoletności 
cesarza i króla, regencja miejscowa opisana. 

KRÓL I MINISTROWIE. 

29. Konstitucja 3 maja zna to dobrze, że wszystkie 
władze wykonawcze początek i zrzódło swoje od narodu 
biorą, że urzędy z woli narodu, prawa i rozkazy jego 
wykonywają: jednak powierza władzę wykonawczą kró¬ 
lowi. Ale to wykonanie praw, oddała w radzie jego, która 
to rada strażą praw zwać się miała. Osoba zaś króla 
podług niej jest święta i bespieczna od wszystkiego. Nic 
sam przez się nie czyniący król, za nic w odpowiedzi na¬ 
rodowi być nie może. Nie samowładzcą, ale ojcem i głową 
narodu być powinien, i tym go prawo i konstitucja ni¬ 
niejsza być uznaje. 

$0. Straż pod prezidencją królewską w obecności 
marszałka sejmowego, składa się z primasa lub zastępu¬ 
jącego biskupa i z pięciu ministrów. Zdanie królewskie 
powinno przemagać: ale dopóty mocy mieć nie może, póki 
nie zostanie przez którego z ministrów podpisane. Jeśliby 
się krół przy swojim upierał, czegoby żaden z ministrów 
podpisać nie chciał: wtedy marszałek żąda sejmu goto¬ 
wego i takowy sejm gotowy sam zwołać może. 

31. W konstitucji księstwa warszawskiego rząd jest 
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w osobie króla, i on dopełnia w całej rozciągłości wła¬ 
dzę wykonawczą, ale królewska wola mocy niema, jeśli 
jej minister jaki nie podpisze, bo ministrowie są odpo¬ 
wiedzialni. Ministrów jest sześciu. Każdy minister pracuje 
oddzielnie. Dopiero w niebytności króla i vice-króla, mają 
mieć prezesa, i wtedy składają radę ministrów, która 
czyni przedstawienia królowi do potwierdzania. Ciż mi¬ 
nistrowie wraz ze czterema referendarzami składają radę 
stanu. 

32. W konstitucji królestwa, rząd jest w osobie 
króla i król sprawuje władzę wykonawczą w całej swojej 
rozciągłości, i osoba jego jest święta i nietykalna; jego 
zdanie, albo jego namiestnika, jest jedynie stanowcze. 
Ale królewska wola, ani jego namiestnika mocy niema, 
jeśli jej minister jaki nie podpisze, jeśli niema podpisu 
ministra naczelnika wydziału, który jest odpowiedzialny 
za wszystko coby rozkazy lub postanowienia przeciwnego 
konstitucji i prawom obejmowały. Ministrów jest pięciu. 
W nieobecności króla, rada stanu zarządza królestwem. 
Rada stanu składa się z ministrów, radzców stanu, refe- 
rendarzów i osób które król zechce do niej wezwać. Ma 
swoje ogólne zgromadzenia albo wyłączne rady admini- 
stracijne, w której jedynie ministrowie wydziałów i osoby 
przez króla wezwane zasiadają. Radom stanu i admini- 
stracijnej preziduje król, namiestnik, albo mianowany pre¬ 
zes. W obecności króla, jeśli się królowi podoba, może 
sam z każdym ministrem osobno pracować. 

33. W rzeczypospolitej król sam ministrów miano¬ 
wał. Jich urzędowanie trwało lat dwa i król w tym ciągu 
oddalić jich nie mógł, ani ministrowie w tym przeciągu 
czasu usuwać się mogli, tylko na sejmie ordinarijnym, 
a to po zdaniu sprawy z urzędowania swego i po woto- 
waniu sejmowym, które decidowało, czyli minister nie 
stracił zaufania. Jeśli sejm takowym głosowaniem objawi, 
że z przyczyny nieufności, oddalenia ministra życzy, od¬ 
dalenie to nastąpić musi, nie może jednak szkodzić sła- 
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wie lub obywatelstwu oddalonego, tylko że do minister¬ 
stwa, chyba po uplynieniu lat sześciu powołany być może. 
Wykraczających, sam sejm do odpowiedzialności pociąga 
i pod sąd oddaje. W księstwie i w królestwie sam król 
ministrów mianował i sam wedle upodobania oddalał. Wy¬ 
kraczających wprawdzie sejm do odpowiedzialności powo¬ 
ływać i pociągać miał prawo, ale tylko sam król pod sąd 
oddawać. 

34. Z tego widać, że w trzech konstitucjach, nieod¬ 
powiedzialność króla, a odpowiedzialnoś' ministra, nieje¬ 
dnostajnie określone były. W konstitucji 3 maja, mini¬ 
ster stawał się urzędnikiem narodu; posada ministra wię¬ 
cej ustalona, nie była na dowolność królewską wystawiona, 
dodawała mocy działaniu ministerjalnemu; nadto nieod¬ 
powiedzialność królewska, więcej czuwaniem narodowym 
przez sejm gotowy hamowaną była: przeto nieuchybienie 
prawom, było więcej zabespieczone, niżeli w konstitu¬ 
cjach księstwa i królestwa, w których ministra obowią¬ 
zek był zupełnie na dowolność królewską zdany; a sejm 
nie rychło znajdował czas do upomnienia się o krzywdę, 
jaka prawom zrządzoną być mogła. 

35. Konstitucja królestwa, rozwijając zasady przez 
konstitucją księstwa wskazane, więcej nieco uwagi na 
nieodpowiedzialną wolę królewską zwróciła, ponieważ.oso¬ 
bne króla z ministrami pracowanie, jako wyjątek od po¬ 
wszechnego prawa dozwoliła, wymagała zaś aby król i jego 
namiestnik, w gronie ministrów decidował. Z przepisów 
konstitucji królestwa, rada stanu i rada administracijna, 
uzyskały daleko 'fciąglejszą i większą czynność i władzę, 
od rady ministrów księstwa warszawskiego. 

36. W rzeczypospolitej ministrowie byli: 1, policji, 

2, pieczęci; 3, wojny; 4, skarbu; 5, spraw zagranicznych; 
w księstwie: 1, sprawiedliwości; 2, wewnętrzny i religji; 

3, wojny; 4, skarbu; 5, policji; 6, sekretarz stanu; w kró¬ 
lestwie: 1, religji i oświecenia; 2, sprawiedliwości; 3, spraw 
wewnętrznych i policji; 4, wojny; 5, skarbu; nadto mi- 
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nister sekretarz stanu. Księstwo i królestwo 'nie miało 
ministrów spraw zagranicznych, bo były cząstkami państw 
jinnyeh; rzeczpospolita potrzebowała go, gdyż była oso¬ 
bna i niepodległa. Nie miała ministra wyznań, bo du¬ 
chowieństwo większą w rzeczypospolitej posiadało wła¬ 
dzę. Jedno królestwo miało ministra oświecenia: wszakże 
i w księstwie i w rzeczypospolitej był wydział oświece¬ 
nia; w księstwie poruczony ministrowi spraw wewnętrznych, 
w rzeczypospolitej osobnej konunissji. 

KOMMISSJE RZĄDOWE. 

37. W rzeczypospolitej rozkazy królewskie ze straży 
wychodzące szły do czterech kommissjów rządowych, które 
były obowiązane do ścisłego jich wykonania. Kommissje 
były: edukacijna pod prezidencją primasa albo zastępują¬ 
cego biskupa; policji pod prezesostwem marszałka naro¬ 
dowego; wojny i skarbu pod prezidencją własnych mini¬ 
strów, to jest hetmana i podskarbiego. Prócz marszałka 
prezesa policji, jinni prezesi kommissjów zasiadali w straży. 
Jedna kommissja edukacijna miała członków mianowanych 
przez króla: jinnyeh kommissjów członkowie byli obieram 
na sejmie z senatorów, posłów, oraz z plenipotentów miast, 
do kommissjów policji i skai’bu, a officerów wojskowych 
do .kommissji wojny. W księstwie każdy minister miał 
swoje biuro, a konstitucja królestwa opisała kommissje 
rządowe każdego z pięciu ministrów. Kommissje rządowe 
królestwa, spraw wewnętrznych, wojny i skarbu, skła¬ 
dają direktorowie, radzcy stanu, którzy równie i w ra¬ 
dzie stanu zasiadają. Członkowie kommissjów rządowych 
są mianowani przez króla. 

38. Tak tedy kommissje rządowe rzeczypospolitej, 
wynikające z sejmowych wyborów, były jeszcze praw stra¬ 
żniczkami: bo lubo powinny były królewskie rozkazy, nie 
ociągając się, ściśle dopełniać: ale w razie, gdyby po¬ 
strzegły przeciw prawu uchybienia, odwoływały się do 
marszałka sejmowego, który do sejmu gotowego rzecz od- 
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nosił. W księstwie i królestwie rada stanu, miała nad 
całością praw czuwać i wglądać w nadużycia wydarzyć 
się mogące: ale nominacja jej członków, rzucała cień na 
jej niepodległe działanie i podawała ją w podejrzenie o po- ’ 
błażanie rozkazom królewskim: więcej mogła być ostrą 
dla władz podrzędnych. Ale rada stanu królestwa i w tym 
celu chybiała, ponieważ w niej prócz ministrów, niektó¬ 
rych ministerjów direktorowie także w radzie stanu zasia¬ 
dali: tym sposobem w radzie stanu królestwa, znaczna 
waga była na stronę ministrów i osób o sobie opinju- 
jących. 

STRAŻ,- RADA STANU. 

39. Straż w rzeczy pospolitej ścisłe miała się ograni¬ 
czać władzą wykonawczą, nie wdzierając się w żadne 
jinne, ani w tłómaczenie ustaw, ani w podatki, ani roz¬ 
kłady jich, ani zaciąganie długów. Wolno jej tylko tym¬ 
czasowe z zagranicznemi prowadzić negocjacje, oraz tym¬ 
czasowe i potoczne dla bespieczeństwa i spokojności kra¬ 
jowej wynikające potrzeby załatwiać, tak jednak aby 
każda jej decizja nie naruszała konstitucji, lub prawa, lub 
ustawy jakiej, ani wolności osobistej, wolności mówienia, 
pisania i drukowania, tudzież własności; a co tymczaso- 
wie postanowi, to najbliższemu sejmowi donieść winna. 
Zdawała sprawy sejmowi z czynności swojich, równie jak 
każda osobna kommissja rządowa. Straż miała nadto 
prawo początkowania i podawania projektów prawodaw¬ 
czych. 

40. Rada stanu, równie w księstwie jak i w króle¬ 
stwie, sama zdawała sejmowi sprawę z czynności mini¬ 
sterjów i kommissij rządowych, które przejrzeniu i roztrzą- 
śnieniu sejmowemu ulegały. Rada stanu, równie w księ¬ 
stwie jak i w królestwie: 1) układała projekta do posta¬ 
nowień królewskich i prawodawcze, oraz urządzenia i to 
wszystko co szło pod zatwierdzenie królewskie; 2) sta¬ 
nowi względem oddania pod sąd urzędników administra- 
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cijnych; 3) wyrzeka w przypadkach sporu o jurisdikcją, 
czyli spory zachodzące między władzami wykonawczą lub 
sądową. Naostatek w księstwie warszawskim rada stanu 
miała jeszcze obowiąski sądu kassacijnego, co zostało od¬ 
jęte radzie stanu konstitucją królestwa. 

41. Prawodawstwo francuskie, mocno na utworzenie 
konstitucji księstwa wpływające, utworzyło u siebie są¬ 
downictwo administracijne. W księstwie warszawskim to 
sądownictwo w administracji zaprowadzało się i rada stanu 
w księstwie miała sobie udzieloną moc administracijnego 
sądownictwa. W królestwie, lubo konstitucją sądownictwo 
administracijne uchyliła, ale zachowując prawie całkiem 
urządzenie rady stanu księstwa, zachowała przy niej dzia¬ 
łania sądowe. A gdy królestwo było narażone na liczne 
nadużycia, to i w niższych administracji gałęziach, są¬ 
downictwo zaprowadzone zostało. 

ADMINISTRACJA. 

42. W dalszym władz wykonawczych rozgałęzieniu, 
w rzeczypospolitej, nie mniej w całej mocy okazywał się 
charakter narodowy i reprezentacijny. Urzęda administra¬ 
cją trudniące się kommissjów rządowych, kommissjów po¬ 
rządkowych i kommissarzów cywilno - wojskowych, były 
elekcijne na sejmach lub sejmikach, posiadające zaufanie 
narodu. Nie były trwałe, a jednak nie zależały od mo¬ 
mentalnej woli mianującego; przejęte były obywatelskim 
obowiąskiem, z narodu wynikając, narodowi służyły; nie 
mając charakteru służebności, wyosobnionej od narodu 
władzy, nie były narodowi uciążliwe, j 

43. W księstwie i w królestwie władze i urzędnicy, 
kommissjów rządowych, prefektur lub kommissjów woje¬ 
wódzkich, vice-prefektur łub kommissjów obwodowych 
i jinnych, wynikali z króla, byli niejako trwali, z na¬ 
dzieją wysług; ale jedni od drugich zależąc, byli wedle 
dowolności władz wyższych ruszani i odwoływani, a ztąd 
w całej mocy znamię służebności noszący. W księstwie 
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i w królestwie osóbne były elekcijne urzęda obywatelskie, 
rady departamentowe i wojewódzkie, które tedy miały 
czuwać nad władzami i urzędnikami, tak jiż przez to do 
władz i urzędów przywiązane były: i możność uchybienia, 
i znamię niedostatecznego zaufania. 

3. WŁADZA PRAWODAWCZA. 

44. Władza prawodawcza, powiedziały to wszystkie 
trzy konstitucje, że jest w sejmie. Sejm nadto wgląda 
w czynności władz rządowych, a sąd jego, jest sądem 
przestępstw stanu. Zbiera się co dwa lata zwoływany od 
króla. Składa się z dwóch jizb: z jizby senatorskiej 
z członków od króla mianowanych dożywotnich utworzo¬ 
nej, oraz z jizby poselskiej z obieranych reprezentantów 
szlacheckich i nieszlacheckich złożonej, a przez marszałka 
prezidowanej. Sejm stanowi większością. Przy królu po¬ 
czątkowanie i ostatnia decizja. Ale w tej jednostajności, 
bardzo wielkie w trzech konstitucjach zachodziły różnice. 

SEJMÓW ZEBRANIE I TRWANIE. 

45. Sejm zwoływany co dwa lata. Ałe według kon- 
stitucji 3 maja, kiedy termin drugoletni na sejmiki i na 
sejm nadchodził: chociażby go król nie zwoływał, sejmiki 
i sejm zbierały się same przez się. W konstitucji księ¬ 
stwa o zwołaniu co dwa lata sejmu, tylko że uczyniona 
wzmianka; a w konstitucji królestwa, król w czasie ozna¬ 
czonym zwołuje, a zwołanie jego, ustanowienie budżetu 
skarbowego koniecznym czyni. W przypadku gdyby sejm 
nie ustanowił nowego budżetu, albo gdyby zwykłego sejmu 
nie było dawny budżet zachowuje swe prawo. Jednakże 
budżet ustaje po upłynieniu lat czterech, gdyby w tym 
przeciągu czasu sejm zwołanym nie był. Tak więc budżet, 
choć co cztery lata króla przymuszał do zwoływania sejmu. 

46. W konstitucjach księstwa i królestwa, król zwo¬ 
łuje sejm nadzwyczajny, kiedy mu się tylko podoba. W kon- 
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stitucji rzeczypospolitej zastrzeżony był co lat 25 sejm 
nadzwyczajny konstitucijny, mający się poprawami kon- 
stitucji zajmować, który winien i bez zwołania na czas 
oznaczony zebrać się i zasiąść. Wreszcie nie potrzeba 
było nadzwyczajnych, bo sejm był niejako trwały i nigdy 
nieustający, przez to źe marszałek ostatniego sejmu czu¬ 
wał nad rzecząpospolitą i w przypadkach nagłych: wojny, 
rewolucji, głodu, bezkrólewia, choroby królewskiej, albo 
królewskiego przeciw prawom uporu i kollizji w dopełnie¬ 
niu prawa: miał sejm gotowy, a to w reprezentantach 
swojego ostatniego sejmu, który zwoływał jako sejm gotowy. 

47. Sejm rzeczypospolitej miał oznaczony czas trwa¬ 
nia dni 70, które były przepisane i podzielone na różne 
przedmioty, jakie zwykle sejm zatrudniały: a jeśli sejm 
widział potrzebę przeciągnienia swych obrad, sam przez 
się od dni 15 do dni 15, mocen był swe trwanie prze¬ 
ciągać. Żadna władza rozwiązywać go nie mogła, jedynie 
oznaczony termin lub własna sejmu decizja, kładła trwa¬ 
nia jego koniec. Sejm księstwa miał oznaczony czas trwa¬ 
nia, nie dłuższy nad dni 15: a jeśliby jizba poselska w ob¬ 
radach swojich wpadała w nieład, król mocen był rozpu¬ 
ścić ją, a z nią sejm. i nowe wybory nakazać. Sejm 
królestwa mógł trwać dni 30 z warunkiem, źe jedynie król 
może go przedłużyć, odroczyć i rozwiązać. 

48. Sposób tedy zebrania się i trwania sejmu, we¬ 
dług tych trzech konstitucjów, te wielkie miały w sobie 
różnice: że sejmu rzeczypospolitej niepodległość, od wszel¬ 
kiej władzy zabespieczona i użycie czasu jemu samemu 
zostawione były. Ta niepodległość sejmu, jego w każdym 
razie gotowość i życie, uchylały wszelkie sejmu z królem 
niesnaski; tym sposobem sejm, nietylko nie stawał na 
zawadzie, ale owszem w każdym kroku szedł w pomoc 
sprawie publicznej. Sejmy zaś księstwa i królestwa zu¬ 
pełnie od woli panującego zależały, jich trwanie niezmier¬ 
nie krótsze. Książe i król mogli je przerywać i mieli 
W mocy rozmajite środki, całe życie sejmowe odrętwiać 
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i w nic obracać. Oczywiście że przypuszczone było, jiż 
między sejmem i królem mogą być niesnaski. W księ¬ 
stwie prawo, tylko że księciu zwołać nakazywało, a w kró¬ 
lestwie groziło mu utratą podatków. Gdzie dla samego 
zebrania się aby prawo dopełnić, władze grozić sobie 
muszą, tam nie rzadko sprawa publiczna cierpieć i szko- 
dować może. 

PRZEDMIOTY OBRAD SEJMOWYCH. 

49. W rzeczypospolitej prawa kardinalne powiedziały, 
że królestwo i wielkie księstwo litewskie, jest i na zawsze 
być ma rzecząpospolitą wolną i nikomu niepodległą: która 
rzeczpospolita jedno i nierozdzielne składając ciało, sama 
w stanie szlacheckim prawa dla narodu stanowić jest mo~ 
ena: bo nic za prawo i władze poczytane być nie ma, 
coby nie wypływało z wyraźnej woli rzeczypospolitej. na 
sejmach. 

50. Na pamiątkę tego, że wszystkie władze wyko¬ 
nawcze początek i zrzódło swoje od narodu biorą, że 
urzędy z woli narodu, prawa i rozkazy jego wykonywają 
w rzeczypospolitej, kanclerz od tronu wyrzekał: stany sej¬ 
mujące rzeczypospolitej * z mocy prawa, wszystkie urzędy 
wykonawcze, w władzy i działaniu swym zawieszają. Po 
tym akcie uroczystym była chwila, w której wszelkie wła¬ 
dze ustawały, samego tylko narodu władza objawioną była. 
Lecz zaraz marszałek sejmujący wzywał stany sejmujące, 
aby władze wykonawcze do czynności przywołały i ogła¬ 
szając wolę narodu, wyrzekał: stany sejmujące, wszystkie 
magistratury, urzędy elekcijne, we władzy i działaniu swym 
do dalszego rzeczypospolitej rozporządzenia pod okiem 
swojim utrzymują. 

51. Pozostawał odtąd sejm rzeczypospolitej tylko 
przy władzy prawodawczej, a przedmioty prawodawstwa, 
dzielił: 1) na stanowienie praw, 2) na stanowienie uchwał. 
Do praw liczyły się: prawa politiczne, ciwilne, kriminalne 
i podatki stałe. Do uchwał: pobory czasowe, bicie pie- 
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niędzy, zaciąganie długów, uszlachcanie i rozdawnictwo 
nagród, wydatki, naostatek traktaty z mocarstwami. Pro- 
jekta do praw i uchwał od tronu i straży podane, wcze¬ 
sno były ogłoszone, ażeby posłowie do decidowania o nich 
przez elektorów swój ich na sejmikach umocowani być mo¬ 
gli, Prócz tych, podawane były do sejmu projekta, od 
sejmików i od członków jizby poselskiej. 

52. W księstwie sejm mógł się zajmować jedynie 
tylko prawami podatkowania i skarbu, systematem men- 
nicznym, tudzież prawami ciwilnymi i kriminalnymi. Pro¬ 
jekta do praw jedynie za rozkazem królewskim do roz¬ 
wagi sejmujących podawane być mogły, i sejmujący ża¬ 
dnego śladu początkowania mieć nie mógł. 

53. W królestwie sejm naradzał się nad projektami 
do praw ciwilnych, kriminalnych i administracji, nad zmia¬ 
nami ciężarów publicznych, nad budżetem przychodów i 
rozchodów, nad systematem mennicznym, nad zaciągiem 
wojska, oraz nad zmianą władz i urzędów konstitucijnych. 
Projekta przesyłane były od króla przez radę stanu, tak 
jiż początkowanie było przy królu. Z tym wszystkim miał 
niejako dwa środki do początkowania sam sejm, raz przez 
podanie w3asnego projektu w razie gdy królewski upadł, 
drugi raz drogą peticji, która mogła spowodować króla 
do wniesienia źyczonego projektu. 

54. Tym sposobem początkowaniu sejmowemu w rze- 
czypospolitej król nie mógł zapobiec, w księstwie i kró¬ 
lestwie, jedynie sam król go posiadał. Przedmioty pra¬ 
wodawstwa w sejmie rzeczypospolitej były najrozleglejsze, 
prawie nieograniczone; najwięcej ograniczone w sejmie księ¬ 
stwa; a pośrednie trzymały miejsce w królestwie. Sejmy 
księstwa i królestwa, nie mogły się wdawać w uszlacbca- 
nia i rozdawnictwo nagród, ani w propozicje prawodaw¬ 
cze, ani w odmianę konstitucji, ani w traktaty z mocar¬ 
stwami. Traktaty nie przystały ani księstwu, ani króle¬ 
stwu, bo nie miały niepodległości. W sejmie królestwa, 
słabe i nieznaczące były środki początkowania, które król 
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mógł odrzucić: a do tego nie były ani rozwinięte, ani 
użyte. Przedmiot zaś konstitucji, jedynie przez zmiany 
władz i urzędów konstitucijnych, mógłby być sejmowie 
do rozwagi brany. 

DEPUTACJE I KOMMISSJE SEJMOWE. 

55. Daleko liczniejsze były czynności sejmu rzeczy- 
pospolitej: dla tego na sejmie liczniejsze wybierano depu- 
tacje; wybierano je na posiedzeniach prowincjonalnych 
z senatorów i posłów. Nąjpierwsza deputacja sejmowa 
zajmowała się ocenianiem i wprowadzaniem na sejm pro¬ 
jektów prawodawczych, tak do praw, jak do uchwał. 
Druga słuchała zdania sprawy przez straż; trzecia zdania 
sprawy przez kommissją edukacijną; czwarta przez kom- 
missją policji; piąta przez kommissją skarbową. Depu- 
tacje te zakwitowywały kommissje rządowe, z których to 
kommissjów delegowani stanu rycerskiego, jako i assesso- 
rowie miejscy, przy zdaniu relacji przez deputacje, wjiz- 
bie poselskiej mówić mogli, objaśniając lub explikując się. 

56. Na sejmie księstwa, jedynie tylko z jizby posel¬ 
skiej wybierane były kommissje, skarbowa i do prawo¬ 
dawstwa ciwilnego i kriminalnego. Kommissje te roztrzą¬ 
sały projekta prawodawcze z ministrem i referendarzami; 
a jeśli obstawały przy swych zarzutach projektowi czy¬ 
nionych, z radą stanu. Tak przetrawiony projekt szedł 
do jizby poselskiej, w której członki rady stanu popie¬ 
rały go, a członki kommissjów, wedle swego osobistego 
zdania, za nim lub przeciw niemu mówiły. 

57. Sejmy królestwa wybierały w obu jizbach człon¬ 
ków do trzech kommissjów sejmowych, to jest do skar¬ 
bowej , ciwilno - kriminalnej i organiczno - administracijnej. 
Kommissje te, z deputacją rady stanu naradzając się nad 
projektami, skłaniają radę stanu do czynienia w nich od¬ 
mian; a gdy członkowie rady stanu w jizbach popierają 
wnoszony projekt, członkowie kommissjów mogą z pisma 
mówić podług swego widzenia. Gdy prawodawcze sejmu 
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prace kończą się, konimissje swojim jizbom osobno skła¬ 
dają rapport, obejmujący uwagi nad rapportem rady stanu, 
oraz opinją o czynnościach władz, które w ciągu sejmu 
rozpoznawały. 

58. Deputacje odbierające sprawę z czynności kom- 
missij rządowych rzeczypospolitej, oddawały jim sprawie¬ 
dliwość i zaraz na sejmie zakwitowywały. Kommissje sej¬ 
mowe księstwa i królestwa, nie miały tych znamienitych 
attribucij: w rapporcie swym sejmowi składanym, swoje 
tylko postrzeżenia co do czynności kommissij rządowych 
składały. W księstwie, żeby je zakwitować, ustanowiona 
była jizba obrachunkowa, która w królestwie konstitucij- 
nie utrzymaną została jako władza ostatecznie rachunki 
zakwitowywac mogąca, a od samego króla zależąca. Tym 
sposobem w rzeczypospolitej naród czyli jego reprezenta¬ 
cja, a w księstwie ! w królestwie władza i urząd królew¬ 
ski, zakwitowywały krajowe magistratury. 

SEJMIKI* 

59. W rzeczypospolitej, jednemi z najuroczystszych 
obrad publicznych, były sejmiki. Były one uważane za 
najjistotniejszą zasadę wolności obywatelskiej. Głos wolny 
na sejmikach każdemu szlachcicowi najuroczyściej zabes- 
pieczał się i pod żadnym jskimkolwiekbądz pretextem, 
sądowi nie podpadał. Na sejmikach szlachta mająca pos- 
sessje, i jich synowie obradują. Na sejmikach przedsej¬ 
mowych, ta szlachta obierać posłów i przepisywać jim 
w prawodawczym względzie instrukcje, tudzież wszelkie 
żądania województw, ziem, powiatów, moc ma: z obo- 
wiąskiem dla posłów zdania sprawy z poselstwa swego 
na sejmikach relacijnych. Podobnie taż szlachta zajmuje 
się sprawami swych ziem, i rozważa je na sejmikach de- 
putackich i gospodarskich. 

60. Słowem, że w trojakim sejmikowaniu: elekcijnym, 
gospodarskim i relacijnym, obywatele, szlachta, wybiera¬ 
jąc reprezentanta i różnych urzędników, powołani byli do 


TRZY KONSTITUCJE. 


231 


obeznawania się z przedmiotami jicli ziemi, kraj cały i na¬ 
ród dotyczącymi; powoływani byli sposobić się do życia 
i czynności politicznych. 

61. Podobnie w osobnych zgromadzeniach swojich, 
stan miejski obierał na sejm plenipotentów z pomiędzy 
obywatelów dobrze osiadłych i zdatnych do posługi pu¬ 
blicznej, którzy wziąwszy od zgromadzeń żądania na sejm, 
po skończonym urzędowaniu, uczynią relacją z czynów 
swych na sejmie. Równie tedy obywatelstwo stanu miej¬ 
skiego na zgromadzeniach swojich, powołani byli do oboru 
swojich reprezentacijnych urzędników, i do poznawania 
przedmiotów jich stan, kraj cały i naród dotyczących. 

62. Jinaczej wcale było w księstwie i królestwie. 
W nich na milczących sejmikach i zgromadzeniach gmin¬ 
nych, odprawiały się wybory: bo konstitucje zastrzegły, 
że żadnego roztrząsania jakiejbądz natury, żadne uchwa¬ 
lanie prozbami przełożeń, nie może mieć miejsca, ani na 
sejmikach, ani na zgromadzeniach gminnych. 

DWIE JIZBY SEJMOWE. 

63. Skład obu jizb daleko liczniejszy był w rzeczy- 
pbspolitej, niż w księstwie łub w królestwie, bo rzecz¬ 
pospolita dużo była rozciąglejsza. W rzeczypospolitej było 
senatorów 136, a posłów około 200. Gdy się rzeczpo¬ 
spolita umniejszyła i liczba senatorów i posłów mniejszą 
się stawała, zastrzeżono tylko, aby liczba senatorów do 
połowy liczby posłów w tymże stosunku każdej prowincji 
dochodziła. Przy posłach zasiadła znaczna liczba pleni¬ 
potentów miast. W księstwie było tylko 18 senatorów, lubo 
książę król mógł liczbę do 30 pomnożyć; w jizbie posel¬ 
skiej posłów stanu szlacheckiego 60, a deputowanych stanu 
nieszlacheckiego 40, razem reprezentantów 100. W kró¬ 
lestwie mniejszym od księstwa, liczba senatorów i człon¬ 
ków jizby poselskiej była liczniejsza. Liczba senatorów 
nie mogła przenosić połowy liczby posłów i deputowanych, 
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a tych posłów było 77, a deputowanych 51, razem 128, 
a zatym senat nie mógł przenosić liczby 64. 

64. Podług konstitucji 3 maja, jizba poselska, jako 
wyobrażenie i skład wszechwładztwa narodowego była 
świątynią prawodawstwa. Ona tedy różnie oznaczoną wię¬ 
kszością, a co do praw kardinalnych jednomyślnością, naj- 
pierwej deciduje o wszystkich projektach tak prawa, jak 
uchwał sejmowych; senat zaś z koleji decizją jizby pra¬ 
wodawczej przyjętą, prawa lub uchwały brał do rozwagi. 
Co do uchwał, głosy senatu wspólnie z głosami jizby po¬ 
selskiej narodową większość objawiały; a co do praw, 
senat rozstrzygał tylko, czyli ustanowione prawo ma być 
od razu wykonane, czyli do dalszej rozwagi zawieszone. 
Lecz jeżeli na drugim sejmie jizba poselska powtórnie 
prawo to ustanowi, takowe ma moc, i senat więcej go 
wstrzymywać nie może. 

65. W konstitucji księstwa, jedynie jizba poselska 
była prawodawczą. Jakakolwiek ustawa w niej większo¬ 
ścią przyjęta, szła do senatu który rozważał, czyli były 
zachowane formalności, albo czy nie było wymusu, czyli 
rzeczywiście było większością głosów przyjęte, i czyli nie 
jest przeciwne konstitucji albo bespieczeństwu: a jeśli ża¬ 
dnego z tych względów zarzutu nie znajdował, dawał san¬ 
kcją swoję ustawie przyjętej w jizbie poselskiej. 

66. W konstitucji królestwa, jizba senatorska, jizba 
poselska, porównane były w działaniu prawodawczym. 
Projekta wnoszone być mogły do jednej lub drugiej jizby 
z zastrzeżeniem, że jedynie skarbowe wprzód do jizby 
poselskiej wchodziły, a potym dopiero do jizby senator¬ 
skiej. Zgoda obu jizb była przyjęciem projektu, a odrzu¬ 
cenie przez jedną którąkolwiek, było odrzuceniem, tak, 
jiż bez zmiany na ten sam sejm wnoszonym być nie mógł. 

OBRADY JIZBY POSELSKIEJ. 

67. W rzeczypospolitej, jizbę poselską otwiera mar¬ 
szałek starej laski czyli przeszłego sejmu, a jizba sama 
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marszałka ze swego koła obiera. Obrady jawne: wydział 
tajny prawo oznaczyło. Zasiadanie ogólne i prowincjonalne, 
prawo przepisało. W jizbie poselskiej, każdy reprezentant 
mógł mówić z pamięci lub z pisania, i sami tylko gło¬ 
sują. Jeśli tego potrzeba, można czynność sejmową za¬ 
wiesić, aby się reprezentanci mogli poufale naradzić i uło¬ 
żyć. W połączonych jizbach ci tylko z posłów głos za¬ 
bierać mogą, którzyby chcieli za projektem od siebie po¬ 
danym i odczytywanym przemówić. 

68. W księstwie, jizba poselska z swego grona ma 
od księcia króla wyznaczonego marszałka. W jizbie po¬ 
selskiej, jedynie członkowie rady stanu i kommissjów sej¬ 
mowych mają prawo mówić: reszta reprezentantów mil¬ 
czy; a że członkowie rady stanu są uważani za członków 
jizby poselskiej i zasiadają w niej , a zatym mają głos 
stanowczy i wspólnie z posłami i deputowanymi głosują. 
Tym sposobem w głosowaniu ze strony rządu, za pro¬ 
jektem była widoczna przewaga. 

69. W królestwie, jizba poselska z swego grona ma 
od króla naznaczonego marszałka. Obrady jej są jawne: 
wszakże na żądanie dziesiątej części jizby, zamienia się 
w wydział tajny. W jizbie poselskiej tylko członkowie 
rady stanu i kommissij sejmowych mają prawo mówić 
z pamięci lub z pisma, jinni posłowie i deputowani tylko 
z pamięci. Do głosowania rada stanu nie miała prawa. 
W połączonych jizbach, członkowie jizby poselskiej ża¬ 
dnego nie mogli głosu zabierać. 

TO. Dawniej w rzeczypospolitej, w skonfederowanych 
stanach na sejmie posłowie najpospoliciej w połączonych 
jizbach wspólnie z senatem radząc, głosy zabierać mogli. 
Dawniej w głosowaniu jednomyślność do tego stopnia na 
całość sejmowych obrad rozciągniona była, że byle który 
z posłów zaprzeczył i jakiemu projektowi veto położył, 
tym veto sejm zrywał i wszystkie jego czynności niszczył. 
Ponieważ w konstitucji 3 maja, prawem w głosowaniu 
większość lub jednomyślność w pewnych razach oznaczono* 
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a zatym dawny zwyczaj oświadczania niepozwalam, veto. 
uchylone zostało. Podobnież, ponieważ według konstitu- 
cji 3go maja, jistniał zawsze sejm gotowy, mogący wolę 
narodu objawie, a zatym wszelkie konfederacje i sejmy 
konfederackie pod karą śmierci i infamji na zawsze znie¬ 
sione zostały i więcej godziwie wiązać się nie mogły. 
Wszakże wyzuty naród z sejmowego swobodnego na sej¬ 
mach księstwa działania, w r. 1812 wiązał konfederacje 
i w nich własnych sił szfakał: za królestwa w 1830, po¬ 
dobne skonfederowanie się, zdawało się niektórym myślom 
stosowne: wszakże świetniej daleko sam sejm przez się, 
sam naród w zupełności, na dniu 18 grudnia jedną i po¬ 
wszechną objawił wolę. 


KRÓL W PRAWODAWSTWIE. 

71. W rzeczypospolitej, król nic prawie w biegu pra¬ 
wodawczym nie mógł. Prezidował tylko w senacie i miał 
swój głos, a równość głosów rozwiązywał; jako pierwszy 
obywatel, wspólnie obradował, przewodniczył, w razie 
gdzie się zdanie chwiało swym głosem pojedynczym lub 
podwójnym, decidował; a przyjęte wspólną jizb decizją 
uchwały, lub sankcją senatu udecidowane prawa, były 
w jimieniu królewskim ogłoszone. 

72. Sarnę konstitucją 3 maja na sejmie czteroletnim 
ustanowioną, sam król Stanisław August uchwalił i za 
niewzruszoną ogłosił. Ale to dopóty, dopókiby naród, 
w czasie prawem przepisanym, wyraźną wolą swoją nie 
uznał potrzeby zaprowadzenia odmian. Czas prawem prze¬ 
pisany był lat 25, tak jiż co lat 25 sejmy konstitucijne 
z przepisu same przez się zbierać się miały. 

73. W konstitucji księstwa, władza książęco-króle- 
wska mocno biegowi prawodawstwa ciążyła. Król jest 
zupełnie osobną, do żadnej jizby nienależącą jistotą. Je¬ 
żeli jizba poselska dopuściła się nieładu, a tenże sam 
nieład ponowiła, bądź w porządku zgromadzenia, bądź 
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W formach obrad, jizba tym samym jest rozpuszczoną 
i król nakazuje nowe wybory. Jeżeli senat odmówi sankcji 
prawu, król może mianować nowych senatorów świeckich, 
aż do liczby podwójnej, a potym powtórnie prawo do 
sankcji senatu przesiać. Wszakże król bez względu na 
deliberacje senatu może prawo ogłosić, 

74. Konstitucja księstwa, była potwierdzona przez 
Napoleona cesarza Francuzów i zwykłym drukiem w ni¬ 
czyje jimie ogłoszona: mówiła o królu saskim i powie¬ 
rzała mu, jako księciu warszawskiemu, ludów Warszawy 
i Wielkiej Polski, jako monarsze, przyznała władzę kom¬ 
pletowania konstitucji, przez urządzenia roztrząsane w ra¬ 
dzie stanu, a wychodzące od króla. 

75. W konstitucji królestwa, król jest także od jizb 
odosobnioną jistotą, który nietylko że kieruje porządkiem 
sejmowych czynności, oznacza czas trwania, za pośredni¬ 
ctwem rady stanu wprowadza i cofa projekt a, nietylko 
jizbę rozwiązać może, ale nadto on sam kładzie sankcją 
przyjętemu prawu, aby ogłoszonym być mogło i moc uzy¬ 
skało, albo tej sankcji odmawia. 

76. Konstitucją tę królestwa nadał i przyjął Alexan- 
der cesarz rossijski, w swojim ją jimieniu ogłosił i chciał 
aby była nieodmieniana. Wszakże konstitucja ta miała 
być rozwiniona przez statuta organiczne: z tych, te które 
niezwłocznie po ogłoszeniu konstitucji wydane zostaną, te 
będą wydane przez samego króla, późniejsze będą po- 
przedniczo roztrząsane w radzie stanu, nim je król ogłosi; 
dopiero po jich zupełnym ogłoszeniu, już odmienione być 
nie mogą bez przyzwolenia na to sejmu. 

77. Zachował więc naród polski konstitucją 3 maja, 
w prawodawstwie całą władzę i charakter republikancki, 
który był duszą rzeczypospolitej polskiej. Jakoż zaraz 
na sejmie czteroletnim uchwalono wiele praw, ustawę rzą¬ 
dową czyli ustawę konstitucijną rozwijających. Prawa te 
są prawa kardinalne, sądy sejmowe, sejmiki, sejmy or- 
dinarijne i extraordinarijne, straż, miasta i sądy miejskie, 
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kommissje policji, wojskowa i skarbowa, kommissje po¬ 
rządkowe, sądy ziemiańskie i trybunalskie. Bez obezna¬ 
nia się z tymi ustawami, konstitucji 3 maja dosyć po¬ 
znać nie można. 

78. W księstwie warszawskim, na mocy konstitucją 
udzielonej sobie władzy, król saski ogłaszał dekreta kon¬ 
stitucją rozwijające. Jako to: sejm, oznaczenie liczby 
głosujących w T jizbie poselskiej członków rady stanu, for¬ 
muły wnoszenia projektów na sejm i ogłaszania przyję¬ 
tych, zgromadzenia politiczne i sejmiki gminne, przysto¬ 
sowanie konstitucji do nabytych w 1809 roku departa¬ 
mentów; rada ministrów, rada stanu, później organizacja 
rady stanu i sądu spornego, jizba obrachunkowa, orga¬ 
nizacja władz administracijnych departamentowych, mu- 
nicipalności i gmin. Jakożkolwiek własną wolą król tego 
dopełniał, nie doznała konstitucją uszczerbku, tylko czyn¬ 
ność rady stanu rozszerzoną została i wiele w nich za¬ 
czerpnięto z francuskich przepisów. 

79. W królestwie, konstitucją księstwa i dekreta 
króla saskiego, przerobione zostały w konstitucją, statuta 
organiczne i organizacje na korzyść reprezentacji narodo¬ 
wej: a król cesarz ogłaszał stosownie do konstitucji, sta¬ 
tuta organiczne senatu, oraz sejmu, sejmików i zgroma¬ 
dzeń gminnych, porządek posiedzeń sejmowych, formę 
ogłaszania praw; statut organiczny dla rady stanu, oraz 
organizacją rady stanu i rady administracijnej i wyrok 
o nadzwyczajnych radzcach stanu i referendarzach; orga¬ 
nizacje jizby obrachunkowej, kommissji rządowej wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, sądu sejmowego, nadto 
artikuł dodatkowy do ustawy konstitucijnej. A lubo król 
i cesarz, z natury konstitucji kierując prawodawstwem, 
miał aż nadto dostateczne środki dopięcia wszystkiego 
coby sobie zamierzył: z tym wszystkim, w ogłaszanych 
organicznych przepisach, nie brakło zboczeń od konsti¬ 
tucji, skrzywień jej zasad, i otwartego złamania i potar¬ 
gania przez artikuł dodatkowy, dowodzący, że ją samo- 
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władzca dał, niezmienność jej nieproszony zastrzegł i za¬ 
czął ją ułamywać kiedy mu się podobało; nie wzdragał 
się nawet dopuszczać grozb, że ją odjąć może i gotów. 


4. WŁADZE I NARÓD. 


80. Z tego wszystkiego co się o władzach powie¬ 
działo, ogromne między konstitucjami 1791 a 1807 i 1815 
występują różnice. W roku 1791 3 maja, pod firmą króla 
prezidującego, naród sam sobie nadał prawa i konstitucją, 
sam sprawował władzę wykonawczą przez urzęda repre- 
zentacijne, ściśle z jinnymi urzędami poplątane, sam czu¬ 
wał nad nimi, sam w każdym zakątku ziem swój ich wglą¬ 
dał w sprawy i swój los: jeśli cierpiał, sam sobie był 
winien. W rzeczypospolitej polskiej i w jej konstitucji, 
naród jest celnym przedmiotem prawodawczym. Polska 
powołując każdego obywatela, szlachcica i mieszczanina 
do życia politicznego, była prawdziwą rzecząpospolitą nie 
próżno ten tituł noszącą, była rzecząpospolitą, która ra¬ 
zem była królestwem i miała króla na swojim czele. 

81. Prawa i konstitucje 1807 i 1815, były mimo¬ 
wolnie narodowi nałożone. Przez nie naród miał sobie 
odjętą moc i prawo do nadania sobie konstitucji. Obie 
te konstitucje przypuściły naród do prawodawstwa, usta¬ 
nowiły urzęda od narodu wyosobnione, będące służbą wła¬ 
dzy wykonawczej, tak jiż reprezentacijne urzęda były tylko 
kontrollą rozpoznawającą i oceniającą służbę władzy wy¬ 
konawczej; naród w małej liczbie czynny, przekładający 
czyli narzekający, w massie ulegał albo cierpiał. W obu 
konstitucjach naród jest podrzędnym przedmiotem, wła¬ 
dza jest jistotą przeważającą. 

82. Różnica między konstitucją księstwa i królestwa 
była ta, że w księstwie czynnosc narodowa daleko mo¬ 
cniej i gwałtowniej przyćmioną była, niż w królestwie: 
konstitucją księstwa była mocniej i ostrzej monarchiczna 
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niż reprezentacijna, królestwa więcej reprezentacijna. Le- 
dwieby nie można powiedzieć, że w księstwie król samo¬ 
władny wzywał do narady reprezentacijną narodu posługę; 
w królestwie król ze swojego samowładztwa znaczną część 
poświęcił i zawiesił, dla tego, aby publiczną sprawą re¬ 
prezentacją narodową zatrudnić. 


5* KRÓL. 

83. Wszakże wszystkie trzy konstitucje chciały wi-. 
dzid W' królu zrzódło nieomylne i nieodpowiedzialne pra¬ 
wości i dobroci. Chciały w nim widzie wykonawcę i stróża 
praw; przyznając mu władzę wykonawczą, udzielały wpły¬ 
wu na prawodawstwo, a sądowniczą władzę w jego jimie- 
niu dopełnianą mieć chciały, i prawo ułaskawienia mu 
udzielały; wszystkie akta publiczne, monety, stępie, kró¬ 
lewskie jimie nosić miały; królowi rozrządzenie siłą zbrojną 
narodową zostawiły, ordery mu rozdawać pozwoliły. W księ¬ 
stwie i królestwie król pozwolił sobie szafować szlache¬ 
ctwem, co w rzeczypospołitej stany sobie zachowały. 

84. W księstwie i królestwie wpływ na prawodaw¬ 
stwo i kierowanie nim było daleko silniejsze przy królu, 
a niżeli w rzeczypospołitej w której było prawie żadne, 
w księstwie i w królestwie, we władzy wykonawczej król 
więcej sam przez się działał, więcej przez urzędy był wy¬ 
obrażony, niż w rzeczypospołitej, w której król narodowi 
w odpowiedzi być nie może, bo nic przez się nie czyni. 
W księstwie i w królestwie narodowi nie było nic do tego, 
co król w wojnie i pokoju uczyni; w rzeczypospołitej król 
wojnie przywodził i o pokój traktował, ale naród o'woj¬ 
nie i pokoju stanowił. 

85. Ale w rzeczypospołitej król będąc pierwszym 
w niej obywatelem, jej naczelnikiem, przewodnicząc wła¬ 
dzom narodowym, był cząstką tego narodu i cząstką jego 
władz, zachowywał ścisłą jedność i w żadnej z nim koili- 
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zji nie mógł się znaleść: w księstwie i królestwie przeci¬ 
wnie, król wyosobniony od narodu, równie jak urzęda 
i władze, stał na czele wyosobnionych od narodu władz, 
łatwo się częstokroć w nieodzownej znajdował z narodem 
kollizji. A lubo w rzeezypospolitej nie było widocznej 
mocy, którąby król miał bye obdarzony, oddano jednak 
w Europie słuszne uwielbienie konstitucji 3 maja, że kró¬ 
lewską władzę i majestat jego w rzeezypospolitej polskiej 
przyzwojicie podniesiono, i godność jego z przyzwojitą po¬ 
wagą i stosownym znaczeniem opisano, 

86. Z tym wszystkim naród polski oddając cześć do¬ 
stojności królewskiej i poruczając się jej władzy, okrutnie 
się na niej zawiódł. Trzem ościennym mocarzom podo¬ 
bało się czynić potwarcze zarzuty jakobinizmu i cały kraj 
rozszarpać; królowi Stanisławowi Augustowi podobało się 
opuścić i zdradzić sprawę narodową; elektorowi zdawało 
się, że nie może przyjąć szczerze i z wylaniem serca ofia¬ 
rowanej sobie korony, bez warunków i zastrzeżeń rzecz y- 
pospolitej ubliżających, bo z nich się okazywało, że kon- 
stitucja 3 maja była mu niedogodna; królowi cesarzowi 
Alexandrowi chciało się odłamywać, poniewierać i odej¬ 
mować własne jego dary, nieszczerym postępowaniem uwo¬ 
dzić i znieważać; naostatek król i cesarz Mikołaj nie po¬ 
znał przysiąg swojich, a-gdy naród o swoje upominać się 
poczyna, wyrzekł się narodu i dał powód do uchylenia 
nieodpowiedzialności. Tym łacniej to zdarzenie zaszło, jim 
mniej prawych węzłów Alexandra i Mikołaja z narodem 
kojarzyło. Naród o swój byt i niepodległość upominający 
się, widział w nich potomków ujarzmicieli i czuł, że pod 
jich jarzmem niewolny zostaje. 


6. WOJSKO. 


87. Zamykając rozwagę władz w trzech konstitucjach 
opisanych, nim przejdę do poznania narodu, jego praw i 
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stanu, zatrzymam baczność nad wojskiem. Wyrzekła kon- 
stitucja 3 maja, że naród winien jest sobie samemu obronę 
od napaści: dla przestrzegania całości swojej, w r szyscy 
przeto obywatele są obrońcami całości i swobód narodo¬ 
wych, wojsko nic jinnego nie jest, tylko wyciągnięta siła 
z ogólnej siły narodu. Tak jiż wojsko było narodowe, 
a stan szlachecki nie przestawał się uważać za siłę bro¬ 
niącą praw i niepodległości. 

88. W księstwie zbrojna siła składać się miała z 30 
tysięcy ludzi wszelkiego rodzaju żołnierza, nie licząc w to 
gwardji narodowych. W królestwie wojska czynnego, któ¬ 
rego liczba oznaczoną być miała przez panującego, w miarę 
potrzeby i z milicji gotowej go wzmocnić w miarę potrzeby. 
W księstwie warszawskim potrzeba kazała trzy razy wię¬ 
kszą liczbę wojska utrzymywać, i gwardje, które były 
miejską milicją. W królestwie dużo mniejszym, utrzymy¬ 
wanych przeszło 30,000 bez milicji, bo ta mogłaby się 
stać niebespieczną dla arbitralności. Księstwo wysilało 
się w nadzieji bliskiego wzrostu narodu; wojsko królestwa 
było dla zabawy władnącej familji. 

89. Konstitucja księstwa pozwalała królowi saskie¬ 
mu wziąść część wojska polskiego do Saxonji i równą 
część saskiego do Połski wprowadzić. Wprawdzie było 
trocha Sasów w Warszawie, ale wojsk polskich w Sa- 
xonji byc nie mogło, bo jich głos ojczyzny i jej nadzieje, 
powoływały z jednych kończyn Europy do drugich, szu¬ 
kać płonnych zwycięstw lub śmierci. Konstitucja króle¬ 
stwa dawała czuc, że w miarę uczestnictwa królestwa 
polskiego do wojen przez Rossją toczonych, wojska ros- 
sijskie do Polski, polskie do Rossji wprowadzone być 
mogą; z tym wszystkim, częśc wojska rossijskiego stała 
ciągle w stolicy Warszawie. Znosił to naród cierpliwie 
nadużyciami uwodzony. Przebrała się miarka cierpliwości, 
i wojsko wierne obowiąskoin, jakie ojczyzna na synów 
swojich wkłada, porwało się do broni i powołało naród 
do powstania i odzyskania niepodległości. 
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III. NARÓD. 

NIEPODLEGŁOŚĆ. 

90. Teraz zatrzymać się wypada nad narodem, jak 
dochowane były jego prawa i jaki był stan jego, jak wła¬ 
dze i ustawy, jego byt i prawa zabespieezyły. \ Naprzód 
to uderzać musi, źe rzeczpospolita była sama w sobie 
niepodległa. Królestwo polskie i wielkie księstwo litewskie 
na zawsze być ma rzecząpospolitą wolną i nikomu nie¬ 
podległą, a wszelka cudzoziemska gwarancja rządu pol¬ 
skiego, przeciwna niepodległości rzeczypospolitej i uwła¬ 
czająca jej samowolności, jest i na zawsze będzie nieważną, 

91. Księstwo i królestwo nie mogły się taką czystą 
niepodległością pochwalić, Konstitucje jich wprawdzie nie 
były cudzoziemską gwarancją zawarowane, ale zawsze 
księstwo było dołączone do królestwa saskiego, a króle¬ 
stwo z cesarstwem rossijskim tak było połączone, że się 
to zwało wcieleniem do imperjum. Ztąd wynikały dla na¬ 
rodu różne zastrzeżenia jakich nie było potrzeba w rze¬ 
czypospolitej. Tym sposobem w konstitucji królestwa, za¬ 
strzeżono, że wojsko zachowa kolory swego narodu, swój 
ubiór właściwy i wszystko co się tyczy jego narodowości, 
bo łatwo to mogło być, że w miejscu amarantu czyli kar- 
mazynu i granatu, mogłoby być przyodziane w pąs i zie¬ 
lony mundur; zamiast polskiej kommendy, łatwoby mogło 
być zniewolone słuchać kommendy rossijskiej. 

JEŻYK. 

92. Konstitucja tedy rzeczypospolitej nie .potrzebo¬ 
wała nic mówić o języku narodowym. W księstwie po¬ 
wiedziano, że wszystkie akta rządowe, prawodawcze, ad- 
ministracijne i sądowe, pisane będą w języku narodowym, 
bo się lękać było można, aby królowi saskiemu nie za¬ 
chciało się pisać je po niemiecku, albo żeby Francuzi nie za¬ 
żądali pisać je po francusku. W królestwie jeszcze ważniej - 
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sza się stała ustawa zastrzegająca, aby wszystkie czyn¬ 
ności rządowe, bez żadnego wyłączenia odbywały się w ję¬ 
zyku polskim, ponieważ nie można było dosyć okazywać 
troskliwości, aby w miejsce polskiego nie miał być wpro¬ 
wadzony język rossijski. 


URZĘDY. 

93. Ustawy rzeczypospolitej zastrzegały, aby urzędy 
dostawały się .szlachcie, oznaczały jakie szlachta lub mie¬ 
szczanie sprawować mogli, przepisywały jakie sprawować 
mogą possessjonaei albo niepossessjonaci. W księstwie 
ogólnie tylko powiedziano, że obywatele księstwa, nie wy¬ 
mieniając jacyby oni byli? W królestwie zaręczono, że 
urzędy publiczne sprawowane być mogą tylko przez Po¬ 
laków, a niektóre wyższe jedynie przez possessjonatów. 

WOLNOŚĆ OSOBISTA. 

94. Nieuwięzienie nikogo, chyba sądem przełamanego, 
za rzeczypospolitej między kardinalne prawa liczone, do 
stanów szlacheckiego i miejskiego zastosowane: było po¬ 
niekąd zaniedbane w przepisach księstwa, a będąc z to¬ 
warzyskich swobód oczywiste i konieczne, wytoczone było 
w konstitucji królestwa z tą małą odmianą, że król za¬ 
ręczał jiż nikogo więzić nie pozwoli bez przekonania pra¬ 
wem. Z tym wszystkim za księstwa nie było naruszonej 
wolności osobistej, tak jak bez końca w królestwie wol¬ 
ność osobista, bez względu na uroczysty przepis, gwał¬ 
coną i znieważaną była, i król na to pozwalał. 

95. W zastrzeżeniu wolności osobistej, konstitucja 
królestwą dała uczuć niewolność samego królestwa, gdy 
warowała osobno, że skazany na karę ponosić ją będzie 
w królestwie, i że nikt nie będzie mógł być z kraju wy¬ 
wożony, wyjąwszy w przypadkach wywołania prawem o- 
znaczonych, albowiem słuszna mogła być obawa, aby kto 
za karę lub dowolnie, z kraju na Siberją wywiezionym 
nie został. 
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WŁASNOŚĆ. 

96. Własność gruntowa i ruchoma, stanowi szlache¬ 
ckiemu jak i miejskiemu konstitucją 3 maja zawarowaną 
była. A że przedtym w jinnych krajach, władza monar¬ 
sza we własności prywatne wdzierać się zwykła, zastrze¬ 
żono tedy, że władze krajowe i rząd żadnych pretensij 
pod pozorem praw królewskich (jus regale), lub jakim¬ 
kolwiek jinnym do własności obywatelskich roście nie bę¬ 
dzie. Dla tego, ustawa miastom królewskim, domy, wsi 
i ziemie za własność jich dziedziczną przyznała i dobra 
ziemskie mieszczanom nabywać pozwoliła. 

97. W księstwie, konstitucją nie zatrzymała się nad 
tym przedmiotem, żadnym osobnym artykułem: exekucja 
praw najlepiej każdego własność zabespieczała. W kró¬ 
lestwie wszelka własność, jakiegokolwiek rodzaju i na¬ 
zwiska, czyli się znajduje na powierzchni, czyli we wnę¬ 
trznościach ziemi jest świętą i nietykalną. A jak dalece 
rzeczywiście własność szanowaną była, dowodziło najmo¬ 
cniej prawo wywłaszczenia. 

WOLNOŚĆ MÓWIENIA, PISANIA l DRUKU, 

98. W rzeczypospolitej głos wolny każdemu obywa¬ 
telowi, nawet nie na zjazdach publicznych, tudzież myśli 
lub zdania swego; czy to pismem, czy drukiem wydanie 
waruje: wszakże pod odpowiedzialnością w sądzie, gdyby 
kto wprost do buntu skłaniał, albo sławę bliźniego swego 
krzywdził. W materjach religji, pisma pod duchowną cen¬ 
zurę oddawane były: dowód, jaką stan duchowny z da¬ 
wna przewagę trzymał. 

99. W księstwie żaden artikuł nad wolnością druku 
nie zastanowił się, i w skutku była ustanowiona cenzura 
policijno-politiczna, której nikt prawie nie czuł. W kró¬ 
lestwie konstitucją wolność druku jest zaręczona; prawo 
miało ukrócić jej' nadużycia, ale zamiast tego, nieprawnie 
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stanowiona kapryśna i arbitralna cenzura, ukróciła wol¬ 
ność druku. 

RELIGJA. 

100. W konstitucji rzeczypospolitej zastrzeżona była 
religja panująca katolicka: a przejście do jinnego jakiego 
wyznania, było zagrożone karą apostazji. Jinnym wyzna¬ 
niom pokój i wolność zapewniona, z zastrzeżeniem ob¬ 
rządków wedle praw i zwyczajów dawnych, które nie za¬ 
pewniały jim jednostajnej swobody. Wreszcie różność wy¬ 
znać chrześcjańskich nie przeszkadzała używać praw oby¬ 
watelskich wedle stanu. 

101. W księstwie religja katolicka uznaną została 
za religją stanu; jinnym wyznaniom wolność i cześć pu¬ 
bliczna jest dozwolona, przez co jinne wyznania w swo¬ 
bodach i bycie porównane zostały i żadnych nie miały 
przeszkód, w jednostajnym używaniu praw obywatelskich. 
W królestwie konstitucja uchylając wyraz oznaczający re- 
ligją panującą albo stanu, zastrzegła szczególniejszą pie¬ 
czołowitość dla religji katolickiej, a nie odmawiając opieki 
jinnym wyznaniom, wyraźnie zaręczyła wszystkim wyzna¬ 
niom chrześcjańskiin, równe bez różnicy praw ciwilnych 
i politicznych używanie. 

SZLACHTA, MIESZCZANIE, WIEŚNIACY. 

102. W prawach kardinalnych rzeczypospolitej wy¬ 
raźnie zastrzeżono było, że wszyscy obywatele rzeczypo¬ 
spolitej stanu szlacheckiego i wszelkiej kondicji, także 
cudzoziemce, przybylce i jakimkolwiek sposobem w pań¬ 
stwach rzeczypospolitej znajdujący się ludzie, prawem 

. dotąd spisanym i które na potym ustanowione i spisane 
będzie, sądzeni być maja przez te urzędy i władze, do 
których z prawa należą i należyć będą. Tym prawem 
byli niejako szlachta i wszelkiej nieszlacheckiej kondicji 
ludzie, ciwilnie porównani: ale prawo pozwalało każdemu 
stanowi, każdej klassie mieć osobne prawo. Jakoż były 
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i miały być dwa prawa: szlacheckie ziemskie, i miejskie 
dla stanu mieszczańskiego. 

103. Też prawa kardinalne powiedziały, że rzeczpo¬ 
spolita jedno i nierozdzielne składając ciało, sama w sta¬ 
nie szlacheckim prawa dla narodu stanowić jest mocna. 
Dla tego konstitucja 3 maja i ustawa o sejmach, opisuje 
prawo Sejmowania samej tylko szlachty. Wszakże taż 
konstitucja powołuje plenipotentów mieszczan do zasiada¬ 
nia na sejmie i do obywatelskich posług sejmowych, taż 
konstitucja przyznając i nie ujmując przywilejów stanowi 
szlacheckiemu, zastrzega w tym stanie szlacheckim wszelką 
równość, tak jiż nikt jeden nad drugiego wynosić się nie 
miał. Tymi ustawami zatrzymała szlachta pry sobie sta¬ 
rodawne panowanie, bo obywatelstwo politiczne sobie za- 
warowała, wszelkie władze nietyiko z niej wynikały, ale 
wszelkie urzęda przez nią piastowane były. Wszakże nie 
ujmując swojim, do nich przypuszczała stan miejski. 

104. Tak konstitucja 3 maja podnosząc stan miej¬ 
ski, obudziła w nim obywatelską czynnosc stanu, który 
nietyiko w sobie ciwilnie i politicznie stawał się działa¬ 
jącym, ale przez nią powołany był do podzielania życia 
politicznego stanu szlacheckiego, do pewnego udziału w pra¬ 
wodawstwie, do podzielania władz i urzędów wykonaw¬ 
czych, do podzielania służby wojskowej, do posiadania 
wiejskiej ziemskiej własności i używania prawa ziemskiego. 
Tak jiż ciwilnie, skoro mieszczanin ziemię nabył i po¬ 
siadł, był równy szlachcicowi; politicznie, zbliżając się 
czynnie do równości przez nobilitacją, przez uszlachcenie 
stawał się równym. 

105. Kto z stanu miejskiego, z plenipotentów na 
sejm dwuletnią odbył w kommissjach lub assessorów wy¬ 
sługę, kto całkowitą wieś albo miasteczko na własność 
nabędzie, kto się w wojsku rangi sztabsofficera dosłuży, 
kto się w służbie ciwilnej stopnia regenta kancełlarji do¬ 
służy, tacy wszyscy mieszczanie na piórwszym sejmie u- 
szlachcenie uzyskać mogą i powinni. Nadto na każdym 
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sejmie 30 mieszczan possessjonatów miejskich do uszlach- 
cenia przypuszczonych być ma. 

106. Takie prawo wprawdzie pomnażało stan szla¬ 
checki i otwierało drogę niższemu stanowi mieszczańskie¬ 
mu do podnoszenia się i napełniania nowym ludem stan 
szlachecki, który poczytywał się za obrońców wolności 
i konstitucji, który był uważany jedyną twierdzą swobód 
i ojczyzny, ale razem, przynajmniej na czas jakiś, two¬ 
rzyło w stanie szlacheckim nową klassę szlachty nowo 
uszlachconej, a w stanie miejskim nową klassę mieszczan 
uszlachconych; klassę między szlachectwem a nieszla- 
chectwem pośrednią, która jednak więcej się do szlache¬ 
ctwa zbliżała. 

107. Włościanie nie stanowili żadnego stanu, byli 
tylko klassą osobną, której konstitucja 3 maja nie prze¬ 
czyła wolności osobistej, tak jak wolność zupełną dla 
wszystkich ludzi do kraju przybywających zaręczyła; którą 
to klassę wieśniaczą pod opiekę prawa i rządu krajowego 
wzięła, osobne dla nich sądownictwo obiecała, do umów 
i układów z dziedzicami ziem upoważniła, takim umowom 
i układom, oraz swobodom i nadaniom, jakie klassa wie¬ 
śniacza miała łub pozyskać mogła, moc prawną przyznała; 
ale konstitucja 3 maja nie miała sposobności w skutku 
rozwinąć rzeczonych zasad. 

108. Wszakże to pewna, że klassa włościańska, lubo 
nie miała tak swej wolności osobistej, jak pewnej wła¬ 
sności zaprzeczonej, wszakże nie wiedziała jakich ma praw 
ciwilnych słuchać; jedynie umowy z właścicielami ziem ją 
krępowały, właścicielom ją podległą czyniły i nie poda¬ 
wały sposobności do uzyskania obywatelstwa, albo do 
zmiany położenia swego. Ustawy o miastach powiedziały, 
że do ksiąg mieszczańskich, sami tylko ludzie wolni, 
z prawa nikomu niepodlegli wpisani być mają: wieśniacy 
że byli umowami i układami właścicielom ziem podlegli, 
nie mogli się spodziewać tak łatwego do praw miejskich 
lub szlacheckich przeniesienia. 
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109. Zapowiednie, ulepszenia losu klassy włościan, 
konstitucją 3 maja wyrzeczone, jeszcze skutku swego do¬ 
statecznie nie wzięły, gdy nadszedł upadek Polski. Rząd 
pruski wziął rzeczywiście włościan pod opiekę prawda i za 
wolnych uważał ludzi. Rząd austrjacki ogłosił jicli wol¬ 
ność i uważał jich za łudzi w obliczu prawa z jich pa¬ 
nami szlachtą równych. Z tym wszystkim Mtónstitucja 
księstwa warszawskiego, zamieściła w sobie krzywdzący 
naród polski artikuł, w słowach: znosi się niewola. 

110. Gdyby rzeczywiście niewola była, zniesienie jej, 
byłoby miejsce między przemijającemi urządzeniami zna¬ 
lazło, bo skoro zniesiona, już jej niema, a że tej niewoli 
nie było, taki artikuł był zniewagą narodu. W tej części 
Polski, która konstitucją księstwa obdarzoną była, nie 
było tej niewoli za pruskiego rządu, nie było jej w usta¬ 
wie 3 maja, a nawet nie było jej przed ustanowieniem 
konstitucji 3 maja, bo aż nadto wiadomo, że w Polszczę 
lud wiejski panom poddany, był jednak wolny, tylko bez 
prawa na arbitralność panów narażony. 

111. Ważniejszą i więcej pocieszającą było zawaro- 
wanie przez konstitucją księstwa, że wszyscy obywatele 
są równi przed obliczem prawa, a stan osób zostaje pod 
opieką tribunałów. Wprowadzenie kodexu Napoleona do 
księstwa, zrządziło od razu, że każdy, nietylko obywatel, 
ale każdy mieszkaniec księstwa, ciwilnie równego prawa 
używał. Ale konstitucją księstwa więcej zrobiła, bo po- 
liticznie nawet porównała stan szlachecki z miejskim, a ra¬ 
czej stan szlachecki ze stanem nieszlacheckim, do którego 
mieszczanie, niemieszczanie i nieszlachta, to jest włościa¬ 
nie lub jacykolwiek obywatele, liczyć się mogli. Słowem, 
że konstitucją księstwa warszawskiego, wszystkich mie¬ 
szkańców ciwilnie i politicznie porównała. Wszakże lubo 
ta równość jistniała, choc konstitucją o przejściu ze stanu 
do stanu nic nie wyrzekła, i książę król jedynie prawo 
obywatelstwa cudzoziemcom udzielał, jednak mówiono ze 
indigenatem obdarzał. 
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112. Juz w roku 1812, w czasie konfederacji zja¬ 
wiły się zamachy tę równość naruszyć, a po upadku księ¬ 
stwa, układane projekta konstitucji wyraźnie przedsiębrały 
ją stargać. Usilnosci te niepowiodły się. W roku 1815, 
kiedy konstitucja była do podpisu cesarza króla Alexan- 
dra wygotowana, tyle w niej dokazano, że dobitne kon¬ 
stitucji księstwa wyrażenie: wszyscy obywatele w obliczu 
prawa są równi, uchylone zostało, a natomiast wymy¬ 
ślono jinne wyrażenie, mogące równość w wątpliwość i nie¬ 
pewność wprawić. 

113. Powiedziano w konstitucji 1815: prawo roz¬ 
ciąga swą opiekę zarówno do wszystkich obywatelów, bez 
żadnej różnicy stanu i powołania; powiedziano w jinnym 
miejscu, że każdemu Polakowi wolno przenosić się swą 
osobą i majątkiem podług form prawem przepisanych. 
Zapowiedziana opieka i przepisać się mające formy, le¬ 
dwie o równości ciwilnej mówić zdawały się, a raczej 
skrzywienie równości zapowiadały. Wszelako charakter 
narodowy nie dopuścił cofnąc postępu towarzyskiego, i 
nietylko zachował równość ciwilną, ale i politiczną. 

114. Statut organiczny objaśnił, że na sejmikach 
mogą byc obierani obywatele nieszlachta, równie jak oby¬ 
watele szlachta mogą być obierani na zgromadzeniach 
gminnych: a przez to jasno porównał stan nieszlachecki 
ze szlacheckim. Nie było tedy za królestwa niczym na¬ 
rażone na nierówność obywatelstwo. Równie szlachcic, 
mieszczanin i wieśniak, skoro wszedł w warunki obywa¬ 
tela znamionujące, skoro w księgę obywatelską zapisa¬ 
nym został, używał równości praw ciwilnych i politicznych. 
Jeśli to w praktice tak nie było, to wynikało z przypa¬ 
dku, z biedy, z tiieoswiecenia. A chociaż każdy stan rze¬ 
czywiście zwać się mógł równym, jednakże konstitucja 
przypisała królowi nadawanie szlachectwa. 

ARISTOKRACJA. 

115. W stanie szlacheckim nie mogło być żadnych 
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różnic: równość wszelka i prawa najsurowiej strzegły aby 
aby się nikt nad równość nie wynosił. Tak było za rze- 
czypospołitej; tak chciały i konstitucje 1807 i 1815. 

»Wszakże było jedno odróżnienie politiczne, to jest senat: 
stan wyższy, jizbę wyższą i wyższą narodu reprezentacją, 
niejaką w równości szlacheckiej aristokracją, stan politi- 
czny tworzący. Senat ten składali senatorowie dożywo¬ 
tni, biskupi djecezalni, wojewodowie i kasztelanowie. Ża¬ 
dna z trzech konstitucij wyraźnie nie wzbroniła stanom 
nieszlacheckim, aby nie miały prawa dopiąć senatorskiej 
dostojności, ale żadna nie wyrzekła, aby mogli tego się 
spodziewać, konstitucja królestwa tylko stan majątku 
wskazała i dała czuć, że jedynie obywatel zamożny o se- 
natorstwie mógł myślić: w skutku zaś, w rzeczypospolitej, 
w księstwie i w królestwie, z samej tylko szlachty, a to 
z zamożnych i familjantów senatorskie krzesła pozyski¬ 
wali. Był to tedy stan aristokracji osobistej, dożywo¬ 
tniej, jedynie dla obrad i czynności politicznych w naro¬ 
dzie potrzebny. Dziedzicznych senatorów nigdy w Pol¬ 
szczę nie było. 

116. Wszakże w rzeczypospolitej były zdawna przy¬ 
zwolone w stanie szlacheckim distinkcje dziedziczne, to 
jest tituły książęce i kilka ordinacij. Politicznie nic one 
nie znaczyły, jednak psuły równość szlachecką. Wszystko- 
mocne dawne sejmy, upoważniły niektóre z nich. Konsti¬ 
tucja 3 maja nic o nich nie rzekła, nic przeciw nim. Po 
upadku Polski szlachta ponabywała i nakupiła hrabstw 
od Niemców i z tymi nowymi titułami weszła pod kon¬ 
stitucje 1807 i 1815. Politicznie nic te tituły nie zna¬ 
czyły, i za księstwa żadna władza, ani o tituł księstwa, 
ani hrabstwa nie troszczyła się; co zaś do ordinacjów, 
stało się wielce wątpliwą, czy existować mogą, czy exi- 
stują? W królestwie konstitucijnie nic nie powoduje, aby 
księstwa, hrabstwa łub ordinacje miały mieć swój byt 
i znaczenie jakowe. O ordinacje wiódł się cichy i pra¬ 
wny spór: były nadzieje, że król cesarz przy milczeniu 
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konstitucji byt ordinacjów swym ukazem upoważni, to nie 
nastąpiło. Co do titułów książąt, hrabiów, margrabiów, 
baronów, senat niekonstitucijnie wdał się w przyznawanie 
tych niekonstitucijnych titulow, obrażających równość szla¬ 
checką i starodawne narodowe polskie zasady i prawa. 
A cesarz i król od razu udzielał titułu księstwa; na końcu 
pozwolił sobie niekonstitucijnie hrabstwem obdarzać. 

STANY PORÓWNANE. 

117. Tym sposobem rzeczpospolita zawsze zachowała 
życie rzeczypospolitej szlacheckiej, jej konstitucja była 
konstitucją stanów, to jest stanów sejmujących, oraz sta¬ 
nów w narodzie, stanu wyższego szlacheckiego i niższego 
miejskiego, a kłassa wieśniacza nie miała żadnego politi- 
cznego znaczenia.' Różnice stanów okazywały się w spra¬ 
wowaniu urzędów, w prawodawczej reprezentacji i w pra¬ 
wie ciwilnym. W księstwie, konstitucja zachowała tylko 
kolor stanów, a każdego mieszkańca i obywatela ciwilnie 
i politicznie porównała. W królestwie, konstitucja przez 
zatarcie wyrazu równości, przez wprowadzenie wyrazu 
opieki różnym wyznaniom religijnym, opieki różnym sta¬ 
nom, rzuciła cień na równość politiczną, którą wypad¬ 
kami przeszłymi i konstitucją księstwa, mieszkańcy i oby¬ 
watele królestwa pozyskali i posiadali, a to okazało wpra¬ 
wdzie niezbyt skuteczną, ale oczywistą dążność do zwi- 
chnienia i złamania tego, co z towarzyskich wieku po¬ 
trzeb staje się koniecznym. 

SZCZEGUŁY POMINIĘTE. 

118. Ryłoby wiele jeszcze politicznych szczegułów 
do rozważania. Tatarzy mah o mm etanie za rzeczypospo¬ 
litej praw obywatelskich zażywali. Za księstwa z zasad 
konstitucji, prawo to tak ciwilnie, jak politicznie w zu¬ 
pełności dochowali. Konstitucja królestwa zapomniała 
o nich, nawet obywatelstwo politicznie samym chrzescja- 
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nom przyznając, wyłączyła jich: wszakże uczucia naro¬ 
dowe nie przeczyły jirn tego prawa, które swymi oby¬ 
watelskimi cnotami z dawnych pokoleń pozyskali. Jak 
cudzoziemców do obywatelstwa przypuszczać? opisały kon- 
stitucje. Zasady konstitucji księstwa nie wyłączały od 
obywatelstwa żydów: ale wola królewska, nie objawiona 
publicznie, tylko dekretem niepublikowanym, zaprzeczyła 
jim cieszenia się udziałem posług politicznych i publicznych, 
i żaden glos nie znalazł się, aby za nimi przemówić śmiał. 
Konstitucja królestwa wyłączyła jich tym samym, że sa¬ 
mym tylko chrześcjanom praw politicznych obywatelskich 
dozwalała, 

119. Wypadałoby rozważać uorganizowanie biór i kan- 
cellarij, w nich zaprowadzoue manipulacje i rutiny, spo¬ 
soby pisania, szczegulowe władz wykonawczych rozgałę¬ 
zienie i stosunki, wybieranie poborów i podatków, obra- 
chowywanie kass i tysiączne podobne szczeguly, jak one 
odmienne były w rzetzypospolitej, od tego co zaprowa¬ 
dzone za księstwa; a jak zaprowadzone urzędnictwo za 
księstwa, zwichnięte zostało za królestwa, i jeszcze się 
w co jinnego wyrodziło i skaziło. Zawszeby w tym wi¬ 
dać było, jak za rzeczypospolitej wszystko usimplifiko- 
wane, wszystko silami narodowymi poruszone, kierowane 
z zaufaniem, po prostu i łatwo; jak w księstwie i króle¬ 
stwie w pewny systemat uchwycone, staranną organizacją 
urzędnictwa osobny od narodu tworzyło interes, drobia¬ 
zgowymi przepisami w ryzie trzymane, gubiło się w for¬ 
mach i ostrożnościach. Byłoby słowem, wiele jeszcze in¬ 
teresownych szczegułowych do rozważania widoków: ale 
to byłoby nad zamiar jaki przedsięwziąłem. 

120. Kozpoznawając coraz bliżej szczeguly, wypada¬ 
łoby zgłębić dokładniej sposoby obrad sejmowych każdej 
z osobna jizby, bo od form w tej mierze przepisanych, 
nieraz dzielność prawodawczej władzy zależy. W formach 
zewnętrznych i ceremonjach przy otwarciu, łączeniu się 
jizb, osobnym jich obradowaniu, przy wypoczynkach, przy 
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zamknięciu, sejmy księstwa i królestwa naśladowały sta¬ 
rodawne sejmy rzeczypospolitej. Ale połączone, osobne 
każdej jizby i prowincjonalne w rzeczypospolitej narady 
i głosowania, niezmiernie rozraajitszym czyniło sejmu po¬ 
ruszenie, różnych zdań wyjawienie i rozważenie, więcej 
do tego czasu i rozmajitszych pozicij obradującym do¬ 
zwalało, a niżeli w formach przepisanych sejmom króle¬ 
stwa, a tym bardziej księstwa. Jeżeli w rzeczypospolitej 
mógł się zjawie jaki nieład z głośnego i otwartego uczuć 
wylania, zjawił się w księstwie z jich przygłuszonego mil¬ 
czeniem tłumienia, a w królestwie z impozicji narzuca¬ 
nego marszałka. Rozpoznanie bliższe starodawnych rze¬ 
czypospolitej sejmów, pewnie zasługuje na pilniejszą roz¬ 
wagę. Wszakże nie zatrzymując się nad wielu ważnymi 
szczegułami, biorę się do końca. 

ZAKOŃCZENIE. 

ZMIANY W OSTATNICH CZASACH W NARODZIE POLSKIM 
ZASZŁE, A W WIELKIEJ CZĘŚCI PRZEZ TRZY KONSTITUCJE 
ZRZĄDZONE. . 

121. Niegdy! była Polska rzecząpospolitą, której 
narodem była szlachta, której przewodniczył król, w któ¬ 
rej było gminnowładztwo szlacheckie. Zwykłą rzeczypo- 
spolitych koleją, dopóty w mocy i sile utrzymywać się 
mogła, dopóki cnota kierowała wzniosłym umysłem i ży¬ 
wym dzielnego serca czuciem; dopóty jej byt w całej mocy 
i świetności jaśniał, dopóki obywatelska dzielność z ca¬ 
łym życiem i gorliwością sprawy publicznej zaniedbywać 
i opuszczać nie zaczęła. Interes stanu, niedole i jezuitizm, 
otrętwiły umysł i serce, skaziły cnotę i postawiły rzecz- 
pospolitę i naród nad przepaścią. Żywiły w niej nieład 
sąsiednie monarchje, jich wpływ zaszczepiał w rzeczypo¬ 
spolitej monarchiczne zasady, a na swą korzyść zdemo¬ 
ralizowania używał. Wpływ światła Francji podobnie roz- 
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pładzał wyobrażenia monarchiczne i sprawiał to, że się 
starodawne narodowe pojęcia wykrzywiały. 

122. Uczuł naród swe poniżenie, przedsięwziął zrzu¬ 
cić z siebie obcy ucisk, ocalić niepodległość i odżywić 
starodawne cnoty. W tej usilności przepisał sobie 1791 
pamiętną konstitucją 3 maja. W niej zachował swobody 
i władze stanu szlacheckiego; w niej urzęda reprezenta¬ 
cyjne, władze, i kontrollowały, i dopełniały; w niej do 
swój ich republikanckich przepisów naród przyswojił króla 
dziedzicznego i fikcją króla nieodpowiedzialnego; a razem 
przez przypuszczenie stanu miejskiego do obywatelstwa 
politicznie, przez podanie środków przelewania się jego 
w stan szlachecki: zjednał pomnożenie obywatelstwa, co 
nowej siły rzeczypospolitej dodać miało. Tym sposobem 
nie wyzuwał się naród szlachta ze swojich praw, tylko 
dozwalał przewodnictwa nieodpowiedzialnemu królowi i do 
swojich praw znaczną część mieszkańców przypuszczał.! 

123. Nie długo się cieszył naród tą konstitucijną 1791 
roku ustawą. Obraziła ona magnatów, którzy czując jiż 
przez obudzenie czynności narodowej jich przewaga w gmi¬ 
nie ożyłej szlachty zaniknie, przybrały hasło złotej wol¬ 
ności szlacheckiej i w ślepocie swojej knuli jej zgubę. 
Egoiści aristokracką pychą i zapamiętałością powodowani, 
pośpieszyli pełzać przed cudzoziemskiemi tronami, błaga¬ 
jąc aby raczyły podzwignąć jich przywileje. Stało się jich 
życzeniom zadość! Utworzyli związek targowicki, w Gro¬ 
dnie wywrócili ustawę 3 maja i przekonali się, że myśląc 
o swojim wywyższeniu, zrządzili zgubę rzeczypospolitej, 
narodu i państwa. Nie upadają narody i państwa wolą 
i duchem powszechnym, ale egoizmem. 

124. Upadek rzeczypospolitej, był razem upadkiem 
królestwa i narodu. Trzy sąsiednie mocarstwa, rozrywa¬ 
jąc między siebie naród i rozległe jego posady, od razu 
śmiertelny cios wszelkiej działalności narodowej zadały; 
wszystkie klassy narodu i szlachtę z obywatelstwa wy¬ 
zuły. W jednym tylko rossijskim zaborze pozostała przy 
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obywatelstwie szlachcie elekcja niektórych sędziów i urzę¬ 
dników, mających tracie sobie przyznaną władzę i swoje 
znaczenie; nieszlachta, upodlenia i zupełnej doznała nie¬ 
woli. Pod panowaniem pruskim i austrjackim, porównały 
się z sobą wszystkie klassy mieszkańców dawnej rzeczy¬ 
pospolitej , wszystkie jej stany, bo szlachcic i nieszlachcic 
równie zupełnie stracili swe prawa, równie życia politi— 
cznego pozbawieni, równie się poddanymi i niewolnikami 
stali. Przez całą generacją, naród polski wyzuty ze swo- 
jicli praw i swobód, w niewoli, zapomniał o swych na¬ 
rodowych institucjach, o swym w zgasłej rzeczypospolitej 
obywatelstwie; słuchał cudzego prawa, patrzał na urzę¬ 
dnika królewskiego sługę, jego rozkazom posłusznym być 
nawykł. 

125. Z jarzma zupełnej niewoli, część znaczna na¬ 
rodu wyswobodzona w księstwie warszawskim, przeszła 
pod cudze prawo prawie francuskie, i sama go dopełniać 
poczęła. Konstitucja 1807 księstwo obowiązująca, oka¬ 
zała, że dawne, upadkiem rzeczypospolitej wywrócone 
swobody narodowe, niczym jeszcze podzwignione nie były. 
iNietylko to nie było rzecząpospolitą, ale się stało mo- 
narchją samowładną, formami konstitucijnemi przystro¬ 
joną. Uchylone zostały władze narodowe i urzędy repre- 
zentacijne, które,, publiczne urzędniczej służby rozgałęzie¬ 
nie, i władze, tylko że kontrollowały. Co do stanów i 
klass ludzi, te obcym jarzmem długi czas porównane, 
konstitucją 1807, równość obywatelską, równie ciwilną 
i politiczną pozyskały. W tej części Polski która księ¬ 
stwem była, nastało podniesienie wszystkich mieszkańców 
do obywatelstwa i porównanie tegoż obywatelstwa. 

126. Gdy w królestwie wszystko było niejakim ule¬ 
pszeniem, przerobieniem, nadwerężeniem, lub skrzywie¬ 
niem i zepsuciem tego, co było w księstwie, a zatym 
i konstitucja 1815 znaczne rozwinienie i zboczenie od 
przeszłej okazała. Nie była to już konstitucja monarchji 
samowładnej, ale monarchji konstitucijnej, dopuszczająca 
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władzom korzystnego, z niemocną reprezentacją narodową 
zmagania się. Zachowała ona rozgałęzienie i rozpłodziła 
nowy zawrót urzędniczej służby, w której reprezentacij- 
nym urzędom prawie sama tylko kontrolla pozostała Oka¬ 
zała chętnie nadwerężenia równości obywatelskiej, wszakże 
równość ciwilną i politiczną dochowała. W takiej kolej i 
dopełniło się lat 39, miesięcy siedem i dni piętnaście od 
czasu ogłoszenia konstitucji 3 maja, do sejmu 18 grudnia 
1830 roku. 

127. Tym sposobem w konstitucjach 1807 i 1815, 
stracił był naród niepodległość; stracił własne przez re- 
prezentaeijne urzęda władz wykonanie, stracił swobody 
w dopełnianiu władzy prawodawczej i samowładztwo na¬ 
rodowe; a zyskał ciwilne i politiczne obywatelstwa poró¬ 
wnanie. Dzień 18 grudnia 1830 stał się hasłem odzy¬ 
skania niepodległości i samowładztwa narodowego; a ra¬ 
zem powołania całego narodu, bez różnicy stanu lub klass, 
do równego podzielenia praw narodowych, jakie dźwignęła 
potrzeba, tak wieku jak i powstającego narodu. 
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Reprezentanci narodu polskiego! 


Skończywszy porównanie trzech konstitucij naszych, 
pozwólcie że się jeszcze raz do was przemówić poważam: 
bo przewiduję że z porównania tego, o mnie samym są¬ 
dzić będziecie. 

Może mi szanowni reprezentanci uczynicie zarzut, że 
się dla niektórych widoków z pewną okazuję predilekcją. 
Może to być, żem oziębłym i obojętnym byc nie umiał. 
Nie przeczę temu: ależ przyczyna tego jest łatwa do od- 
gadnienia i jasna. 

Nie byłem nigdzie za granicą, stopa moja dotąd ani 
na chwilę granic ojczystej ziemi nie opuściła: po własnej 
tylko krajinie polskiej krążyłem i żaden mię pociąg do 
obcego słońca nie ochłonął. Przeżyłem potrójną narodu 
mego niewolę. Znane mi są równie dobrze więzy pruskie, 
austrjackie i rossijskie: swobodna przeszłość, tylko tęsknym 
przejmowała przypomnieniem. Przeżyłem księstwo i kró¬ 
lestwo i wygrzebywałem myślą, co jeszcze własnego w tej 
kolebce odradzającego się narodu gnieździć się mogło. Tak 
znosząc dolegliwie cudze, tęskniłem do własnego, na wła¬ 
sne się polskie zapatrywałem. Nic tedy dziwnego, jeśli 
zamiłowany w swojej rzeczy, jeślim się do swego polskiego 
z predilekcją okazał. 

A jeśli się komu podoba mnie nazwać z tego po¬ 
wodu republikaninem? Niech nim będę. Jest to chluba 
dla narodu. Tacy byli ojcowie i dziadowie nasi. Cześć 
jich cnotom! 

Nic dziwnego, że Polakowi własna rzecz miłą się 
staje. Nie powinien jednak cudzym gardzić, nie powinien- 
światła wieku unikać, Szukać jego, mam sobie za obo- 
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wiązek. We własnym narodowym siedlisku zamknięty, 
zdała na obcy ród ludzki patrzę i tyle rzecz obcą znam, 
jile z dalekiój przeszłości wydobyć mogłem; jile w odle¬ 
głych okolicach obecna rozpoznawać się dozwala; jile na¬ 
reszcie potrójnym cudzoziemskim jarzmem uczuc się dała. 
[W przeszłości w Europie, na gruncie ideałów starożytnych, 
oparł się christjanizm, który w tysiącznych rozgałęzieniach 
filozoficznych zasad i politicznych ustanowień, wywarł swe 
działanie, a w coraz zmiennej, częstokroć na pozór sprze¬ 
cznej sobie postaci; działa obecnie, gotuje przyszłe to¬ 
warzyskie odmiany. Jest to obszerne pole doświadczenia! 

A jeśli się komu podoba zarzucić mi, że postępuję 
za dążnością wieku? Niech tak będzie: nie wyprę się 
tego. Popycha do tego ród ludzki ręka Opatrzności. Biada 
temu kto się jej opiera! 

Szanowni reprezentanci narodu polskiego! wiekiem 
wytrawieni, rozliczną koleją narodu polskiego doświad¬ 
czeni: wasze prawe polskie serce rozmiłowane w narodo¬ 
wości, pobudza was do ocenienia rzeczy narodowej; wa¬ 
sza rozwaga rozpoznaje dążenie wieku i potrzeby rodu 
ludzkiego, wasze światło umie kojarzyć rzecz własną i dą¬ 
żenie wieku. 

Straciliśmy byli niepodległość! pognębiła nas gwa¬ 
rancja! 

Dziś dobijamy się niepodległości i wolności! Tysią¬ 
cznym, miljonowym głosem, mi Ij on owym poruszeniem i wy¬ 
sileniem, objawia się to żądanie narodu! Wy, szanowni 
reprezentanci! jesteście tych gorących pragnień narodo¬ 
wych dostojnymi w obliczu świata tłumaczami. Wy obo¬ 
wiązani jesteście upominać się o tę niepodległość, czuwać 
i niedopuścic, aby jakie protokuły diplomaticzne, lub ja¬ 
kie gabinetowe zmowy, ścieśniać albo znieważać ją miały; 
wy obowiązani jesteście tworzyć dla narodu odrodzony 
porządek towarzyski, w nim kojarzyć przeszłość z przy¬ 
szłością, wiązać rzecz własną polską z dążnością wieku. 
Żadne w tym cudzoziemskie zdania lub wpływy, przeko- 
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nania waszego uciskać nie mogą. Swobodni w waszym 
przeświadczeniu, o wolności narodu niepodległe winniście 
wyrzekać i stanowić, wszelkie gwarantowanie konstitucji 
czyli ustawy stanu i wszelką w tym cudzoziemską impo- 
zicją odpierać i w żaden jej sposób niedopuścić. Tego 
wymaga po was godność wielkiego narodu, który się o wol¬ 
ność i niepodległość dobija. 

Cieszy się naród z dotychczasowych działań waszych, 
z pełną ufnością polega na was i na tych, którzy w wa¬ 
sze wstąpią ślady; oczekuje dalszego postępu w dokona¬ 
niu pomyślnego sprawy narodowej rozwinienia. Szanowni 
reprezentanci narodu polskiego! dopełnijcie swego wielkiego 
powołania: a wzrastające pokolenie błogosławić was będzie! 

Warszawa 9 lipca 1831. 

Poseł ptu Żelechowskiego. 



NOWOSILCOW 

W WILNIE 

1823, 1824. 


(Pismo wydane w Warszawie 1831; przedrukowane w Bruxelli 1843; przełożona 
na język francuski przez Erazma Rykaczewskiego i wyszło także wBruxelll 1844). 
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I) Wstęp; 2) Michał Plater; 3) Towarzystwo świsłockie; 4) Pro¬ 
mieniści; 5) Filareci; 6) Tomasz Zan; 7) Śledztwo; 8) Kroże; 9) Kiej- 
dany; 10) Kowno; 11) Poniewież; 12) Wiłkomirz; 13) Podejrzenia, 
uwalniania; 14) Malewski, Filomaci; 15) Bal; 16) Obwinienia; 17) Bo¬ 
browski; 18) Daniłowicz; 19) Lelewel, dziekaństwo; 20) Kara nie¬ 
bios, wyjazd; 21) Ukaz; 22) Gołuchowski; 23) Parę uwag nad uka¬ 
zem; 24) Magnicki; 25) Los niektórych wygnańców; 26) Poniżenie 
i spodlenie uniweikitetu wileńskiego. 


NOWOSILCOW W WILNIE 

CZYLI 

WOJNA CARSKA Z MŁODZIEŻĄ, DZIEĆMI I IN¬ 
STRUKCJĄ, JĄTEK Z DZIEJÓW 1824 ROKU. 

I. WSTĘP. 

Z miejscowych okoliczności i ogólnych w Europie 
zdarzeń, uniwersitet wileński mógł oczekiwać nieprzyjem¬ 
nych dla siebie wypadków. Ostrzegany był że się burza 
przybliża. Ograniczony w ciasnych swego działania obrę¬ 
bach, nie przewidywał z jakiego stanowiska dotknięty zo¬ 
stanie. Mógł się lękać zarzutów nieczynności swojej, łub 
jakich nieforemności w wydatkowaniu: ale nigdy jinnego 
rodzaju napaści. G-dy na gubernje polskie rozciągnione 
zostało wojenne prawo roku 1812, nikt w uniwersitecie 
nie przewidywał, że przez to jego prawa umilkły. Spo¬ 
kojnie w swojich postępował drogach. Kurator wróciwszy 
z zagranicy, począł się więcej uniwersitetem zajmować. 
Rozpatrując się w szczegułach, gdy słyszał o związkach 
młodzieży uniwersiteckiej pod nazwiskiem Promienistych 
existującym, poruczyl śledztwo professorowi weterinarji 
Bojanusowi, theologowi Kłągiewiczowi i rossijskiej litera¬ 
tury Łobojkowi. Jich śledztwo na prędce odbyte, łatwo 
pierwszym rzutem oka poświadczyło, że naukowo-moralny 
związek rzeczywiście existowal, że atoli od czasów zaka¬ 
zów wyższych, czynności swoje zamknął. Osądził przeto 
kurator książę Czartoryski za rzecz słuszną, puścić to 
w niepamięć, już to żeby tych wyobrażeń wiązania się 
młodzi nie obudzac, już też aby pozorem uroczystszego 
śledztwa serca cesarskiego nie ranić. 
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Tymczasem w roku 1823 generał gubernator Korsa¬ 
ków, odebrał tajemne rozkazy o których uniwersitet wie¬ 
dzieć nie mógł. W tymże czasie roztoczyła się była da¬ 
wna sprawa o nabór rekrucki, w którą wszyscy główniejsi 
czynownicy rossijscy uwikłani byli. Wielki książę Kon¬ 
stanty docierał aby ją wyjaśnić, aby sprawiedliwość do¬ 
pełnić. W tym razie radzono jakby uniwersitet zaczepić: 
a gdy kurs historji był napiętym do tego przedmiotem, 
wydarzył się w niższej szkole przypadek, który bolesne 
uczucia gubernij polskich snować począł. 

H. MICHAŁ PLATER. 

W gymnazjum, student piątej klassy z Kościuszkó- 
wny zrodzony, w rocznicę 3 maja, napisał kredą na ta¬ 
blicy wspomnienie o konstitucji 3 maja. Doszło to do 
generała gubernatora, który pomimo rozmowy z władzami 
szkolnymi, w ponawianych rapportach uwiadamiał wiel¬ 
kiego księcia o zdarzeniu, oraz o wielkiej w Wilnie umy¬ 
słów fermentacji, tak jiź się na bunt zanosi. Niezwło¬ 
cznie wysłany adjutant Nesselrode przyniósł rozkazy sto¬ 
sownie do rapportu generał-gubernatora, aby rektor uni- 
wersitetu Twardowski, oraz gymnazjalna zwierzchność i 
kilku z piątej klassy studuntów* uwięzieni byli. Adjutant 
Nesselrode naocznie się spokojności miasta przypatrzył, 
przypatrzył się spokojnemu wyexekwowaniu rozkazów i zdał 
rapport. Uwięzieni przeszło dwa miesiące wysiedziawszy, 
zostali wypuszczeni, nastąpiły indagacje. Plater syn Ko- 
ściuszkówny i trzech jego kollegów szkolnych poszli w soł- 
daty. Sprawa rekrucka w odwlokę. 


ID. POECI, TOWARZYSTWO ŚWISŁOCKIE. 

O uwięzionego z przypadku tym razem rektora uni- 
wersitetu zaszły różne interesowania się. Wzywany był 
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do tego i Nowosiłcow, który w czasie wakacij dostał kom- 
missorjuin i zjechał do Wilna, aby tak awanturę piątej 
klassy, jak postępowanie rektora rozpatrzył. Rektor wy¬ 
nurzył i otwierał swe działanie w rapportach, udzielaniu 
wszelkich dowodów i priwatnych nawet papierów swojich, 
explikując się. To tłumaczenie się, stało się skazówką 
do dalszych Nowosilcowa kroków. Uderzał Nowosiłcow 
najwięcej w zwiąski i schadzki. Rektor sprawiał się, że 
jeśli co było, było przed jego rektorstwem, a że od czasu 
jak niedawno rektorem został: pilnuje aby żadnych nie 
było i ręczy że więcej żadnych niema. Wskazuje miej¬ 
sca, gdzie dla muzyki, dla wspólnego stołu, dla wspólnej 
w naukach exercicji zbierają się, że się wszędzie prze¬ 
świadczył, źe to nie jest wypadkiem zwiąsków. Ale te 
miejsca i przytaczane osoby, zwracają Nowosilcowa ba¬ 
czność. Mało co przedtym poczęli byli w jednym miej¬ 
scu młodzi wiersze robiący, wzajem sobie wiersze swoje 
czytywać. Nowosiłcow to za towarzystwo poczytuje i każe 
zabrać papiery Jankowskiemu nie najlepszej konduity u- 
czniowi, który był dla przejażdżki za cudzym paszportem 
przejechał się do Warszawy. Sam Jankowski znaleziony, 
dnia 2 września aresztowany. W papierach jego znalazły 
się brudne wierszydła, które on dla swojej robił satisfak- 
cji, i protokuły dawnego naukowo-moralnego towarzystwa 
w szkole świsłockiej przez kilku studentów zawiązanego, 
które z jich rozjechaniem się od lat kilku całkiem nie 
existowalo. 

Na dniu 1 października, wrócił, do Wilna sam No¬ 
wosiłcow. Miał różne polecenia tyczące się miasta Litwy, 
smutnego stanu jej gubernij, szkolnych zakładów, czyno- 
wników i jich nadużyć; sprawy naboru rekruckiego, którą 
rzeczywiście umorzył. Lecz nic go nie zajęło, tylko 
śledztwo, naprzód świsłockiego towarzystwa, które pociąr- 
gnęło uwięzienie i przywiezienie z dość odległych okolic 
kilku młodzieńców. 
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IV. PROMIENIŚCI. 

Pospieszy! też Nowosileow na dniu 15 października 
wezwać promienistych do explikacji przed kommissją śled¬ 
czą. Piętnastu przyzwanych złożyło swe zeznania z nie-, 
małym utrapieniem swojim, i rozeszli się głośno narze¬ 
kając, że z nich wymuszono krzywe zeznania, że pod 
jich jimieniem fałsze napisano. Poszli kilku do rektora 
z tymi narzekaniami. Rektor za pozwoleniepi Nowosil- 
cowa przyjął jich skargi na piśmie, prowadził jich przed 
Nowosilcowa, a uręczał że. jich pisma ministrowi Galicy- 
nowi przesłał. 

Nastąpił mały dla promienistych wypoczynek, bo No¬ 
wosileow usiłował z poetów, obecnie działające towarzy¬ 
stwo zrobić, i przyciskał powięzionych kilku, aby z Jan¬ 
kowskim przyznali, że to było towarzystwo. Przybywała 
tym końcem lista więźniów. Dnia 19 października Ody¬ 
niec od chorego ojca oderwany, ze wsi też przywieziony. 
Trwoga unosiła się nad poetami. W tym obiło się o uszy 
profanów i miasta jimie filaretów. 

Y. FILARECI. 

Jankowski za nieprzyzwojite i paskudne wierszydła 
na słuszną zasługujący kazń, zagrożony ciężką karą czy 
poehlebnemi obietnicami skłoniony, wyjawił, że między 
promienistymi existował tajemny związek filaretów. Na 
mocy jego zaskarżenia, dnia 23 października wieczór, i 
przez noc całą powiedziono kilkanaście osób do więzienia. 
Zana naczelnika promienistych i filaretów, jego braci, Ada¬ 
ma Mickiewicza nauczyciela już z niepospolitego poety¬ 
ckiego talentu dobrze znanego, który dla zdrowia w pra¬ 
cach swojich naukowych wypoczynku potrzebował, Józefa 
Kowaleskiego niedawno do nauk filologicznych za nau¬ 
czyciela w gymnazjum użytego i różnych uczniów uniwer- 
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sitetu. Pilna w naukach applikacja i piękne w obycza¬ 
jach postępowanie były skazówką do podejrzeń i przy¬ 
trzymania. Tak przytrzymani byli Justyn Ciecierski syn 
marszałka guberskiego, Kellner syn sowietnika i jinni, któ¬ 
rzy do filaretów nie należeli. Zan osadzony za miastem 
w więzieniu, jinni po klasztorach. 

VI. TOMASZ ZAN. 

Towarzystwo promienistych było jawne, a nawet od 
rektora uniwersitetu Malewskiego upoważnienie zyskało, 
dopiero zaprzestało swych prac, gdy zakaz nastąpił. Wia¬ 
domo było, że na jego czele był Tomasz Zan. Właśnie 
on, jako sekretarz wizity szkół znajdował się z wizitato- 
rem na Białej Rusi, kiedy na niego na wszystkich roga¬ 
tkach czatowano. Wracającego już w czasie wakacji za¬ 
raz przy pierwszej miasta rogatce przyaresztowano i za¬ 
dano mu cztery pytania tajemnych towarzystw tyczące się. 
Cztery te jego odpowiedzi były kluczem do wszystkich 
następnych odpowiedzi. Tomasz Zan z ubogiego, ale za¬ 
cnego i z poczciwości znanego domu, był uczniem uniwer¬ 
sitetu i pracowicie powziął nauki przyrodzone. Jim z wię¬ 
kszą mu trudnością nauka przychodziła, tym lepiej ją 
zgłębiał i do dalszych sposobił się pomysłów. Zdolności 
jego rozwijając się, podniosły jego umysł, rozwijały ro¬ 
zum, i wiadomości kojarzyły z czułym sercem. Jego nie¬ 
skażone postępowanie, wzniosły umysł, zdawały się prze¬ 
nikać go pewnym natchnieniem, i pomimo słabości fizi- 
cznych nadawać mu niezłomny charakter. Poznali go mło¬ 
dzi kolledzy, powołali, aby jim przewodniczył. Położone 
w nim zaufanie dodało hartu jego zacnej duszy. W cię¬ 
żkich cierpieniach i niedoli jakiej doznał, złozył najświe¬ 
tniejsze dowody jak dalece głowa jego porządną była. 
W więzieniu swojim wieło-miesięcznym, mierzył on sto¬ 
pień zeznań dręczonych śledztwem kollegów, i w miarę 
tego z czterech pierwotnych odpowiedzi swojich, na krok 
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od jich zasad nie odstępując, prześladowcom swojim od¬ 
powiadał. Złożył niemniej dowód mocy i wytrwałości, 
w której się ani na chwilę nie zachwiał. A jeśli natchnie¬ 
nie rzeczywiście ma miejsce, przelał on swoje ledwie nie 
we wszystkich kollegów wyznawców cnót jego. Za pier¬ 
wszym przy rogatkach aresztowaniem był wnet uwolniony: 
ale przy powtórnym przytrzymaniu, był za miastem wraz 
ze zbrodniarzami uwięziony. 

m ŚLEDZTWO. 

Rektor uniwersitetu był wzywany do śledztwa, aby 
zasiadł i był świadkiem, a upornych do zeznań nakłaniał. 
Wymówił się od tego. Nowosilcow zaś więcej nikogo z uni¬ 
wersitetu do tego śledztwa nie dopuszczał. Kommissja 
siedź cza złożona była z sowietnika Ławrynowicza z fa- 
milji żmudzkiej Polaka moskiewskiej służbie z duszą i z cia¬ 
łem oddanego; z policmajstra Szłykowa rodem Moskala 
nieco spolaczalego, który umiał dłużej niż jego poprze¬ 
dnicy, na policmajstrostwi^utrzymywać się, ssać biednych 
i miasto, pobłażać uczuciom narodowym miejscowym; z pro- 
kurora Butwinko Rossjanina łotra i niecnoty w całym 
znaczeniu; i z tych osób którym od boku swego Nowo¬ 
silcow w niej działać dozwolił. Nie ukazy, nie prawa, nie 
żółta książeczka czyli wojenne 1812 roku prawo, nią kie¬ 
rowało, tylko wola i rozkaz Nowosiłcowa. Wszystko w niej 
było tajemne, a gdy przyzwani do odpowiedzi na pokrzy¬ 
wienie zeznań swojicli i na wymuś narzekali, cóż sądzie 
można o badaniach uwięzionych, którzy przez wiele mie¬ 
sięcy świata nie widzieli! Twardo szło śledztwo, nie tyle 
uporem zeznających, co nieufnością i wymusem, aby na 
siebie winy kreślili i fałszywe zeznania podpisywali, które 
szły do tłumaczenia na rossijski. Wkrótce obok tej kom- 
missji otworzył się i sąd wojenny, a pomimo prawa 1812, 
że proces powinien byc jawny, całe tego sądu działanie, 
aż do wyroków, było głuchą tajemnicą. 
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W tychże czasach niepojmujący na co się zanosi, 
albo złej chęci poczynali otwierać Nowosilcowskiej napaści 
nowe kanały do postępu. Prałat Szantyr nienawidzący 
szkołę kalwińską w Słucku, skarżył ją że proteguje mię¬ 
dzy studentami towarzystwo. Wziął się w tym razie czyn¬ 
nie i śmiało rektor uniwersitetu: wysłał professora litera¬ 
tury Łobojkę, który wyjaśnił że to były ćwiczenia szkolne 
pomimo przepisanych godzin, przez samych nauczycielów 
szkolnych przewodniczone. Polecono tylko nauczycielom, 
aby zaniechali tej naukowej gorliwości swojejszkoła oca¬ 
lała. W jinnej stronie, w Białymstoku, miłosny list zna¬ 
kami pisany, stawał się pobudką uwięzień i śledzeń, które 
jednak na niczym skończyć się musiały, siały tylko po¬ 
strach. 

Z pierwszych liczniejszych filaterów uwięzień, rzucona 
była trwoga i nie mała konsternacja. Następne dni 1, 2 
listopada i dalsze tego miesiąca, coraz liczniejsze. Przy¬ 
wiezienie professora Jeńca i Marjana Piaseckiego z Krze¬ 
mieńca, nauczycielów księży Brodowicza i Lwowicza z Po- 
łocka, nauczyciela Sobolewskiego ze Żmudzi, obywatelów 
Rukiewicza i sędziego Wincentego Zawadzkiego z Pod¬ 
lasia, przerażenie, już nie w Wilnie, ale po wszystkich 
gubernjach roznosiło. Obywatel na Żmudzi Przeciszewski, 
dawny filaret, odjął sobie życie, w mocnym wszystkich 
przeświadczeniu, że napaści unikał. Do 25 i 26 zwoże¬ 
nie się ciągnęło; a 3 grudnia sześciu z Petersburga przy¬ 
wieziono, z których i podofficerowie z gwardji. Ośm kla¬ 
sztorów na więzienie obrócono, przeszło po 70 osób przy¬ 
trzymanych bywało, a w następne miesiące aż do końca 
śledztwa, liczba taż sama nieco powiększona utrzymywała 
się. Była to młodzież, najpiękniejszej applikacji i kon- 
duity; po wielkiej części uczniowie, a po wielkiej części 
ludzie już dojrzali i zrobieni; a po wielkiej części biedni 
i z zarobku dziennego siebie, a często i krewnych utrzy¬ 
mujący; którzy wtedy do zwiąsku przystępowali, kiedy 
takowe były dozwolone, i albo wcale nic, albo mało wzbra- 
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niane. Ruina jich prywatnych interesów była niemała 
i ciężka. O jich wyżywieniu potrzeba było my ś lic: cho¬ 
ciaż interesować się o jich osoby, było nader niebeśpie- 
czno i mogło się stać przestępstwem stanu. Matki, kre¬ 
wni, przyjaciele z trwogą dopytywali się gdzie i jaką 
drogą zasiłek i pierwsze potrzeby dostarczyć. Nim się to 
do przytrzymanych docisnąć mogło, niejednego kilkudniowy 
głód i zimno twardej jesieni wskros przejęły; a chociaż 
miał posiłek i ogrzany był, po wielkiej części w zamknię¬ 
ciu swojim pozbawieni umysłowego zasiłku, mogli się lę¬ 
kać że jich nuda trawie będzie. Wszakże mimo wielo¬ 
tygodniowego lub kilko-miesięcznego więzienia, towarzy¬ 
szyła jim pogoda duszy i spokojnosć umysłu, jakie są 
udziałem prawego serca i prawdziwej cnoty. Ledwie jaki 
przypadek na zdrowie jednego lub drugiego żywszego tem¬ 
peramentu wpłynął; wreszcie jednaź u wszystkich cisza 
i zimna krew, która natchnęła tąż spokojnoscią całe mia¬ 
sto Wilno, z bliska na wszystko patrzące. Przez reakcją 
można się było lękać jakiej w samym Wilnie awantury: 
lecz zdrowy rozsądek zabespieczył od tych wydarzeń, które 
w oddaleniu błyskały i wynurzały na jaw ciężkie wraże¬ 
nia, jakie te wszystkie w Wilnie przedsięwzięte środki, 
na umysłach Litwy sprawiały. Żywsza i czulsza Żmudź, 
była polem reakcji, stała się echem podniet jakich dodał 
Nowosilcow i sledzcza kommissja. 

Prędko się okazało, że filaretów związek był między 
uniwersitecką młodzieżą przed laty utworzony, w celu na- 
ukowo-moralnym, że wyłączał przedmioty religijne i po- 
liticzne jako mogące młode umysły obałamucic, że wkła¬ 
dał na każdego obowiązek kierowania nowo przybywają¬ 
cych do uniwersitetu ku nauce i cnocie i podawaniu jim 
w tej mierze wszelkiej pomocy, że z zamierzonych celów 
nie zboczył i przestał byc zwiąskiem, skoro te wyżej za¬ 
kazane zostały, a zatym wolny był od obwinieó i pocią¬ 
gania do odpowiedzialności. Wszelako śledztwo szło tru¬ 
dno, bo rozniecona była przez siedzącego najwyższa nie- 
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ufność i wymuś w zeznaniach. Nowosilcow utrzymywał, 
źe dla dobra powszechnego politika pozwala i nakazuje, 
choćby i tysiąc niewinnych poświęcić, byle na co ubo¬ 
cznego natrafić co może milionom zagrażać; szukał na 
młodzież wpływów ustronnych; szukał domysłem swojim 
urojonych osób wiekiem od młodzieży doświadczeńszyeh 
i starszych, których obierał za inwentorów i opiekunów 
zwiąsku filareckiego poczytywać. Różnymi pogłoskami 
usiłowano ułatwić sobie śledztwo. Aby zas skłonić do 
prędkiego przyznawania się i powoływania jurnych, po¬ 
wtarzano ustawicznie: gdzie wielu grzeszy tam niema 
winnego. To zdanie nie przeniknęło serc filareckich, ale 
się w dalekich od Wilna obiło okolicach. 

VIII. KROŻE. 

Powtórzyła je szkoła w Krożach, gdzie Janczewski 
student kilku kollegów swojich wciągnął do zawiązania 
na prędce towarzystwa czarnych braci, w celu rozszerze¬ 
nia jego jak najspieszniejszego do wszystkich szkół Li¬ 
twy powtarzając: gdzie wszyscy grzeszą, tam niema win¬ 
nego. Puścili przytyrn odezwy, które do Wilna przesłali. 
Zatym kommissja śledzcza 8 grudnia jedzie do Kroż. 

Głośny był jej wyjazd, choć to miał być sekret stanu. 
Sidorowicz wysłużony oficer rossijski, bedeł uniwersitetu, 
pobudzony uczuciem ludzkości, uwiadamia o tym przyja¬ 
zny sobie dom jednego nauczyciela Kroż, za to 10 gru¬ 
dnia przyaresztowany i jako zdradzający sekret stanu, 
na lat 2 skazany w kazamaty do Bobrujska. 

Po tygodniowym w Krozach śledztwie, nareszcie pod¬ 
chwycony został Janczewski i pięciu jego towarzyszów do 
Wilna przywiezieni. Z ptfwodu tego przestępstwa na go¬ 
rącym uczynku złowionego: 12 stycznia zjechał generał 
Rożen sądowi wojennemu prezydować. Janczewski i Zien- 
kowicz poszli na pewne lata do Bobrujska, a potym w soł- 
daty; jinnych czterech odesłani do garnizonu orenburg- 
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skiego, a nauczyciel krożski Paszkiewicz osadzony w Bo- 
brujsku na lat dwa. Wywiezienie głównego winowajcy 
Janczewskiego i jego towarzyszów, odbyło się z niejaką 
uroczystością. Okuty w kajdany i na wóz włożony, był 
dobrej myśli i pokrzepiał towarzyszów, pocieszając jich, 
że miło za ojczyznę'cierpieć. Jinnego był uczucia tłum 
ludu na to widowisko zebrany. Szmer oburzenia, zgiełk 
koło mglejącej kobiety, rumor tłumionego w rozmowach * 
głosu, przerywane były wyższym niewieścich przeklęstw 
głosem. Pierwsze zdarzenie pospolicie większe czyni wra¬ 
żenie, i to na chwilę zatrwożyło Nowosilcowa towarzyszów. 

(Dnia 29 stycznia kurs filozofii przez Gołuchowskiego 
wykładany, przerwany i zakazany). 

IX. KIEJDANY. 

% 

Tymczasem trzęsło się Wilno urzędowymi kommissa- 
rzów śledzących plotkami. Chwalili talenta i zdolności 
swych więźniów, litowali się nad nimi, że się złego do¬ 
puścili, a kiedy niekiedy przerażeni byli jich przestęp¬ 
stwami i zbrodniami. Głosili że już wszystko odkryli, że 
strasznych doszli wykroczeń, że filareci ukartowali za¬ 
miary na opanowanie całego imperjum, że uczynili zama¬ 
chy na wytępienie familji panującej. Czegoby powtarzać, 
uczciwy człowiek wstydził się i za przestępstwo poczytał, 
ęoby myśl grozą przejmowało, to oni głośnym powtarza¬ 
niem rozpładzali, jakby tryumfy swoje, jakby chcieli z wy¬ 
obrażeniem takich morderstw oswojić. Jakby echem po¬ 
wtórzone tego rodzaju zarzuty, nie w Wilnie, ale opodal 
w Kiejdanach przez Nowosilcowa zasłyszane zostały. 

Stosownie do rozkazów Nowosilcowa, rozesłał rektor 
uniwersitetu do zwierzchników 7 gfckół sekretny rozkaz, ażeby 
pilnowali paszkwilujących pism, o których dotąd szkoły 
litewskie nigdy nie słyszały i nie znały; i ażeby o tako¬ 
wych niezwłocznie uwiadamiali. W Kiejdanach zjawiły się 
kartki przylepiane. Przysłana pierwsza, zdawała się No- 
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wosilcowi nic nieznacząca; gdy drugą odebrał, nie kazał 
zbyt pilnie poszukiwać, bo chciał zobaczyć co będzie da¬ 
lej. W trzeciej gdzie były grube na wielkiego księcia 
zwrócone wyrazy i odgrażające termina: nie ujdzie rąk 
naszych; tej 30 stycznia wyruszył śledzić. Ze wszystką 
apparencją zgrozy, powołana władza szkolna, wydobyła 
winowajców paszkwilu na których czele był syn zacnego 
przełożonego szkoły Moleson, który przypadkiem w biórku 
ojca sekretny rektora rozkaz dostrzegł i przedsięwziął na 
przekorę zakazowi władzy się przekomarzać. Resztę śle¬ 
dziła kommissja śledzcza, która wyjaśniła zbrodnicze kilku 
młodzieńców zamysły w paszkwilu promulgowane! Sam 
wielki książę przez Kiejdany przejeżdżający, kazał przed 
siebie Molesona stawić. Poczym winowajcy i nauczyciele 
przywiedzeni do Wilna przed sąd wojenny. Nauczyciele 
szczęśliwie oczyścili się z kwestji sobie czynionej dla czego 
poważyli się w paszkwilu Mcdesonowym najostrzejszy wy¬ 
raz wymazać, wtedy, kiedy przy przepatrywaniu się mło¬ 
dzieży paszkwil ten ukazywaniem go każdemu pytanemu, 
jawnym czynili. Jeden tylko Reczyński na 6 tygodni do 
turmy skazany. Moleson i Tyr, uczniowie kiejdańscy, po¬ 
szli na całe życie do kopalni do Nerczyńska, jinni jich 
koledzy różnie ukarani, a dnia 1 marca wedle woli naj¬ 
wyższej, ukazem szkoła kiejdańska uroczyście zamkniętą 
i zniesioną została. Przydany został do ukazu warunek, 
że młódź tej szkoły do jinnyck przyjętą byc nie może. 
Książe minister pytał Nowosilcowa, czyli to stosownie 
do woli monarszej się dzieje? i żądał listy uczniów aby 
mógł wolę monarszą po całym ogłosić imperium. Nowo- 
silcow w odpowiedzi pytanie wyłudził. Miejscowe zas czy- 
nowników władze, tak ścisłe dodatkowy warunek exekwo- 
wały, że ojcom synów szkoły kiejdaiiskiej, nietylko swych 
synów do szkół jakich, ale ani do rzemiosł, ani do za¬ 
robku jakiego oddawać nie dopuszczały. Wreszcie w mo¬ 
mencie samym nie tyle kara i zniszczenie szkoły przera¬ 
żało, co samo zdarzenie plamę na Kiejdany rzucające. 
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Boleść do gruntu przejęła uczucia powszechne, niepewność 
przyszłości odrętwiła serce. Wkrótce jednak nowe zda¬ 
rzenia rozerwały strapione umysły. 

X. KOWNO. 

Podrzucono horodniczemu w Kownie znajome rossij- 
skie na wielkiego księcia wierszyki. Zielony surdut, śledź 
i mokry przy gołym murze nagiego krępujący postronek, 
naprowadziły na winowajcę i skłoniły nagiego do przy¬ 
znania się. Olszewski, Dembiński i dwóch jinnych różnie 
ukarani, w sołdaty, na więzienie; jeden z nich rodem 
z królestwa polskiego, za patrjotizm polski na kilka mie¬ 
sięcy do więzienia wtrącony. 

XI. PONIEWIEŻ. 

Ze szkoły poniewieżskiej przysłano karteczki o kon- 
stitucji wspominające. Jechał tedy jeden z kommissarzów, 
z zastępcą rektora Pelikanem do Poniewieża. Po pró¬ 
żnych zabiegach, gdy nienależało z niczym wracać, wzięto 
podejrzenia na małych Więckowiczów, jakoby oni byli 
sprawcami tych kartek, chcąc się mścić na szkole, za 
ukaranie, które za krnąbrność dziecinną nie dawno ode¬ 
brali. Namowy i uręczenia Pelikana, że nic jim nie bę¬ 
dzie, a szkołę z trudnego położenia wydobędą, gdy na 
siebie to przyjmą, gdy się do tego przyznają, skłoniły 
jich, że się władzom szkolnym przyznali, czyłi na siebie 
to wzięli. Oddani władzom ciwilnym, poczęli wszystkiemu 
zaprzeczać. Starszy jedenaście lat liczący chłopiec, zbity, 
do powtórnego przyznania przyciśnięty. Stanął nareszcie 
przed sądem wojennym, przed generałem Rożen. Tu uka¬ 
zał swe ciało skatowane, zaprzeczał wszystkiemu. Sąd 
zapytał zwierzchność szkolną, czy kiedy Więckowicza bi¬ 
ciem karała? W odpowiedzi oświadczyła, że przed pe¬ 
wnym czasem Więckowicz za krnąbrność plagi rzeczywi- 
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scie dostał. To było dostateczną i zaspakajającą w for¬ 
mach śledztwa i sądownictwa objaśniającą odpowiedzią: 
chłopczyna potępiony został. Oczekując exekueji, głośno 
dni wiele narzekał, że niewinny; narzekał, nie tyle na 
zbicia siebie, co na podstępne Pelikana namowy do przy¬ 
jęcia win cudzych na siebie. Upewniał tych, do których 
z zaufaniem mógł przemówić, że wie o sprawcy podrzu¬ 
conych kartek, ale na sobie niecnej doznając niesprawie¬ 
dliwości, za nic jich nie powoła i nie wyjawi! Miał on 
w Wilnie swego w dzieciństwie niejako opiekuna Rossja- 
nina w obowiąsku przy poczcie będącego, ten równie 
z nim płakał, krzepił się nadzieją, że kiedyżkolwiek zbliży 
się do cesarza i przemówi za Więckowiczem! Mieli Więc- 
kowicze ojca, który mógłby za synami przemówić. Lecz 
jakim to uczynić sposobem? Utrzymywać niewinność, ta¬ 
jemnie prześledzonego i potępionego, a to w przestępstwie 
stanu! byłoby siebie samego gubić, jemu nic nie pomóc. 
Każdy odzywający się, wprzódby poszedł na torturę, aby 
wyznał zkąd wie tajemnice i skrytości, wprzódby sam 
siebie i jinnych za zdrajców kraju, za zbrodniarzów stanu, 
sekreta zdradzających, wystawił, nimby głos jego wysłu¬ 
chany być mógł. Ojciec Więckowiczów umilkł! Sam 
wiek, sama znikomość wykroczenia i powszechne o nie¬ 
winności niedorosłego dziecka przekonanie, ściągnęło wię¬ 
cej ciekawych przy jego wywiezieniu z Wilna w sołdaty. 
Uroczystość ta przeciągnęła się nieco dłużej niż jinne po¬ 
dobne, bo na małe nóżki za wielkie były kajdany, trzeba 
je było przerabiać. Okuty wśród wyrzekań na niespra¬ 
wiedliwość, i żałosnych swej niewinności oświadczeń, wy¬ 
wieziony. Łzy gniewem przesiąkłe i głucho obijające się 
przeklęstwa, zastąpiły miejsce żałosnego pożegnania. 
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XII. WIŁKOMIRZ. 


Gdy się takim przygląda scenom Wilno, a jeden za 
drugim zajmuje go wypadek, i wyrok, gdy każdy pyta, 
kiedy tego koniec? co z tylu powięzionymi filaretami bę¬ 
dzie? jeszcze w ustronnej Żmudzi, w Wilkomirzu, nowe 
zaszło zdarzenie. W lazarecie wojskowym znaleziono pi¬ 
smo zaadressowane do Nowosilcowa. Przyniesiono je do 
pułkownika Gagarina, który zaraz, ktoby podrzucił? dojść 
usiłował, co gdy trudno się okazało, originał sam posłał 
cesarzowi, a kopje wielkiemu księciu, general-gubernato- 
rowi Korsakowi i samemu Nowosilcowi. W tym piśmie 
po francusku napisanym były wyliczane cierpienia Litwy, 
których ostatecznie najgłówniejszym sprawcą jest Nowo- 
silcow. Pismo to jinnego skutku nie wzięło, tylko że Cho- 
roszewski i kommissja do śledzenia naznaczoną została. 
Przybyli kommissarze z Petersburga, do których pomocy 
ruszył z kommisji wileńskiej odkomenderowany sowietnik 
Ławrynowicz, wiodąc z sobą żyda, który się niespodzia¬ 
nie znalazł jako delator, który miał wszystko na miejscu 
w Wiłkomirzu wyjaśnić. Żyd zamknięty, pod straż woj¬ 
skową oddany, dziwnym sposobem jakoby sam się udusił. 
Na odgłos łoskotu w jizbie gdzie żyd był zamknięty, na 
straży stojący dali znać kapitanowi, który nim z kluczem 
nadbiegł, żyd już był uduszony. Pełna gęba piasku, z pasa 
sznurek koło gardła obwiązany i małym patyczkiem skrę¬ 
cony, żyda dodusił. Z jego śmiercią upadły środki po¬ 
zornego śledzenia. Kommissarze nie śmieli tak sobie ra¬ 
dzić jak w Poniewieźu, bo to, jak generał-gubernator 
Korsaków mówił, nie z dziećmi była sprawa. Po nieja¬ 
kim śledztwa odnawianiu rzecz zarzucona. 
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XIII. PODEJRZENIA, UWALNIANIA. 

W samym Wilnie tymczasem, kosztem miasta utrzy¬ 
mywany Nowosiłcow, na bok wszystkie polecenia odłożył, 
zajmował się jedynie uniwersitetu wileńskiego interesami. 
Ze wszystkim do niego odnosił się rektor Twardowski, 
a więcej jeszcze w czasie jego wyjazdu, zastępca jego Pe¬ 
likan. Nowosiłcow zalegał na śledztwie filaretów: zawsze 
w tyra domniemaniu, że ktoś wiekiem starszy dał jim po¬ 
czątek i kieruje nimi. Gdy pomimo usilnych przepyty- 
wań stu kilkudziesięciu osób, nic do swojich zamiarów 
wydobyć nie mógł: zażądał śledztwa promienistych, jakie 
było z rozkazu kuratora zrobione. Takowe gdy z Puław 
przysłane zostało, badał, czyli sam kurator Czartoryski, 
nie był tego początkiem? Oderwany róg okładkowej karty 
jednego sexterna przez śledzących professorów zatrzyma¬ 
nego, pomnożył podejrzeń. Nowosiłcow chciał być prze¬ 
świadczony, że właśnie na tym rogu okładki były dowody, 
jile się książę Czartoryski opiekował promienistymi i fila¬ 
retami, i że dla tego kancellarja kuratorska ten róg od- 
darła. Na próżno professor Bojanus upewniał, że tego 
rogu nie było, nadaremnie dowodził, że dla tego sam do¬ 
piero na drugiej karcie sexterna regestrowe znaki poło¬ 
żył. Nowosiłcow zaprzeczał Bojanusowi i dowodził, że te 
znaki nie były jego ręką kreślone! Tknięty do żywego 
krzywemi kwestjami i zarzutami, zacny a słabowity, na¬ 
uką w Europie znamienity professor Bojanus, ciężko się 
rozchorował, a zaledwie z obłożnej choroby się dźwignął, 
niezwłocznie uniwersitet i imperjum opuścił. 

Zachodziły instancje, aby przesłuchanych na porękę 
wypuszczać. Czynił zadość Nowosiłcow, nie bez różnych 
względów i targów. Pożyczone od Tyszkiewicza 2,000 
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rubli srebrnych, wyjednało że młody Tyszkiewicz tylko 24 
godzin aresztu doznał. Wszystka zamożniejsza młodzież, 
lub jakąkolwiek situscją mająca, wyprowadzoną została, 
reszta biednych doznawała trudności nieprzełamanych. 
Przymówki o przekupstwo doszły do samego Nowosilcowa, 
zatym osądził za rzecz przyzwojitą dowieść, że tego nie 
ma i całkiem wstrzymał uwalnianie biednych. Między 
nimi dobierał i liczył ofiary. 


XIV. MALEWSKI, FILOMACI. 


Wiel^ miesięcy już śledził, foliały śledzcze popisał 
zeznania na rossijski stosownie potłumaczył, a przecie nic 
nad naukowo-moralne działania filaretów nie doszedł. Je- 
dnozgodność zeznań, prawdziwości zeznawania dowodziło. 
Gdy nastąpiły konfrontacje, zdumieni byli kommissarze 
tą zgodnością. Wszakże Nowosilcow sądził, że jeszcze 
śledztwa nie skończył, bo jeszcze nie miał w ręku Fran¬ 
ciszka Malewskiego, syna dawnego rektora uniwersitetu 
wileńskiego, który był vice-prezesem filaretów i pod ów 
czas znajdował się na wojażu w Berlinie. I rzeczywiście 
po siedmiu miesiącach nie trafił do zrzódła które mu się 
odkryć miało. 

Po niejakich odwłokach Franciszek Malewski z Ber¬ 
lina, przywieziony był do Warszawy przed wielkiego księ¬ 
cia. Stosownie do żądania wielkiego księcia, opowiedział 
mu wszystko, że to była rzecz dawna, studencka, której 
sam dał początek, wiążąc między promienistymi w małej 
jilości filomatów, a ci dopiera byli zakładaczami filaretów. 
Wyjaśnił, że jedynie cele naukowo-moralne jich zajmo¬ 
wały. Wymienił kollegów swojich i uzyskał uręczenia wiel¬ 
kiego księcia, że się to wkrótce skończy. Dostał Nowo- 
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silcow rozkazy, aby niezwłocznie kończył. Wszelako je¬ 
szcze przewlec potrafił i dokazal że Franciszek Malewski 
z Warszawy do Wilna dostawiony mu został. Wyjeżdżał 
Malewski z uręczeniem w jimieniu wielkiego księcia uczy¬ 
nionym, że w godzinę po przybyciu do Wilna wolnym 
będzie. Lecz detencją jego Nowosilcow przeszło dwa ty¬ 
godnie przesiągał, wymagał zeznań między Zanem i Ma¬ 
lewskim zgodnych, bo jeden i drugi początek rzeczy na. 
siebie brali; wymagał przyznania winy. Naleganiem ojca 
skłoniony Franciszek Malewski, nakreślił na siebie 2 gno- 
dyfikowane od dawnych zeznania i tym zaspokojił No- 
wosilcowa. Zbliżał się czas wyjazdu Nowosilcowa do 
Warszawy, nastąpiło powszechne wypuszczanie, a z nim 
niewczesna i żałosna radość! Tylko trzech w areszcie 
zostało i czwarty Jankowski, bo nigdzie, od nikogo, ani 
od najbliższych krewnych poręki uzyskać nie mógł. 


XV. BAL. 

W tych dniach, bedel Zmaczyński z rozkazu Peli¬ 
kana, oświadczył zastępującemu rektora Pelikanowi, że 
uczniowie uniwersitetu zamyślają uczcie Nowosilcowa ba¬ 
lem, na dowód wdzięczności za ludzkie w śledztwie po¬ 
stępowanie, oraz w dowód swojej życzliwości. Pelikan 
wezwał kilku studentów aby składkę zbierali, którzy nic 
zebrać nie mogli; zaproponował funduszowym medykom, 
źe po dukacie z jich szczupłej gaży na ten koniec za¬ 
trzyma, i sam szedł do Nowosilcowa z oświadczeniem tej 
ochoty młodzieży, wziąwszy od kilku te propozicje balowe 
na piśmie. Nowosilcow uprzejmie pismo balowe przyjął 
i zatrzymał. Przyjął to oświadczenie za rzeczywistość, 
grzecznie odpisał, z podziękowaniem i oświadczeniem ukon¬ 
tentowania, że pięknie prowadzącą się znajduje młodzież, 
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prócz kilku obłąkanych, a z rapportami i pismem balo¬ 
wym wrócił do Warszawy. Na tym zdawała się kończyc 
drama, nim Nowosilcow wyjednał ukaz 14 sierpnia. 


XVI. OBWINIENIA. 


W ciągu tych ze studentami i młodzieżą zdarzeń, 
w początkach, prócz rektora Twardowskiego, jeden tylko 
professor doktor medycyny Becu zbliżył się do Nowosil- 
cowa. Wyglądał on emeritury i pragnął rektorstwa. A po¬ 
nieważ Nowosilcow chciał medików jako materjalistów i 
masonów za sprawców złego poczytywać, Becu zwrócił 
uwagę, jile nauki filologiczne i moralno-politiczne, wykład 
illiady lub nauka prawa, może młodzieży umysł exalto- 
wać. Przytaczał tego dziwne przykłady. Zamknął swój 
dom przed młodzieżą wprzód u niego bywającą, a gor¬ 
szył się z professorów, którzy dla pilnych uczniów przy¬ 
stępnymi być nie przestali. Słowem przygotowywał przy¬ 
szłą na uniwersitet burzę. 

Skarżył przytym Becu, że wydarzona scissja i re¬ 
forma w lożach masońskich w Wilnie, stała się wiele 
złego początkiem, wpłynęła na interessa i byt uniwersi- 
tetu, dążyła na zgubienie tego zakładu. Wskazywał, że 
pierwszą sprężyną tej reformy, był adjunkt uniwersitetu 
bibljotekarz Kazimirz Kontrym, że on swojimi wielołi- 
cznymi wpływami, do osób uniwersitetu i do młodzieży, 
najwięcej wichrzy i jest twórcą tajemnych między mło¬ 
dzieżą zwiąsków: aby zaś lepiej machinował, domy pro- 
fessorskie osadza swymi szpiegami, których z pomiędzy 
młodzieży dobierać umie. Dziwne i śmieszne inwentował 
kalumnje. Wskazywał, że takim szpiegiem kontrymowskim 
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we własnym domu miał Józefa Massalskiego, wskazywał, 
że właśnie Tomasz Zan niegdyś u Kazimirza Kontryma 
mieszkał. Zarzucał nawet Kontrymowi, że siedząc w bi- 
bljotece, zamyślał o pobuntowaniu chłopstwa i w tym celu 
zwracał usilność do pieczenia chleba, aby chłopów prze¬ 
świadczyć, że takiź jak panowie chleb jeść powinni. Oto 
szerokie i dość długie śledztwo na piśmie rozpoczęte było. 
Nie ustał i nadal Becu w swojim zapamiętałym postępo¬ 
waniu. Wyrzekł się swój ich przyjaznych stosunków* i w plo¬ 
tkach które do Nowosilcowa nosił, począł na sztych wy¬ 
stawiać kollegów swojich Lelewela, Gołuchowskiego. Upe¬ 
wniał Nowosilcowa, że Lelewel miewa u siebie schadzki 
młodzieży. Co zaś o Gołuchowskim usłyszał u Jana Śnia¬ 
deckiego, to wiernie Nowosilcowi donosił. A Jan Śnia¬ 
decki miał niejaki i słuszny nieco żal do Gołuchowskiego 
z powodu filozołji. Gołuchowski zbyt żywo powstał prze¬ 
ciw materjalistom, i tym tknął Jana Śniadeckiego. Ja¬ 
nowi Śniadeckiemu nie podobała się filozoficzna sława i 
rezonowania Gołuchowskiego. Czytał jego dzieło niedawno 
w Niemczech ogłoszone o wpływie filozoiji na narody, 
i podkreślał oderwane miejsca, w nich wytykał wszystkie 
głupstwa filozofji niemieckiej, którą sobie Gołuchowski 
przyswojił; to metafizyczne wybryki i szały, to że do fi¬ 
lozofji nie potrzeba rozsądku. Te i tym podobne rzeczy 
Jan Śniadecki wy czy ty wał w dziele Gołuchowskiego i to 
professorowi Becu poufale pokazywał. A gdy natłok słu¬ 
chaczów na lekcją Gołuchowskiego ściągnął gubernatorską 
na uniwersitet napaść, Jan Śniadecki utrzymywał, że je¬ 
dyny zapobieżenia temu środek i dła nauki filozofji jisto- 
tny byłby pożytek, gdyby Gołuchowski swój kurs po ła¬ 
cinie wykładał. Becu nie zaniedbał wszystkimi tymi uwa¬ 
gami Nowosilcowa zabawiać i poufałość przyjacielską w de- 
lacje obracac. Ale się Becu szczególniej uwziął na mło¬ 
dzież uniwersitecką i mało co przed swojim przerażającym 
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zgonem, chodził do generała Carbonier, poszukującego 
usposobionej młodzieży do inżynierji i wodnych kommu- 
nikacij, upewniać i ostrzegać, że niewątpliwie znajdzie 
najlepiej zdolnych, ale ci wszyscy są najniebespieczniej- 
szego ducha, mogący bunty i niepokoje w imperjum roz¬ 
szerzyć. 

Rektor Twardowski stawał w obronie Kontryma przy¬ 
jaciela swojego od lat młodzieńczych. Widząc ze Nowo- 
silcow z czymkolwiek wyjechać przedsiębierze i ofiary szuka, 
nastręczał mu bardzo pozornie Ignacego Onacewicza, wy¬ 
kładającego przy uniwersitecie statistikę państwa rossij- 
skiego i diploinacją, a który niegdyś przez lat trzy, wła¬ 
śnie w te czasy kiedy się promieniści, filomaci i filareci 
potworzyli, historją wykładał, a nadto z gorliwości wła¬ 
snej otworzył był kurs historji polskiej. Był on niegdyś 
uczniem uniwersitetu królewieckiego i stał na czele tame¬ 
cznego burszostwa. Był też u Nowosilcowa podejrzany 
professor Mianowski i razem z Kontrymem zaskarżony. 
Mianowski i Onacewicz za pośrednictwem księżny Zubów 
potrafili sobie zjednać Nowosilcowa przychylność *). 


XVII. BOBROWSKI. 

i 

Tymczasem na S. Jozefa oblubieńca, professor pisma 


*) Ohydny system, wybrania na ofiarę i zgubienia pojedynczych 
kilku, dla ocalenia jak mówiono całości, powodował trzy główne 
osoby co się do Nowosilcowa zblizyly: Becu, Twardowskiego i Peli¬ 
kana. Pierwszy wybrał tych, których poczytywał za swych nieprzy¬ 
jaciół, lub do których powziął niechęć; drugi przeznaczał na to chy¬ 
trze człowieka, który dla niego był obojętny; trzeci naj rezolutniej- 
szy odcinał członki, rzezał i płatał ciało by przyjść do czegoś. — 
Becu miał nienawiść do Kontryma za to, ze ten nie mogąc kiero¬ 
wać towarzystwem typograficznym, zamierzył go złośliwie zgubie; 
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świętego Bobrowski miał kazanie, w którym z powodu 
podejrzeń małżeńskich i ciężkich Śgo prześladowań, wspo¬ 
mniał, że to bywa jiż jęczą w kajdanach posądzeni o wy¬ 
kroczenia, od których jich sam wiek uniewinnia. Denun- 
cjowano go, jiż czyni do zdarzeń alluzje i chce pospól¬ 
stwo podburzyć. Daremnie się Nowosilcowi osobiście u- 
sprawiedliwia. Nowosilcow powtarza że widzi złą chęć, 
i widzi że Bobrowski umyślnie dobrał wyrazu kajdany, 
aby do Kiejdan alluzją czynił. 

XVIII. DANIŁOWICZ. 

Wkrótce gdy powszechne wypuszczanie nastąpiło, pro- 
fessor prawa krajowego Danilowicz, dając porękę za je¬ 
dnym sędzią przyjacielem swojim, wszedł był w rozmowę 
z sowietnikiem Ławrynowiczem, który się za jego przy¬ 
jaciela poczytywał. W T tej rozmowie wypadło mu mówić, 
że w tych czasach wszystkie prawa milczą i kommissja 
śłedzcza żadnych się praw ni ukazów nie trzyma. Sam 
Ławrynowicz denuncjował professora Daniłowicza przed 
Nowosilcowem, że cenzuruje cesarskie na szkołę i stu¬ 
dentów kiejdańskich wyroki. Nowosilcow nie sądził za 
rzecz potrzebną przywołać ani się widzie z Daniłowiczem, 
ponieważ oskarżenie tak diplomaticznej osoby jak sowie- 
tnik Ławrynowicz jest dostateczne. 


a nie zdoławszy przewodzie w wydawaniu dziennika naukowego, ta¬ 
kowy dekonsiderował. Usunięty przez zabiegi Becu od naczelnictwa 
redakcji, mścił się tym sposobem; Becu odpłacał mu dalej. 

W ciągu śledztwa filaretów, z marnych powodów był przyaresztowany 
młody uczeń Ptaszynski, który bywał w domu Becu z jinnymi współ- 
uczniami swymi. By się z matni wywikłać, plątał wesoło i nieszko¬ 
dliwie Becu i horodniczego Szłykowa. Ztąd Becu powziął niechęc 
nietylko do niego, ale do wszystkiej młodzieży, której stał się nie¬ 
ubłaganym nieprzyjacielem. 
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XIX. LELEWEL, DZIEKANBT W O. 

Zimową jeszcze porą od policji były wykommendero- 
wane osoby, które miały dosiadywac na lekcjach profes- 
sorów historji i filozofji. Z tego powodu rzeczywiście filo- 
zofji kurs przez generał-gubernatora Korsakowa zakazany 
został. Historji kontinuował się spokojnie. Tym czasem 
nadchodziły elekcje dziekanów. W fakultecie moralno-po- 
liticznym zanosiło się że elekcja paść może na professora 
historji Lelewela, a przeciwko temu różne zabiegi czynił 
rektor Twardowski. Mimo zabiegów, wypadła elekcja na¬ 
przód na professora teologji Klągiewicza, a wraz po nim 
głosy były za professorem historji. Wypraszający się pro- 
fessor teologji przyjął dziekaństwo, a po niejakim czasie 
zrzekł się jego. Fakultet zatym do nowej przystąpił ele¬ 
kcji. Właśnie był rektor Twardowski dla słabości oczu 
na niejaki czas wyjechał, poruczył zastępstwo i wszystkie 
kommissorja Pelikanowi. Pelikan dotąd źle od Nowosil- 
cowa widziany i w przykrym położeniu z tego powodu, że 
byl funduszowych medików prefektem, a wielu z tych fun¬ 
duszowych było filaretami, z obowiąsku swego przystępu¬ 
jąc do Nowosiicowa, za pośrednictwem generała Bajkowa, 
potrafił się przybliżyć i lepiej dac poznać. Zdawało się 
Pelikanowi, że rektora kroki z Nowosilcowein dwuzna¬ 
czne, nie były dostateczne do ratowania uniwersitetu. 
W celu więc ratowania uniwersitetu, przylgnął do Nowo- 
silcowa i wiernie mu służyć począł. Ponieważ widział że 
potrzeba ofiar, a Kazimirz Kontrym adjunkt, Onacewicz 
zastępczo kursa wykładający, za maleby były dla Nowo- 
silcowa, więc poświęcił fakultet moralno-politiczny, uty¬ 
skując że w nim są fakcje młodych professorów, daje 
o nich opinją, a w szczegulnosci o professorze historji, 
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o jego pospolitowaniu się ze studentami przeciw powadze, 
jego sprzeczne ze zwierzchnością działanie. 

Z powodu elekcji dziekana fakultetu moralno-politi- 
cznego, Pelikan wczesno rozsiał pogłoskę, że professor 
historji jest gorzej widziany, a niżeli professor teologji 
Kłągiewicz, że jest na to za młody, i że Nowosilcow chce 
mieć dziekanem professora ekonomji politicznej emeryta 
Znoskę, i szedł do professorów fakultetu oznajmując, że 
Nowosilcow chce mieć dziekanem Znoskę. Nie wszyscy 
mogli dać wiarę tak potajemnie przed Lelewelem oznaj¬ 
mianej woli, jile’że Pelikan ciągle w przyjaznych z Le¬ 
lewelem stosunkach zostawał. Lelewel o niczym nie wie¬ 
dział. Zachodzi podwójne w fakultecie głosowanie. Są 
wygłosowani na kandidatów Lelewel, Bobrowski i Zno- 
sko. W sekretnych glosach pięcio głosami przeciw trzem 
Lelewel obrany, Znosko zaś pięcio glosami przeciw trzem 
spadł. Przewidując trudne okoliczności i przyszłość Le¬ 
lewel, zaraz się wymawia, oświadczając, że co doznaje 
przeciwności, to się samego dotyczy, że jeśli będzie fa¬ 
kultetowi przewodniczył, te przeciwności mogą równie i 
fakultet dotknąć. Pyta prezydującego Pelikana, czy ma 
przyjąć, czy nie? Odpowiedzi nie otrzymuje. Kolledzy 
nalegają aby się nie wymawiał, dają trzy dni do namy¬ 
słu. Głos powszechny woła na niego aby się nie wyma¬ 
wiał. Po trzech dniach jeszcze się chwieje: aż przed samą 
sessją przysłane od Pelikana wiadomości zdecidowały go. 
Uwiadamiał Pelikan pod sekretem, którego żadnym po¬ 
zorem zdradzać się nie godziło, że Nowosilcow wkrótce 
zostanie kuratorem uniwersitetu wileńskiego, że to jest 
człowiek mściwy, złośliwy, jak już o tym nie raz Lele¬ 
welowi ustnie powiadał, że ten nieodzownie chce, aby 
Znosko dziekanem został. Uważał Lelewel, że wymawia¬ 
niem się pobudziłby fakultet do większego na siebie na- 
stawania, dałby powód do nowych elekcij, któreby za- 
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wsze Znoskę chybiały, a ściągnąłby nieprzyzwoite na 
swoje postępowanie gadaniny, gdyż niktby mu nie uwie¬ 
rzył że potwierdzonym nie będzie; a zatym zasłaniając 
fakultet aby nie był w swej niewiadomości na mściwość 
narażony, jako niczego nie świadomy, dziekaństwo przy¬ 
jął. Poszła ta rzecz do ponowionej na powszechnym uui- 
wersitetu zebraniu elekcji. Z fakultetu ci tylko śpieszyli 
na sessją, którzy nieśli negatiwy, Pelikan głośno negati- 
wy na sessją zapraszał i ściągał: wszelako, większością 
dziewięciu głosów przeciw sześciu, Lelewel dziekanem je¬ 
szcze raz przez cały komplet uniwersitetu obrany; do po¬ 
twierdzenia do ministra przez kuratora księcia Czartory¬ 
skiego posłany. Już w tej chwili po Galicynie ministrem 
był admirał Szyszko w. Ten dziekanów uniwersitetu wi¬ 
leńskiego potwierdził, a na miejscu Lelewela podłożył 
w potwierdzeniu swój im jimie professora ekonomji politi- 
cznej Znoski, tak jakoby ten Znosko a nie jinny przez 
fakultet i uniwersitet, z jinnymi dziekanami, dziekanem 
był obrany. Zdumiony, poznał w ów czas uniwersitet 
w jakim znajduje się położeniu, lubo prawie nikt osnowy 
ukazu 14 sierpnia nie przewidywał. 


XX. KARA NIEBIOS, WYJAZD. 

Nowosilcow jechał do Warszawy, składał rapporta 
i balowe oświadczenia; pótym jechał do Petersburga i Pe¬ 
likan za nim. W ciągu wakacji przyszło od ministra u- 
przednie czterech professorów zasuspendowanie. Zabawił 
czas niejaki i całe wakacje w Petersburgu Pelikan, a te¬ 
goż dnia, tejże prawie chwili, kiedy z Petersburga wró¬ 
cił, we wrześniu wśród nagłej burzy piorun śpiącego we 
własnym domu professora Becu na miejscu zabił. Wy¬ 
rzekanie żony i opinja, przerażającą rozszerzyła myśl do- 
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pełnionej kary niebios. W listopadzie nagła «mierć so- 
wietnika Ławrynowicza, klęski domowe przez śmierć lub 
ogień, których doznali Szłyków i Butwinko, tę myśl pom¬ 
sty niebios umocowały. 

Chociaż już przyszedł ukaz 14 sierpnia, rzucił na 
Wilno i Litwę konsternacją, i pokrył smutkiem i żałobą 
liczne familje, jednak dopuścił Nowosilcow, że po waka¬ 
cjach rugowani professorowie do Wilna się zjechali, ode¬ 
brać wiadomość o losie swojim. Ukaz 14 sierpnia ru¬ 
gował czterech professorów uniwersiteckich i 20 młodzieży 
na deportacją skazał. Od końca wakacji jeszcze pięć ty¬ 
godni rzewnego jicli w Wilnie pobytu minęło. W pokoju 
umysłu swego, kończyli oni swe naukowe prace, urządzali 
swe prywatne i domowe interesa, i wybierali się w po¬ 
dróż. Pięć tygodni mijało i Nowosilcow nie miał tej po¬ 
ciechy, aby mógł prześladowanych narazić, jiżby mogli od 
kogo jakie mieć wyrzuty; aby mógł między prześladowa¬ 
nymi jakie niechęci rozniecić, zniepokojić jich, albo jich 
spokojność i pogodę zachwiać.. Przybył nareszcie sam 
Nowosilcow do Wilna i to rozjazd przyśpieszyło. Poże¬ 
gnania wyciskały łzy czułości, a narodu złorzeczenie. Pro- 
fessor Danilowicz, któremu pobyt w ziemi ojczystej pol¬ 
skiej wzbroniony został, i 20 na deportacją do dalekich 
gubernij skazanej młodzieży, przybyło do Petersburga wła¬ 
śnie w dni okropnej powodzi. Jeszcze i w tym zdawała 
się pomsta niebios za jich krzywdę objawiać. Znaleźli oni 
między Rossjanami łaskawych opiekunów jich cnocie cześc 
oddawać umiejących, ale niechęć ścigająca ród polski, 
potężnie głowę podniosła. 

XXI. UKAZ. 

Ukaz 14go sierpnia prześladowanym udzielony, był 
w tych słowach: 
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Dziennik posiedzeń najwyżej ustanowionego komitetu 
dla rozpatrzenia dzieł o nieporządkach zdarzonych w uni- 
wersitecie wileńskim 7 sierpnia 1824 roku, na originale 
własną jego imperatorskiej mości ręką napisano tak: ma 
być podług tego. Carskoje sieło 14 sierpnia 1824 roku. 

Komitet po wysłuchaniu wypisu z doniesień rzeczy¬ 
wistego radzcy tajnego Nowosilcowa, podaje jego cesarzo- 
wiczowskiej mości wielkiemu księciu Konstantemu w przed¬ 
miocie przezeń wyprowadzonego w r Wilnie śledztwa, o to¬ 
warzystwach tajemnych i stosując się do rozporządzenia 
rzeczywistego radzcy tajnego Nowosilcowa, ażeby karę 
występnym nie naznaczać za stopień jich przestępstwa 
wedle srogosci prawa, ale według pobudek politowania 
położył swoje zdanie. 

A. We względzie towarzystw tajemnych filaretów 
i filomatów: 

1) Lubo wina ustanowienia towarzystw tajemnych 
filomatów i filaretów, oraz należenia do nich, pada na 
wszystkich w ogólności członków, z liczby których kom- 
missją śledzczą odkryto i udowodniono 108 ludzi: biorąc 
atoli na uwagę, że oni byli pociągnieni do tego występku 
przykładem starszych towarzyszów i wpływem panującego 
ducha czasu, a także jiż większa jich część zostawała 
przez siedem miesięcy pod ścisłym aresztem, przeto uzy¬ 
skawszy z nich w równej części wydatek na prowadzenie 
śledztwa o filaretach poniesiony od dalszej jich odpowie¬ 
dzi uwolnić, wyjąwszy jednak następujących. 

2) Dziesięciu członków towarzystwa filomaticznego, 
którzy się poświęcili stanowi nauczycielskiemu, a także 
i tych z filaretów, którzy się okazali czynniejszymi w szko¬ 
dliwych widokach tego towarzystwa, nie zostawując jich 
w polskich gubernjach, gdzie oni myślili rozszerzyć nie¬ 
rozsądną narodowość polską, przez pośrednictwo nauki: 
zostawić ministrowi oświecenia narodowego, ażeby jich 
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użył po części szkolnej w oddalonych od Polski guber- 
njach, dopókąd nie nastanie decizja względem powrotu jich 
do rodzeństwa. Nazwiska tych filomatów i filaretów za¬ 
wiera lista pod literą P. w liczbie 20 osób. 

Litera P). Lista osób byłych członkami tajemnych 
towarzystw filomatów i filaretów, które się przeznaczają 
po zniesieniu się z ministrem duchownych dzieł i naro¬ 
dowego oświecenia na pomieszczenie w dalekich od Pol¬ 
ski gubernjach, w stanie odpowiednim jich usposobień, po 
wytrzymaniu z nich Zana przez rok jeden, a Czeczota 
i Suzina przez sześć miesięcy w twierdzy. 

Filomaci: 1) Tomasz Zan, kandidat filozofji, sposo¬ 
bił się w uniwersitecie zając miejsce nauczyciela, a w ciągu 
tego zajmował się w Wilnie dawaniem lekcij priwatnych. 
2) Jan Czeczot, zostający w kancellarji radziwiłłowskiej 
prokuratorji. 3) Adam Suzin, kandidat filozofji. 4) Fran¬ 
ciszek Malewski, magister praw, był wysyłany kosztem 
uniwersitetu za granicę dla dalszego doskonalenia się w na¬ 
ukach, w celu zajęcia potym w uniwersitecie obowiąsku 
professora. 5) Józef Jeżowski starszy, kandidat filozofji, 
zajmował się w Wilnie dawaniem priwatnych lekcij. 6) Teo¬ 
dor Łoziński, kandidat filozofji, podobnie się w Wilnie 
dawaniem priwatnych lekcij zajmował. 7) Adam Mickie¬ 
wicz, kandidat filozofji, nauczyciel szkoły kowieńskiej. 
8) Jan Sobolewski, kandidat filozofji, nauczyciel szkoły 
krożskiej. 9) Józef Kowalewski, kandidat filozofji, uczeń 
skarbowy institutu pedagogicznego. 10) Onufry Petrasz- 
kiewicz, kandidat filozofji, zostawał w prokuratorji radzi¬ 
wiłłowskiej. 11) Wmcenty Budrewicz, kandidat filozofji, 
zajmował się w Wilnie dawaniem lekcij priwatnych. 

Filareci: 12) Mikołaj Kozłowski, kandidat filozofji, 
nauczyciel szkoły żytomirskiej. 13) Jan Hejdatel, 14) Jan 
Krynicki, 15) Felix Kołakowski, 16) Jan Wiernikowski, 
kandidaci filozofji, uczniowie skarbowi institutu pedagogi- 
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cznego. 17) Cyprjan Daszkiewicz, 18) Hilary Łukasze¬ 
wski, kandidaci praw, uczący się jeszcze w wileńskim 
uniwersitecie. 19) Jan Michalewicz, kandidat praw i fi- 
lozofji, zostawał w kancellarji uniwersitetu. 20) Jan Jan¬ 
kowski, student filozofji, uczeń uniwersitetu. 

3) W liczbie wymienionych w punkcie drugim filo¬ 
matów i filaretów, znajdują się uczniowie skarbowi, Józef 
Kowalewski, Felix Kołakowski i Jan Wiernikowski, któ¬ 
rzy przed rozpoczęciem śledztwa oświadczyli życzenie do¬ 
skonalenia się w językach wschodnich, w zamiarze po¬ 
stąpienia do służby w kollegjum zagranicznym. Tych od¬ 
prawie do uniwersitetu kazańskiego. 

4) Kazimirza Piaseckiego i Ignacego Domejkę, znaj¬ 
dujących się w liczbie filomatów, a którzy nie poświęcili 
siebie powołaniu nauczycielskiemu, również członka towa¬ 
rzystwa filaretów Stanisława Makowieckiego, lubo zosta¬ 
wić jich na miejscu przebywania jicli teraźniejszego, pod 
ścisłym jednak dozorem policji miejscowej, z tym, żeby 
jich nie przeznaczać do żadnej służby bez rozwiązania 
jego cesarzowiczowskiej mości wielkiego księcia Konstatego. 

5) Nauczycielów szkoły połockiej XX. Pijarów, XX, 
Macieja Brodo wieża i Kalasantego Lwo wieża, oddalić na 
zawsze od obowiąsków nauczycielskich i podać jich szcze¬ 
gólnemu dozorowi swojej zwierzchności duchownej. 

6) Jana Czeczota i Adama Suzina, którzy w wier¬ 
szach i w mowach publikowali szkodliwe zamiary, po wy¬ 
trzymaniu jich przez sześć miesięcy w twierdzy, wysłać 
z polskich w rossijskie gubernje, dopókąd nie nastąpi 
decizja względem powrotu jich do swojej rodziny. 

7) Takiejże karze ulec ma i założyciel towarzystwa 
Tomasz Zan, po wytrzymaniu jego w twierdzy przez rok 
jeden. 

8) Jan Jankowski, lub<* powinienby ulec tejże sa¬ 
mej karze, jaka się naznacza dla Jana Czeczota i Adama 
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Suzina: z uwagi atoli, ze on pierwszy jistnienie towarzy¬ 
stwa filaretów odkrył i szczerze żałował że do niego na¬ 
leżał, zamienić jemu w karę dziesięcio-miesięczne trzyma¬ 
nie jego pod aresztem i wysłać z polskich gubernij. 

9) Sześciu byłych uczniów uniwersitetu wileńskiego, 
przysłanych z Petersburga do śledztwa, a mianowicie Igna¬ 
cego i Brunona Szemiotów, Dominika Orfickiego, Józefa 
Szetkiewieża, Wincentego Bobińskiego i Konstantyna Za¬ 
leskiego, powrocie na dawne miejsce, oddając Zaleskiego 
pod dozór policji. 

B. Względem towarzystwa w Swisłoczy pod nazwi¬ 
skiem naukowego i moralnego: 

Założycielom tych towarzystw, Djonyzemu Szałajew- 
skiemu i Jakóbowi Abramowiczowi, zamienić w karę areszt 
jich i od dalszej odpowiedzialności uwolnić, poleciwszy 
zwierzchności gubernjalnej dać jim surowe napomnienie: 
a zwierzchności uniwersiteckiej polecić/ ażeby nie prze¬ 
znaczała jich do żadnego obowiąsku w swojim wydziale. 
Z jinnymi członkami pomienionych dwóch towarzystw, po¬ 
stąpić jak z filaretami wyrażonymi w pierwszym punkcie 
pdd literą A; to jest: oswobodzić od dalszej odpowie¬ 
dzialności po uzyskaniu wydatków poniesionych, na pro¬ 
wadzenie o tych towarzystwach śledztwa. 

C. Względem przyczyn rozszerzenia się ducha nie¬ 
spokojnego w zakładach naukowych wydziału wileńskiego: 

I) Dla przecięcia szkodliwego wpływu, który przed¬ 
sięwzięła partja przeciwna zwierzchności uniwersiteckiej, 
oddalić od obowiąsków professorów zwyczajnych Lelewela, 
Bobrowskiego i Daniłowicza, nadto, ponieważ i sam po¬ 
byt jich w Wilnie nie może być jim dozwolony, zatym 
pierwszemu z nich Lelewelowi, który jest rodem z kró¬ 
lestwa polskiego, dozwolić powrotu do swej ojczyzny; dru- 
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giego zaś, jako będącego w stanie duchownym, oddać pod 
dozór zwierzchności duchownej, z tym, aby wydaliła jego 
z Wilna; a trzeciemu zostawić obranie sobie przebywania 
za granicą polskich gubernij. 

2) Przyjęte przez rzeczywistego radzcę tajnego No- 
wosilcowa w wileńskim uniwersitecie środki, jile bardzo 
pożyteczne i odpowiadające celowi, nietylko potwierdzić 
dla wydziału uniwersitetu wileńskiego, ale rozciągnąć je 
i na jinne naukowe wydziały, póki nie będą wydane 
szczegulne w tym przedmiocie ustawy. Środki te są na¬ 
stępujące. 

Po części naukowej: 

a) Prawo przyrodzone i nauki politiczne, wyłączyć 
z liczby przedmiotów dawanych po gymnazjach, a zamiast 
tego powiększyć liczbę godzin do dawania języków gre¬ 
ckiego, łacińskiego i rossijskiego. 

b) Liczbę godzin naznaczonych dla dawania wymo¬ 
wy i poezji zmniejszyć. 

c) Wybór dla zadawania uczniom materji czyli tym 
do ćwiczeń, nie zostawiać wyborowi nauczycieli, ale rząd 
uniwersitecki sam naznaczać je powinien i zrobić jicli 
zbiór osobny, z którego nauczyciele mają zadawać mate- 
rje czyli temy. 

Po części dozoru szkolnego w uniwersitecie: 

1) Dla dozoru nad uczniami w klassach, w kościele, 
w mieszkaniach i w ogulności w mieście, zamiast dwóch 
naznaczonych etatem bedelów czyli dozorców, ustanowić 
czterech młodszych i jednego starszego bedela czyli in¬ 
spektora, wybranych z osób mających dobre o sobie świa¬ 
dectwa. 

2) Listę uczniów, tak uniwersitetu jako i gymnazjum 
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z pokazaniem gdzie każdy mieszka, odsyłać do policji 
miejskiej. 

3) Ułożyć nowe prawidła dla dozoru, tak uczniów 
uniwersiteckich, jako też gyranazjalnych i szkół powiato¬ 
wych. Prawidła takowe wkładać mają obowiązek na dozo¬ 
rujących, aby utrzymać i wpajać w młodzież bojazń boską 
i ściśle dopilnować wykonania następujących prawideł: 

a) Ażeby młodzież ucząca się, szanowała zwierz¬ 
chność uniwersitecką i wszelką krajową z należytym po¬ 
słuszeństwem. 

b) Ażeby żyła bogobojnie, według przepisów swego 
wyznania nie czyniąc nikomu krzywdy, a za własną sa¬ 
memu sobie sprawiedliwości nie robiąc, ale dochodząc jej 
drogą prawa. 

c) Ażeby uczniowie regularnie na lekcjach bywali 
i pilnie słuchali wykładanych jim nauk. 

d) Ażeby w żadne tajemne zwiąski i stowarzyszenia 
nie wchodzili. 

e) Przez cały czas zostawania w uniwersitecie, jin- 
nego odzienia oprócz przepisanego mundurowego nie uży¬ 
wali i bez niego nigdzie nie wychodzili. 

r 

f) Na teatrze, na redutach i na tym podobnych zgro¬ 
madzeniach i zabawach, bez otrzymanego na piśmie po¬ 
zwolenia od rektora, nie bywali. 

g) Za miasto na przechadzki., ani nawet na herbo- 
ryzacje, bez takiego pozwolenia nie chodzili. 

h) W publicznych domach, jako to na teatrach, bi¬ 
lardach i tym podobnych miejscach nie bywali. 

i) Książek przeciwnych chrześcjariskiej wierze i exi- 
stującym systematom rządu, a osobliwie państwa rossij- 
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skiego, i j inny cli gorszących a do lekcji nie należących, 
nie czytali i n siebie nie mieli. 

k) Bez otrzymanego pozwolenia, świadectwa lub pa¬ 
tentu, z uniwersitetu nie oddalali się. 

4) Przepisać formę dla dziennych rapportów, z któ- 
rychby rektor i zwierzchność szkolna wiedzieć mogła o po¬ 
stępowaniu uczniów w klassach i o wszelkich codziennych 
wydarzeniach. 

Komitet potwierdził także następujące rozporządze¬ 
nia rzeczywistego radzcy tajnego Nowosilcowa: 

a) Ażeby kurator uniwersitetu wileńskiego odwiedzał 
go co rok i przebywał czas niejaki w Wilnie. Komitet 
zaś mniemał, że przy teraźniejszych okolicznościach, ko¬ 
niecznie potrzeba, ażeby kurator miał teraz stały pobyt 
w Wilnie do całkowitego potwierdzenia nowo zaprowa¬ 
dzonego porządku. 

b) Ażeby guwernerowie, czyli domowi nauczyciele, 
cenzorowie i monitorowie, dopóki nie nastanie o nich oso¬ 
bna ustawa, wybierani byli przez rząd uniwersitetu, pod 
jego za nich odpowiedzialnością. 

c) Ażeby wszyscy nauczyciele każdej szkoły, odpo¬ 
wiadali jeden za drugiego, za wszelkie towarzystwo taje¬ 
mne, któreby się między uczniami zawiązało. 

d) Żeby na rektora i dziekanów wybierane były osoby 
oddane rządowi, znane ze sposobu myślenia i średniego 
wieku. 

e) Ażeby przepisanym było zwierzchności miejscowej, 
mieć ścisły dozór nad przywożeniem w granicę Rossji 
książek w języku polskim i jinnych zagranicznych; żeby 
w jich liczbie nie były przywożone dzieła szkodliwe i za¬ 
kazane. Komitet w tej ostatniej okoliczności, był tego 
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jeszcze zdania, że co się tyczy przywozu ksiąg z zagra¬ 
nicy, byłoby pożytecznym dopełnić będące już ustawy, 
a najbardziej porównać postanowienie w tym przedmiocie 
państwa rossijskiego z tymi, jakie dla królestwa polskiego 
są przepisane, ażeby wypełnienie jicli było wszędzie je¬ 
dnostajne. 

f) Ażeby zaprowadzone przez professora Pelikana 
w czasie jego zastępstwa obowiąsków rektora księgi szkol¬ 
ne, zostawić po szkołach w użyciu; dawniejsze zaś przez 
niego odmienione? szkodliwe książki, jak naprzykład gram- 
matikę polską Kopczyńskiego, wybór wymowy Chrzano¬ 
wskiego i jinne nietylko na nowo w użycie nie wprowa¬ 
dzać, ale jeżeliby się gdzie znajdowały po szkołach jich 
exemplarze, takowe odebrać i zniszczyć należy. Prócz 
tego wszystkie księgi szkolne poddać nowemu starannemu 
przejrzeniu. 

D. Względem kursu filozofji professora Głuchow¬ 
skiego, komitet po przejrzeniu kommunikacji rzeczywi¬ 
stego radzcy tajnego Nowosilcowa, do generała grafa 
Arakczejewa względem lekcji filozofji professora Goluchow- 
skiego w uniwersitecie wileńskim, przekonawszy się że 
obraz jego myśli, skierowanie umysłu do niejakiejś filo¬ 
zofji mistycznej i uczucia politiczne w wydanej przezeń 
i drukiem ogłoszonej za granicą książeczce wyrażone, odej¬ 
mując jemu zaufanie rządu, czynią go niesposobnym na 
nauczyciela tak ważnej dla wpływu swojego na umysły 
i moralność nauki, a osobliwie w polskich gubernjach, 
postanowił professora Gołuchowskiego oddalić od obowią¬ 
sków i z uniwersitetu wileńskiego, pozwalając mu wydalić 
się z Rossji do swojej ojczyzny. 

Na originale podpisali: generał graf Arakczejew; ad¬ 
mirał Szyszkow; rzeczywisty radzca tajny Nowosilcow. 
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XXII. GOŁUCHOWSKI. 


Pilnować kursu Gołuchowskiego poruczono było ka¬ 
pitanowi sprawnikowi Pertesowi dość uczciwemu człowie¬ 
kowi. Gdy nadeszły pierwsze filozofji examina, Pertes 
powinien był zdać rapport. Pisał zatym: że w upłynio- 
nym półroczu Gołuchowski wykładał anthropologją, zwra¬ 
cał często uwagę do existencji Boga i o nieśmiertelności 
duszy mówił; że liczny był zbieg słuchaczów wszelkiego 
stanu, wszelako spokojność była zawsze; że ponieważ nie 
zna objektu który Gołuchowski wykłada i różnych nau¬ 
kowych wyrazów nie rozumie, a przeto prosi, ażeby był 
od dalszego filozotji assystow r ania uwolniony. W skutek 
tego sekretnego pisma, generał-gubernator Korsaków pi¬ 
sał do rektora Twardowskiego w następującej osnowie: 
że posłyszał jiż jakiś professor Gołuchowski nie dawno 
z cudzych przybyły krajów, wykłada publiczny kurs filo¬ 
zotji i theologji. Jakim to prawem mógł uniwersitet bez 
wiedzy policji dopuścić tego? Nakazuje zakryć kurs rze¬ 
czony. A ponieważ Gołuchowski wykłada kurs, metodą 
w żadnym kraju niepraktykowaną, a zatym zaleca, aby 
rektor nakazał Gołuchowskiemu, jiżby pisał sexterna i te 
do cenzury dawał, aby się tłumaczył jasno i używał wy¬ 
razów zrozumiałych. Pod tym warunkiem wolno Gołu¬ 
chowskiemu kurs dalej traktować, ale dla samych jedy¬ 
nie uczniów, a zamknąć przed publicznością. Na to re¬ 
ktor Twardowski odpowiedział, przywodząc prawa uni- 
wersiteckie. Generał-gubernator Korsaków, krótko znowu 
pisał, że nie potrzeba mu praw uniwersitetu przypominać, 
ponieważ je zna, ale że chce aby, albo rektor przyjął na 
siebie za -wszelki dwuznaczny kursu filozofji wyraz odpo- 
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wiedzialność, albo aby Gołuchowski sexterna do cenzury 
tej samej co księgi drukowane cenzuruje dawał. 

Skoro tylko z pierwszym pismem generał-gubenator 
wystąpił, rektor Twardowski biegł do Nowosilcowa i na¬ 
radziwszy się, nic nikomu nie mówiąc, ogłosił, że kurs 
filozofji Gołuchowskiego, z trzeciej popołudniowej godziny, 
przenosi się na siódmą ranną, kiedy jeszcze noc nie scho¬ 
dziła w porze zbliżającej się wiosny. Pobudki do tego, 
ani Gołucliowskiemu, ani publiczności nie były wiadome, 
w r szyscy więc zdumieni byli. Pierwszego dnia rano o siód¬ 
mej mnóstwo luda przed salą i na dziedzińcu, otwarcia 
sali i lekcji czekało, a Gołuchowski spokojnie na swym 
łożu wypoczywał, i we dni następne nie myślał tłuc się 
po ciemnym ranku: kurs był zawieszony, stosownie do 
woli generał-gubematora. Nowosilcow z Korsakowa prze- 
drwiwał. Ale rapporta poszły wyżej. Nowosilcow jechał 
właśnie przeciwko wielkiemu księciu jadącemu do Peters¬ 
burga: był tedy o tych zdarzeniach uwiadomiony wielki 
książę i sam cesarz. 

Uniwersitet w nagłym razie poruczył professorowi 
Becu, Groddekowi, Lelewelowi i Bobrowskiemu, aby nie¬ 
zwłocznie wjimieniu uniwersitetu wygotowali rapport o zda¬ 
rzeniach, oraz Gołuchowskiego kursu obronę uczynili, i 
takowe z planem kursu, który obszernie Gołuchowski 
ułożył, pierwszą pocztą do ministra oświecenia Galicyna 
posłali. Wygotowany tedy był rapport, oraz wspomnienie, 
że Gołuchowski konkursem otrzymawszy katedrę, wykła¬ 
dając z pamięci, a nie z sexterna, stosuje się do wyra-u 
znego zalecenia ministra; że stosownie też do tych zale¬ 
ceń, nad jego kursem czuwa rektor i dziekan wydziału 
i nic w kursie jego zdrożnego nie pośledzili; że na kurs 
jego od kilku miesięcy uczęszczają obywatele, urzędnicy, 
zakonnicy, duchowni, prałaci, a to w znacznej liczbie, 
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i wszyscy z bogobojnych i moralnych Gołuchowskiego my¬ 
śli, budują się, a nic nie znajdują coby na zarzut zasłu¬ 
giwało; ze byłoby to ujmą, tak obowiąsków professora, 
jak władzy professorów potwierdzającej, gdyby nie pole¬ 
gała i nie miała zaufania w potwierdzonym professorze; 
że jest niepodobieństwo, aby się cenzura mogła censuro- 
wania podjąć, gdy professor każdego momentu może coś 
z pamięci przy mówić, wczytaniu odmienić, czegoby cen¬ 
zura dostrzec nie zdołała. Minister, plan, rapport i uwagi 
uniwersitetu, niezwłocznie cesarzowi kommunikował, a nie¬ 
bawem przyszły pisma nie do uniwersitetu, tylko do ge- 
nerał-gubernatora Korsakowa i do Nowosilcowa. 

Wyczytał Korsaków podziwienie cesarza, że generał- 
gubernator i policja wileńska, dopiero w pół roku o pu¬ 
blicznie traktowanym kursie dowiadują się; że powinni 
byli wiedzieć, iż od dawniejszego jeszcze czasu był publi¬ 
cznie konkurs do katedry filozofji ogłoszony; wreszcie 
uwiadomiony jest źe ta rzecz na Nowosilcowa zdaną zo¬ 
stała, a generał-gubernator niech się do uniwersitetu nie 
wdaje. 

W piśmie do Nowosilcowa było, że cesarz nic ta¬ 
kiego nie postrzega, coby mogło dać zatrzymaniu kursu 
filozofji powód, i w tym kursie nic złego nie znajduje, 
nie widzi też potrzeby, aby godziny odmieniać, gdy ci, 
eo w jednych godzinach słuchają, równieby w jinnych na 
lekcje biegli, kurs zaś publiczny powinien być dla wszy¬ 
stkich otwarty. Wreszcie Nowosilcow może poczynić uwagi 
jakieby uczynić rozumiał. 

A że od Nowosilcowa, uniwersitet i rektor nic wzglę¬ 
dem kursu Gołuchowskiego nie odbierali, kurs przez dal¬ 
sze miesiące był przerwany. Nowosilcow tymczasem wczy¬ 
tywał się w plan Gołuchowskiego, i swoje nad nim ob¬ 
serwacje pisał. A raczej poruczył tę rzecz swemu sowie- 
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tnikowi Zurkowskiemu, który je w jego jimieniu pisał*). 
Dopiero blisko wakacij, gdy do Warszawy wyjeżdżał, te 
obserwacje swoje które cesarzowi posłał, kommunikował 
priwatną drogą uniwersitetowi i Głuchowskiemu. Była 


*) Między osobami które trudne przy Nowosilcowie posługi 
z urzędu dopełniali, był radzca Busse i Zurkowski. Pierwszy, syn 
Niemca w Rossji osiadłego, nieraz się łzami zalewał; drugi rodem 
Wołynianin, rozważając swe połozeęie, powtarzał: człowiek uczciwy 
w złą sprawę uprzęzony, sam nie wie jak na kata i ostatniego łotra 
wyjść może. Nowosilcow kiedyś był w niełaskach. Zurkowski roz¬ 
patrując się w nim, utrzymywał, ze raz zyskawszy carskie zaufanie, 
juz więcej go nie straci, gdyż pojął maximy, zasady imperji i zdolny 
jest zadosyć uczynię onym. A te maximy są: wielkość imperji. 

W tym celu wszystko godziwe, zdrajca lub zbrodniarz są do¬ 
brzy; najcnotliwszy i niewinni są ofiary konieczności, potrzeby. 

Poświęcić dla pożytku państwa, ludzi lub człowieka choć naj¬ 
wyżej postawionego i zasłużonego; od tego nie są wyłączone ani 
osoby panującej familji, ani sam car: co tłumaczy nagłą, śmierć wielu. 
Nowosilcow w swym działaniu nie baczy, ani na płacz i nieszczę¬ 
ścia, ani na liczbę ofiar, tylko na pożytek imperji. 

Rząd narażony zawsze na niebespieczenstwa, powinien jich uni¬ 
kać i onym zapobiegać. Patrzy na zdolnych okiem podejrzenia; uży¬ 
wa jich zdolności, aby przerywać jich zamiary i dążenia. 

Rząd wyszukuje zdolnych i ucieka się do zdolności ludzi zgu¬ 
bionych. Łotr i zbrodniarz lepiej mu usłużyć może, niz człowiek 
prawy. Niecnota wprawny do wykrętów, własnym doświadczeniem 
zna przewrotności, a przeto lepszymfijest poszukiwaczem i trafniej 
tajemnice wietrzy. Uczciwy nie znajdzie nigdy tyle środków do wy¬ 
tropienia złego, jego .dusza nie powiedzie go do posądzania, do po¬ 
dejrzliwości; niecnota zaś od razu mysi spisku uchwyci. Łotr jest 
czynniejszy i rządowi wierniejszy, ho czuje że rząd ma go w swym 
ręku, bo Wie ze jest nagradzany sowicie za szczere wysługi, a zgu¬ 
biony gdyby w nich się zachwiał. Dla tego Nowosilcow był przyda¬ 
tny, gorliwy, i posiadł zaufanie rządu. 

Tak sądził Zurkowski; lecz generał Bajkow także do służhy No- 
wosilcowa odstawiony, nie przecząc gorliwości, w pamiętnikach swo- 
jich zapisał, ze senator Nowosilcow jeszcze niedostatecznym był ło¬ 
trem, aby swej służbie zadosyć uczynił. 
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w nich w ogóle pochwała planu, przeciwko któremu nie 
ina nic do powiedzenia, tylko niektóre szczeguły zastana¬ 
wiają, jako to: użycie wyrazu natury, bez wyjaśnienia co 
przez to Gołuchowski uważa, gdy ten wyraz mocno ma- 
terjalizm przypomina, od czasu Lukrecjusza i we Francji 
tak straszną roznoszący zarazę; zarzuca że Gołuchowski 
różny stan człowieka rozważając, zdaje się zapominał 
w nim człowieka politicznego rozważać; że Gołuchowski 
mówiąc, jiż w moralności będzie się do ewangelji odwo¬ 
ływać, powinien był wymienić do których to miejsc i ja¬ 
kim sposobem, bo ewangelja różnie użyć się daje; wre¬ 
szcie kończy tym upewnieniem, że jile zna osobiście Go- 
łuchowskiego, tyle jest pewny że Gołuchowski ma talent, 
może i chce widokom rządu zadosyć odpowiedzieć. Zda¬ 
wało się tedy, że w tym razie Gołuchowski i uniwersitet 
zwycięsko wychodzą, ale wakacje się jeszcze nie rozpo¬ 
częły, a rzeczy jinną postać wzięły. 

Układał uniwersitet plany swych kursów na rok na¬ 
stępny, i Gołuchowski swój składając, równie i poprzedni, 
stosownie do uwag lub zarzutów Nowosiicowa poodmie- 
niał i pouzupełniał; lecz razem, nie w celu zbijania, tylko 
wyjaśnienia swych myśli z zarzutów się usprawiedliwia. 
Upierał się przytym że to lepiej go u Nowosiicowa położy, 
gdy da poznać zgodność uprzednią swej myśli, przy za¬ 
stosowaniu się do obserwacij. Zaledwie te pisma wygo¬ 
tował, jeszcze nie poszły w dalszą kommunikacją, gdy 
generał Bajkow i sam Nowosilcow poczęli się dopytywać, 
co to jest że Gołuchowski zbija, uwagi Nowosiicowa. Pró¬ 
żne były esplikacje że tylko się tłumaczy i usprawiedli¬ 
wia. Brał to Nowosilcow za zbijanie uwag swojich. Tak 
źle usposobiony do Petersburga jechał, a ukaz 14 sierpnia 
o Gołuchowskim wyrzec nie zapomniał. 
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XXIII. PARĘ UWAG NAD UKAZEM. 


Ukaz ten pieczętował wielkie dzieło Nowosiłcowa. 
Nie spracował się Nowosilcow dyktując go i czyniąc go 
zbiorem kłamstw i potwarzy. Dyktował go Nowosilcow 
komitetowi w którym był sam jednym z trzech członków 
i sam oskarżycielem. Pod literami A, B, wytyka niepo¬ 
rządki wydarzone w wydziale uniwersitetu przez byt zga¬ 
słych towarzystw u młodzieży wileńskiej i świsłockiej, 
które miejsce miały przed laty pięciu lub sześciu kiedy 
wolne były: a pod literą C, za przyczyny tych nieporząd¬ 
ków i rozszerzenia się ducha niespokojnego w zakładach 
naukowych wydziału wileńskiego, poczytuje trzech naj¬ 
nowszych w uniwersitecie professorów, z których Lelewel 
dopiero rok trzeci konkursem katedrę otrzymał; a dwaj 
jego kolledzy z podróży od lat dwóch powróciwszy, do¬ 
piero od pół roku professorami zostali, a z tych Daniło- 
wicz ani raz jeden na sessji uniwersitetu nie był: ci tedy 
stali się przyczyną ducha niespokojności, a to w całym 
wydziale uniwersitetu wileńskiego, to jest we wszystkich 
gubernjach polskich. Podług wyrazów ukazu należeli oni # 
do partji przeciwnej zwierzchności uniwersiteckiej. Zosta¬ 
wił tedy tę partją w uniwersitecie Nowosilcow, tylko trzech 
z nich usunął. Zwierzchnością uniwersitetu byli minister, 
kurator, a w pewnym sposobie koli ega professorów i prze¬ 
wodnik jich rektor. Z tych zwierzchności żadna się na 
wspomnionych trzech nie żaliła, i żaden z nich ani na 
piśmie, ani ustnie żadnego nie otrzymali zarzutu, ani na 
jaką kwestję nie odpowiadali. Z obowiąsku swego nie 
mogli byc bez sądu ruszeni z miejsca: wszakże ukaz jich 
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ruszył. Młodzież filarecka podobnie bez żadnego sądu 
ukazem z łona ojczystej ziemi gwałtem porwana. 

Żeby zwykłych kilka artykułów karności szkolnej 
wypisać, trzeba było powagi ukazu! Ukaz potwierdził za¬ 
prowadzone przez professora Pelikana elementarne książki, 
których żadnych w ów czas nie zaprowadził; ukaz potę¬ 
pił i za szkodliwe uznał, wymowę Chrzanowskiego, z po¬ 
wodu, że w niej parę mów było wolnością człowieka 
tchnących, i grammatikę Kopczyńskiego, z powodu, że 
w niej między przykładami jest wiersz Krasickiego: święta 
miłości kochanej ojczyzny. Gwałtownie wydzierano z rąk 
dziecinnych te dzieła których wprzód cenić nie umiały, 
a które potym z płaczem i narzekaniem traciły: na stosy 
je składano i rozmajitym sposobem niszczono. 


XXIV* MAGNICKI. 

Jak dalece i bezwstydnie rzucono się w ów czas na 
światło, dość przytoczyć opinją o różnych znamienitych 
pisarzach, jaką Magnicki kurator uniwersitetu kazańskiego 
dawał, czyniąc uwagi nad prospektami kursów uniwersi¬ 
tetu wileńskiego, które mu były udzielone. Zarzuca on 
nieukostwo rady uniwersitetu, która pozwoliła Gołuchow- 
skiemu po najgłębszej nauce jaką jest anthropologja, wy¬ 
kładać logikę przedmiot gymnazjalny. Zarzuca Lelewe¬ 
lowi, że w kursie historji używa zupełnie nowego i samo¬ 
wolnego historji na perjody podziału, że użył korzystnych 
na stronę mahometanską wyrażeń, co wyjawia zakrój nie¬ 
miecki; że w swym prospekcie historji umieścił filozoĘą 
i theologją, co jest ze wszystkiego najgorsze i najniebez¬ 
pieczniejsze, albowiem na tym to pragmatyka zależy, 
która uniwersitetom niemieckim głowy zawraca. Zarzuca 
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on Lelewelowi, że w prospekcie kursu liistorji z uczonych 
pisarzów, żadnego nie pokazuje takiego, któryby dla do¬ 
brego ducha stał się potrzebny. Fergusson, Gibbon, Ro¬ 
bertson, a nawet Sismondi najnieućzciwszy ze wszystkich, 
są liczeni jako dzieła do wykładu dziejów rzymskich, a to 
jest najgłówniejszy nieprzyjaciel władzy papieskiej, co do¬ 
statecznie wykrywa duch i cel prospektu. W kursach theo¬ 
logji i historji przyjęci są do przewodnictwa pisarze na¬ 
stępni: 1) w theologji moralnej u Jana Skidełła, Cantius 
Szod teolog nietylko niekatolicki, ani nawet luterański, 
który prawie nie wspomina w dziełach swojich o Jezusie 
Christusie. (Ten Cantius Szod jest professor wileński Jan 
Kanty Obadani tłómacz theologji moralnej Rejbergera); 
2) w historji u Lelewela Gruicciardini autor parcjalny, dła 
tego wszystko naganiający; Ignacy Schmidt oddalony od 
theologicznej katedry w Wirzburgu za sposób myślenia zgo¬ 
dny z Józefem II, który go wezwał do Wiednia, wyzna¬ 
czył mu pensją i dozwolił pisać liistorją niemiecką. Ta¬ 
kie czyniąc o kursach i autorach Magnicki uwagi w pi¬ 
śmie przy nich załączonym, poczytywał całą Nowosilcowa 
w roku szkolnym 1823/4 pracę za niedostateczną. 

Mówi Magnicki, że prospekta uniwersitetu ze wstępu 
swojego nic ważnego nie ukazują, jedynie tylko ostrożność, 
aby nie objawić czego nieprawego albo szkodliwego. Dla 
tego zasługują na ściślejszą rozwagę, dla tego przedsta¬ 
wia swą opinją. Wszystkie postanowienia dotąd w uni- 
wersitecie wileńskim zaszłe, są podług Magnickiego, sa¬ 
mymi tylko policyjnymi środkami, które odcięły szkodli¬ 
wy owoc, a nie zniszczyły zarodu złego, to jest wkorze- 
nionego szkodliwego ducha w wykładzie kursów. Dopóki 
ten zaród jistnieć będzie, poty z niego nowy owoc wyj¬ 
dzie bez względu na to że go wytępić usiłują. Z prospe¬ 
ktu theologji przekonać się łatwo, że najważniejsza ta na¬ 
uka, około której jinne, jak gwiazdy koło słońca, powinny 
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mieć od niej pożyczane światło; wykłada się niestosownie 
z wyznaniem rzymsko-katolickim, lecz jeszcze z takiego 
pisarza, któryby w luterskiej dobrej szkole nie był cier¬ 
piany, gdyż w dziełach swojich prawie nie wspomina o Je¬ 
zusie Christusie. Czegóż można o jinnycb spodziewać się 
naukach, kiedy theologja taka! Bako mówił, że jedna re- 
hgja j est wonją ochraniającą nauki ludzkie od zepsucia. 
Jakoż jinne kursa wileńskiego uniwersitetu równie złego 
są ducha. 

Jeżeli w prospektach, mówi dalej Magnicki, które 
każdy professor układa ostrożnie i rada uniwersitetu, mia¬ 
nowicie po świeżych wypadkach przegląda z pilnością, 
a jednak w nich widać nieuszanowanie i początki burzli¬ 
we, czegóż tedy niema w sexternach, albo w wykładzie 
z pamięci? Żeby tedy złego ducha wytępić, proponuje: 
1) aby kursa theologji oddać pod djeeezalnej władzy czu¬ 
wanie; 2) aby szkodliwy wykład wstrzymać, gdyż ani 
odmianą prospektu, ani rozkazem, złego ducha existują- 
cego między osobami nie odmieni; 3) aby delegować osobę 
dla rozpoznania uniwersitetu pod względem moralnym, 
w którym złe jest zakorzenione. 

Ale nie było potrzeba nowych delegacij. Pelikan zo¬ 
stał rektorem uniwersitetu; a Nowosilcow otrzymał w da¬ 
rze 50,000 rubli srebrnych, na dalsze lata starostwo Sło¬ 
nimskie i sam kuratorem uniwersitetu wileńskiego został, 
aby resztę dzieła swojego kończył. 


XXV. LOS NIEKTÓRYCH WYGNAŃCÓW. 


W ciągu prześladowania w roku 182% zdarzały się 
różne często śmieszne przypadki, różne zdarzenia, które 
księgę anegdot pomnożą. 
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W papierach które młodzieży litewskiej worami i fu¬ 
rami zabierano, znaleziono wiersz do Józefa Kowalew¬ 
skiego , w którym jeden z kollegów jego promienisty wy¬ 
raził: że będzie umiał promienistym przewodniczyć jako 
ten, który jest obeznany z Grekami i Rzymianami. Ho- 
rodniczy Szłyków przerażony tym biegł do Nowosilcowa 
ukazując mu oczywiste ślady, że młodzież akademicka 
miała swe związki z buntownikami Grekami w Turcji, 
i z karb o narami Rzymie. Nowosilców wziął to na pilną 
uwagę! i z przy zwój itą ostrożnością wyjaśnienia tej zagad¬ 
ki dochodząc, i ostrożnie się rektora Twardowskiego do¬ 
pytując, dowiedział się, że to jest bardzo naturalne wy¬ 
rażenie do filologa ze swojich dzieł kollegom znanego, 
który greckiego pisarza Longina na polski język tłóma- 
czył, a łacińskiego rzymskiego Owidjusza przemiany z wy¬ 
bornym kommentąrzem wydawał. 

Jestto kłamstwo ukazu 14 sierpnia, aby wsponmiony 
Józef Kowalewski miał chcieć doskonalić się w r językach 
wschodnich. Byli jinni, co na wezwania Senkowskiego 
z Petersburga na ręce Kontryma przysłane, ochotę swoję 
do udania się do instytutu Petersburskiego, oświadczyli. 
Wszakże Nowosilców wstrzymał jich wyjazd i niedopuścił 
tego z obawy, aby to nie było zamachem do opanowania 
imperjum i wywrócenia jego potęgi w Azji. Horodniczy 
Szłyków wpadł na tę myśl i tę ostrożność w Nowosilco- 
wie obudził. Dobadywał Nowosilców utajonych w tym 
myśli, z korrespondencji professora literatury rossijskiej 
Łobojki i adjunkta Kontryma. Józef Kowalewski kłam¬ 
liwie do ochotników doliczony, zasłany został z jinnymi 
dwoma kollegami swymi Kołakowskim i Wiernikowskim 
do Kazania, gdzie się mieli w językach wschodnich ćwi¬ 
czyć. Dziś Kowalewski jest przy poselstwie rossijskim 
w Chinach, z kąd wygotowane jego Mantszurskich i'Chiń¬ 
skich krajów ciekawe opisy, będą drukiem ogłoszone. 
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Dotknięta wygnaniem młodzież Litewska była celu¬ 
jąca nauką, zdolnościami, konduitą i cnotą (wyjąwszy 
nieszczęsnego Jankowskiego)- Wspomniało się o Kowa¬ 
lewskim. Wiernikowski jako filolog i znawca wschodnich 
języków dał się poznać przez przekład i objaśnienie kilku 
Od Pindara. Józef Jeżowski wydaniem, objaśnieniem, 
i opatrzeniem w uczony wstęp, dla szkolnego użytku Od 
Iloracjusza, już się dał poznać na polu filologicznym; po¬ 
słany zrazu do Odessy, potem do Moskwy, wykładał 
kursa filologji w jej uniwersytecie i wydal w Moskwie 
część Odyssej z objaśnieniem dla użytku naukowego. Jan 
Krynicki wkrótce w uniwersytecie Charkowskim został 
adjunktem i tam mineralogją wykładał. Hejdatel, Sobo¬ 
lewski prędko się w wydziale wodnych kommunikacij rang 
officerskich dosłużyli, ale zasłani są w odludne gubernje 
Archangelskowi okoliczne. Lelix Kołakowski był między 
kollegami znany z lekkich i wesołych wierszyków, do 
których miał wiele łatwości. Jan Czeczot w więzieniu 
bardzo wiele wierszował nie bez pewnych zalet, dając 
dowody wielkiej spokojności umysłu, zamknięty na pół- 
roka w twierdzy na Syberji w Ufie, dotąd tam, wespół 
z Suzinem przebywa. Adam Mickiewicz przed jinnymi, 
już był uwieńczonym poetą. Tomasz Zan pierścieniem, 
w dowód zaufania i przywiązania z młodzieżą poślubiony: 
stał się głównym celem prześladowań: osadzony na rok 
do więzienia na Syberji w Orenburgu, kilkanaście lat był 
W tern mieście więźniem. Zeznania powszechne w roku 
1827, w komitecie śledczym w Warszawie uczynione, wy¬ 
mieniły Zana jako należącego do jednej z gmin patrjoty- 
cznych: to uciążyło los jego. Przez wszystkie lata ża¬ 
dnego czynu jąć się mu niewól no i z obrębu miasta Oren- 
burga niewolno występować. 

Los wszystkich wygnańców, jakkolwiek dla nich był 
podchlebny, tak pełen niedogodności i niedoli. Gdziekol- 
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•wiek się w Rossji znaleźli, nie opuścił jich szacunek i po¬ 
litowanie, jakie uciśniona cnota w najgorszym człowieku 
mimowolnie jedna. Wszędzie znaleźli w Rossji osoby 
czule na jich położenie i dosyć śmiało nimi się interesu¬ 
jące- Ale te dowody ocenienia jich krzywd, niezdołały 
polepszyć jich losu. Wygnańcy niebyli zamożni, od fa- 
milji i domów a przeto od zasiłków jakieby mieć mogli 
oderwani, kommunikacja utrudzona. Ci którzy czyny po¬ 
zyskali , z tych czynów nie mieli dostatecznych dochodów 
do utrzymania, a środki jakie są w Rossji przyjęte do 
pomnożenia dochodów, nie mogły się z jich przekonaniem 
i uczciwością pogodzie. Znajdowali się w niedostatku. 
Niedostatek ten jakkolwiek nieraz dolegliwy, nie bywał 
jednak do tego stopnia przykry, jile odludna próżnia, 
w jakiej się wygnańcy znajdowali, pozbawieni rodzinnych 
stosunków, odosobnieni od swojaków. Dolegliwość ta, 
dawała się czuć nawet tym, co w Moskwie bawili. 

Ż pomiędzy wygnańców, był Cyprjan Daszkiewicz uro¬ 
dzony 1803 r. 9 grudnia, na Podlasiu, ze szkół Biało¬ 
stockich przeszedł do uniwersytetu Wileńskiego, gdzie 
przykładnie i z korzyścią nauki wydziału prawnego po¬ 
wziął, oddanie się nauce historji stawało się jego ulubio¬ 
nym przedmiotem i stało się główną jego wygnania przy¬ 
czyną! Dotknięty najmniej oczekiwanym ciosem, zniósł 
go mężnie. Nikt, w razie prawdziwej dla Litwy żałoby, 
nikt nie zrównał mu w spokojności umysłu, nikt nie do¬ 
chował równie pogodnych jak on skłonności i równie ci¬ 
chego zdania się na los nieodzowny. Miotany różnymi 
po Rossji przerzutkami, dostał się nakoniec do Moskwy, 
gdzie został podsekretarzem banku. Używany do prze¬ 
syłek summ miljonowych do Odessy, do Astrachanu, co 
mu czasu od obowiązkowych zatrudnień zostawało, obra¬ 
cał na naukę i troskliwość o współwygnańców. Stał się 
punktem zetknięcia losu rozproszonych po Europie i Azji. 
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Utworzył kassę ze składek i własnój oszczędności dla 
kollegów, i w miarę jich potrzeb zasilał i dosyłał wspar¬ 
cia: a jego czuła cnota, stała się duszą i pociechą wy¬ 
gnańców. Lat kilka jego starań i nadzieji że więcej zdoła 
cierpiącym usłużyć, przerwane zostały zgonem. Umarł 
Daszkiewicz w Moskwie 10 grudnia 1829 roku. Fortunkę 
swoję ojczystą 3000 rubli srebrnych zapewnił w dożywo¬ 
ciu matce, a po jej długiem życiu zobowiązał familją, 
aby wprzód dała szkolną edukacją ubogiemu uczniowi, 
nimby na swoję korzyść obróciła, żądał naostatek, aby 
ciało jego do Wilna przeprowadzone zostało. Cesarz Mi¬ 
kołaj dozwolił martwe zwłoki stosownie do życzenia zmar¬ 
łego przeprowadzić, co uskutecznione zostało: ale dotąd 
(do 1831) żadnemu żyjącemu na ziemię rodzinną powró¬ 
cić niedopuścił. 


XXVI. PONIŻENIE I SPODLENIE UNIWERSY¬ 
TETU WILEŃSKIEGO. 


Uniwersytet Wileński, nietylko czterech professorów 
ukazem 14 sierpnia utracił, ale oczekiwał nowych jeszcze 
ciosów z którymi się odgrażał Pelikan na rektora ukazem 
naznaczony; a rzeczywiście, w przeciągu roku, liczniej¬ 
sze jeszcze straty poniósł. Jan Kanty Chodani professor 
teologji moralnej, Horodecki professor mineralogji zmarli; 
z fakultetu medycznego, professor Józef Frank i Bojanus 
oddalili się za granicę i znieważony uniwersytet porzucili; 
adjunkt uniwersytetu Kazimirz Kontrym był oddalony; 
Ernest Gottfried Groddek professor literatury greckiej i 
łacińskiej umarł: tracił przez to uniwersytet ludzi najbie- 
glejszych, którymi się w obliczu Europy szczycił, i w każ¬ 
dym wydziale dla nauki największe znajdował wsparcie. 


W WILNIE. 


307 


Do tych doliczyć trzeba professora Becu piorunem zabi¬ 
tego właśnie w dniu w którym za jego niewczesne mło¬ 
dzieży i uniwersytetowi szkodliwe przysługi, ukaz dzięk¬ 
czynny nadszedł. 

Nieprzestała młodzież i uniwersytet i w dalszych la* 
tach pod kuratorją Nowosilcowa krzywd, zniewag i dzi¬ 
kich gwałtowności doznawać. Będzie to przedmiotem jin- 
nych opisów, wykrywających szkaradę podłego i ohydnego 
władzy postępowania. Między temi pamiętna będzie spra¬ 
wa professora statistiki Ignacego Onacewicza, na którego 
zgubę zmówili się rektor Pelikan, professor sztuki poło¬ 
żniczej Mianowski, i sekretarz uniwersytetu Mierzejewski. 
Skorumpowali oni studenta aby oszczerstwem Onacewicza 
do odpowiedzialności pociągnąć *). Własny Onacewicza 
tej sprawy wywód, w druku już będący dostatecznie tę 
plugawą awanturę objaśnia. Albowiem wyrugowawszy 
z uniwersytetu Onacewicza, utworzono mu proces, a sąd 
wyrokować mający dowiedział się od wielkiego księcia 
Konstantego wiellcorządy gubernjów Polskich trzymające¬ 
go, że nie powinien obwinionej strony pytać ani słuchać, 
tylko stosownie do zaskarżenia wyrok ferować. Sąd Ona- 


*) Uważano ze pomsta niebios zdawała się objawiać na niektó¬ 
rych w tym czasie osobach; professor sztuki położniczej Mianowski 
dotąd wielkiej wziętości, nagle stracił praktykę jakby urzeczony. 
Mierzejewski przebierając miarę w trunkach tknięty niemocą stracił 
władzę w rękach, bez powrotu. Do pomsty niebios policzono i zgon 
nagły Bajkowa, wyuzdanej rozpusty nowosilcowskiej wiernego towa¬ 
rzysza. Służył on w swojim czasie za pośrednika między Pelikanem 
a senatorem; a na dwa lata przed śmiercią uległ bolesnej operacji, 
przez samego Pelikana dopełnionej, po której zył lat parę eunuchem. 
Sam senator Nowosilcow szczęśliwszy od jinnych, umknął z Warsza¬ 
wy przed nocą 29 listopada, ocalony wśród niebezpieczeństw, które 
mu w czasie powstania groziły w Wilnie, dostąpił najwyższej w im¬ 
perium dostojności i umarł 1837 prezesem najwyższej rady państwa. 
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ce wieża od zarzutu uwolni]. W skutek śmiałego i uczci¬ 
wego kroku sądu grodzieńskiego, otrzymał wielki książę 
rozkaz aby się osobiście z Onacewiczem rozmówił, Ona- 
cewicz miał przybyć wolny do Warszawy i stanąć przed 
wielkim księciem. Ałe przywołany do Białegostoku, ztąd 
pod strażą do Briihlowskiego pałacu dostawiony na dniu 
10 stycznia 1830, miał osobistą u wielkiego księcia au- 
diencią! 

Nim do riiej przyszło, w Białymstoku 23 stycznia 
w zywem poruszeniu swojim i słusznym oburzeniu na krzy 
czącą niesprawiedliwość i gwałt który doznawał, Onace- 
wicz w języku francuskim, napisał notę, w której skre¬ 
ślił, co to jest ta kuratorja uniwersytetu Wileńskiego 
przez Nowosilcowa sprawowana? Był przymuszony Ona- 
cewicz, po wspomnionej audjencji na dniu 11 stycznia 
w Warszawie wyrzec się swej noty, ale ona została w ręku 
wielkiego kięcia który miał skazowki do tego jak Nowo- 
silcow działał i co się w uniwersytecie pod jego pieczą 
działo. 

Z tej noty wypisuję co może służyć za uzupełnienie 
i dodatek do mego opowiadania. 

„Zamilczę zgubny wpływ Nowosilcowa na sprawy 
królestwa polskiego, mówić tylko będę o kuratorze uni¬ 
wersytetu. 

Jako kurator, starał się zerwać węzły, jakie łączą 
monarchę z narodem (mówi Onacewicz do wielkiego księ¬ 
cia Konstantego). Z jednej strony spotwarzył Litwę, 
przedstawiając jako kraj zamieszkały przez spiskowych; 
z drugiej strony przez ciągłe postępowanie niesprawiedli 
we, nieprawne, okropnie zniechęcił. Smagano w Ponie- 
wieżu i w jinnych miejscach dzieci, żeby wyciągnąć ze¬ 
znania dla niego potrzebne. Owoce miłości małżeńskiej 
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stały się pastwą zemsty z używanego i chciwego rozko¬ 
szy bezżeńca. Zdaje się że usiłował przez krzyki potę¬ 
pionych przez niego dzieci, i' żałobne jęki zasmuconych 
rodziców, przygasić chwałę triumfów rycerzy rossijskich, 
którzy zatknęli sztandary nad brzegami Sekwany. Znie¬ 
ważył godność korony w oczach całej Europy, stawiając 
w zapasy silne państwo z uczniami Rroż, Kowna, Ponie- 
wieża, Kiejdan, Wilna, Białegostoku i Swisłoczy. Bada¬ 
nia uczniów tajemne, procedura niezwyczajna, wyroki nie- 
ogłoszone, tak dalece ze cały świat głosił ze dzieci nie¬ 
winnie prześladowano. Te same osoby były donosicie¬ 
lami, examinatorami i sędziami. Ludzie bez opinji, zło¬ 
dzieje, bandyci jakoto: Krulikowski, Muszyński, Kru¬ 
kowski wyciskali zeznanie od dzieci, kiedy tymczasem 
sam senator zabawiał się z księżną Zubów. Wyczer- 
pnięto wszystkie środki zęby zaostrzyć umysły i zapalić 
wyobrażenia, chcąc pobudzić do ogólnego wzburzenia. 
Wyrywano dzieci z łona jicłi rodziców, o północy, od 
stołu; zatrzymywano je na ulicy, w szkołach, w kościele; 
dręczono je sposobem okrutnym wprzódy nim zaczęto ba¬ 
dać. Jileż to scen tragicznych! Między jinnemi: Marjan 
Piasecki wyskakując oknem z drugiego piętra złamał so¬ 
bie nogę; Terajewicz poderżnął sobie gardło; pani Głaser 
dostała pomieszania zmysłów z okoliczności nieszczęścia 
syna; nieszczęśliwy Zienkowicz podpadł niezasłużonej ka¬ 
rze, pomimo widocznej jego niewinności. Przerywam kre¬ 
ślenie tego obrazu pełnego okropnych niesprawiedliwości, 
winienem jednak dodać ze wszyscy majętniejsi wymknęli 
się bezkarnie. Ignacy Lachnicki szambelan dworu J. C. M. 
upewniał mnie że jakiś skryty emissarjusz rodem Włoch, 
mięszkający czas jakiś w Kiejdanach pod pozorem dawa¬ 
nia lekcij języka francuskiego, podburzał dzieci i nagle 
znikł na kilka dni przed rozpoczęciem badań; zapewniał 
mię także ze pułkownik hrabia Michał Tyszkiewicz za- 
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płacił panu kuratorowi za swojego kuzyna Józefa Tysz¬ 
kiewicza dukatów 4,000. Pan Makowiecki prezydent na 
Białej rusi zapłacił 20,000 rubli papierowych, i jinni we¬ 
dle swojej możności. Niechcę zapuszczać się w uwagi 
nad skutkami takowego postępowania, jedynie winienem 
zastanowić się że tak wysoki urzędnik, znając dobrze 
politykę i jej sprężyny, senator państwa, stróż sprawie¬ 
dliwości, zaszczycony zaufaniem monarchy, obsypany tylu 
łaskami, nie powinien był zapominać się i poruczenia tak 
wielkiej wagi nie pojmować: na pociechę nieprzyjaciół 
Rossji. 

Człowiek przychodzi na świat, ani zły ani dobry: 
okoliczność, wychowanie, a nadewszystko przykłady 
w młodości formują jego charakter. Wejrzijmy w to co 
mówi pan rektor w raporcie 13 maja 1828 r. „Nako¬ 
wiec ciągiem mojem staraniem mogę wyrzec, że dosze¬ 
dłem zupełnego przekształcenia uczącej się młodzieży, 
jeżeli z uczniów okaże się który zie myślący, taki na¬ 
tychmiast bywa dennncjowany i przekonany przez wła¬ 
snych kolegów. Ścisłe staram się trzymać danych mi 
w tern względzie przez J. W. Pana zleceń. w Za czein 
jidzie, że bracia, przyjaciele, denuncjowali siebie wza¬ 
jemnie, żeby pozyskać względy pana kuratora! Oto jest 
główna zasada reformy wychowania! 

W roku 1828 czerwca 25 w rocznicę urodzin cesar¬ 
skich rektor i professorowie dawali wielki obiad dla pana 
kuratora w Zameczku (7 wiorst od Wilna w majątku 
drogo zapłaconym Kukiewicza dla praktyki szkoły agro- 
nomji). Fetowano tam uczniów mlekiem. Po dobrym 
obiedzie gdzie spijano po angielsku, zabawiano się wido¬ 
kiem niezbyt budującym. Pan kurator rozkazał mło¬ 
dzieży zrabować żydów którzy tam przybyli z ciastkami 
i piernikami. Mocne hura jakby to było przed bramami 
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Szurali, było hasłem do szturmu. Wprawdzie zaspoko¬ 
jono biednych żydów: lecz niegodziło się jak mi się zdaje 
panu kuratorowi przyuczać młodzież do rabunku. Jest 
to reforma wychowania! Łabuuski inspektor policji uni¬ 
wersytetu, będąc zbity kijami w szynkowni karczemnej 
na jarmarku w Kalwarji, później naznaczony został pre¬ 
fektem szkoły w Mereczu, gdzie dotychczas zostaje, zaj¬ 
mując się reformą wychowania. Każdy z uczniów opła¬ 
ciwszy policją, może uwolnić się od uczęszczania na le¬ 
kcje, do kościoła; ma prawo bywać w domach różnego 
rodzaju, w czym mu policja zupełnie nieprzeszkadza. Ta¬ 
kim to sposobem pracują nad reformą wychowania! Jinny 
także inspektor policji (a jest jich sześciu) nazwiskiem 
Piasecki wykrzta, z professji markier, rozdaje uczniom 
pieniądze na lichwę, i sam za pieniądze wszystko dzia¬ 
łając, objaśnia młodzież w tajemnicach i sam za pienią¬ 
dze wszystko działając, objaśnia młodzież w tajemnicach 
rożnego rodzaju oszustwa, pracując także nad reformą wy¬ 
chowania. Pan rektor z swojej strony namówił ucznia 
Zacha, żeby mnie denuncjował jako uczestnika jakiegoś 
spisku, obiecując mu że wyzwoli z więzienia ojca jego, 
który był radcą skarbowym w Grodnie. Młody Zacha 
zasłany został w sołdaty na granicę Perską, ojciec zaś 
jego czeka dla siebie wyroku w więzieniu, a ja będąc 
ofiarą tak niegodziwego postępowania ze strony reforma¬ 
tora wychowania, od 22 miesięcy bronię się przeciwko 
fakcji przemożnej, która w braku mocnych dowodow u- 
zbrojona w nieubłaganą zemstę, przemyśla zgubić mię na 
zawsze. Nakoniec jakiż wzór stawić może dla moralności 
młodzieży, życie prywatne panów kuratora, rektora, dzie¬ 
kana Mianowskiego i sekretarza Mierzejewskiego! Każdy 
z nich, wyjąwszy rektora, pije po angielsku, kosztem cu¬ 
dzym, niezachowując ani przyzwojitosci ani miary, wszy¬ 
stko to wykonywąjąc w oczach młodzieży którą chcą zre 
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formować. Zastępca Waszkiewicz, który wykładał kurs 
ekonomji politycznej, żeby uniknąć przenosin do Krze¬ 
mieńca, chcąc niechcąc, musiał zaślubić starą, brzydką 
i bez wychowania siostrę pani Pelikanowej; za posag 
dodano jemu 200 rubli srebrem do pensji. Platon Ku- 
kolnik przyjaciel domu państwa rektorów, pobierający 
dwie pensje nic nie robiąc, uwiódł ją zaraz w pierwszych 
dniach po ślubie. Obrażony małżonek wypędził z domu 
żonę; rozgłaszając po całem mieście brudne powieści swo¬ 
jego nieszczęścia, lecz dostrzegłszy że chcą go wypędzić 
z uniwersytetu, puścił się na wybieg, przyznając zapis 
tysiąca rubli srebrnych, żeby tylko żona powróciła do 
niego, i kosztem własnego szczęścia i honoru, został.te¬ 
raz adjunktem, a podobno że i professorem. Zapis przy¬ 
znanym jest w aktach sądu głównego, gdzie znowu od¬ 
wołuje to wszystko cokolwiek zdziałał na rzecz swojej 
żony. Tenże sam Kukolnik dwa lata temu, proponował 
mi żebym mu ustąpił katedry statistiki państwa, obie¬ 
cując że będę mógł wybrać drugi przedmiot stosownie do 
życzenia z podwojeniem pensji. Lecz brzydziłem się po¬ 
dobnego koleżeństwa, i nie zezwoliłem na szkaradne fry- 
marld. Żaden z lepszych professorów niema tyle wzglę¬ 
dów u pana kuratora jile Kukolnik, który niczem więcej 
nie jest tylko przestrzegającym porządku (exekutor) i tłó- 
maczem. Już chwycił 800 rubli srebrem nagrody, Bóg 
wie za jakie szczególne usługi; pobiera 800 rubli sr. peł¬ 
niąc obowiązki szambelana dworu pani Pelikanowej. Mo- 
żnaby pisać tomy gorszących wypadków, które schańbiły 
sławę niegdyś nauką i chwałą znamienitego uniwersytetu, 
który jest teraz w ręku fakcji chciwej pieniędzy, rang i 
orderów, depczącej moralność i prawa, i grożącej spokoj- 
nosci każdego uczciwego człowieka. Sama zreformowana 
młodzież, nie może w swein sercu żywić szacunku dla 
starszych, ani też pokrzepić się w uczuciach moralnych. 
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Młodzież ta zmieniła charakter, lepsza jej częśc stała się 
podejrzliwą, niedowierzającą, skrytą; drudzy stali się lę- 
kliweini, filutami, hypokrytami, pełgającemi, iutrygan 
tami, bez wiary, bez czci, płacą policją i drwią ze wszy¬ 
stkiego. Oto są skutki tej przechwalonej reformy. 

Był czas kiedy uniwersytet wileński zaszczytnie był 
znanym w Europie, kwitną] pod rektoratem Strojnow- 
skiego, i jakiś czas po nim. Znakomici uczeni nauczali 
w nim i przez swoje dzieła gruntowne, rozszerzali sławę 
tego institutu. Na czele tych bohatyrów nauki, stoją 
dwaj Frankowie, Bojanus, Langsdorf, Groddeck, Lele¬ 
wel, Gołuchowski, także dwaj Śuiadeccy, Bobrowski, 
Ołdakow r ski t Herberski, sam nawet Pelikan dobry pro- 
fessor i wyborny chirurg i wielu jinnych. Lecz od roku 
1824 sprawcy uniwersytetu wzięły nieszczęśliwy obrot. Je¬ 
dni poumierali ze zgryzoty, inni starali się wymknąć pod 
różnemi pozorami z pensyą emerytalną, nakoniec czterej 
najlepsi professorowie, wygnani i zesłani jako zbrodnia¬ 
rze, nie będąc ani pytanymi, ani słuchanemi. Lelewel 
jeden z pierwszych historyków europejskich, wTÓciwszy 
do Warszawy został wybrany posłem na sejm królestwa. 
Daniłowicz mianowany został professorem i dziekanem 
w Charkowie, i przedstawiony jest do krzyża S. Wło¬ 
dzimierza. Cesarz zaszczycił go swojemi względami. 
Ksiądz Bobrowski odzyskał swoję posadę za staraniem 
generał adjutanta hrabiego Os term an - Tołstoj. Gołu¬ 
chowski wróciwszy do królestwa wziął się do roli. Te 
straty niepowetowane, te klęski krajowe, zrujnowały wy¬ 
dział moralny, i ugruntowały władzę despotyczną panów 
kuratora i rektora, rozsiały trwogę powszechną w okręgu 
sześciu gubernij, a nadewszystko w uniwersytecie. Po 
tej próbie potęgi pana kuratora, nikt nie śmie stawać 
w obronie prawa. Ludzie nieznani w zawodzie nauko¬ 
wym jak Paweł Kukolnik, Bergmann mianowani zostali 
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professorami, i miasto szacunku są tylko przedmiotem 
wzgardy uczniów. Pan rektor z swojej strony obsypuje 
jich niezasłużonemi nadgrodami, trwoni przychody uni¬ 
wersytetu, gdy tymczasem kuzini jego nieposiadając ża¬ 
dnych zdolności zajmują najlepsze posady. Rektor w ra¬ 
porcie swojim 13 maja 1828 r. wyraża w tajne towa- 
rzystwo wchodzą po większej części celujący w naukach 
uczniowie. Zbrodnią więc jest celujące przykładanie się 
do nauk. W ciągu pięciu lat nikt nie postąpił na sto¬ 
pień doktora filozolji i prawa. Jeżeli fakultet odmówi 
stopień uczony któremu z protegowanych: w ówczas re¬ 
ktor nakazuje fakultetowi zmienić swoję opinją. Za do¬ 
bry obiad można zostać doktorem prawie w każdym fa¬ 
kultecie; nikt nieśmie sprzeciwić się panu rektorowi, 
z obawy, żeby niepodpadł wygnaniu. Muzyk Renner 
przestając z motlochem po szynkowniach, lecz biegły for— 
tepjanista, bawiąc pana kuratora i księżnę Zubów bru- 
dnemi śpiewkami i płaską bufonadą, otrzymał posadę 
w uniwersytecie z pensją 400 rubli sr.; godny ten ko¬ 
lega, wyciera uniform haftowany po szynkowniach. Zgoła 
nikt nie myśli o naukach, lecz stara się tylko pozyskać 
względy pana kuratora, przez wpływ pana rektora, który 
będąc z rodu cygańskiego niemoże byc dobrym patrjotą 
rossijskim, pobierając 5,000 rubli sr. pensji, przechwala 
się jakoby zrujnował majątek na usługach krajowych, pa- 
trjotizm prawdziwie cygański. Kurator przeznaczył jemu 
na lat 25 dobra uniwersyteckie Hołowczyce z 200 włościa¬ 
nami, a przyprowadzenie tych dóbr do stanu kwitnącego 
pochłonęło z zeszłych pięciu łat intratę. Lecz dosyć 
o tem: jest to przedmiot niewyczerpnięty. 

Cała publiczność zna doskonale pana kuratora, na¬ 
wet każdy uczeń parafijalny. Cała Litwa świadkiem jest 
jego sprosności i bachanaljów, każdy jest przekonany 
o jego bezinteresowności. Był opiekunem biednych wdów, 
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jakoto hrabiny Branickiej, Rzewuskiej , księżnej Radziwiłł 
i Zubów. Ta ostatnia wymknęła się jemu, pomimo straży 
eunucha Bajkowa. Wpływ pana kuratora jest szkodli¬ 
wym porządkowi i bezpieczeństwu tych prowineij. Wszę¬ 
dzie imponuje, wszędzie go się lękają. Sądy wyrokują 
stosownie do jego woli, celniki mrużą oczy, jeżeli prze¬ 
bywają granice jego naczelnicy; jeżeli chce bye uczestni¬ 
kiem jakiej licitacji, nikt nie śmie otworzyć ust, z oba¬ 
wy prześladowania siebie. Względy te podzielają jego 
adherenci. Pomimo znacznej jich liczby, w całem tem 
gronie, próżno byłoby szukać chocby jednego uczciwego 
człowieka, ponieważ on ze swojej strony wyszukuje sa¬ 
mych łotrów, ludzie zaś uczciwi uciekają z daleka. Nie¬ 
zgłębionym jest w środkach nabywania pieniędzy, równie 
nienasyconym, ponieważ jest marnotrawcą, ponieważ także 
otacza się złodziejami." (Na tym kończymy wyjątek 
z pisma Onacewicza). 



Do pag. 136 — 140 dołożyć. 


Kajetana Kozmiana pamiętniki do 1815. Poznań 
1858, tomy 2. 

de Segur histoire de Napoleon et de la grandę ar- 
mee en 1812. Paris 1815. 

Joseph Załuski la Pologne et les Polonais, defen- 
dus contrę Thiers Paris 1855. 

Niegolowski , Somosierra. 

Cyrilli Gródecki die Rolle der Dieplomatie bei dem 
Falle Polens, Saint Gallen und Leipzig 1835. 

Walenty Zwierkowski , działanie wodza i sejmu od 
8 września do 4 października 1831, Paryż 1843. — kor- 
pns 2gi polski, Paryż, 1844. — żywot Kazimirza Ma¬ 
łachowskiego, Paryż, 1845. 


Do pag . 184 dodatek . 


7 . 

JEDYNA DOTĄD REKLAMACJA. 


Kiedy to potoczne opowiadanie perjodu odradzającej 
się Polski, w roku 1836 wyszło, rozeszło się szybko, ża¬ 
dnej nie wywołało reklamacji i dotąd, po latach dwu¬ 
dziestu otacza go cisza ze strony czytelników i zaintere¬ 
sowanych osób; jeden tylko Barzykowski, kollega w rzą¬ 
dzie, widząc w razie dotrzebę ujęcia się za jakieś Gu¬ 
stawowi Małachowskiemu ubliżenie, wystąpił w jednym 
z dzienników tułackich z patheticznym artikułem pełnym 
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exklamacji, przymawiając żem się poważy! rzucać cień 
na pamięć Gustawa, obrawszy na to porę po zgonie tego 
męża, który z grobu już odpowiedzieć nie może; a kre¬ 
śląc jego chwałę i sławiąc jego wymowę, która mnie nie¬ 
raz pokonywała; wykrzykuje: Lelewel był jakimkolwiek 
pisarzem, ale targając Gustawa zgubił się nazawsze, bez 
powstania. 

Na to jinny dziennik zaraz Barzykowskiemu przy¬ 
toczył Lelewela wyrazy, za życia Gustawa 1833 roku 
w Arras na francuski przełożone i drukowane: le comte 
Gustave Małachowski fecond en toute espece d'exp4diens 
et le marquis Wielopolski se prirent d se cliamailler 
avec les doctrinaires du ministere , et generent par la 
les deliberations de la diete. Barzykowski ma pod ręką 
akta i protokuły rządowe powinien w nich się rozpatrzyć 
jakto było, pomnąc że strony nieżyją; a jeśli w nich nie 
najdzie, przypomnić sobie co Lelewel w ów czas mówił. 
W artikule swym nie wymienia zdarzeń w jakich mię wy¬ 
mowa Gustawa pokonywała. Niebyłem mówcą: chętnie 
każdej wymowie i wyższość przyznaję i pierwszeństwo. 
A gdy nie było żadnego zdarzenia w r którymby do prze- 
gadanki z Gustawem przyszło: jeśli tedy pokonywał mię 
wymową zaocznie, tegom niesłyszał, na tom nieodpowia- 
dał, o tom się niedopytywał. — Niech też. kollega Ba¬ 
rzykowski przypomni sobie jak Gustaw zabawiał i prze¬ 
ciągał sesje rządowe wiadomościami o przybyciu gene¬ 
rała Lallemand i przygotowaniu honorowego przyjęcia pod 
blachą; o niezwłocznym wkroczeniu 50,000 Austrjaków, 
niewiadomo przyjaznych czy nieprzyjaznych i dostarczenia 
jim furażów. Nieprzymawiałem się do tych narad, byłem 
jich milczącym świadkiem. W tym razie milczenie było 
moją wymową. 

Kollega Barzykowski pisze historją rewolucji naszej 
1831go ma zrzódła i dokumenta. Były brudy jak się 
raz wyraził jeden z kollegów naszych jeszcze żyjący, 
który tego niezaprzeczy: niewyzywam Barzykowskiego 
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aby je obnażał, życzę jedynie aby w obszernym opowia¬ 
daniu na nie pomniał. Ma powtarzać zem nie mówił co 
myślę, co widzę: a przecie w oczy i za oczy wymownie 
interpelowano mnie za mówienie; a siedząc kollega obok 
co się kiedy powiedziało, chyba niedosłyszał albo słyszyć 
niechciał. Skończonego i wydanego dzieła pewnie się nie 
doczekam nie ujrzę: po dwudziestu leciech z powodu ma¬ 
leńkiej napaści kolleżeńskim zastawiam się słowem i przy¬ 
pomnieniem. — Bruxella 9 lipca 1857. 


PORZĄDEK ROZDZIAŁÓW 

PER JODU PIĄTEGO DZIEJÓW POLSKICH 

POTOCZNIE OPOWIEDZIANYCH, POLSKI OD KOKU 1795 
ODRADZAJĄCEJ SIĘ. 

I. - NIEMA POLSKI, TUŁACTWO, LEGJE. 

J, Chory do zdrowia przychodzi. 2, Polska niezginęla. 3, Za¬ 
służeni ojczyźnie, więzieni. 4, Tułactwo polskie, rzeczpospolita 
francuzka. 5, Dąbrowski, legje we Włoszech. 6, Nadzieje legjonow 
we Włoszech i tułaczo w w Mołdawji. 7, Legje we Włoszech pogi- 
nęh T . 8, Nowe legje w służbie francuzkiej. 9, Legje powtórnie po¬ 
niszczone, St.-Domingo. 10, Niemieckie rządy w Polszczę rozebra¬ 
nej. 11, Rządy rossijskie w Polszczę za Katarzyny i Pawła. 12, Im¬ 
perator Alexander, Czartoryski, Czacki. 13, Zdzierstwa rossijskie, 
ucisk ludu, niewola. 14, Kościuszko republikanin, Napoleon cesarz. 

II. - KSIĘSTWO WARSZAWSKIE, WOJSKO POLSKIE. 

15, Wojna pruska, Napoleon tworzy Księstwo Warszawskie 
16, Wojna z Austijakiem w Galicji, Napoleon Księstwo Warszaw¬ 
skie powiększa. 17, Księstwo Warszawskie służy Napoleonowi. 18, 
Wysilenia, oczekiwania. 19, Byt Polski ogłoszony. 20, Wojna 
z Rossją. Upadek Napoleona. 

III. - CARSKIE KRÓLESTWO POLSKIE , WOJSKO POLSKIE. 

22, Polityka cesarza Alexandra podgarnia Polskę. 23, Kongres 
wiedeński ustanawia Królestwo Polskie. 24, Konstitucje galicijska, 
poznańska i polska. 25, Alexander kontent, pierwszy sejm, 26 
Zgon Kościuszki. 27, Różnych znamienitych obywateli zgon. 

28, Alexander zmienia humor, drugi sejm. 29, Xawery Lubecki 
minister skarbu. 30, Kaliszanie. 31, Cenzura, szkoły zamykane. 
32, Wielki książę Konstanty. 33, Szpiegostwo. 34, Łukasiński. 
35, Alexander strwożony, mlodziez wileńska. 36, Nowosilcow spu¬ 
szczony na dzieci, śledztwo w Wilnie. 37, Trzeci sejm pod gwałtem. 

38, Mikołaj wstępuje na tron. 39, Sąd sejmowy. 40, Pogrzeby, 
koronacja. 41, Sejm za Mikołaja. 42, Polacy wywoływani do po¬ 
wstania przez własnych nieprzyjaciół. 43, Zmowy aby powstać. 
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IV. - REWOLUCJA I POWSTANIE NARODOWE. 

44. Rewolucja 29 listopada, rada administracijna. 45, Nazajutrz 
niepewność. 46, Wielki książę ustępuje, rząd tymczasowy. 47. Całe 
królestwo w powstaniu, radość! 48, Chłopieki bierze diktature. 49, 
Chłopieki objawia swe plany. 50, Sejm się otwiera. 51, Cbłopicki 
diktatorem obrany. 52, Manifest. 53, Rządy diktatora Chłopickiego. 

54, Sejm usuwa Mikołaja, stanowi wodza naczelnego i rząd na¬ 
rodowy. 55, Wojna pod wodzą Radziwiłła. 56, Skrzynecki wodzem. 
57, Uzbrojenia, przygotowania. 58. Dębe wielkie, łganie. 59. Po¬ 
wstanie na Litwie i Żmudzi. 60, Wyprawa Dwernickiego na Wołyń. 
61. Powstanie Małopolan w ziemiach rnskicb. 62, Wyprawa pod 
Tykocin. 63 Kieska Ostrołęcka. 

64, Insurekcja, rewolucja. 65, Izraelici składają osobny ród. 
66, Rewolucje w rodzie Izraelskim. 67, Jak sie znaiduje ród Izraelski 
w powstaniu i rewolucji narodowei polskiej. 68, Szlachta, miesz¬ 
czanie. 69, Polki. 70. Duchowieństwo. 71. Wieśniaczy lud ujarz¬ 
miony. 72, Wieśniaczy lud uciśniony. 73, Różny stan dwóch poło- 
win wieśniactwa dawnej Polski. 74, Potrzeba wyzwolenia ludu pol¬ 
skiego. 75. W czasie rewolucji i powstania, co robiono dla wyzwo¬ 
lenia ludu wiejskiego. 

76, Fakcja diplomaticzna wierząca w pomoc obcą. 77, Uchwała 
o królestwie konstytucyjno -reprezentaeijnym. 78, Sejm. 79, Zwady, 
matactwa. 80, Skład rządu narodowego. 81, Zamach na obalenie 
rządu narodowego, 

82, Giełgud pod Wilnem. 83, Giełgud powstanie litewskie upro¬ 
wadza do Prus. 84, Skrzynecki, przechodzi most pod Potyczą. 
85, Paskiewicz, przechodzi most pod Nieszawą. 

86, Nieinterwencja. 87, Nadzieje diplomatów i jich agentów. 
88, Czartoryski zawiedziony. 89, Skrzynecki dyplomat, wichrzy. 
90, Rada wojenna. 91, Dębiński z Litwy. 92, Sejmiki powstańców. 
93, Bolimów, przegląd wojska. 94, Towarzystwo patrjotyczne. 95, 
Wieszanie 15 i 16 sierpnia. 

96, Dębiński myśli o wdzierstwie. 97, Międzyrzecz. 98, Krako- 
wiecki. 99, Krukowieckiego rządy. 100, Paskiewicz bierze War¬ 
szawę. 101, Ramorino i Samuel Różycki ustępują w kordon au- 
strjacki. 102, Rządy Bonawentury Niemojowskiego. 103, Rybiński 
wyprowadza resztę wojska do Prus. 104, Skutki. 105, Polska sie 
odrodzi, skoro dobrze swe siły pokieruje. 
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DODATKI: 

1) Rossijska w guberniach polskich administracja i policja. 

2) Prawo o małżeństwach i rozwodach. 

3) Rozmowa i umowa z w. ks. Konstantym w Wierzbnie. 

4) Użycie mych notat przez Maurycego Mochnackiego. 

5) Przymowienie się moje' na sessji detronizacji 25 stycznia. 

6) Nadanie własności ziemskiej włościanom. 

7) Jedyna dotąd reklamacja. 

PORÓWNANIE TRZECH KONSTYTUUJ POLSKICH 
1791 , 1807 , 1815 . 

Przedmowa do francuskiego wydania. 

Przypisanie dzieła jizbom sejmującym. 

I. WSTĘP. — Kto do czego? 2, 4; Polska 5, 9; teorje 10, 

11. — Jakie były konstitucje nowsze? jakie w Polszczę 12. — Zmia¬ 
ny io zasadach 13; król nieodpowiedzialny 14, 15; król dziedziczny 
16; władze 17; ogólne tożsamości trzech konstitucij polskich 18, 19; 
trzy konstitucje polskie, kiedy powstały? 20. — Porządek w para- 
lellowaniu trzech konstitucij 21. 

II. WŁADZE. — li władza sądownicza 22 — 26; — 2) wła¬ 
dza wykonawcza 27; król własny lub obcy 28; król i ministrowie 
29 — 36; kommissje rządowe 37, 38; straż, rada stanu 39 — 41; 
administracja 42, 42 — 3) władza prawodawcza 44; sejmów ze¬ 
branie i trwanie 45 — 48; przedmioty obrad sejmowych 49 — 54; 
deputacje i komissje sejmowe 55 — 58; sejmiki 59 — 62; dwie jizby 
sejmowe 63 — 66; obrady jizby poselskiej 67 — 70; król w prawo¬ 
dawstwie 71 —79. — 4) władza i naród 80 — 82. — 5) król 83 
do 86. — 6) tuojsko 87 — 89. 

III. NARÓD. — Niepodległość 90, 91; język 92; urzędy 93; 
wolność osobista 94, 95; własność 96, 97; wolność mówienia, pi¬ 
sania i druku 98, 99; religja 100, 101; szlachta, mieszczanie, wie¬ 
śniacy 102 — 114. — w rzeczypospolitej szlachta 102, 103, miesz¬ 
czanie 104, 106, włościanie 107, 108, niewola 109, 110, w księ¬ 
stwie 111, w królestwie 112—114. — aristokracja 115, 116; stany 
porównane 117. — szczeguły pominięte 118-—120; Tatarzy, zydzi 
118; biórowosci, poborstwo 119; obrady sejmowe 120. 

IV. ZAKOŃCZENIE. — Zmiany w ostatnich czasach w naro¬ 
dzie polskim zaszłe, a w wielkiej części przez trzy konstitucje zrzą¬ 
dzone 121 — 127. — Rzeczpospolite skrzywioną 121, naprawia 1791 
konstitucja 3 maja 122; upadek rzeczypospolitej i narodu 123, nie¬ 
wola porównywa, z praw wyznwa 124; konstitucja 1807 w księstwie 
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1-5; konstitucja 1815 w królestwie 126; co naród stracił co zy¬ 
skał? 127. 

Obrócenie mowy do jizb sejmujących. 

NOWGSILCOW W WILNIE 1823, 1824. 

1) Wstęp 261; — 2) Michał Plater 262; —■ 3) poeci, towarzy¬ 
stwo swisłockie 26*2; — 4) promieniści 264; — 5) filareci 264; — 
6) Tomasz Zan 265; —7) śledztwo 266; — 8) Kroze 269; — 9) 
Kiejdany 270; - 10) Kowno 272; — 11) Foniewież 272; — 12) 
Wiłkomirz 274; — 13) podejrzenia, uwalniania 275; — 13) podej¬ 
rzenia, uwalniania 275; — 14) Malewski, filomaci 276; — 15) 
bal 277; — 16) obwinienia 278; — 17) Bobrowski 280; — 18) 
Daniłowicz 281; — 19) Lelewel, dziekanstwo; — 20) kara niebios, 
wyjazd 284; — 2l) ukaz 285; — 22) Gołuchowski 294; — 23) 
parę uwag nad ukazem 299; — 24) Magnicki 300; — 25) los 
niektórych wygnańców 302; — 26) poniżenie i spodlenie uniwersy¬ 
tetu wileńskiego 306. 
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Tom niniejszy zawierający: 

1) Polskę odradzającą się. 

2) Dodatki do niej. 

3) Porównanie trzech konstytucji. 

4) Nowosilcow w Wilnie. (Cena 3 Tal). 

jest sló limem tomem 2e zbioru, który podpisana księgarń i a wy¬ 
dać zamierzyła pod głównym tytułem: 

POLSKA 

DZIEJE I RZECZY JEJ 

rozpatrywane 

przez 

JOACHIMA LELEWELA, 

a składać się mający z 7 tomów. 

Prócz tomu tego wyszły ze zbioru tego tom I, II, lift, 
IV i VI. 

Tom I zawiera: 

Dziejopisarstwo; chronologią; hisfcoryą; geografią; połitikę: 
kulturę; abecadłowy rozkład znamienitych ludzi; rozmaitości- 

(Cena O Tal). 

Tom II zawiera: 

Dzieje polski synowcom opowiedziane i przypiski. 

(Cena 3 Tal). 

Tom III zawiera: 

Uprzednią mysi czyli słowa do poszukiwań wstępne; uwagi 
nad dziejami Polski i ludu jej — historyczną parallelę Hi¬ 
szpanii z Polską w XVI, XVII, XVIII wieku. 

(Cena 3*4 Tal). 

Toin IV zawiera: 

Dostojności i urzędy; herby w Polszczę; pojedynki w Polszczę ; 
Grobowe królów polskich pomniki; pszczoły i bartnictwo w Pol¬ 
szczę, (Cena 4 Tal). 

Tom VI zawiera: 

Panowanie Stanisława Augusta Poniatowskiego, przypiski, po¬ 
równanie dwóch powstań 1794 i 1830—1831. 

Cena 1% Tal, 


W miesiącu Lipcu 1859. 


Jan Konstanty Źupański . 


